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„Grażyna, czy to w ogóle jest życie? Czy my, ty, ja, nasze koleżanki mamy szansę na odrobinę spokoju, na życie, z którego można by się trochę cieszyć?”
Ewelina ma wszystko, co jest jej potrzebne do szczęścia – kochającego męża, mądrego syna i oddane przyjaciółki. Jednak ma wrażenie, że zasługuje na znacznie więcej. Kiedyś miała ambicje i perspektywy – zrezygnowała z doktoratu i kariery na rzecz rodziny. Mimo pozornego szczęścia, nie czuje się spełniona.
Czy wreszcie nadejdzie czas na zmiany? Czy dojrzała kobieta nadal może być atrakcyjna i zawrócić w głowie nawet sporo od siebie młodszemu mężczyźnie, osiągając przy tym nieoczekiwane dodatkowe korzyści?
Żeby było jeszcze ciekawiej, akcja „Przepisu na łapanie motyli” rozgrywa się w specyficznym, zamkniętym środowisku akademickim, którego tabu w zaskakujący sposób przełamuje autorka powieści.
Nigdy nie jest za późno, by pożądać.
Nigdy nie jest za późno, by być pożądaną.
Nigdy nie jest za późno na karierę.
Nigdy nie jest za późno, by rozkoszować się życiem.



Zadara Ewa 

 

Przepis na łapanie motyli 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 „Przyjmowanie  w  sobie  penisa  wydaje  mi  się  bardziej  kobiecym 

 pojęciem  niż  pieczenie  ciasteczek  z  wiórkami  czekoladowymi  czy 

 zbieranie na szkołę dla wnusia." 



- Helen Gurley Brown  „The Late Show" 

 (Show  na  starość,  czyli  praktyczny  poradnik  dla  kobiet  po 

 pięćdziesiątce) 







































































Dziękuję Ani z Idzbarka   

za opis łapania motyli - Autorka 

Gdy po zjeździe rodzinnym wszyscy się już rozjechali, poszła prosto 

do  łazienki.  Długo  leżała  w  wannie,  czytając  cienką,  niepozorną 

książeczkę, będącą podobno arcydziełem - jej bohaterka wyjeżdża na 

wyspę,  aby  wsiąść  w  pociąg  i  pojechać,  „gdzie  oczy  poniosą." 

Zastanawiała się, czy było to możliwe. Czy z wyspy w ogóle można w 

ten sposób uciec? Od samego pytania, a także zbyt ciepłej wody, której 

nigdy nie potrafiła dobrze wyregulować, zrobiło się jej gorąco, do tego 

zaczęła, jak zwykle w takich razach, drgać jej lewa powieka, no i nagle 

naszła  ją  ochota  na  papierosa.  Chociaż  dobrze  wiedziała,  że  w 

najbliższym otoczeniu nie ma ani papierosów (właśnie rzuciła palenie), 

ani  niczego,  co  mogłoby  pomóc  zwalczyć...  właściwie  co?  Strach? 

Przecież zawsze była dzielną kobietą. - 

Uświadomiła to sobie dobitnie podczas jednej z epidemii grypy, gdy 

chorowała cała jej rodzina - mąż Tomek leżał na kanapie, majacząc w 

gorączce, syn Maks w swym pokoju wtulił się w poduszkę, niemal nie 

dając  znaku  życia,  i  nawet  pies  sprawiał  wrażenie  osowiałego.  Po 

wyjściu  lekarza  gnała  do  apteki  w  dwudziestostopniowym  mrozie, 

potem podawała leki, robiła kompresy, a w nocy gotowała dietetyczny 

rosół,  którym  karmiła  swych  mężczyzn  łyżeczką  od  herbaty, 

tłumacząc, że przecież to dla ich dobra. Ona nie chorowała nigdy. Z 

tamtego  trwającego  wiele  lat  okresu  najlepiej  właściwie  pamiętała 

słotę,  wiatr  i  ręce  zgrabiałe  od  noszenia  ciężkich  siatek.  A  także 

codzienną  krzątaninę,  aby  przynieść,  zanieść,  uprzątnąć,  poskładać 

wszystko do kupy i ogarnąć cały bajzel, to znaczy życie trzech osób, 

psa, 



kilku  kotów  i  wielu  innych  przychodzących  do  nich  stworzeń  - 

zdarzało  się,  że  czasem  było  ich  tak  dużo,  że  mieli  problem  z  ich 

zliczeniem.  Przychodziły,  odchodziły  albo  rodziły  dzieci,  które 

utknięte  w  bieliźniarkach  lub  w  ciepłych  kątach  kotłowni  cienkimi 

głosikami  dawały  znać  o  swym  istnieniu.  Najgorsze  jednak  były 

zakupy.  Ponieważ  mieszkali  daleko  od  wszelkich  sklepów,  musiała 

robić wiele kilometrów, nie dbając o pogodę i zmęczenie, i bynajmniej 

nie  uważała  swego  zachowania  za  poświęcenie.  Swoje  zajęcia 

traktowała raczej jako sposób na hartowanie ciała 

1 duszy, które jeśli zbyt długo trwały w uśpieniu, flaczały i rozrastały 

się jakoś dziwnie, zamieniając się w bezkształtny kawałek czegoś, co 

już  nie  było  nią.  Można  więc  powiedzieć,  że  doskonaliła  swą  duszę 

poprzez ręce, zgodnie z tym, co zawsze mawiała jej mama, że „ręce są 

do  pracy".  Ten  punkt  widzenia  na  tyle  głęboko  uwewnętrzniła,  że 

została przy nim na długie lata, nie bacząc na postawę praktykowaną 

przez  wiele  koleżanek  lubiących  widzieć  w  sobie  istoty  delikatne, 

bardzo  kobiece  i  stworzone  w  związku  z  tym  do  jakichś  wyższych 

celów.  Teraz,  gdy  patrzyła  na  to  z  perspektywy  lat,  nie  widziała 

pomiędzy  sobą  a  nimi  większych  różnic,  może  dlatego,  że  cienka 

pończocha czasu skutecznie wygładziła w niej to, co kiedyś stanowiło 

o jej chropowatości, a w najlepszym razie nieprzystawalności, każącej 

widzieć siebie nie w de, ale na tle innych. A właściwie, przed innymi. 

Ale  teraz  znalazła  się  w  samym  środku  czegoś,  co  choć  było  jej 

życiem, chyba nie do końca jej się podobało - do czego, rzec by można, 

nie całkiem dorosła. Mówiło o tym nadal silne ciało, na które patrzyła z 

coraz  większym  smutkiem,  wiedząc,  że  jego  witalność,  a  więc 

gładkość i jędrność, nie jest nieskończona, więc zapewne kiedyś będzie 

musiała mieć swój kres. 



„Ale  gówno!"  —  powiedziała  na  głos,  mając  nadzieję,  że  w  ten 

sposób,  choć  na  chwilę  uśmierzy  to  ciągle  dręczące  ją  pytanie:  czy 

można  uciec  z  wyspy,  skoro  ma  się  do  dyspozycji  jedynie  pociąg? 

Powinna  chyba  zapytać  o  to  syna,  który  znał  odpowiedzi  na  wiele 

pytań, może dlatego, że interesował się dosłownie wszystkim, czytając 

bez żadnego wyboru to, co akurat było pod ręką. Czasami nie starczało 

mu  już  czasu  na  wiedzę  instytucjonalną,  którą  miał  zdobywać  na 

wydziale  filologii  stołecznego  uniwersytetu.  Niemniej,  co  Ewelina 

obserwowała  nie  bez  odrobiny  zazdrości,  te  przypadkowo  i 

chaotycznie zbierane informacje Maks potrafił przetworzyć w spójną 

całość,  dochodząc  do  całkiem  niekonwencjonalnych  wniosków,  na 

które ona sama nigdy by nie wpadła. Poza tym, co już było jej osobistą 

zasługą,  został  świetnym  żeglarzem,  uwielbiał  morskie  podróże  i 

wielkie, otwarte przestrzenie, gdyż kojarząc mu się z „dalą", dawały 

wrażenie nieskończoności świata. Gdy była w jego wieku, też zapewne 

pozwalała sobie na takie złudzenia, choć obecnie - na starość - zdawała 

się już tylko na twarde fakty, które dla jej wybujałej wyobraźni stawały 

się prawdziwie klaustrofobicznym więzieniem. 

Kiedyś,  gdy  był  młodszy,  robili  sobie  różne  wycieczki,  a  ona 

zapamiętała  tę  ostatnią,  do  Gdyni,  gdzie  mieszkali  w  domu  znanej 

pisarki,  przebywającej  wówczas  w  USA.  Obszerne  pokoje  pełne 

książek,  stylowe  meble  i  ledwie  słyszalny  szum  morza  dawały  jej 

kojące  złudzenie  bycia  nigdzie  -  poza  czasem  i  przestrzenią. 

Mieszkanie  w  ogóle  sprawiało  dość  dziwne  wrażenie,  bo  nocami 

mocno oświetlał je księżyc, a w ciągu dnia rozrośnięte krzaki dzikiej 

róży niemal całkowicie zagarniały przestrzeń tarasu, nie pozwalając, 

jakby  to  robiły  umyślnie,  na  rozłożenie  leżaka.  Więc  codzienne 

zmagała się z kwiatami, które boleśnie ją 



kłując, zmuszały do wyzwisk szeptanych, z powodu obecności syna, 

przez  mocno  zaciśnięte  zęby:  „wy  głupie  dziwki"  albo  „pieprzone 

suki". Ta walka, zadrapania na rękach, ten ślad trudu i niepoddawania 

się jakoś ją chyba wzmocniły, dając, w czasach, gdy wszystko szło nie 

tak,  nadzieję,  że  może  nie  będzie  tak  źle.  Przeżywali  właśnie 

bankructwo  firmy,  często  zdarzało  się,  że  nie  mieli  na  chleb,  na 

opłacenie  rachunków,  a  ona  w  związku  z  tym  właściwie  przestała 

sypiać.  Jednak  w  domu  pisarki,  po  raz  pierwszy  od  roku,  po  prostu 

usnęła.  Może  dzięki  książkom,  na  które  patrzyła  w  te  jasne  noce, 

wiedząc, że niektóre z nich albo zostały przez właścicielkę mieszkania 

napisane, albo przeczytane i dawno siedzą w jej głowie, aby zaistnieć 

jako  inspiracja  dla  tych,  które  kiedyś  napisze.  Cholernie  ciekawy 

zawód! Każdy by tak chciał! Niestety, kilka lat później znów przestała 

sypiać, bo weszła w klimakterium i ponownie zaczęły się jej zmagania 

z  nocą  i  niewyobrażalną  ilością  czasu,  z  którą  nie  wiadomo  było  co 

zrobić. Chyba że zaczęłaby myć podłogi albo piec ciasto. Ale ponieważ 

jako  gospodyni  domowa  przeszła  już  jakiś  czas  temu  na  emeryturę, 

takie zajęcia w ogóle nie wchodziły w rachubę. Zaczęła więc czytać 

dawno kupione książki postmodernistów, zaczynając od najłatwiejszej, 

co poradził jej znajomy filozof, dziwiąc się przy tym niepomiernie, że 

w ogóle bierze się za coś takiego. 

— Dlaczego by nie? Czuję, że to coś ważnego, bo ciągle gdzieś o 

tym czytam - odparowała, czując, jak krew uderza jej do głowy. 

— Nic dziwnego, że nie wiesz, przecież kończyliśmy studia jeszcze 

w PRL-u, a wtedy mało co do nas docierało. Jednak, tylko nie zrozum 

mnie źle, czytanie takich książek wymaga pewnego backgroundu... i w 

ogóle, oczytania, 



a  zresztą,  sam  nie  wiem...  —  odpowiedział  Piotr,  udając,  że 

przygląda się kwiatom w wazonie. 

Pomyślała  wtedy,  że  to  chyba  ich  ostatnie  spotkanie  i  już  z  całą 

pewnością o nic więcej go nie zapyta. I chociaż rzeczywiście nie do 

końca zgłębiła zjawisko postmodernizmu, to nigdy nawet w myślach 

nie  przyznała  mu  racji,  a  informacje  o  jego  dalszej,  błyskotliwej 

karierze  naukowej  i  ślubie  z  młodszą  o  dwadzieścia  lat  dziewczyną 

przyjęła z niesmakiem, zastanawiając się, czy swą młodą żonę także 

zalicza  do  kategorii  osób  miłych,  przydatnych,  aczkolwiek 

nienadających się na intelektualnych partnerów. Ostatnio Piotr wciąż 

pojawiał się w telewizji, wygłaszał opinie o tym, o tamtym, a jedwabne 

krawaty, starannie zawiązane pod szyją, podkreślały jego wysoki status 

społeczny, o którym ona mogłabym tylko pomarzyć. Czy oznacza to, 

że on się wybił, czy że ona staczała się w przepaść, której nawet nie 

umiała sobie wyobrazić? Od jakiegoś czasu zaczęła czytać już nieco 

lżejsze  pozycje,  nie  mając  właściwie  pomysłu  ani  na  własne 

dokształcanie, ani na przyszłość niebędącą zwykłym losem emerytki. 

Mało tego, książka o wyspie wcale nie okazała się łatwiejsza, a do tego 

trochę ją zdołowała, boleśnie przypominając o daremności wszelkich 

wysiłków,  dzięki  którym  człowiekowi  wydaje  się,  że  może  się  od 

czegokolwiek wyzwolić. 

*** 

 No cóz bardzo udało nam się to rodzinne spotkanie, więc chyba nie 

 jest z nami aż tak zje, jak by się mogło wydawać. Na świecie postało 

 jeszęzę  kilka  osób,  które  dobrze  nam  syczą,  jednak  strasznie  się 

 napracowaliśmy, bo w ciągu kilku dni trzeba było naprawić wszystko, 

 co było w domu do naprawienia, i tak się przygotować, aby 



 robiło to wrażenie stabilizacji na zewnątrz, a także w nas samych — 

 ludziach pogodzonych z tyciem i spokojnych spokojem wynikającym z 

 pogodnej rezygnacji. Kable od elektryczności zwisające z sufitu Maks 

 podciągnął do belki, przyklejając je skoczem i bejcując w taki sposób, 

 ż«  stały  się  właściwie  niewidoczne.  Potem  próbował  naprawić  kran, 

 aby  kąpiący  się  goście  nie  poparzyli  sobie  skóry,  co  jednak  nie  do 

 końca  się  udało.  Wywieźliśmy  także  z  mężem  z  piwnicy  wszystkie 

 śmieci,  w  których  mogły  zagnieździć  się  różne  żyjątka,  co  napawało 

 nas prawdziwym obrzydzeniem. Wyjątkiem były liczne w domu pająki, 

 których jednak nigdy nie usuwaliśmy, aby nie zapeszyćszęzgścia, mimo 

 że  opuściło  nas,  gdy  tylko  wprowadziliśmy  się  do  tego  domu  — 

 mogłoby  powrócić  do  nas  na  opak,  jako  jeszęze  większy  jego  brak. 

 Pozostawały  także  myszy  dokarmianeprzęz  Tomka  przęz  całą  zimę, 

 gdyż twierdził, Że to też stworzenia boże i w ZwiąZ: ku z tym muszą coś 

 jeść.  Ale  ewentualne  karaluchy  czy  prusaki  w  kontekście  naszego 

 domu,jedzęnia  oraz  wszelkich  konotacji  związanych  z  Życiem  na 

 pewnym  poziomie,  musiały  zpstać  unicestwione.  Tak  więc  garaż  z 

 piwnico-pralnię wyczyściliśmy do spodu. Ostatnio często tam schodzi, 

 tym bardziej, żę posegregowane i ustawione na stelażach rzeczy mogą 

 dać  jakieś  wyobrażenie  o  przężytych  latach;  o  tym,  czym  się 

 zajmowaliśmy, jakie mieliśmy marzenia i co zaprzepaściliśmy zpowodu 

 wrodzonej i dotychczas nieprzezwyciężonej lekkomyślności. Są więc tu 

 stare,  pamiętające  jeszęzę  czasy  PRLrU,  szklanki  w  kwiatki,  klocki 

 lego,  dwa  pudła  plastikowych  żołnierzyków,  komplet  stalowych 

 garnków,  opakowanie  po  jakiejś  drogiej  whisky,  snowboard,  dwa 

 zepsute  aparaty  telefoniczne  marki  Sony,  stary  opiekacz  do  chleba, 

 atlasy  samochodowe,  worek  Zprzęterminowanymi  kosmetykami  oraz 

 duzo książek, z którymi od lat nie wiedzieliśmy, co zdobić. Znalazłam 

 projekt domu, jaki mieliśmy zbudować na Mazurach, czego z powodu 

 nagłego braku pieniędzy nigdy nie zrealizowaliśmy. A takżę kosztorys 

 pensjonatu -miał powstać nad morzem — ale, jak można się domyślać, 

 to też 



 doszło  do  skutku.  Patrząc  na  to  wszystko,  nieraz  myślę  o  historii, 

 która, będąc dyscypliną naukową uprawianą przęzpewnych badaczy, 

 dnieje się takżę w moim domu, więc jakby na to nie patrzeć, świadczy o 

 jakimś  obiektywnie  istniejącym  dorobku.  Żeby  nie  powiedzieć, 

 wartości, co jednak z trudem przechodzi mi przęzgardło. 

 Gdy  nie  pracuje  pralka,  często  słychać  nieznaczny  szelest  i  ślad 

 ruchu czegoś, co, mam nadzieję, nie jest większe od myszy, które już 

 całkiem się u nas zadomowiły. Tupot ich małych nóżęk (choć bardziej 

 go  sobie  wyobrażam,  niż  slysze)  stal  istotną  częścią  naszego  życia, 

 tematem  porannych  rozmów,  drobnych  rytuałów,  a  nawet  zabaw 

 polegających na tym, że wygrywa ten, komu uda się wejść do kuchni na 

 tyle  cicho,  aby  móc  poobserwować,  jak  pałaszują  zostawioną  na 

 kuchennym blacie kromkę chleba. Ktoś mógłby pomyśleć, że nie mamy 

 nic do roboty albo że się nudzimy, ale to nieprawda. Mamy po prostu 

 jakąś przerwę w rodzinnej narracji, która, obiektywnie rzecz biorąc, 

 powinna  toczyć  się  cały  czas,  choć  odbieramy  ją  jako  wyrwę 

 wysząrpującą z nas samo życie i pozostawiającą w niesprecyzowanym 

 stanie  pomiędzy  tym,  co  btyto,  a  tym,  co  będzie,  bo  zapewne  coś  się 

 zdarzy,  choć  nie  liczymy  na  jakiś  szęzęgólny  fart  lub  spokój  dany 

 ludziom  zapobiegliwym  i  zatroskanym  o  własną  przyszłość.  Nasze 

 udawanie, że nie myślimy o jutrzę i wynikająca z tego pewna bierność, 

 którą można by nawet nazwać niemocą, dają nam pełną gwarancję, żę 

 rzeczy będą toczyć się tak, jak będą chciały, bez naszęj woli i strachu, 

 bo okazało się, że juz bardziej nie umiemy się bać. Stało się to po tym, 

 gdy  nasze  dziecko  wydobyło  się  z  ciężkiej  choroby,  a  moja  siostra 

 zachorowała na raka i musiała poddać się amputacji obu piersi. 

 Moja praca zawodowa, choć najzupełniej realna i dająca mi mocno 

 w kość, jest takżę jakimś „pomiędzy" tym co umiem (a umiem dużo) i 

 tym,  co  wykonuję,  marząc  o  czymś  zupełnie  innym.  Podczas  obiadu 

 jeden  z  kuzynów  przypomniał  mi  o  tym,  jaką  byłam  „mądrą 

 dziewczynką'  i jak poważnie podchodziłam kiedyś do życia. 



 Więcjak  się  to  stało,  żę  on  tak  dobrze  się  urządził,  a  ja  postałam 

 zepchnięta  na  margines.  Chociaz  jest  cos,  co  naprawdę  nas  łączy: 

 Znajdujemy się w tym dziwnym wieku, który jeszcze nie uprawnia do 

 emerytury,  ale  już  wyklucza  ze  wspólnoty  ludzi  młodych, 

 przedsiębiorczych  i  mających  widoki  na  przyszłość.  A  więc, 

 praktycznie  rzecz  biorąc,  umiejscawia  nas  na  marginesie  każdej 

 istniejącej  wspólnoty.  Nie  mówiąc  jedynie  o  wspólnotach 

 mieszkaniowych,  co  do  których  mamy  z  mężem  dość  ambiwalentny 

 stosunek, chociaż nas jako posiadaczy domu na szczacie nie dotyczą. W 

 każdym razie po raz pierwszy od dłuższego cząsu wyraźnie czułam, że 

 ludzi  zgromadzonych  przy  stole  jednoczyła  jakaś  zbieżność  losów, 

 dzięki  czemu  nie  musiałam  martwić  się  o  to,  że  mogliby  doznać 

 kulturowego  szoku  na  widok  kilku  rzeczy,  których  nie  udało  się  do 

 końca  ukryć,  chociażby  starej  kanapy  na  śmierć  zajeżdżonej  przęz 

 licznie mnożące się w naszym domu zwierzęta. W dzień poprzedzający 

 przyjazd gości starałam się nieco ją ucywilizować, zszywając poprute 

 poduszki, doczyszczajac pogryzione poręcze, co jednak nie przyniosło 

 spodziewanych efektów, poza tym, że pokiereszowałam sobie ręce. Na 

 szęzęście okazało się, że dla kuzynów kanapa nie była problemem, w 

 przeciwieństwie do mamy, która ilekroć ją widziała, doznawała wręcz, 

 fizycznego  wstrętu.  Zauważyłam  zresztą,  ze  podczas  spotkania  tak 

 siadała, aby maksymalnie zasłonić ją sobą przed oczami gości. Biedna 

 mama!  Więc  aby  skończyć  z  ta  ekwilibrystyką,  w  pewnej  chwili 

 opowiedziałam obecnym smutną historię o jamniczce, która pewnego 

 zimowego  wieczoru  urodziła  na  tej  kanapie  dziesięcioro  szczeniąt,  z 

 których pięć od razu uśpiliśmy, a kolejne pięć żyto w kuchni przęz dwa 

 miesiące, obsrywając i obszczywając wszystko, co tylko się dało. Moja 

 opowieść spotkała się ze zrozumieniem, ale najważniejsze było to, żę 

 uratowała honor kanapy, która w ten sposób stała się meblem nie tyle 

 wysłużonym, ile zasługującym na swoisty szacunek i respekt, należne 

 miejscom  specjalnie  doświadczonym  przęz  historię,  jak  można  się 

 domyślać, nie wszyscy tak to odebrali, 



 niemniej jeśli  nawet kanapa im się  nie podobała, to nie wypadało 

 przyglądać  się  jej  zjakimś  ostentacyjnym  niesmakiem.  Tak  więc 

 rodzinne  spotkania  nie  zawsze  były  tak  prostolinijne,  jak  byśmy  tego 

 chcieli,  ale  iluzja,  ze  jest  to  możliwe,  skutecznie  wyzwalała  w  nas 

 najlepsze  ludzkie  cechy.  Mówiąc  patetycznie,  nasza  rodzina 

 wypracowała pewną wartość, która dała nam paliwo do zmagania się 

 Z żydem na najbliższe trzy miesiące i poczucie tego, żejeszęzę nie by-

 liśmy skończeni. Że jeszęzę coś się w nas tliło, choć dokładnie sami nie 

 wiedzieliśmy, co to było. 

W sobotę Ewelina spotkała się ze swoją dawną szkolną przyjaciółką, 

Elą, która na stałe mieszka w Londynie. Początkowo było bardzo miło, 

dopóki Ela nie powiedziała ni stąd, ni zowąd: 

- Zrób sobie restylane, podniosą ci się kąciki. 

- Ale po co mają mi się podnieść kąciki? - spytała Ewelina. - Skoro 

opadły, to widocznie tak musi być. 

-  No  —  powiedziała  lekko  zirytowana  koleżanka  —  będziesz 

młodziej wyglądać. 

- A jeżeli ja nie chcę młodziej wyglądać? Jeśli chcę być sobą, to co? 

Popełniam jakiś grzech? Już nikt nie będzie mnie chciał? A może mam 

to w dupie i chcę być sobą? - spytała, wiedząc, że nie do końca była 

szczera. 

- To znaczy kim? - drążyła temat Ela. - Przecież nie możesz już być 

młodą zbuntowaną? 

- Młodą już nie, ale to nie znaczy, że ze wszystkim muszę się godzić 

i to tylko dlatego, że społeczeństwu jest tak wygodniej - odpowiedziała 

Ewelina,  patrząc  jak  jej  niegdysiejsza  przyjaciółka  pudrowała  z 

niemałą  wprawą  swe  na  nowo  odzyskane  kąciki,  szykując  się  na 

spotkanie z jakimś mężczyzną. 



Jednak  dająca  o  sobie  znać  potrzeba  buntu  nigdy  nie  trwała  u 

Eweliny  zbyt  długo.  Można  powiedzieć,  że  znikała,  jak  tylko  się 

okazywało,  że  trzeba  było  załatwić  jakieś  sprawy.  Teraz  przede 

wszystkim  musiała  udać  się  do  urzędu  skarbowego.  Wiedząc,  że 

sprawa dotyczyła jakiejś formalności, nie czuła lęku czy napięcia. Było 

to raczej poczucie pewnej przewidywalności, jakie zwykle czuła, gdy 

obserwowała koleżanki w swoim biurze. Czasami wydawało się jej, że 

wszystkie były do siebie bardzo podobne, niczym siostry żyjące pod 

jednym  dachem.  Kochały  się  na  tyle,  aby  nie  wyrządzać  sobie 

krzywdy, ale nie na tyle, aby móc ze sobą rozmawiać o tym, co było dla 

nich  najważniejsze.  Były  więc  rodziną  tymczasową,  na  czas 

nieokreślony, aż do momentu wybicia godziny przejścia na emeryturę. 

Dla kilku z nich to już niedługo, więc wizja nowego początku, który - 

biorąc  pod  uwagę  wysokość  emerytury  —  mógł  okazać  się  raczej 

końcem,  towarzyszyła  im  w  wielu  rozmowach,  zmuszając  do 

wypowiadania  komunałów  w  rodzaju:  „wreszcie  będę  miała  czas 

na...". Nigdy jednak nie zadawały pytania „na co?", wiedząc, że w ich 

siostrzeństwie  jest  to  temat  tabu.  Przekleństwo  wieku,  na  które  nie 

zasłużyły. Można powiedzieć, że stosując zamienniki w rodzaju: „będę 

miała czas na swą działkę", a więc nie poruszające w sposób poważny 

tej  kwestii,  zachowywały  się  wobec  siebie  w  sposób  humanitarny. 

Ściślej  rzecz  biorąc,  że  były  wobec  siebie  ludzkie  w  stopniu 

umiarkowanym,  dostosowanym  do  konwencji  biura,  w  którym  ich 

tymczasowość jako pracownic była niczym więcej jak przemijalnością 

kobiet niemających pomysłu na swą starość. I na siebie w ogóle. 

W  pracownicy  urzędu  skarbowego,  która  przed  nią  siedziała, 

Ewelina  zobaczyła  siebie.  Miała  lekko  spuchnięte  powieki  od 

niewyspania i plaster na palcu, którym dziobała 



klawiaturę  komputera.  Zupełnie  tak,  jakby  chciała  ją  zabić, 

unicestwić,  wyprawić  w  kosmos,  w  którym  roiło  się  od  czcionek, 

znaków,  symboli  i  cyfr.  Tam  było  jej  miejsce.  A  ona  sobie  trochę 

odpocznie. Wypije kawę albo zje śliwkę. Odbierze telefon i przypomni 

córce, że ma obrać ziemniaki. Bo dziś będzie w domu późno. Albo w 

ogóle,  co  czasami  przychodziło  jej  do  głowy,  gdy  już  miała 

wszystkiego dosyć. Czy po to skończyła studia, aby w kółko dziobać w 

klawiaturę?  Czy  można  wydziobać  z  niej  jakiś  sens?  Na  szyi  miała 

pstrokate korale, które może byłyby ładne, gdyby nie to, że można je 

kupić  w  każdym  sklepie.  W  komplecie  z  kolczykami,  których  w 

zasadzie nie powinno być, ale były. Wbrew regułom estetyki, wbrew 

zdrowemu  rozsądkowi  mówiącemu  o  dwóch  grzybach  w  barszczu. 

Ewelina nigdy nie zakładała obu rzeczy naraz, długo przeglądając się 

w  lusterku,  które  mówiło  jej,  że  prostota  ponad  wszystko.  Ale  teraz 

mówiła  do  niej  ta  kobieta,  prawie  nie  otwierając  ust,  co  może  było 

manierą,  może  wadą  zgryzu,  niewyregulowaną  w  młodości  przez 

ortodontę. Gdy poprosiła ją o powtórzenie ostatniego zdania, spojrzała 

na nią, nie kryjąc zdziwienia. 

- To może ja przyjdę innego dnia? - zapytała z nadzieją, myśląc już 

tylko o ucieczce. 

- A czy „innego dnia" coś się zmieni? Skoro już pani jest...  - teraz 

tamta spojrzała na nią z lekkim rozbawieniem. 

„A więc ma ludzkie odruchy" - pomyślała Ewelina, przypominając 

sobie starą prawdę  mówiącą o tym,  że nic tak nie poprawia humoru 

urzędniczki, jak widok zdezorientowanego petenta. Więc tym bardziej 

zapragnęła podbudować jej triumf i uśmiechnęła się nieporadnie. Teraz 

już należała do niej niczym schwytana w pułapkę zwierzyna, już się jej 

nie wymknie. Wypełniała mozolnie jakieś druki w ślad za paznokciem 

mieniącym się od gwiazdek, kropek, 



świetlistych  punktów  wskazujących  jej  drogę  w  ciemnościach, 

których  tajemnic  nie  chciała  nawet  poznawać.  Ale  w  tej  nowej,  już 

oswojonej  przestrzeni,  czuła  się  jak  w  domu,  nic  już  jej  nie  groziło. 

„Nie  ma  to  jak  kontakt  z  fachowcem"  -  powiedziała,  czując  w 

powietrzu ciepłą falę wdzięczności za słowa, których nikt się tutaj nie 

spodziewał.  Niosła  je  ta  fala  aż  do  ostatniej  rubryki,  poza  którą 

rozciągała się już tylko drętwa rzeczywistość. 

Po załatwianiu formalności w urzędzie skarbowym, myśl o powrocie 

do  biura  była  nawet  przyjemna.  Więc  weszła  do  niego  raźnym  i 

pewnym  krokiem,  myśląc  jednocześnie  o  tym,  że  przy  jej  pechu 

zapewne natknie się na swojego szefa, a on jak zwykle nie ukłoni się 

jej, czekając, aż zrobi to ona, zgodnie z niepisaną umową mówiącą, że 

szef  to  szef,  więc  bez  względu  na  płeć  i  wiek  należało  okazać  mu 

szacunek.  To  idiotyczne,  zważywszy  na  fakt,  że  był  od  niej  gorzej 

wykształcony i - ogólnie rzecz biorąc - głupszy, a do tego całkowicie 

niezainteresowany  tym,  co  się  wokół  niego  działo.  Codziennie 

dostawał  plik  dzienników,  które  nieprzeczytane  leżały  na  biurku,  co 

wydawało się jej nie tylko ewidentnym marnotrawstwem, ale niespra-

wiedliwością  losu,  który  ją,  nałogową  czytaczkę  prasy,  zmuszał  do 

wydawania  dużych  pieniędzy.  Kiedyś,  gdy  podjęła  próbę  zabrania 

gazet  do  domu,  szef  obruszył  się,  patrząc  na  nią  tak,  jakby  chciała 

popełnić  świętokradztwo.  „Proszę  pani,  ależ  to  jest  dzisiejsza  prasa, 

jeszcze  nie  zdążyłem  jej  przeczytać"  -  stwierdził  z  wyrzutem.  Plik 

gazet nietknięty przeleżał do następnego dnia, w którym okazało się, że 

zamach  terrorystyczny  z  dnia  poprzedniego  był  sfingowaną  akcją, 

kolejną próbą przed czymś, co kiedyś miało wydarzyć się naprawdę. 

Tak więc wiedza oraz przeżywane w związku z nią emocje, z których 

jej szef tak łatwo zrezyg- 



nował, w sumie okazały się bezużyteczne, co mogło prowadzić do 

wniosku, że brak ciekawości świata czasami wychodzi człowiekowi na 

zdrowie. Więc może to jej szef miał rację? Dlatego też, w kontekście 

nieczytanych  gazet,  starała  się  nie  okazywać  poczucia  wyższości, 

podejrzewając, że mogło być niczym nieuzasadnione. Wiedząc, że nie 

lubił  ludzi  smutnych  i  mrukliwych,  robiły  z  koleżankami  wszystko, 

aby wyglądać na kobiety pogodne i wygadane. Takie, które określa się 

jako  „fajne  babeczki",  niepoddające  się,  a  więc  dzielne,  niemyślące 

tylko o sobie, a więc otwarte na ludzi, ogarnięte, a więc wczuwające się 

w humory szefa. Były wśród nich nawet takie, które piekły dla niego 

ciasta.  Jakby  chciały  wywalczyć  w  ten  sposób  jakieś  nienależne  im 

szczęście, które w ich biurowej rzeczywistości oznaczało zachowanie 

pracy. Bowiem, choćby nie wiadomo jak była nudna,  źle opłacana  i 

zmuszająca do tych aktów samoobrony, była dla nich ważna. Żeby nie 

powiedzieć najważniejsza. Wiedząc, że nie ma ludzi niezastąpionych, 

nieraz  wyobrażały  sobie  kolejki  ludzi  czekających  na  to,  aby  je 

wygryźć, podsiąść i zgarnąć pieniądze, które ledwie starczały na życie. 

Ale przynajmniej były. 

„Ostatecznie mogłabym nie pracować, ale jak długo wytrzymałabym 

w domu?" - pytała często Joasia, która była najmniej odporna z nich 

wszystkich na aroganckie zachowania szefa, a poza tym miała dobrze 

zarabiającego  męża.  „Krótko"  -  odpowiadała  Ewelina  za  każdym 

razem to samo, a koleżanka się z nią zgadzała, w związku z czym nie 

dochodziły  do  żadnych  wniosków.  Czasami  przypominała  jej  to,  z 

czego  nieraz  obie  się  śmiały,  że  weekend  najlepszy  był  w  piątek,  w 

sobotę  przemijał  niezauważenie,  a  w  niedzielę  stanowił  już  tylko 

wspomnienie i marzenie o następnym. Ale chyba na tym polegał jego 

smak. Rozciągnięty 



do miesięcy i lat byłby już tylko trwaniem w nikomu niepotrzebnym 

czasie, naddatkiem życiorysu nieujętym w żadnym CV. Pozostawałaby 

im  jeszcze  ewentualnie  jakaś  biografia  duchowa,  której  jednak  nie 

uprawiały,  ale  nie  dlatego,  że  czuły  się  istotami  nadmiernie 

praktycznymi. Czy też zbyt zajętymi własną cielesnością albo za mało 

wykształconymi. Chyba po prostu za mało wiedziały o tym, że w ogóle 

była możliwa jakaś inna biografia w miejsce zawodowej, która właśnie 

się kończyła. Bez większych nadziei na przedłużenie. 

Od kiedy zaczęła poważnie myśleć o zmianie pracy, coraz częściej 

zdarzały się jej chwile, że całkiem zapadała się w sobie, wsłuchując w 

monotonne  dźwięki  drukarki.  Maszyna  obficie  wypluwała  z  siebie 

kartki  ze  sprawami,  które  w  zasadzie  Eweliny  nie  obchodziły.  I  nie 

dotyczyły, bowiem urzędniczy tekst obrażał jej inteligencję i zdolność 

współ-odczuwania. Obrażał ją jako myślący podmiot, indywidualność, 

osobowość.  Był  policzkiem  dla  jej  kreatywności.  Stanowił  także 

niechlubną  kartę  w  życiorysie,  który  w  sensie  zawodowym  musiała 

przeznaczyć na straty. Ale jakoś musiała z nim żyć, co jednak nie było 

proste, zwłaszcza gdy brała do ręki kolejne pismo zaczynające się od 

słowa  „niniejszym".  „Niniejszym  mam  was  wszystkich  w  dupie"  - 

nagryzmoliła na kartce zdanie i pokazała je Ani. 

—  Wcale  nieśmieszne  -  odpowiedziała  koleżanka  z  powagą,  bo 

właśnie wszedł szef. 

Ewelina już od jakiegoś czasu zdawała sobie sprawę, że to ostatni 

moment na zmianę pracy. Dwa tygodnie temu była nawet na rozmowie 

kwalifikacyjnej w fundacji zajmującej się historią opozycji, ale się nie 

odezwali.  Powoli  zaczynała  przyzwyczajać  się  do  myśli,  że  tak  już 

pozostanie, że jej marzenia nigdy się nie zrealizują. To tak jak z pewną 



piękną, czarną sukienką z dużym dekoltem, którą kiedyś widziała na 

wyprzedaży. W czasach PRL-u, gdy była młoda i piękna, takich kiecek 

nie było. Teraz już jej nie włoży, bo jej ciało, choć jeszcze prężne i 

silne, nie było już chyba w stanie udźwignąć naddatku własnej nagości. 

Tego,  co  powinno  być  jasne  i  wyraziste,  a  więc  w  żaden  sposób 

nieskażone cieniem przeżytych lat. Gdy powiedziała o niej Paulinie, ta 

poleciała obejrzeć sukienkę. 

- Powinnaś ją sobie kupić — powiedziała poważnie. 

- Za chwilę do ciebie podjadę i pojedziemy do sklepu. 

-  Nie  mam  pieniędzy  —  skłamała  Ewelina,  bo  właśnie  dostała 

premię kwartalną. 

- Ale ja mam, to ci pożyczę. Musisz ją mieć, zresztą może ja też sobie 

taką kupię? 

Ostatecznie  całe  to  zamieszanie,  które,  co  trzeba  uczciwie 

powiedzieć,  było  dość  przyjemne,  bo  wiązało  się  z  poddaniem  się 

pewnej iluzji, a więc myśleniem o sobie jako kobiecie w sile wieku, 

skończyło się na tym, że Paulina schodząc ze schodów, skręciła nogę. 

Po raz trzeci w tym roku. Lekarze powiedzieli jej, że jeszcze jeden taki 

wypadek,  a  będzie  miała  trwale  unieruchomioną  kostkę.  Mój  Boże, 

Paulina o lasce, to było nie do wyobrażenia! 

-  No  i  co  nie  kupiłaś  jej?  -  zapytała  poszkodowana,  akcentując 

ostatnie słowo. 

- Nie kupiłam „jej" i nie kupię już żadnej innej. Finko 

- odrzekła Ewelina z udawaną wesołością. 

*** 

Siedząc  kilka  dni  później  w  przychodni,  Ewelina  natknęła  się  na 

wywiad  ze  swym  starym  znajomym  z  czasów  wczesnej  młodości, 

który po transformacji stał się wziętym 



tekściarzem i zrobił prawdziwą karierę. W rozmowie z dziennikarką 

stwierdził, że już  nie przeżyje w Polsce  kolejnej zimy, w związku z 

czym  niedługo  wyjeżdża  do  swego  domu  na  Dominikanie.  „To 

ciekawe"  -  myślała  Ewelina.  -  „Dominikana  jest  dużą  wyspą,  więc 

ucieczka  w  tamtym  kierunku  wydaje  się  raczej  mało  trafionym 

pomysłem.  No  i  to  trzęsienie  ziemi  na  Haiti!  Czy  w  ogóle  można 

dobrze odpocząć, wiedząc, że gdzieś obok zginęły setki ludzi, a kolejne 

umierały z głodu i braku leków? Ja chyba bym tak nie umiała!". 

Była tam kiedyś na wakacjach w okolicach Bożego Narodzenia, gdy 

Tomek  miał  dobrze  prosperującą  firmę.  Niby  wszystko  było  w 

porządku, świetna pogoda, pełen komfort i wąsaci mikołaje pluskający 

się w trzech wielkich basenach, ale poczucie nierzeczywistości trochę 

nie dawało jej spokoju, każąc myśleć o życiu, w którym podobno nic 

nie dzieje się bez przyczyny. Więc czemu właściwie miałyby służyć 

wakacje  spędzone  w  tak  egzotycznym  miejscu,  poza  tak  zwanym 

„wypoczynkiem"?  Przyszło  jej  wtedy  do  głowy  (a  może  było  to  już 

przed wyjazdem, gdy pakowała rzeczy), że wyjeżdża się także po to, 

aby  móc  przeczytać  zaległe  lektury  i  upewnić  się,  że  nawet  na 

wakacjach  można  zachować  tożsamość  osoby  ambitnej,  chcącej 

poszerzać  własne  horyzonty.  Takiej,  która  nie  traciła  głowy  w 

zderzeniu  z  banałem  letniej  rozrywki.  Robiła  wtedy  drugi 

dziennikarski fakultet, więc tym bardziej zależało jej na tym, aby zdać 

w  terminie  wszystkie  egzaminy  i  udowodnić  znacznie  młodszym 

koleżankom,  że  nawet  w  jej  wieku  można  coś  osiągnąć.  W  efekcie, 

siedząc  na  plaży  pod  parasolem  z  trzciny,  czytała   Opętanie   Byatt  - 

lekturę dość hermetyczną, wymagającą dużej koncentracji, a do tego 

napisaną drobnym drukiem. „Ty rzeczywiście jesteś masochistką. 



Dlaczego zabrałaś właśnie tę książkę?" - zapytał mąż, patrząc na nią 

z rozbawieniem. Powiedziała wtedy, że po prostu wpadła jej w ręce, co 

oczywiście  nie  do  końca  było  prawdą.  Powieść  poleciła  jej  kiedyś 

znajoma  pisarka,  a  ona  jako  wierna  uczennica  zaufała  jej 

profesjonalnemu,  pisarskiemu  gustowi.  Poza  tym  nigdy  nie  lubiła 

tracić czasu na jakieś błahe lektury czy mało ważne zajęcia, wychodząc 

z  założenia,  że  nawet  podczas  czasu  wolnego  człowiek  może 

wykonywać  rzeczy  pożyteczne,  a  nie  tylko  sprawiające  mu 

przyjemność. Więc czytanie trudnych rzeczy traktowała jako określoną 

wartość, a gdy jeszcze dobrze je rozumiała, stanowiło to dla niej czystą 

rozkosz, znacznie większą niż na przykład normalny, fizyczny orgazm. 

Zresztą  zawsze  uważała,  że  seks  był  nadmiernie  demonizowany, 

zwłaszcza w Polsce, gdzie stał się popularną karmą dla wygłodzonego, 

postkomunistycznego  ludu,  który  bzykając  się  -  realnie  lub  tylko  w 

snach - tłumił traumę wczes-nokapitalistycznego życia. Ale wtedy już 

nie była kapita-listką, co najwyżej żoną kapitalisty, a seks uprawiała z 

rzadka i tylko wtedy, gdy mąż miał na to wyraźną ochotę. I chociaż, co 

trzeba przyznać, ich spotkania w łóżku były całkiem przyjemne, to nie 

wnosiły  do  jej  życia  nic,  co  mogłoby  dać  jej  kopa  do  zmagań  z 

rzeczywistością. 

Lektura dobrej książki - to jednak zupełnie coś innego! Więc można 

powiedzieć, że na dominikańskiej plaży doznawała swoistej rozkoszy, 

przeradzającej się niekiedy w perwersję, zwłaszcza że kontrast między 

opisywaną przez Byatt XIX-wieczną, mglistą Anglią, a otaczającymi 

Ewelinę  tropikami  był  doznaniem  ekstremalnym,  zmuszającym  nie 

tylko do myślenia, ale też wymagającym dużej sprawności fizycznej. 

Wąsaci  mikołaje,  opary  wypijanej  przez  okolicznych  turystów  pińa 

colady i dobiegające zewsząd rytmy merengue, 



to były realne przeszkody, z którymi musiała się zmagać, zwłaszcza 

gdy,  strzepując  z  okularów  piasek,  próbowała  zrozumieć  licznie 

cytowaną w książce poezję. Szczególnie silne wrażenie wywarł na niej 

wiersz Christabela LaMotte: 

 Cóż to jest Dom Solidność - spokój, 

 Pośród Wichury ciepły Mrok 

   I wzrok spuszczpny — zą pasioną   

 — I bezszelestny, lekki krok. 

 Lecz w miękkim pluszu - myśli jęczą, 

 Lecz w piersiach - biją bomby serc, 

 W ciszy pokojów — szyby brzęczą, 

 Podmuch rozrywa mury twierdz * 

Jej znajoma mówiła o takich przeżyciach intelektualnych, że właśnie 

zaistniała  „zbitka",  pojmowana  przez  nią  jako  koincydencja  dwóch 

zdarzeń z różnych rzeczywistości. Ewelina zwykle śmiała się z tego, 

jakby nie była świadoma, że to nie przypadek, że niektórzy ludzie sami 

wdrapują się na różne piętra dostępnych im światów, aby udawać, że 

robią to wyżej i mądrzej od innych. W związku z tym wiedzą więcej. 

Ona też chciała wiedzieć więcej, więc książkę doczytała do końca, a 

nawet  napisała  na  jej  temat  esej,  który  wydrukowało  jakieś  kobiece 

pismo.  Jednak  dziś  niewiele  z  niej  pamiętała.  Poza  esejem  pozostał 

jeszcze zasuszony, biały kwiat podarowany jej przez jakiegoś kelnera. 

Pachniał  do  dziś.  Niemniej,  będąc  na  Dominikanie,  udało  się  jej 

zrealizować wszystko co zaplanowała — wypoczynek i realną pracę, 

dzięki której nie popadła w gnuśność i zobojętnienie. 

 

*  A.  S.  Byatt,  Opętanie, tłum.  Barbara  Kopeć-Umiastowska, 

Warszawa 1998, s. 231. 



A to, że i tak znalazła się za burtą? No cóż, często się tak kończyło, 

nawet w przypadku tych, którym wydawało się, że w życiu osiągnęli 

trwały status. Teraz znajomy chciał tam napisać swą pierwszą książkę. 

Ciekawe, czy mu się uda? Czy wszechobecna śmierć i tragedia ludzi 

żyjących  po  sąsiedzku  da  mu  inspirację  do  napisania  prawdziwego 

dzieła, czy raczej go obezwładni, przekreślając wszelkie plany? 

Czekając na zastrzyk obniżający ciśnienie, myślała 

0 tym, co powiedział jej lekarz, że będzie musiała brać leki już do 

końca życia. Kiedyś sądziła, że jej się to nie przydarzy, że to problem 

jej męża, bo ona i tak genetycznie miała zagrożone piersi. Czuła też, że 

nie musiała to być ostatnia choroba, z którą będzie musiała się zmagać. 

Przed  nią  było  jeszcze  wiele  badań,  a  być  może  bólu  i  schorzeń 

związanych ze starzeniem się organizmu, bo przecież klimakterium to 

nie tyle jakaś „normalność", jak twierdzą przemądrzali lekarze, ile stan 

wyjątkowy, w którym wszystko się mogło zdarzyć. W związku z tym, 

aby jeszcze trochę pożyć, musiała o siebie zadbać. Ale na dziś koniec. 

Zastrzyk  zdziałał  cuda,  ciśnienie  wróciło  do  normy,  więc  po 

przyjściu  do  domu  mogła  bezkarnie  siedzieć  w  swym  wygodnym 

fotelu i gapić się w telewizor. Dziś już nic jej nie goniło. Kobieta w 

okienku  telewizora,  trochę  młodsza  od  niej,  miała  pięknie 

wymodelowaną twarz i śliczne białe zęby. Niczym perły wyłowione z 

głębin oceanu. Trochę jej zazdroszcząc, patrzyła na nią jak zahipno-

tyzowana.  Po  prawej  ręce  Eweliny  stała  filiżanka  z  zieloną  herbatą, 

która  podobno  była  dobra  na  serce,  a  po  prawej  leżał  stos  gazet 

czekających na przeczytanie. Na jej plecach usadowiła się z wdziękiem 

jamniczka,  która  tylko  w  tej  pozycji  potrafiła  głęboko  usnąć.  Było 

dobrze, błogo, a nawet bezpiecznie, choć z tym ostatnim określeniem, 

pomyślała, 



warto byłoby jeszcze trochę poczekać, jeszcze było trochę na wyrost. 

Tym bardziej, że w pewnym momencie zaczęły się rozmowy o grypie, 

o  tym  jak  zapobiegać  infekcjom,  jak  się  z  nich  leczyć.  I  czego  się 

dowiedziała?  Że  choroba  przebiega  normalnie,  nie  powodując 

powikłań, o ile nie jest się małym dzieckiem, starszym człowiekiem 

lub  osobą  schorowaną.  O  ile  należy  się  do  „my",  produktywnej  i  w 

pełni  samowystarczalnej  części  społeczeństwa.  Na  wieść  o  tym 

prezenterka doznała widocznej ulgi, wygodniej umościła się w swym 

fotelu, a na jej usta wypłynął uśmiech wdzięczności  i zachwytu nad 

urządzeniem świata. Jej z pewnością nic nie będzie. Ona z tej opresji 

wyjdzie cało. Podobnie jak jej kolega, czterdziestoletni facet, który już 

dawno  zaszczepił  się  przeciw  wszystkiemu,  co  trapiło  współczesną 

cywilizację. Ze spokojem wypowiadali się także przedstawiciele rządu 

i zaproszeni do studia celebryci. 

Ewelina  skurczyła  się  w  sobie  i  jednym  szybkim  ruchem  ręki, 

zamierzonym  lub  nie,  ale  to  bez  znaczenia,  zrzuciła  na  podłogę  stos 

gazet. Serce zaczęło szybko bić, poczuła, że ma wilgotne dłonie... „A 

co będzie z nami?"  -  pomyślała w panice. Później, gdy leżała  już w 

łóżku,  myślała  o  tym,  czy  taka  panika  była  typowym  zachowaniem 

osoby będącej już w pewnym wieku, czy tylko produktem manipulacji, 

w wyniku której państwo chciało się jej pozbyć? Bo przecież, będąc w 

jakimś  społecznym  między-świecie,  nie  zaliczała  się  do  żadnej 

kategorii objętej ochronnym czy też profilaktycznym działaniem. No, 

chyba że była to mammografia, którą zalecało się głównie po to, aby w 

razie czego nie bulić na kosztowne leczenie zaawansowanego raka. A 

ludzie w podeszłym wieku, co powiedział jej kiedyś znajomy lekarz, w 

ogóle byli wykreślani ze wszelkich list potencjalnych kandydatów do 

drogich terapii. To 



taka niepisana umowa pomiędzy rządem a służbą zdrowia, która od 

dawna  obowiązywała,  choć  oczywiście  nikt  nie  ośmieliłby  się 

powiedzieć  o  niej  głośno.  Gdy  kiedyś  zdenerwowana  powiedziała  o 

tym matce, ta tylko uśmiechnęła się smutno, mówiąc: 

- Tak powinno być, państwa nie stać na przedłużanie życia starym 

ludziom. Zobacz, w ciągu ostatnich dwóch tygodni zrobiono mi trzy 

kosztowne  badania:  USG,  tomografię  i  kolonoskopię,  a  takich  jak  ja 

jest znacznie więcej, bo coraz dłużej żyjemy. Państwa nie stać na to 

wszystko. 

- Babciu, co ty mówisz? - krzyknął Maks. - Przecież zasłużyliście na 

wszystko,  co  najlepsze,  całym  swoim  ciężkim  życiem.  Rząd  nie  ma 

prawa tak postępować, to niehumanitarne! I cholernie cyniczne! 

-  Maksiu,  wnusiu  mój  kochany,  wiem,  że  chciałbyś  dla  mnie  jak 

najlepiej, ale wierz mi, mnie aż tak bardzo nie zależy na życiu, ja już się 

nażyłam.  Teraz  trzeba  dbać  głównie  o  dzieci  i  młodych,  bo  to  wy 

jesteście przyszłością, więc nie ma się co oburzać - westchnęła matka 

Eweliny, zbierając łzę z kącika oka. 

-  Nieprawda,  nigdy  się  z  tym  nie  pogodzę  -  podniesionym  głosem 

perorował  Maks.  —  A  poza  tym,  w  tym  roku  na  pewno  nie  dam 

złamanego grosza na WOSP. Bo dlaczego zbierają tylko na dzieci? A 

starzy  to  co,  mają  umierać?  Jak  w  ogóle  można  wyceniać  ludzkie 

życie?! To obrzydliwe. 

Ewelina pomyślała wtedy, że jej syn miał dużo racji, zwłaszcza że 

wiele dzieci uratowanych dzięki Orkiestrze już do końca życia będzie 

bardzo  kosztownymi  pacjentami.  Więc  dla  państwa,  patrząc  z  jego 

punktu widzenia, ich produktywność będzie dosyć wątpliwa. Więc o 

co w tym wszystko chodziło? 



Gdy  już  zasypiała,  zadzwoniła  Kasia,  mówiąc,  że  jutro  idzie  do 

szpitala. Nareszcie! Dożyły takiego momentu (czy też, nie zważając na 

czas, lepiej może byłoby powiedzieć: takiej siebie), że, mając ciężkie 

zapalenie płuc, Kasia musiała czekać na specjalistyczne badania dwa 

tygodnie, bez lekarstw i jakiejkolwiek fachowej pomocy. Zupy, które 

jej zanosiła w opasłych słoikach, niewiele pomogły, tym bardziej, że 

nie miała apetytu, a brak reakcji, czy jakiegokolwiek zainteresowania 

ze  strony  matki  i  dorosłej  córki,  tylko  pogłębiał  jej  depresję.  Była 

najlepszą  uczennicą  w  liceum,  zawsze  dobrze  przygotowaną, 

bezbłędnie rozwiązującą nawet najtrudniejsze zadania matematyczne. 

Do  tego  wszystkiego  była  bardzo  koleżeńska,  pomagała  wszystkim, 

jak  mogła,  i  zawsze  wyręczała  Ewelinę  w  czytaniu  na  głos 

wypraco-wań, z czym jako osoba mocno znerwicowana często miała 

duże problemy. 

„Była najładniejsza z was wszystkich" - powiedziała matka Eweliny, 

smażąc  naleśniki,  które  zamierzała  zanieść  Kasi  następnego  dnia. 

Rzeczywiście,  jej  rasowa,  nieco  „francuska"  uroda  dawała  jej 

przewagę, dzięki czemu stać ją było na pewien dystans w stosunku do 

nich, wynikający nie tyle z zarozumialstwa, ile braku zakorzenienia w 

zbyt  hałaśliwej  i  ostentacyjnie  pewnej  swej  atrakcyjności  klasowej 

czeredzie.  Były  żeńską  klasą,  z  wieloma  pięknymi  dziewczynami, 

które  miały  za  sobą  pobyty  na  zagranicznych  placówkach  na 

Zachodzie.  Nieco  zblazowane,  podatne  na  wszelkie  nowinki, 

zwłaszcza  dotyczące  wolnościowych,  hipisowskich  haseł,  stanowiły 

zgraną,  barwną  grupę,  korzystnie  wyróżniającą  się  na  de  szkoły  I 

chociaż  były  dumne  z  osiągnięć  Kasi,  która  poza  innym  atutami 

niewątpliwie podwyższała im średnią, to jednak, czując jej dystans, nie 

zawsze wciągały ją do wszystkich, zakazanych przez szkołę zabaw. 



Następnego  dnia  po  pracy  Ewelina  pojechała  do  Kasi  z  dużym 

pudełkiem ciastek, gdyż był to jej ostatni dzień w domu przed pójściem 

do  szpitala.  Siedząc  na  jakimś  niewygodnym  zydlu,  patrzyła  na  jej 

drobną,  wymęczoną  chorobą  twarz,  myśląc  o  tym,  jak  długą  drogę 

pokonały  od  tamtego  czasu,  i  czy  prawdą  jest,  że  —  jak  powtarzała 

Kasia - zatoczyły koło? A jeśli tak, to właściwie w jakim celu? Czy to 

one były autorkami tej figury, czy raczej robiło im to samo życie? 

W  trzeciej  klasie,  w  1974  roku,  Kasia  została  wytypowana  przez 

szkołę do wyjazdu do USA, organizowanego przez UNESCO. Były z 

niej bardzo dumne, a Ewelina z tej okazji pomalowała jej paznokcie 

lakierem  Diora,  a  także  podarowała  najmodniejszą,  wyrabianą  przez 

rzemieślników torebkę. Aby mogła „godnie reprezentować nasz kraj". 

Najważniejszy jednak okazał się sam powrót. W ciągu dwóch tygodni 

spędzonych  za  oceanem  Kasia  przeszła  metamorfozę.  Ze  skromnej, 

uczesanej w koński ogon dziewczynki stała  się  młodą, pewną siebie 

kobietą.  Ubrana  w  dżinsy  i  błękitną  koszulę,  z  długimi,  czarnymi  i 

rozpuszczonymi  (!)  włosami  wyglądała  jak  osoba  „stamtąd"  - 

wyzwolona, swobodna i ufna w to, co przyniesie przyszłość. Zresztą, 

zawsze  wróżyły  jej  wielką  karierę,  zwłaszcza  że  bez  egzaminów 

dostała  się  na  anglistykę  i  miała  plany,  które  konsekwentnie 

realizowała. 

Dziś z tamtej hardości nie pozostał nawet ślad, a twarz Kasi stała się 

obrazem  zmęczonej  życiem  madonny,  która  doszła  do  kresu  sił.  Jej 

syn, Krystian, był wysokim chłopakiem o miłej twarzy i choć nie było 

na niej widać doświadczeń narkomana czy alkoholowych ekscesów, do 

których  miał  wyraźny  pociąg,  Ewelina  wyczuwała  w  nim  jakieś 

rozedrganie i niepewność. W dużych, szczerych oczach, podobnych do 

tych, jakie miał jego ojciec, czaiło się coś, co 



przypominało  lęk  albo  tylko  oczekiwanie  na  wszystko,  czym 

człowieka mógł skrzywdzić świat. Ale zagubienie Krystiana było jak 

najbardziej  realne  -  poutykane  przez  matkę  w  kątach  zapuszczonego 

domu czasem wyłaziło na powierzchnię, wtedy sięgał po flaszkę albo 

godzinami siedział w pokoju, słuchając muzyki. To zwyczaj jego ojca, 

który w ten sposób radził sobie z opresyjnym domem, a także własnym 

alkoholizmem.  Ewelina  przychodziła  do  ich  mieszkania  ze  swym 

pierwszym chłopakiem, gdy mieli ochotę się napić. Potem ich drogi się 

rozeszły, ale mąż Kasi nigdy nie zrezygnował ze swych zwyczajów. 

Koło. Istniało naprawdę, czy raczej było punktem, z którego nigdy 

nie  wyszli?  Była  w  tym  domu  po  raz  pierwszy  od  czterdziestu  lat  i 

miała  wrażenie,  że  nic  się  nie  zmieniło.  Nawet  jeśli  trochę  się 

postarzeli, to przecież wciąż byli tacy sami. Ujrzała to u Kasi, w jakichś 

lepszych  momentach,  wtedy  gdy  stawała  się  frywolna,  mówiąc  o 

punkcie „G", że ułożyła o nim wierszyk i wysłała do swych znajomych 

z GoldenLine. Była ciągle bystra i miała świetne skojarzenia. A także 

odwagę, której kiedyś zawsze trochę jej brakowało. Aby wyjść poza 

stereotypy, upić się, słowem, stanąć w poprzek konwenansom. 

Koło. Bo w kuchni Kasi czas zatrzymał się w miejscu. Uświnione, 

drewniane  szafki  wyglądały  jak  brudna  plama  na  tle  ścian  o 

nieokreślonym kolorze, kryjąc w sobie byle jak umyte talerze. Ewelina 

gorączkowo  szukała  Ludwika,  którego  tu  nie  było,  ślizgając  się  po 

mokrej plamie zostawionej przez psa. Postanowiła więc zrobić herbatę 

tak, aby w miarę możliwości niczego nie dotykać. Czekając na wodę, 

jeszcze  raz  usiłowała  dojrzeć  jakiś  ślad  kobiecej  estetyki  każącej 

ustawiać  niepotrzebne  gadżety  tam,  gdzie  zwykle  spoczywał  wzrok. 

Szukała jakiegoś ozdobnego talerza na 



ścianie  albo  kwiatka  na  lodówce.  Czegokolwiek,  co  może  było 

niepotrzebne, ale spełniało rolę upiększacza życia. Czy też - mówiąc 

językiem  ilustrowanych  pism  -  nadawało  charakter  „kobiecej 

przestrzeni".  Lecz  nie  znalazła  niczego,  poza  dwoma  wielkimi 

michami  dla  psów,  zawieszonymi  na  monstrualnym  stojaku.  I  nagle 

dotarło do niej, że w przypadku Kasi ten minimalizm był diabelskiej 

prowieniencji,  więc  nie  pochodził  od  żadnego  boga,  będącego 

patronem tych, którym się udało. Narastał latami, w których walka z 

chorobą syna stała się kolejnym nałogiem degradującym życie, za nic 

mającym  obrzędy,  rodzinne  obiady,  czy  systematyczne  podlewanie 

kwiatów. Był ciągłą walką, która nie zważając na koszty, unicestwiała 

wszelkie  sensy.  Jadły  kre-mówki,  mrużąc  z  zadowolenia  oczy.  To 

prawdziwa  rozkosz,  a  równocześnie  ból,  że  przecież  ciągle  miały 

apetyt na życie. 

Koło. W pokoju syna wisiał wielki plakat z Hendriksem. Ewelina w 

dalszym  ciągu  słuchała  muzyki,  bo  jej  chropowatość  w  niczym  nie 

przypominała  muzycznej  konfekcji  Radia  Zet.  Pomyślała,  że  w 

dalszym ciągu stanowiła wyzwanie, któremu nie podołali wtedy, gdy 

pozwolili się uwięzić. Może trzeba było wyjechać, zostawić wszystko 

za sobą i zaczynać inaczej? Wbrew zasadom i społecznym nałogom, 

tym  groźniejszym,  że  godzącym  w  ich  wyjątkowość  i 

niepowtarzalność  jako  indywiduów. Poddali  się  im,  wierząc,  że  były 

drogą do zbawienia, bo tradycja, jak mawiał jej znajomy z młodości, 

„zawsze jest dobra". Z jego punktu widzenia, robotnika działającego w 

opozycji,  może  tak.  Dla  nich  okazała  się  zabójstwem.  „Pieprzę 

tradycję, w końcu nie mam jej nic do zawdzięczenia" — powiedziała w 

końcu  do  Kasi,  a  ona  się  z  nią  zgodziła.  Kasia  postanowiła  opuścić 

Warszawę  i  zamieszkać  w  małej  mieścinie.  Wbrew  tradycji  każącej 

matce być przy dziecku. Zawsze. „Przecież on już 



ma  trzydzieści  lat  na  karku,  czas,  aby  zaczął  sam  żyć".  Ewelina 

odpowiedziała,  że  nie  musi  się  przed  nią  tłumaczyć,  a  tym  bardziej 

przed społeczeństwem, które ją olewało. Chciała także jej powiedzieć, 

że powinna brać przykład ze swej matki, która także miała ją w nosie, 

ale w odpowiedniej chwili ugryzła się w język. To w dalszym ciągu 

bolało. Za oknem  zrobiło się  już ciemno, a wielka żółta suka, dotąd 

niespokojna i bacznie przysłuchująca się rozmowie, usnęła u nóg Kasi. 

Była jej najwierniejszą przyjaciółką, lepszą od Eweliny i od wszystkich 

szkolnych koleżanek, które zapomniały o jej istnieniu. Nie chcąc jej 

budzić, zniżyły głosy. 

— Wiesz, moja teściowa umarła w tym pokoju - powiedziała Kasia, 

wypijając resztkę herbaty. 

— Na co? - zapytała Ewelina, myśląc o nowotworze lub sercu. 

—  Na  smutek.  Tak  przynajmniej  mi  się  zdaje  -  odpowiedziała, 

spoglądając w okno. - Zawsze mówiła, że miała nieudane życie, a od 

kiedy  weszła  w  klimakterium,  całkiem  straciła  do  niego  chęć.  Z 

każdym dniem była coraz bardziej smutna. Nie, nie chorowała na nic 

konkretnego - dokończyła szeptem. 

Jadąc  zatłoczonym  tramwajem,  Ewelina  kolejny  raz  myślała  o 

ucieczce, o tym, że jednak była możliwa. Trzeba było ją tylko sobie 

uświadomić i, nie zwlekając, wejść na jej rozległe terytorium. Które 

można znaleźć wszędzie. Myślenie o niej było dla Eweliny duchowym 

biurem  podróży,  dostępnym  o  każdej  porze  dnia  i  nocy,  zwłaszcza 

wtedy, gdy dopadały ją jakieś wątpliwości albo gonił czas, który nagle 

-  jak  się  okazało  -  utknął  w  miejscu.  Spojrzała  na  swą  komórkę, 

wysyłającą do niej wesołe miny, jakby była jedną z nich. Nie będzie 

odzewu. Nie tym razem. Zresztą nigdy jej nie lubiła. Odarła jej życie z 

samotności i bezcennych chwil 



milczenia. Pozbawiła oczekiwania na wydarzenia, na które nie miała 

wpływu. Czy gdyby ją schowała na dnie torby, to coś by się zmieniło? 

„Może  zechce  pani  usiąść?"  -  odezwał  się  jakiś  młody  głos,  a  ona 

machinalnie  kiwnęła  głową,  ciężko  opadając  na  siedzenie.  Miała 

wrażenie, że wpadała w przepaść, z której nikt już jej nie wyciągnie. 

Już  przepadła.  Dobywający  się  z  czeluści  torby  sygnał  nie  dzwonił 

jednak na ratunek. Był tylko dźwiękiem, melodią którą kiedyś wybrała, 

gdy zdawało się jej, że miała jakiś wybór. Oczywiście że miała, jeszcze 

bardziej  niż  kiedyś,  teraz  i  zawsze,  cokolwiek  by  to  znaczyło. 

Pozostawała jednak wątpliwość, czy jej się to opłacało? I czy chciała 

coś  zmieniać,  skoro  nie  można  już  było  zacząć  od  nowa?  Czy  było 

warto? Bo gdyby jednak się udało, nawet kosztem życia, tego, że je 

skróci, czy w ogóle miało to jakiś sens? 

Gdy już dojeżdżała do domu, o jej stopę coś się otarło i potoczyło 

dalej.  Gdy  się  schyliła,  zobaczyła  dużą,  dorodną  mandarynkę. 

Pomarańczowa plama rozjaśniła wnętrze tramwaju, choć może tylko 

tak  jej  się  zdawało,  ale  pozwoliło  jej  to  oderwać  się  od  nachalnych 

myśli.  Mandarynka  zapewne  wypadła  komuś  z  siatki,  ale  Ewelina 

postanowiła  się  tym  nie  przejmować  i  nie  szukać  właściciela.  Więc 

szybko schowała owoc do torebki. „To będzie właściwie zakończenie 

mijającego właśnie dnia" - pomyślała. 

— Co masz taką marsową minę? — spytał ją w domu syn. 

— Byłam u Kasi i zrobiło mi się trochę smutno — odpowiedziała, 

siląc się na uśmiech. 

—  Przecież  ty  nigdy  nie  jesteś  smutna,  najwyżej  wkurwiona  - 

zaśmiał się Maks. 

— No i chwała Bogu — odpowiedziała, głaszcząc go po głowie. 

Już dawno powinien się odpępowić, skoro ona, jego 



głupia matka, nie potrafiła się na to zdecydować. Powinien uciec od 

nich,  ich  przyzwyczajeń  i  nadętych  systemów  wartości.  Od  rosołu, 

który wcale nie był zdrową zupą, dobrą na wszystko. Patrzyła na niego, 

wiedząc,  jak  wiele  popełniła  błędów,  w  imię  niepopełniania  błędów 

będących udziałem jej matki. Więc jednak koło, a nie punkt? Więc nie 

da się uciec? 

-  Wiesz,  byłem  dzisiaj  w  Akcji  Humanitarnej  i  po  obronie  chyba 

zdecyduję  się  na  wyjazd  do  Afryki  —  powiedział  Maks  z  bardzo 

poważną miną. 

— Super, to bardzo dobry pomysł - odpowiedziała spokojnie, choć 

gdzieś w dołku poczuła skurcz lęku. Właściwie powinna się cieszyć, że 

jej syn chce być użyteczny, że jej nauki odniosły skutek. „Ręce są do 

pracy" - powtarzała za swoją matką, nie wiedząc, że te słowa padną na 

tak  podamy  grunt.  Wiersze,  które  pisał  do  szuflady,  poczekają  na 

lepsze czasy, gdy opadnie mocno spieniona fala, gdy zmęczą się obecni 

zbyt  krzykliwi  idole.  Jej  syn  był  idealistą,  a  jeśli  kochał,  to  na  całe 

życie.  Tak  jak  ona,  gdy  była  młoda.  Więc  niech  stąd  ucieka  jak 

najdalej. 

Gdy następnego dnia weszła na blog Piotra, który zaangażował się w 

akcję  charytatywną  na  rzecz  chorej  dziewczyny,  ogarnęło  ją  wielkie 

zdumienie. Okazało się, że zbierał pieniądze na jakieś drogie leczenie, 

pisząc o sobie, swojej rodzinie i życiu w ogóle, ale - co aż nadto rzucało 

się w oczy - właściwie pisał głównie o sobie. Im dłużej przyglądała się 

zdjęciu  na  stronie,  tym  bardziej  dziewczyna  o  twarzy  anioła 

przypominała jej ulubioną aktorkę Piotra, Marylin Monroe. 



-  Spójrz  Maksiu,  co  wypisuje  na  swym  blogu  Piotr.  Chyba 

zwariował! — zwróciła się z udanym rozbawieniem do syna, który stał 

za jej plecami, czekając, aż zwolni miejsce przy komputerze. 

-  Zawsze  lubił  się  lansować,  wcale  mnie  to  nie  dziwi  — 

odpowiedział  poważnym  głosem.  —  Ale  wiesz,  z  drugiej  strony, 

realnie pomaga, więc nie ma sprawy. 

No  tak,  Maks  myślał  racjonalnie,  więc  chyba  nie  powinna  się 

czepiać. Jednak, co tu dużo mówić, była dziwnie poirytowana, serce 

waliło  jak  młot  i  czuła,  jak,  kolejny  raz  tego  dnia,  dopada  ją  silne 

uderzenie  gorąca.  „Chyba  kiedyś  umrę  na  wylew  albo  zawał"  - 

pomyślała,  biorąc  się  za  szykowanie  kolacji,  na  którą  zaprosiła  swą 

najbliższą  przyjaciółkę.  Kroiła  pieczarki  na  zapiekankę  z  wyraźną 

niechęcią,  jakby  ta  czynność  miała  z  niej  wyssać  wszystkie  siły 

potrzebne jej teraz do przemyślenia jakiejś ważnej i pilnej sprawy. 

Kilka lat temu, gdy Piotr osiągnął pełnię stabilizacji (choć ze starą 

żoną),  a  ona  kolejny  raz  sięgnęła  dna  i  poprosiła  go  o  finansową 

pomoc, którą, zważywszy na to, że dotyczyła tysiąca złotych, można 

by nazwać jałmużną, po prostu olał ją, odpuścił, w ogóle zapomniał o 

jej istoieniu, uważając być może, że skoro miała męża, to nie stanie się 

jej  żadna  krzywda.  Może  było  w  tym  trochę  racji,  bo  przecież  nie 

umarła  z  głodu,  nie  musiała  spać  na  dworcu,  no  i  jako  rodzina 

biologicznie  przetrwali,  ale  pozostał  smutek  po  kimś,  na  kogo  nie 

mogła już liczyć. Zwłaszcza, że działo się to kilka dni przed Bożym 

Narodzeniem,  więc  pieniądze  miały  być  przeznaczone  na  kupienie 

jakiejś  gałązki,  jedzenia  i  spędzenie  kilku  dni  bez  myślenia  o 

przyszłości. Albo pomyślenia o niej w inny sposób - że i dla nich jest 

jakaś szansa na odrodzenie i ponowne wejście w życie, w nowy rok, w 

jakieś zaczynanie wszystkiego od początku. Co jed- 



nak im się nie przydarzyło, pomimo że wreszcie ktoś im pożyczył te 

cholerne pieniądze. „Gdzie wtedy byłeś, Piotrze?" — rzucała w głąb 

siebie  pytanie,  nie  licząc,  że  znajdzie  na  nie  jakąś  sensowną 

odpowiedź. Bo przecież najlepiej byłoby uznać, że świąteczna kartka z 

prośbą o pomoc, którą wtedy mu posłała, widocznie nie doszła. Albo 

została zniszczona przez żonę, więc nie dowiedział się o jej istnieniu. 

Ale  to  była  optymistyczna  wersja  smutnej  historii,  a  tej  Ewelina  w 

zasadzie nie brała pod uwagę. 

Teraz mogła śledzić w komputerze niemal każdy jego krok, spojrzeć 

w twarz jego nowej żony, poznać psa, zobaczyć, jak ma umeblowany 

dom.  Krótko  mówiąc,  mogła  odnieść  się  do  odprysków  życia,  w 

szlachetnym  celu  przeznaczonych  przez  niego  na  sprzedaż.  Mogłaby 

powstać z tego uniwersalna historia o człowieku, który, mocą swego 

talentu i sporej dawki szczęścia, osiągnął jakieś szczyty, o ile mogły 

nimi  być  częste  występy  w  telewizji  oraz  książeczki  pisane  dla 

gimnazjalistów  pod  wdzięcznym  tytułem   Filozofia  dla  młodzieży 

 szkolnej i nie tylko.  I chyba sporo zarobił, bo rzeczy, które widziała na 

fotografiach, były raczej z górnej półki, a on sam wyglądał na sytego i 

zadowolonego z siebie gościa. 

-  No  i  co  z  tego?  -  zapytała  z  irytacją  Agata,  gdy  zaczęła  jej 

opowiadać  o  Piotrze.  -  Powinien  się  wstydzić,  że  ciebie,  swoją 

wieloletnią  przyjaciółkę,  potraktował  w  taki  sposób.  Zresztą,  co  ja 

mówię, zachował się jak palant, złamas, fiut ostatni, no w ogóle... 

Miała łzy w oczach, trzęsły się jej ręce, ale nie dlatego, że Piotr był 

taki  jaki  był,  ale  dlatego,  że  one  nie  były  takie  jak  on:  zaradne, 

utalentowane  i  pewne  własnej  wartości.  Czyli,  krótko  mówiąc,  nie 

miały siły przebicia. 

-  Po  prostu  powiedz,  że  mu  zazdrościsz  -  stwierdziła  spokojnie 

Ewelina, czekając na reakcję, a właściwie nad 

 

ciągającą furię, która jej inteligentnej przyjaciółce odbierała rozum i 

wszystko, co z takim trudem wypracowała przez lata: elegancję gestów 

i dystans do życia. 

Agata  zawsze  była  krucha  i  nieodporna  na  ciosy,  ale  od  jakiegoś 

czasu  zachowywała  się  jak  ciężko  ranna,  kąsająca  suka,  która  przed 

śmiercią  szuka  jakiegoś  legowiska.  Jakiś  czas  temu  uwierzyła  w 

ideologię ogólnonarodowego spisku i zaczęła wzorem telewizyjnych 

autorytetów  dzielić  społeczeństwo  na  dobrych  i  złych,  biednych  i 

bogatych, siebie lokując oczywiście po stronie tych, którzy „zawsze" 

mieli gorzej. Ta dychotomia stała się dla niej źródłem nowej siły, która 

ogrzewała ją i dawała schronienie przed myśleniem o tym, że, będąc 

kobietą  przed  emeryturą,  już  osiągnęła  swój  „szklany  sufit",  czyli 

pewien  etap  końcowy  -  zarówno  w  pracy  zawsze  premiującej  męską 

płeć, jak i w społeczeństwie coraz mniej zauważającym jej istnienie. W 

sensie  egzystencjalnym  i  każdym  innym.  W  tym,  czy  innym 

społeczeństwie. Jej status był więc niezmienialny, a i sufit wcale nie 

musiał  być  szklany.  Można  nawet  powiedzieć,  że  był  ostentacyjnie 

widoczny,  a  jego  istnienia  nikt  otwarcie  nie  negował,  bo  i  po  co? 

Ewelina nieraz jej już tłumaczyła, że nawet gdyby wygrała w totolotka, 

niewiele by się zmieniło, bo w dalszym ciągu pozostanie starzejącą się 

kobietą, która tylko wygrała w totolotka. I nic poza tym. Ale Agata, 

patrząc na nią podejrzliwie, chyba w ogóle jej nie słuchała, bo upierała 

się przy swoim: 

-  No  wiesz,  operacje  plastyczne,  botoks,  są  dla  ludzi.  Dlaczego 

kiedyś miałabym nie spróbować? 

- Ale tu chodzi o tożsamość, pieniądze niewiele tu zmienią. 

- Jak to nie? Teraz tożsamość to głównie pieniądze. Twój Piotruś stal 

się celebrytą tylko dlatego, że napisał te 



fajansiarskie książeczki, dzięki czemu zarobił kupę szmalu. I stał się 

AUTORYTETEM. 

— No wiesz, cokolwiek byś o nich myślała, do tego także potrzebny 

jest  jakiś  talent,  a  także  określona  dawka  narcyzmu,  którego  ty  nie 

masz. Ja... chyba też nie. 

-  Spoko,  można  się  tego  nauczyć,  to  łatwiejsze  niż  ci  się  zdaje. 

Zresztą pod tym względem tobie też niczego nie brakuje. A pieniądze 

przeznaczyłabym na jakiś społeczny cel i zrobiłabym to po cichu, nie 

czekając  na  słowa  uznania.  Tobie  też  bym  coś  odpaliła,  abyś  na  tej 

twojej emeryturze nie umarła z głodu. A propos, przypomniało mi się, 

że  pożyczyłaś  Piotrowi  tysiąc  dolarów,  gdy  miał  jechać  do  Paryża? 

Wtedy  to  było  strasznie  dużo  pieniędzy!  -  krzyknęła,  sięgając  po 

papierosa. 

Tak, Agata ciągle  o tym pamiętała, a także o tym, że  Ewelina  nie 

była  na  jej  ślubie.  Chociaż  nie  mogła  być  i  zawsze  bardzo  tego 

żałowała, naprawdę. Już wiele razy się z tego tłumaczyła, ale ona nigdy 

nie miała dosyć ani jej tłumaczeń, ani pokornych próśb, aby wreszcie 

jej wybaczyła. Po co to robiła? Ewelina nie bardzo wiedziała, bo to tak, 

jakby prosiła ją o rozgrzeszenie z szaleństwa, które ich dopadło, gdy 

tylko pojawili się w Kreciskach. Miała wtedy dwadzieścia osiem lat i 

razem z mężem urządzali pensjonat. Był to jeden z jego „genialnych" 

pomysłów,  dzięki  którym  mieli  zarobić  duże  pieniądze.  Najbardziej 

charakterystyczny w tej inwestycji, a także — jak się później okazało 

—  najcenniejszy,  okazał  się  bar,  urządzony  z  myślą  o  zamożnych 

turystach. Były tam wszystkie trunki, które  - zwykle oglądane przez 

nich  w  TV  -  ochoczo  testowali,  aby,  jak  się  wtedy  mówiło,  nie  dać 

przed gośćmi plamy. Więc z tamtego czasu pamięta głównie miedziany 

bar i długie wieczory, podczas których, czekając na turystów, pili do 

upadłego, z każdym dniem 



coraz więcej, aby któregoś ranka stwierdzić, że chyba przepili sezon 

i  nie  pozostawało  im  nic  innego,  jak  wracać  do  miasta.  Ale  nim 

opuścili  komfortową  melinę,  Ewelina  do  końca  odgrywała  rolę 

barowej  diwy,  która  co  wieczór  z  oddaniem  i  niemałym  talentem 

tańczyła  na  miedzianym  barze.  Ona,  wówczas  matka  dwuletniego 

dziecka, chyba bardzo chciała być jakąś gwiazdą albo w ogóle „kimś", 

kogo się podziwia za rozmach i artystyczny gest, który może oderwać 

kobietę od każdej, nawet najbardziej prozaicznej czynności. I przenieść 

ją  w  inny  świat.  Krótko  mówiąc,  może  ją  przenieść  z  domu  do 

ekskluzywnego baru bez większych konsekwencji, czyli perspektywy, 

że zamieni życie w rutynę. W związku z czym mogłaby przestać być 

dobrą  żoną  i  matką.  Bo  przecież  ciągle  miała  w  uszach  słowa 

nauczyciela  z  liceum,  który  nieraz  mówił:  „Ewelina,  będziesz 

gwiazdą!". No i była! 

Którejś  nocy,  próbując  flamenco  (a,  jak  wiadomo,  nie  można  go 

tańczyć na bosaka), poślizgnęła się na obcasie i runęła w dół, w jakąś 

czarną  czeluść, z  której czasami wychodzi się  cało, ale z honorem  - 

nigdy. Może właśnie dlatego tamtej nocy długo kochali się z Tomkiem, 

udającym, że leczył jej wszystkie przeszłe i teraźniejsze rany, wobec 

których  liczne  siniaki  i  obicia  wydawały  się  być  drobiazgiem. 

Następnego  dnia  miejscowy  lekarz,  patrząc  na  nią  z  nieukrywaną 

pogardą, zapisał jej długą rekonwalescencję. 

- Więc, do cholery, jak miałam przyjechać na twój ślub? 

- spytała, obiecując sobie, że robi to już ostatni raz. 

- Nie wiem, ale to był najważniejszy dzień mojego życia 

— powiedziała płaczliwie Agata, wypijając potężny haust wina. 

- A nie urodzenie Krzysia? - ciągnęła Ewelina podstępnie, wiedząc, 

że Agata cały czas miała słabość do męża, z którym niedługo po ślubie 

się rozstała. 



-  Wiem,  do  czego  pijesz,  ale  niczego  w  życiu  nie  żałuję.  Więc 

„tamten" dzień był najpiękniejszy. A Krzyś? Kocham go ponad życie, 

ale  rodzenie  to  było  jedno  wielkie  kurewstwo  w  wykonaniu 

pielęgniarek,  lekarzy  i  w  ogóle  całego  szpitala.  Przecież  przeszłaś 

przez to samo? Chociaż... chciałabym mieć jeszcze jedno dziecko. 

- A gdybym ja, będąc młoda, wiedziała to, co wiem teraz o życiu, to 

chyba w ogóle z  nikim bym się nie związała. I byłabym  singielką z 

dzieckiem. 

- Nie  chrzań,  Ewe,  mówisz to z perspektywy kobiety zamężnej od 

wielu  lat.  Poza  tym,  wbrew  pozorom,  mocno  stąpasz  po  ziemi  i  na 

pewno nie zdecydowałabyś się na urodzenie dziecka bez formalnego 

związku. 

-  Popatrz,  jak  ty  mnie  dobrze  znasz  -  odpowiedziała  Ewelina  z 

ostentacyjną ironią. 

- Pewnie, że tak. Przecież zawsze chciałaś mieć prawdziwą rodzinę? 

Ja też, ale mnie nie wyszło. 

Zapadły  w  ciężkie  milczenie,  wiedząc,  że  dotknęły  jakiejś  nie 

najpiękniejszej prawdy: mianowicie chciałyby, aby mężczyźni byli im 

coraz mniej potrzebni nie dlatego, że to one ich nie potrzebowały. Było 

chyba całkiem na  odwrót, więc siłą  rzeczy  musiały stawać się  coraz 

bardziej samowystarczalne. 

-  Kto  wie,  dla  ciebie  to  może  i  lepiej,  że  tak  się  stało?  -  zapytała 

pojednawczym głosem Ewelina. 

- Już nic nie mów! - krzyknęła Agata, wyciągając rękę w kierunku 

Eweliny.  —  Nie  jestem  taka  jak  ty,  tym  bardziej  nie  mam  nic 

wspólnego z całym tym feminizmem. To wszystko są kurwy, kurwy i 

po trzykroć kurwy, które na grzbietach kobiet chcą zrobić karierę. 

- Tylko co ma z tym wspólnego twój były? - zapytała Ewelina, coraz 

bardziej  poirytowana  tym,  że  kolejny  raz  dała  się  wciągnąć  w  taką 

dyskusję. 



- Tylko tyle, że w sumie byliśmy bardzo fajną i, jak ty to mówisz, 

patriarchalną rodziną, z którą często było mi bardzo dobrze. Tylko... 

- No właśnie - tylko co? 

Ewelina nie skończyła zdania, wiedząc, że za chwilę mogły skoczyć 

sobie do oczu. Zresztą, może byłoby to jakieś rozwiązanie? Pobić się i 

zakończyć spór o coś, co wydawało się nie mieć końca? 

- Trzydzieści tysięcy zeta - wycedziła przez zęby Agata. -Co? 

- Tysiąc dolarów, które jeszcze za PRL-u pożyczyłaś Piotrowi, miało 

wartość  obecnych  trzydziestu  tysięcy.  Właśnie  to  policzyłam,  po 

cenach wódki, którą kupowało się wtedy w Peweksie. A tak w ogóle, 

gwoli  ścisłości,  to  chyba  nie  musiał  cię  prosić  o  tę  kasę  w  jakiś 

szczególny sposób? 

- Nie, z tego co pamiętam, dałam mu je z dnia na dzień, chyba nie 

pytając o żadne szczegóły. 



Najbardziej  ze  wszystkiego  Ewelina  nie  lubiła  niedzielnych 

popołudni, w których panika związana z myśleniem o życiu, rosnąca z 

każdą  godziną  w  postępie  geometrycznym,  stawała  się  nie  do 

wytrzymania.  Swe  apogeum  osiągała  w  porze  obiadu,  w  związku  z 

czym  nawet  jej  ulubiony  niedzielny  rosół  miał  posmak  tradycji 

wszystkich  mniej  lub bardziej  udanych rodzinnych spotkań, podczas 

których  rodząca  się  wtedy  podniosłość  stawała  się  już  tylko  własną 

karykaturą. Jako wspólnotowości nie do końca utrzymującej się w swej 

roli. Zawsze ktoś  się  musiał pogniewać, bluzgnąć lub w najgorszym 

razie rzucić talerzem w ścianę, co samo w sobie może nie byłoby takie 

złe, gdyby 



nie fakt, że zachowania jej rodziny brały się zapewne z jakichś nie do 

końca  zagojonych  ran.  Gdzieś  widocznie  nawalili,  więc  żaden 

wspólnie jedzony posiłek nie był w stanie zmienić tej sytuacji, chyba 

że odważyliby się na długą i szczerą rozmowę. Ale na to raczej się nie 

zanosiło.  Tak  więc  coś,  co  mogłoby  się  uformować  jako  twórcza 

refleksja, stało się w istocie dość jałową kontestacją rodzinnego życia, 

niezdolną do wypracowania jakiejś nowej jakości. Ten nagi fakt wlókł 

się za nią po domu, przydeptując czasem kapcie w poszukiwaniu sensu 

niedzieli  niebędącej  azylem  bezpieczeństwa  i  spokoju.  Bo  co 

właściwie  ją  czekało?  Kolejny  tydzień,  który,  dałby  Bóg,  okaże  się 

nudny  lub  monotonny,  mógł  też  przynieść  ze  sobą  coś,  czemu  nie 

będzie umiała sprostać. Nowe nieszczęście, kolejny kłopot lub zwykły 

pech, mogący mieć dla osób w jej wieku określone konsekwencje. 

I chociaż, snując się po pokojach, nikomu nie opowiadała o swym 

nastroju, to zawsze musiał przyjść moment, gdy syn lub mąż pytali ją, 

dlaczego  tak  się  ciska,  skoro  jest  niedziela?  Że  nigdy  nie  można  jej 

dogodzić,  że  jej  malkon-tenctwo  psuje  im  humor  i  doprowadza  do 

szału. W takich momentach zawsze robiło jej się głupio, więc szybko 

starała się zatrzeć ślady swego zachowania i albo brała się za robienie 

galaretki,  którą  bardzo  lubili,  albo  wychodziła  z  domu.  Ale  o  ile 

pierwsza  czynność  była  wyrazem  jej  koncyliacyjnego  stosunku  do 

rodziny  i  wspólnoty  w  ogóle  oraz  próbą  nawiązania  dialogu,  o  tyle 

druga, nie będąc zwykłą ucieczką, stawała się, co tu dużo mówić, dość 

tchórzliwym sposobem na wyjście z niebezpiecznej sytuacji. 

Zawsze  chodziła  tą  samą  trasą  -  nie  dlatego,  że  była  ciekawa  czy 

urozmaicona,  czy  też  po  prostu  wygodna,  ale  dlatego,  że  spełniała 

wymóg pewnej powtarzalności dającej 



śladowe poczucie stabilizacji, tego, że poza domem wszystkie rzeczy 

były na swoim miejscu. Najpierw mijała podwórka, na których działo 

się  niewiele  albo  bardzo  dużo,  o  ile  natarczywie  przyglądała  się 

plotkującym  pod  blokami  starszym  kobietom.  Potem  ruchliwa  ulica, 

plac, kilka sklepów i dalej już przestrzeń długiego skweru, na którym 

zawsze  spotykała  treserów  psów.  Rozstawieni  wśród  bramek  i 

przeszkód, z nogami w rozkroku, palili papierosy, obserwując swe psy, 

a także ją, kobietę w tak zwanym „średnim" wieku, idącą szybkim i 

zdecydowanym krokiem. Często patrzyła na siebie ich oczami i trochę 

chciało jej się śmiać ze swej nieco napuszonej, nieco na wyrost energii, 

która była nie tyle zwycięstwem silnego ducha nad leniwym ciałem, ile 

raczej  (do  czego  starała  się  przed  sobą  nie  przyznawać)  próbą 

osiągnięcia nieśmiertelności. 

Więc,  w  tym  miejscu,  zwykle  nieco  przyspieszała  kroku,  aż  do 

kolejnej  ulicy,  którą  szła  wiele  kilometrów,  nie  myśląc  o  niczym 

szczególnym  albo  myśląc  o  wszystkim  po  trosze,  aby  nieco 

uporządkować to, co przed wyjściem z domu wydawało się jej nie do 

uporządkowania. Bo rzeczy i tak będą biegły swoim torem, a myślenie 

o nich mogło być tylko grą, w którą musiała grać, aby nie zwariować. 

Na szczęście od niedawna miała MP3, a w niej swą ulubioną muzykę, 

słuchając jej już mniej się nad wszystkim zastanawiała, nawet jej kroki 

stały  się  szybsze  i  jakby  bardziej  zdecydowane,  pewniejsze  tego,  że 

podążały we właściwym kierunku. Gdy koleżanki w pracy pytały ją, 

dokąd  idzie,  zwykle  wzruszała  ramionami,  odpowiadając,  że 

dokądkolwiek. Potem przetrawiała w sobie tę odpowiedź, utwierdzając 

się  w  przekonaniu,  że  była  jak  najbardziej  właściwa,  bo  oddawała 

ducha  prawdziwego  sportu,  któremu  regularnie  się  poświęcała  trzy 

razy w tygodniu, bez względu na pogodę 



i samopoczucie. Poza tym, to „gdziekolwiek" miało swe drugie dno, 

ponieważ zakładało możliwość improwizacji, jaka była dana ludziom 

tylko wtedy, gdy naprawdę czuli się wolni. Oczywiście, nie była głupia 

i wiedziała, że całe to pieprzenie o wolności to iluzja, w którą chcieli 

wierzyć ludzie jej pokolenia, pamiętający zarówno PRL, jak i cały syf 

związany  z  funkcjonowaniem  w  realnym  socjalizmie.  Chociaż  ona 

osobiście nigdy nie miała poczucia jakiejś opresji, o której tak chętnie 

mówili teraz prawdziwi lub podszywający się pod nich opozycjoniści. 

Jeździła za granicę, miała płyty z najnowszą muzyką i zawsze modne 

ciuchy szyte według wykrojów z „Burdy". Poza tym umiała dobrze się 

bawić, więc biegający po mieście esbecy, których nigdy nie widziała 

na  oczy,  specjalnie  jej  nie  przeszkadzali.  Miała  nawet  wrażenie,  że 

wtedy,  za  komuny,  czuła  się  bardziej  wolna  niż  obecnie,  żyjąc  w 

demokratycznym  kraju.  Teraz  wykonywała  już  tylko  jakieś  ruchy 

będące  może  czymś  więcej  niż  zwykłym  wyjściem  z  domu,  ale  nie 

dające więcej wolności niż każda inna czynność, którą robi się wtedy, 

gdy nikt człowieka nie widzi. 

Jednak  od  pewnego  czasu  czuła,  że  szło  ku  lepszemu,  że  coś 

zaczynało  się  zmieniać.  Mogłaby  nawet  nieśmiało  powiedzieć,  że 

powoli  zaczynała  odczuwać  (a  więc  odzyskiwać?)  własną 

podmiotowość,  nawet  jeśli  działo  się  to  z  perspektywy  osiedlowego 

podwórka.  Mówiąc  wprost,  wydawało  się  jej  ostatnio,  że  poprzez 

intensywne chodzenie, zadawanie sobie cierpień i narzucanie wysiłku 

stawała  się  nie  tyle  utrudzonym  piechurem,  kobietą,  chcącą  dożyć 

późnej  starości,  ile  samonapędzającym  się  i  samowystarczalnym 

organizmem, który wiedział, co było mu potrzebne do życia. Ta nowa i 

dość zaskakująca dla niej wiedza dawała jej także okazję do myślenia o 

jakimś  nowym  planie  na  przyszłość,  co  do  której  straciła  ostatnio 

złudzenia. Zdarzało 



się nawet, że oglądała zdjęcia Madonny, myśląc, czy nie mogłaby jej 

dorównać,  a  więc  mieć  podobną  sylwetkę  i  bicepsy  zamiast 

przedramienia  zdradzającego  już  pewne  flaczenie.  Zauważyła,  że 

zaczynało pojawiać się w jej ciele coś na kształt mięśni, jakiś mglisty 

ślad  nowej  cielesności,  która  nie  pozwoli  jej  stoczyć  się  na  dno,  w 

cieniste  zakamarki  niebytu.  Tak  więc,  od  niedawna,  baczne  oczy 

treserów  psów,  śledzące  ją  aż  zniknie  im  za  niewielkim  pagórkiem, 

choć  podążały  za  nią  cały  czas,  to  wydawały  się  mniej  natarczywe. 

Ostatnio  nawet  przestała  je  zauważać,  myśląc  o  sobie  jak  o  wielkiej 

szklanej kuli, która toczyła się bez związku z otoczeniem i czasem, a 

zwłaszcza tym, co kochała lub wydawało jej się, że kochała, lub tylko 

omijała jako niekochane. Na jej trasie nie było więc stałych punktów 

czy  znaków  rozpoznawczych,  które  mogłyby  ją  w  jakiś  sposób 

ograniczać  lub  kazać  się  do  czegoś  odnosić,  odzierając  z  nowo 

zdobywanej  autonomii.  Te  nowe  znaki,  w  postaci  stojącego  przed 

bankiem  byka  z  brązu  albo  myśliwca  ustawionego  na gigantycznym 

cokole przed jednostką wojskową, do tego stopnia nie przypominały jej 

niczego, co przeżyła wcześniej, że ich obecność tylko ją rozbawiała, 

dając okazję do spojrzenia na siebie w inny sposób. Do stwierdzenia, 

że w gruncie  rzeczy  zawsze była pogodną osobą  i lubiła cieszyć się 

życiem. 

- Część, piękna! — męski głos o ładnej barwie nie przypominał jej co 

prawda nikogo znanego, ale musiała się odwrócić, aby to sprawdzić. 

Rumiana  twarz  z  szerokim  uśmiechem  zapewne  była  jej  kiedyś 

znana, więc na wszelki wypadek się uśmiechnęła. Zrobiła też szybki 

przegląd  garderoby  mężczyzny  wyglądającego  na  pięćdziesiąt  lat, 

którego cechował dobry gust ze wskazaniem na słabość do bazarowych 

rzeczy uznanych 



za trendy. Mógł więc być byłym pracownikiem męża, znajomym z 

biura  lub  ojcem  kolegi  syna.  Właściwie  mógł  być  kimkolwiek  i  ta 

nieokreśloność cholernie ją wkurzyła, bowiem świadczyła o tym, że na 

spacerach  można  spotkać  cały  świat,  który  nagle,  ni  stąd,  ni  zowąd, 

będzie chciał się z nią przywitać. A nawet rościł sobie do tego prawo 

tylko dlatego, że kiedyś gdzieś była albo coś zrobiła. Albo czegoś nie 

zrobiła, więc zdarzyła się okazja, aby jej to wypomnieć. 

- To teraz bardzo modne, takie chodzenie. Widzę, że ty też chcesz 

być w dobrej formie? 

-  Modne  czy  nie,  po  prostu  to  lubię  -  odpowiedziała  Ewelina  bez 

pomysłu  na  to,  jak  go  spławić.  Właściwe  wydał  się  jej  miły  i  może 

dlatego była coraz bardziej spięta. Poza tym cały czas nie wiedziała, 

skąd go zna. I dlaczego byli ze sobą na ty. 

- Widzę, że muzyczka też jest, a jakże, pewnie jakieś fajne kawałki 

Stonesów  albo  Doorsów?  -  mrugnął  lewym  okiem,  co  kiedyś  z 

pewnością dodawało twarzy seksapilu, ale teraz było tylko niezdarnym 

mrugnięciem napuchniętej powieki. 

Nagle sobie go przypomniała. Miał na imię Irek i pracował kiedyś u 

jej  męża  jako  zaopatrzeniowiec.  Był  z  tych,  o  których  się  mówiło 

„fajny chłop". Wszystko potrafił załatwić, sporo pił, choć nigdy się nie 

upijał i był wzorowym ojcem. Nawet próbował skończyć studia, ale 

odkąd  zaczął  dorabiać,  robiąc  „lewizny",  przestał  o  nich  myśleć. 

Chyba  nie  lubiła  go  bardziej  niż  innych  pracowników,  ale  tylko  on 

zaproponował  jej  kiedyś  łóżko.  Jednak  się  z  nim  nie  przespała.  Czy 

zrobiła źle? Stali pod jakimś sklepem, koło którego zawsze kręciło się 

kilka osób, podwórkowych staczy i uczniów z pobliskiego liceum. Byli 

tu  stałymi  klientami,  jednymi  z  tych,  którzy  albo  wchodzili,  albo 

wychodzili, 



bujając się smętnie w jakimś tępym niezdecydowaniu, wynikającym 

z braku pieniędzy i szukania okazji do wypicia. Irek także trzymał w 

dłoni puszkę piwa. 

-  Irek,  czy  naprawdę  chcesz  wiedzieć,  czego  słucham?  -  zapytała 

niewinnie,  chcąc  okazać  mu  pewną  wyższość  jako  osoba,  która  już 

dawno wyrosła z „kawałków". 

Ale  już  jej  nie  słuchał,  wodząc  wzrokiem  za  młodym  chłopakiem 

wysiadającym z drogiego samochodu. Gdy do niego podszedł, mogła 

przyjrzeć się jego szczupłej sylwetce, pałąkowatym nogom i srebrzącej 

się  plerezie  włosów  opadającej  aż  do  ramion.  Irek  zawsze  był 

przystojny,  a  gruby  kucyk,  który  swego  czasu  stał  się  jego  znakiem 

firmowym, podskakujący z każdym zamaszystym krokiem, wydawał 

się jej tyleż seksowny, co świadczący o zamiłowaniu do rock'n"rol-la. 

Było to w pierwszych latach po transformacji, które dla takich ludzi jak 

oni,  przedsiębiorczych  i  oblatanych  w  świecie,  okazały  się  czasem 

prosperity.  Irek,  były  robotnik  z  maturą  zdaną  w  wieczorówce,  też 

chciał im dorównać i kupić sobie wszystko to, co oni już mieli: dobry 

samochód,  ładne  mieszkanie,  ubranie  nieprzypominające  garderoby 

produkowanej w popeerelowskich fabrykach. Więc poradzili mu, aby 

im  się  przyglądał  i  uczył,  a  z  pewnością  osiągnie  wszystko,  o  czym 

marzy. Mieli wtedy dużo wiary w wolny rynek i silne przekonanie o 

słuszności  wyniesionych  z  domu  zasad:  uczciwości  i  solidarności  z 

bliźnim.  A  także  o  tym,  że  dzięki  ciężkiej  pracy  można  dorobić  się 

niezłych pieniędzy. To także przekazywali Irkowi, choć widać było, że 

ta  wiedza  nie  przypadła  mu  do  gustu.  Nie  dlatego,  że  nie  wierzył  w 

zasady. „Jestem  realistą"  —  często powtarzał, przypominając o ojcu 

motorniczym  i  matce  sprzedawczyni,  którzy  twierdzili,  że  robotnicy 

zawsze dostawali po dupie, bez względu na ustrój. 

— Ale ty przecież już nie jesteś robotnikiem — upominał 



go  mąż  Eweliny,  a  wtedy  piwne  oczy  Irka  ciemniały,  wysyłając 

groźne spojrzenie gdzieś w głąb siebie. 

-Jak  to  nie?  To  przekleństwo  będzie  ciągnąć  się  za  mną  do  końca 

życia. 

Nie wiedzieli, co o tym myśleć, więc nie wgłębiając się w szczegóły, 

awansowali  go  na  stanowisko  kierownika  kolejnego  projektu.  To 

chyba  wtedy  popatrzyła  na  niego  jak  na  mężczyznę  i  poczuła  chęć 

przytulenia  się  do  faceta,  który  zawsze,  bez  względu  na  wszystko, 

pozostanie  robotnikiem.  Albo  więcej,  gniewnym  robotnikiem 

niegodzącym  się  na  swój  status.  Może  dlatego,  że  zawsze  lubiła 

buntowników, ludzi niepogodzonych z rzeczywistością, choć dziwne 

było,  że  wtedy,  gdy  biegała  z  wózkiem  po  mieście  w  poszukiwaniu 

jedzenia,  nigdy  nie  spotkała  żadnego  opozycjonisty.  Czy  choćby 

kogokolwiek,  kto  na  przykład  rozrzucał  ulotki.  Kiedyś  widziała,  jak 

leżały przesiąknięte deszczem na przystanku autobusowym i myślała o 

tym,  czy  je  podnieść  i  podać  dalej.  Jednak  tego  nie  zrobiła.  Cała 

rodzina  pochwaliła  wtedy  jej  postawę,  mówiąc:  „Przede  wszystkim 

jesteś  matką,  niech  młodzi  się  w  to  bawią".  „Przecież  ja  też  jestem 

młoda"  —  odpowiedziała, chociaż w sumie była dość  zadowolona z 

podjętej wtedy decyzji. 

Niedługo potem spotkała się z Irkiem na kawie, na kilka dni przed 

świętami.  Miała  przekazać  mu  pewne  sprawy  przed  wyjazdem  do 

Włoch, wręczyć świąteczną paczkę dla dzieci i kopertę z premią. Gdy 

wziął jej dłoń w swoje ręce, powiedział: „Chcę się z tobą kochać". W 

pierwszej chwili brzmiało to normalnie, jak wtedy, gdy będąc ładną i 

bezpruderyjną dziewczyną, ciągle natykała się na mężczyzn chcących 

się  z  nią  kochać.  „Powiedz  raczej,  że  chcesz  mnie  przelecieć"  - 

odpowiadała  ze  śmiechem,  co  skutecznie  zniechęcało  kolegów  ze 

studiów do dalszych zalotów, 



zwłaszcza  tych  nieśmiałych.  Ale  tym  razem  było  inaczej.  Wielkie 

ciepłe  dłonie  Irka  obiecywały  najprawdziwszą  miłość.  Najgłębszą  i 

najpoważniejszą, jedyną w życiu, ostatnią, bo po niej już nic. Miłość 

kończącą się prokreacją, dawaniem nowego życia. Zawsze mówił, że 

chce mieć dużo dzieci, więc chyba z nią związał swój szatański plan i 

teraz jej go obwieszczał. Była bardzo podniecona tą nową wizją siebie. 

W końcu miała dopiero jedno dziecko, więc mogą być kolejne. Była 

zdrową  kobietą  z  szerokimi  biodrami  i  obfitym  biustem.  On  był 

postawnym mężczyzną. Właściwie był zaprzeczeniem inteligenckości 

ludzi,  którymi  do  tej  pory  się  otaczała,  a  przede  wszystkim  tego,  co 

zawsze dosyć ją drażniło: ostentacyjnie demonstrowanego niepokoju 

duszy,  na  dnie  której  czaiło  się  jedynie  samozadowolenie  i 

drob-nomieszczańska sytość. Z Irkiem wszystko byłoby prostsze. Nie 

musiałaby się już dokształcać, martwić o firmę, jeździć po mieście cały 

dzień, aby załatwić wszystkie sprawy. Byłaby matką totalną. Dzielną i 

niewymagającą  od  życia  niczego  więcej  niż  mogło  dać.  Skromną 

kobietą  czerpiącą  radość  z  prostych  przyjemności.  Z  samego  życia 

właśnie. 

Powlekli się do jego kawalerki, na Stegny, po drodze kupili ruskiego 

szampana.  Winda  wioząca  ich  na  czwarte  piętro  śmierdziała  uryną  i 

pobliskim  zsypem.  Na  klatce  szczekał  pies.  Gdy  weszli  do  środka, 

poczuła kwaśny zapach smażonego mięsa i dymu tanich papierosów. 

W  kryształowym  wazonie  samotnie  więdła  jedna  czerwona  gerbera. 

Szampan, który zaraz otworzyli, smakował jej jak nigdy, więc piła go 

dużymi  haustami.  „Trafiliśmy  na  dobry  zbiór"  -  powiedział  Irek, 

obejmując ją ramieniem. 

—  Sorry,  ale  musiałem  pogadać  ze  znajomym.  To  na  czym 

skończyliśmy?  -  zapytał  z  roztargnieniem,  chowając  do  kieszeni 

dziesięć złotych. 



Ewelina wróciła do teraźniejszości. 

- Chyba na Doorsach. 

- A więc jednak? - uśmiechnął się, wyciągając rękę, aby cmoknąć ją 

w dłoń. 

- Tak tylko przemknęło mi przez głowę. Spieszę się, cześć. 

Nie  zapytała,  co  u  niego  słychać,  jak  żyje.  Nie  zapytał,  dlaczego 

wtedy  uciekła.  Nie  powiedzieli  sobie  niczego,  co  mogłoby 

przypomnieć  tamten  grudniowy  wieczór.  Zresztą  nigdy  nie  chciała 

mieć więcej dzieci. 

Gdy  doszła  do  jednostki  wojskowej  i  spojrzała  na  myśliwiec, 

poczuła ulgę. Stał w napięciu, gotowy do lotu w niebo, które o tej porze 

było  czarnogranatowe.  Najbardziej  lubiła  patrzeć  na  kabinę  pilota, 

lśniącą  od  światła  gwiazd  i  wyglądającą  jak  kapsuła  z  innej 

czasoprzestrzeni. To taki zawieszony, niedokonany lot. Choć zawsze 

możliwy, będący w zasięgu tego, kto chciałby polecieć. Na tej refleksji 

najczęściej kończyła swój spacer. Tu też zwykle poprawiała włosy, a 

usta nawilżała błyszczykiem. Po przyjściu do domu, gdy mąż pytał ją, 

co  widziała,  odpowiadała,  że  nic  szczególnego.  Albo  że  do  nowego 

osiedla  właśnie  wprowadzili  się  już  jacyś  ludzie.  „Schab  bez  kości 

tylko  12.99!  No  i przed  bankiem  ustawili  rzeźbę  dużego  byka.  Była 

naprawdę ładna" — dodawała. 

 Do  dziś  śnią  mi  się  chłopcy  z  gitarami.  Mówiłeś,  żebym  tyle  nie 

 tańczyła, bo światła stroboskopu są niezdrowe. Ja pytałam „na co?" i 

 tańczyłam dalej. Do dziś mi się śnią chłopcy z g itarami. W ustach mają 

 pety i twarze mokre od potu. Do dziś śpiewam tę melodię, której słów 

 nie rozumiem, ale to nie szkodzi - Nie szkodzi memu zdrowiu. To, co 

 mnie zabija, nie ma nazwy. 



- Więc co mówiłaś? - odezwała się Paulina, przyglądając się nowej 

spódnicy  Eweliny.  -  Właściwie  jest  w  porządku,  choć  mogłaby  być 

trochę dłuższa. Ale w ogóle wyglądasz w niej bardzo sexy. 

„Fajnie"  -  pomyślała  Ewelina,  bo  postanowiła  założyć  ją  jutro  na 

rozmowę kwalifikacyjną. I kto wie, może wreszcie dostanie ciekawą 

pracę? Może nikt nie dopatrzy się, że w CV odjęła sobie pięć lat. „Aż 

tyle?" - zdziwiła się matka. 

—  „Nie  boisz  się,  że  będziesz  miała  nieprzyjemności?"  „Chyba 

bardziej boję się tego, że już nikt, nigdy nie zaprosi mnie na rozmowę 

kwalifikacyjną. A co będzie później, to się zobaczy" - odpowiedziała, 

wiedząc, że kolejny raz zachowała się w sposób mało odpowiedzialny. 

Zobaczyła  w  oczach  matki  naganę,  a  także  rzeczy  przyszłe,  które  z 

pewnością  się  wydarzą,  jeśli  nad  nimi  nie  zapanuje.  Co  oznacza  ni 

mniej,  ni  więcej,  że  biada  jej,  jeśli  nie  zachowa  się  w  sposób 

odpowiedni do wieku niepomniejszonego o te pięć lat. 

- Mówiłam, że do dziś śnią mi się chłopcy z gitarami 

— powtórzyła głośno zdanie, które, jak jej się zdawało, powiedziała 

tylko w myślach. 

- Aha. Właściwie jacy chłopcy? — ciągnęła Paulina, przymierzając 

jej spódnicę. 

- No jak to jacy? Ci od  Bananowego songu,  nie pamiętasz? 

— zaśmiała się Grażyna. 

-  Oni  nie  mieli  gitar  -  odpowiedziała  Ewelina  ze  spokojem,  choć 

wszystko zaczęło się w niej gotować. 

Właściwie  po  co  im  to  powiedziała?  Czy  na  pewno  były  jej 

przyjaciółkami?  Ilekroć  do  niej  przychodziły,  zawsze  dopadały  ją 

jakieś wątpliwości. Czy nie za bardzo się starała? Czy nie za dużo im o 

sobie mówiła? Czy czasem 



zwierzenia  nie  pozbawiały  ją  czegoś,  co  lubiło  skazywać  ją  na 

samotność? Czy w ogóle miała jakąś alternatywę? 

-  No  widzisz,  ona  zawsze  wie  lepiej,  ta  nasza  mądralińska  - 

powiedziała z ironią Paulina. 

-  Nie  jestem  żadną  mądralińską  -  odpowiedziała  Ewelina  z 

wymuszonym  uśmiechem,  wiedząc,  że  Paulina  potrafiła  czytać  w 

myślach. 

Czekały jeszcze na Agatę, która mocno się spóźniała, bo ostatnio źle 

się czuła, opiekowała się ciężko chorą matką oraz starym psem, który 

nadawał się już tylko do uśpienia. Od pewnego czasu jej życie krążyło 

wokół śmierci, więc aby 

0  niej  zapomnieć,  ciągle  dokładała  sobie  nowych  obowiązków  i 

pracowała więcej niż zwykle. W zeszłym tygodniu pomalowała swój 

pokój, wypastowała wszystkie podłogi 

1  wytrzepała  dywany.  Niedawno  objechała  wszystkie  cmentarze  i 

poczyściła groby. Gdy wreszcie się pojawiała, zaczynała wyrzucać z 

siebie  mnóstwo  słów,  ale  nie  po  to,  aby  usprawiedliwić  własne 

spóźnienie. Głównie dlatego, aby uzyskać od koleżanek potwierdzenie, 

że jej niezłomna postawa była w porządku. Więc nikt nie powinien się 

jej czepiać. Zawsze była mało odporna na krytykę, ale ostatnio miała 

na tym punkcie zupełnego bzika. Gdy Ewelina jej to kiedyś zarzuciła, 

Agata powiedziała coś, z czym nie mogła się nie zgodzić. 

- Wiesz, po prostu mam świadomość, że już nie starczy życia, aby 

coś naprawić. Albo nadrobić. Czy po prostu zrekompensować straty. 

Trzeba się spieszyć. 

-  Ale  nie  musisz  się  wszystkim  dookoła  tłumaczyć  z  tego,  że  coś 

zrobiłaś  albo  nie  -  to  twoja  sprawa.  Naprawdę,  nie  musisz  być  taka 

porządnicka,  ludzie  i  tak  tego  nie  docenią.  Siedząc  w  domu  i 

sprzątając, nie będziesz miała okazji nikogo poznać. Potrzebny ci jest 

jakiś facet, bliska dusza, seks, nie mów, że już z tego zrezygnowałaś! 



—Jasne, że nie. Ale  matka jest w tej chwili najważniejsza,  muszę 

być  przy  niej  cały  czas,  przecież  ona  odchodzi  -  powiedziała  cicho, 

połykając łzy. 

Czasami Ewelina myślała, że z tą skłonnością do płaczu było Agacie 

lepiej.  Ona  sama  nie  pamiętała  już,  kiedy  ostatni  raz  płakała.  Może 

było  to  wtedy,  gdy  umarł  Marek  Grechuta?  W  zasadzie  nigdy  nie 

płakała ze swojego powodu. Nie lubiła się nad sobą użalać, wiedząc, że 

na  wszystko  sama  zapracowała,  i  to  bardzo  solidnie.  Agata  to  co 

innego. Lubiła czuć się ofiarą, małą bezbronną kobietką którą zły los 

skazał na nieszczęścia. Ale przecież do dziś była piękna, nawet teraz 

mężczyźni oglądali się za nią na ulicy. Więc o co chodziło? 

Popijały  winko,  przegryzając  faszerowanymi  jajkami.  To  ich 

ulubiony  smakołyk.  I  choć  wszystkie  się  odchudzały,  to  w  dniu 

comiesięcznych  spotkań  żarły  na  potęgę.  „Bo  co  nam  innego 

pozostało?" - powtarzała w kółko Paulina, pakując sobie do ust kolejne 

jajo. Podobne „babskie" spotkania odbywały się także w domu matki 

Eweliny. Czyżby się upodabniały do niej i jej koleżanek? 

- Jak tam mama? - zapyta Paulina, wpijając w nią wzrok. 

-Jakoś,  pomalutku  -  odpowiedziała  Ewelina  w  sposób  możliwie 

najbardziej  banalny,  myśląc,  że  przyjaciółki  matki  też  zadawały  jej 

pytania w rodzaju: „Jak tam córka?". Ciekawe, co na nie odpowiadała? 

Za chwilę padnie: „Ach, ta starość" albo „No cóż, takie jest życie". 

Za  chwilę  będą  na  małym  gazie,  a  na  stół  padną  pierwsze  krople 

czerwonego  wina,  które  trzeba  będzie  posypać  solą.  Za  chwilę 

powiedzą coś, co je poróżni i długo będą się spierać o jakieś sprawy, 

nie dążąc do porozumienia. Uspokajać je będzie Grażyna, oczywiście 

dopóki się nie 



upije i nie trzeba jej będzie wsadzać do taksówki, prosząc kierowcę, 

aby odprowadził ją do samych drzwi. Chociaż to ryzykowne, bo kiedyś 

Grażyna  usiłowała  przy  tej  okazji  zaciągnąć  kierowcę  do  łóżka. 

Mówiła później, że nie mogła się oprzeć, bo był młodym, przystojnym 

chłopakiem. Więc teraz zwykle proszą znudzone telefonistki, aby był 

to  jakiś  pan  w  statecznym  wieku.  Ewelina  za  każdym  razem  miała 

nadzieję,  że  facet  odwożący  Grażynę  okaże  się  samotnym 

rozwodnikiem  albo  wdowcem  i  jej  koleżance  wreszcie  się  uda. 

Chociaż  wydawała  się  być  zupełnie  samowystarczalna.  Milcząca, 

trochę zdystansowana, patrzyła na wszystko z miną człowieka, który 

zawsze wszystkim wybaczał. Przeszłe i przyszłe winy. „Bo życie takie 

jest"  —  często  powtarzała,  lecz  ten  banał  w  jej  ustach  brzmiał  jak 

hymn. 

W szkole niczym specjalnie się nie wyróżniała, może tylko tym, że 

przyjechała  z  zagranicznej  placówki,  więc  była  obyta  w  świecie  i 

dobrze  znała  dwa  języki.  Już  wtedy  zdarzało  się  jej  upijać,  ale  to 

zdarzało  się  wszystkim.  Potem  Ewelina  straciła  z  nią  kontakt. 

Zamieszanie  związane  ze  studiami,  wychodzeniem  za  mąż  i 

zakładaniem rodziny przeżyły osobno, każda na swoją modłę, choć  de 

 facto,  bardzo  podobnie.  Zbliżyły  się  do  siebie  w  czasach  prosperity, 

kiedy  mąż  Grażyny,  podobnie  jak  oni,  rozkręcił  dużą  firmę.  Miały 

wtedy  dużo  wspólnych  tematów,  co  właściwie  jest  stwierdzeniem 

trochę na wyrost, bo Grażyna była zamkniętą w sobie i mało wylewną 

kobietą.  Nawet  niezbyt  wyszukane  ciuchy,  kupowane  przez  nią  na 

szybko w jakichś osiedlowych sklepach, nosiła w taki sposób, jakby 

należały do innego świata, do którego nikt nie miał dostępu. Ewelina 

nigdy  nie  umiała  się  tak  nosić.  Powiedziałaby  nawet,  że  w 

przeciwieństwie  do  Grażyny  potrafiła  zbanalizować  każdy  łaszek 

kupiony w dobrym sklepie i za duże 



pieniądze.  Ten  w  gruncie  rzeczy  prosty  zabieg,  zbliżający  ją  do 

jakiejś mimikry, wyniosła zapewne z PRL-u, gdy bogacenie się było 

zakazane  i  tylko  uniformizacja  decydowała  o  bezpieczeństwie  tego, 

kto się bogacił. Robili to jej rodzice - prywaciarze, robiła to ona, ich 

nieodrodna  córka,  która  zawsze  mówiła,  że  pieniądze  nie  są 

najważniejsze. Choć oczywiście były, o czym chyba dobrze wiedziała, 

ale wolała nie  mówić tego na głos. Ale to Grażyna była  mądra. Nie 

siedziała  długo  z  dziećmi  na  urlopie  wychowawczym,  ale  znalazła 

dobrą  pracę  i  szybko  awansowała.  Z  czasem  została  dyrektorem  z 

pensją  znacznie  przekraczającą  średnią  krajową.  I  tak  było  do  dziś. 

Nigdy też nie potępiała Eweliny, mówiła, że ona również wypracowała 

pewną  wartość,  że  mogła  czuć  się  dumna.  Choć  był  to  już  zwykle 

bełkot, kończący biesiadowanie. Ale dziś Grażyna miała dobry dzień. 

Zaproponowała  nawet  jakiś  spacer,  bo  chciała  dla  wnuczka  zebrać 

kasztany. Na ludziki. 

Szły parami, jak za szkolnych czasów, ścieżką wiodącą na niewielką 

górkę, z której rozciągał się widok na całe miasto. Gdy, ścigając się ze 

sobą,  stanęły  na  szczycie,  jednocześnie  westchnęły  głęboko  i 

popatrzyły na zapalające się światła pobliskiej ulicy. 

- No i co teraz? - zapytała z lekkim rozdrażnieniem Ewelina, bo swój 

park znała od podszewki i wiedziała, że gdziekolwiek by poszły, to nic 

ciekawego się nie wydarzy.  Właściwie pomyślała  o otwartej butelce 

wina,  że  mogła  ją  ze  sobą  zabrać.  Tak  bardzo  lubiła  napić  się  w 

plenerze! Gdy spojrzała na koleżanki, jeszcze raz głęboko westchnęła. 

Paulina pocierała otartą od butów piętę, Grażyna cicho kasłała, a Agata 

— zamykając oczy — udawała, że zachwyca się przyrodą. 

- Szkoda, że nie mamy wina - głucho jęknęła Paulina. 



- Szkoda, że już jest jesień - zawtórowała jej Grażyna, schylając się 

po jakiś zleżały kasztan. 

-  E  tam,  przynajmniej  jesteśmy  razem,  bo  tylko  to  się  liczy  - 

stwierdziła rzeczowo Agata. 

Gdy skierowały się w stronę baru, było już całkiem ciemno. Piwo 

miało smak starych landrynek, więc przegryzały je chipsami. Siedziały 

potem  w  milczeniu  nad  stawem,  patrząc  na  sunące  po  nim 

majestatycznie tłuste kaczki. Kiedyś Ewelina często je dokarmiała, ale 

skończyła z tym, gdy zauważyła, że robili to także ci, którzy ostatnio 

wprowadzili  się  do  nowych  osiedli.  Zwykle  przychodzili  całymi 

rodzinami, przynosząc zapasy niezjedzonego pieczywa i herbatników. 

Byli  jej  zupełnie  obcy,  więc  tym  bardziej  ich  prostackie  gesty 

szczodrobliwości  wobec  niczego  nieświadomych  ptaków  traktowała 

jako objaw zbiorowej histerii, która zwykle rodziła się u progu zimy. I, 

jak wiadomo, znikała, jak tylko zaczynały grzać kaloryfery. Więc czy 

była  odruchem  człowieczeństwa?  Czy  bardziej  teatralnym  gestem 

ponad miarę skupionej na sobie cywilizacji? 

Z  tego  samego  powodu  nigdy  nie  roztkliwiała  się  nad  małymi 

dziećmi  ani  nad  starymi  ludźmi.  Czy  nawet  opuszczonymi  psami. 

Agata  twierdziła,  że  była  egoistką,  skoro  nie  użalała  się  nad  tymi, 

którzy  tego  potrzebowali.  Nieraz  dawała  jej  do  zrozumienia,  że 

powinna brać przykład z jej empatycznych zachowań, bo choć może i 

niewiele dawały (mój Boże, tyle jest biedy na świecie), to świadczyły o 

sensie życia. Podobnego zdania była matka Eweliny, więc gdy czasem 

się spotykały, miała miejsce swoista licytacja kto, dla kogo i ile zrobił. 

W takich momentach Ewelina zwykle się nie odzywała i to nie dlatego, 

że nikomu nie pomagała. Albo że nie lubiła tego robić. Albo że w ogóle 

nie lubiła o tym mówić. Swój ból nad cierpieniem i przemijaniem 



wolała  przeżywać  w  samotności,  z  dala  od  zgiełku  miasta,  nie 

podpierając  się  ideą  współodczuwania.  Z  dala  od  ludzi,  których  w 

zasadzie  kochała,  dopóki  nie  podchodzili  do  niej  zbyt  blisko  z  ręką 

wyciągniętą w geście jakiejś „dobroci". 

„To dlaczego się z nami spotykasz? Wiesz, że dałybyśmy sobie radę 

bez ciebie?" - zapytała kiedyś prowokacyjnie Agata, patrząc jej prosto 

w  oczy.  Odpowiedziała  chyba  wtedy,  że  mimo  wszystko  nie  jest 

pustelnicą,  a  jej  dystans  do  ludzi  nie  brał  się  znikąd.  A  poza  tym 

powinna ją na tyle znać, aby wiedzieć, że nigdy nie lubiła zbiorowych 

obrzędów,  nawet  jeśli  dotyczyły  spraw  drobnych.  A  ją  zwyczajnie 

kochała i tyle. 

- Chyba się bzykają - szepnęła Paulina, trącając Ewelinę w łokieć. 

Za przerzedzonymi krzakami forsycji rzeczywiście poruszał się jakiś 

kształt.  Jednocześnie  dobiegł  do  nich  cichy  jęk  przechodzący  w 

nieznaczny  kaszel,  chrząknięcie,  a  potem  w  głośne  plaśnięcia  i 

wreszcie  nerwowy  chichot.  Słychać  było  urywki  szeptem 

wymawianych słów. „Powiedz, że chcesz mnie przelecieć" - te słowa 

ponownie  wróciły  do  niej  niczym  echo  z  dalekiej  przeszłości.  W 

powrotnej  drodze  milczały,  myśląc  o  tym,  jak  zakończyć  wieczór. 

Ewelina zaproponowała obejrzenie jej ulubionego filmu  — „Dzikość 

serca". 

- Znowu? - jęknęła Paulina. - No dobrze, niech ci będzie, ale zdaje 

się, że mówiłaś coś o jakichś chłopcach? 

Ewelina udała, że nie słyszy. 

Długo  przecierała  oczy  ze  snu,  którego  już  nie  pamiętała,  czując 

jednak, że nie był zbyt przyjemny. Jak co dzień, bo poranek stanowił 

dla niej najgorszą porę dnia. Zwykle 



budziła  się  gdzieś  koło  czwartej  z  poczuciem  wyspania,  myśląc  o 

tym, co ze sobą zrobić. Wpadała w jakąś szarą szczelinę czasu, jakieś 

obrzydliwe  „pomiędzy",  które  nie  pozwalało  jej  czuć  się  sobą,  jeśli 

wierzyć, że składała się nie tylko z ciała. Właściwie wydawało się jej 

czasami, że to, co o świcie dawało jej poczucie bycia człowiekiem, to 

tylko nagromadzone w niej płyny, które za nią decydowały, kierowały 

jej  krokami  i  przynosiły  ulgę,  gdy  się  ich  pozbywała.  Więc  w  jakiś 

sposób dawały jej poczucie krótkotrwałego szczęścia. Jeżeli tak było w 

istocie, to już nie była tą, za jaką się dotychczas uważała. Można nawet 

powiedzieć, że pod wieloma  względami już nie  żyła,  bo dalszy ciąg 

poranka, podczas którego wstanie, aby pójść do pracy, był kontynuacją 

egzystencji ograniczonej do oddawania moczu. Można by nawet rzec, 

że  był  dominującym  rytmem  życia  wyznaczanym  przez  potrzeby 

pęcherza,  który  stał  się  centralnym  obiektem  myśli,  westchnień,  a 

nawet marzeń, o ile zdarzyło się jej znaleźć w jakimś cywilizacyjnym 

pustkowiu. 

Czasem podczas swoich spacerów miała ochotę sikać gdziekolwiek i 

nie  zwracać  uwagi  na  to,  że  ktoś  może  ją  zobaczyć.  W  końcu 

mężczyźni też sikali w  miejscach publicznych, uważając to za  rzecz 

zupełnie  naturalną.  Jednak  gdy  czasem  chciało  jej  się  już  naprawdę 

mocno, kucała w jakimś kąciku i spieszyła się tak bardzo, że zwykle 

obsikiwała  sobie  spodnie.  Robiła  to  za  słupem  reklamowym,  pod 

budynkiem mieszkalnym, w krzakach tuż przy ulicy, a więc wszędzie 

tam, gdzie istniała minimalna szansa na to, że w spokoju będzie mogła 

zrobić to, co zrobić musiała. Gdy kiedyś zastanawiała się nad pójściem 

na  koncert  Madonny,  koleżanka  poradziła  jej,  aby  włożyła  sobie 

pieluchę.  W  końcu,  mówiła,  zawsze  to  lepsze  od  nerwowego 

przeciskania się przez tłum i od stresu, czy się zdąży. Ewelina nie 



do  końca  wiedziała,  czy  tamta  mówiła  poważnie,  ale  wtedy 

skutecznie zniechęciła ją do koncertu, zmuszając do myślenia o sobie 

jako  osobie  w  jakimś  sensie  niepełnosprawnej  albo  takiej,  która  nie 

mogła już udawać, że była młoda. Ciekawe, jak sama Madonna - jej 

rówieśnica  -  radziła  sobie  z  tym  problemem?  Ona  w  każdym  razie 

radziła  sobie  kiepsko,  bowiem  każdego  ranka,  gdzieś  koło  czwartej, 

regularnie  przeżywała  swą  małą  śmierć,  myśląc  o  tym,  jak  ją 

przechytrzyć,  jakoś  obejść,  wierząc,  że  była  tylko  kolejnym  snem,  z 

którego można się wybudzić. Jak nie poddać się własnej fizyczności, 

która zamieniając się w płynność, podmywała z trudem utrzymywane 

przez nią resztki pewności, że żyła także jako istota duchowa. I oto, cud 

ten chyba zdarzył się dziś, bo przespała bez wstawania całą noc! 

Gdy spojrzała przez okno, dostrzegła pierwszy w tym sezonie śnieg. 

Wielkie płatki opadały dostojnie na jej ulubioną leszczynę rosnącą w 

kącie  ogrodu  i  na  płową  jamniczkę,  która  stała  zdezorientowana  na 

środku ścieżki, nie wiedząc, jak się zachować. Wyszło więc na to, że ta 

przedwczesna  zima  stała  się  dla  niej,  Eweliny,  błogosławieństwem, 

darem nieba, choć na niego nie czekała. Pomyślała nawet, że w tym 

wyjątkowym dniu mogłaby założyć kalosze w kwiatki, które kupiła za 

jakieś grosze podczas ostatniego urlopu. Były bardzo ładne, a poza tym 

czuła się  w nich jak  młoda dziewczyna.  To  dla niej  ważne, bowiem 

przypomnienie dziewczęcości zdarzało się jej co jakiś czas, domagając 

się swego spełnienia w tej czy innej formie, pomimo otaczającego ją 

zewsząd poglądu mówiącego o tym, że w jej wieku taki zabieg był co 

najmniej nieestetyczny. W obecnych czasach można to rozumieć także 

jako nieetyczny, o ile miałby stanowić o systematycznym cofaniu się w 

przeszłość kobiety, już od dawna nie wyglądającej 



młodo. Ale o ile przyjąć, że czas jest pojęciem względnym, to można 

powiedzieć,  że  wraz  z  nastaniem  wczesnej  zimy  Ewelina  poczuła  w 

swym  nowym,  wolnym  od  potrzeb  fizjologicznych  ciele,  młodego 

ducha  i  wolę  działania.  Więc  trochę  inaczej  uczesała  włosy,  dolne 

powieki pomalowała czarną kreską. Włożyła także spódnicę, w której 

była  na  rozmowie  kwalifikacyjnej  w  miejskim  archiwum.  Tej,  która 

Paulinie wydawała się trochę  za krótka. Co prawda interview poszło 

jak  z  płatka,  wszyscy  obecni  docenili  jej  wiedzę  historyczną  oraz 

niemałe  doświadczenie  w  prowadzeniu  wywiadów  z  działaczami 

opozycji, jednak mimo to pracy nie dostała. Więc myślała, gapiąc się 

na śnieg, czy jednak nie powinna trochę przyhamować swoich emocji 

jako  uczuć  nienależnych  osobie,  która  po  prostu  nie  umiała  się 

sprzedać?  Chociaż,  myślała  Ewelina,  przeciągając  się  leniwie, 

odrobina  szaleństwa  na  pewno  by  nie  zaszkodziła.  Tym  bardziej,  że 

niedługo miała urodziny. A to, że trochę by je wyprzedziła? W końcu, 

niestety, i tak nadejdą. 

Wczoraj nawet jej matka była dla niej miła, mówiąc: 

- Wiesz, ostatnio dobrze wyglądasz, jakbyś trochę odmłodniała. 

- To chyba dlatego, że przestałam się sobą aż tak bardzo przejmować 

-  odpowiedziała,  zastanawiając  się  nad  słowami,  które  tak  nagle 

przyszły jej do głowy. 

-  Mam  nadzieję,  że  nie  przestaniesz  o  siebie  dbać?  —  zapytała 

matka, stawiając przed nią jej ulubione kotiety ziemniaczane. 

- Ależ skąd! Nie bój się, nie zapuszczę się. Po prostu zmienię trochę 

swój  image. 

- Na jaki, jeśli można wiedzieć? Będzie to jakiś kolejny eksperyment 

z włosami? — zapytała matka, nie czekając na odpowiedź, bo właśnie 

zaczynał się jej serial. 



Ewelina  lubiła  na  nią  patrzeć,  gdy  uśmiechała  się  do  telewizora  i 

lekko  kiwała  głową  na  znak  całkowitej  akceptacji  świata,  który 

widziała  na  ekranie.  I  chociaż  Ewelinie  trudno  było  zrozumieć  to 

zamiłowanie do oglądania seriali, nigdy jej nie krytykowała, czasami 

tylko wspominając, że ona sama wolałaby inaczej spędzać czas. 

-  Ale  jak?  —  pytała  lekko  zirytowana  matka.  —  Czy  masz  jakiś 

konkretny pomysł? 

Oczywiście  nie  miała,  ale  tego  jej  nie  powiedziała,  udając,  że  z 

uwagą  śledzi  filmową  intrygę.  Najbardziej  chyba  nie  lubiła  starych 

aktorek, znanych z tego, że kiedyś występowały w kultowych filmach. 

Teraz,  przepasane  fartuchem,  grały  dobroduszne  mateczki,  nobliwe 

matrony,  czułostko-we  paniusie  przeżywające  orgazm  na  wieść,  że 

wnuczek  dostał  w  szkole  szóstkę.  Albo  śliniące  się  z  nadmiaru 

tkliwości na widok każdego napotkanego bobasa. 

-  Przecież  to  nic  złego  -  powiedziała  kiedyś  Agata,  nieco  urażona 

tym,  że  Ewelina  tak  źle  wyrażała  się  o  jej  ulubionych,  filmowych 

postaciach. 

- Pewnie, że nie robią nic złego, ale jeśli  nawet przyjąć, że w tym 

sensie  są  dobre,  czy  to  wystarczy,  aby  żyć  z  godnością?  Czy  trzeba 

mizdrzyć  się  do  całego  świata  tylko  dlatego,  że  już  wypadło  się  z 

zawodowego  życia?  -  wykrzyknęła  Ewelina,  nie  licząc  na  jakąś 

sensowną  odpowiedź  i  to  nie  dlatego,  że  przyjaciółka  jej  nie  znała. 

Raczej niespecjalnie chciała wdawać się w dalsze dyskusje na temat, 

który uważała za zbyt wydumany, a także, co nieraz mówiła, sztucznie 

jak na tak ciężkie czasy rozdmuchiwany przez liberałów i wszystkich 

podobnych im sojuszników. 

Tak  więc  jej  nowy   image  —  osoby  nie  chcącej  występować  jako 

mateczka,  matrona,  czy  paniusia  -  nie  mógł  należeć  do  powszechnie 

stosowanego zestawu wizerunków. 



W  związku  z  tym  kalosze  w  kwiatki  nie  były  zwykłym  obuwiem 

mającym  chronić  nogi  przed  wilgocią,  ale  elementem  rodzącej  się 

nowej kreacji,  w  której  miała zamiar kroczyć z wysoko podniesioną 

głową. 

Aby  wykorzystać  ten  ogarniający  ją  zapał  do  życia,  zrobiła  także 

listę  spraw  do  załatwienia,  to  jednak  nie  było  dobrym  pomysłem, 

bowiem okazało się, że spisała ich tak dużo, że musiała zrobić selekcję. 

Najlepiej zacząć od tych niewiążących się z wydawaniem pieniędzy, 

co  nie  oznaczało,  że  prostszych.  Ciągle  pozostawało  kilka  spraw, 

odkładanych przez nią na inne czasy, co  de facto  oznaczało, że w kółko 

przepisywała je ze starej listy na nową, aż stały się nieśmiertelnikami, 

którym  ani  mijający  czas,  ani  ona  sama  nie  była  w  stanie  podołać. 

Jedną  z  nich  był  zakup  albumów  do  zdjęć  leżących  cały  czas  w 

częściowo otwartych, niezabezpieczonych pudłach. 

- Zapewne niszczeją, ale czy gdyby były poukładane jak należy, to 

przedłużyłoby  to  ich  żywot?  —  zapytała  kiedyś  męża,  ale  on  tylko 

wzruszył ramionami, mówiąc, że się na tym nie zna. 

- Zrób, co uważasz za stosowne  - dodał, wierząc zapewne, że jego 

żona  pójdzie  w  ślady  kuzynki,  która  jakiś  czas  temu  stała  się  ich 

rodzinną kronikarką. 

 Ale ja chyba nie mam do tego serca. A poza tym uwalam, ze takie 

 zapamiętywanie  rzeczy  i  ludzi  jest  ponad  miarę  kultywowanym 

 współczesnym  obrzędem,  któremu  nie  musze,  ulegać.  To  nie  tylko 

 sprawa mej wrodzonej przekory. Niedawno przeczytałam w Internecie, 

 żę obecnie fotografia jest tak popularna jak seks. Więc, pomyślałam, 

 można uprawiać ją w sposób artystyczny albo codzienny, a osiągane 



 dzięki  temu  szęzejcie  często  bywa  co  najwyżej  rozładowaniem 

 nagromadzonej  w  nadmiarze  energii,  niezmierząjącej  do  niczego,  co 

 nie  było  nią  samą.  Ładunkiem  kończącym  swój  żywot  w  chwili 

 wybuchu. Równie dobrze można by płytę ze zdjęciami od razu włożyć 

 do niszęząrki. Niszęzęnie równałoby się wtedy nie tyle zapominaniu, ile 

 przezwyciężaniu inercji zbyt wielu rzeczy, którymi otacza się człowiek 

 wraz Z wyolbrzymianym przekonaniem o ich znaczeniu jako świadków 

 życia. 

 Akt  robienia  zdjęć  podniesiony  do  rangi  sztuki  zdarza  sie  rzadko  i 

 przytrafia  tylko  wybrańcom  losu.  Znałam  kiedyś  pewnego  malarza, 

 który  w  kółko  malował  jedną,  ulubioną  modelkę.  Do  tego  Ząwszę  z 

 kocimi wąsami. A przecież Dorotka miała ciało drobnej dziewczynki, 

 długie kasztanowe włosy i była studentką politologii. Gdy przymierzał 

 się do kolejnego portretu, zapraszał ją do swego domu i tam robił jej 

 mnóstwo  zdjęć.  Dorotka  w  kapelusiku  i  gorsecie  zgołym  łonem, 

 Dorotka leżąca na przedwojennej otomanie z piersią wylewającą się z 

 rozpiętej  bluzki,  i  jeszcze  kilka  odmian  Dorotki  w  pozach 

 zmanierowanej  lolitki.  Prace,  które  później  malował  na  podstawie 

 zrobionych fotografii, właściwie niewiele się od nich różniły, no może 

 poza  tym,  że  na  obrazach  były  wąsy.  „Dlaczego  stosuje  pan  taki 

 zabieg?"  —  zapytał  go  kiedyś  jakiś  krytyk.  Malarz,  nie  wiedząc,  co 

 odpowiedzieć, długo się nie odzywał, więc zpomocąprzyszedł mu jego 

 asystent, mówiąc. , Jeżeli mistrzpozwoli, myślę, że  jest to sublimacja 

 popędu do dziewczęcej seksualności, akt poddania się artysty naturze, 

 czemuś zwierzęcemu, nienasyconemu, co w rzeczywistym świecie nie 

 dozna  swego  spełnienia".  Jednak  chyba  jakoś  doznało,  bo  malarz 

 oŻęnił się z Dorotką i miał z nią później dwoje dzieci. 

 Z tej historii dałoby się wyciągnąć wniosek, że robienie zdjęć może 

 być zajęciem bardzo pożytecznym. Nie tylko w przypadku prawdziwego 

 artysty, ale — co należałoby dodać — także wtedy, gdy wykonywała, je 

 osoba  zaledwie  aspirująca  do  uprawiania  sztuki.  Czyli  każdy 

 fotoamator. Bo przecież, co często widzi się w Internecie, wielu facetów 

 lubi robić zdjęcia swym ponętnym, gołym dziewczynom, które 



 dzięki tej pasji z dnia na dzień mogą postać prawdziwymi gwiazdami. 

 Ale  wniosek  tenjest  nieprawdziwy,  bowiem  pożytek,  będąc  kategorią 

 empiryczną, a nie estetyczną, nie służy sztuce. Ani też, na co wskazuje 

 historia 

 show-businessu, 

 zapamiętywaniu.  Więcprzytłaczająca 

 większość zdjęć wydaje mi się płaskajak płyta lotniska albo codzienna 

 prognoza pogody. 

 Nie jestem fotogeniczna, więc rzadko oglądam swe zdjęcia zrobione 

 przez gorliwych amatorów. Często widać na nich jak podnoszę rękę, 

 aby zasłonić to, co jest nie do zasłonięcia: własną twarz, która, odarta 

 z  make-upu  i  życzęniowych  wyobrażeń  na  temat  własnego  wyglądu, 

 robi wrażenie nagiej i bezbronnej. Nie przystosowanej do pozycji stand 

 by,  będącej  dla  coraz  większej  rzęszy  ludzj  czujnością  żołnierza 

 śpiącego na warcie. Moja szkolna przyjaciółka, Ela, mieszkająca na 

 stale w Londynie, uczyła mnie kiedyś, jak pozować do zdjęcia. Okazało 

 się,  że  ważnyjest  nie  tylko  uśmiech  i  promienne  spojrzenie,  ale  też 

 wyprostowane plecy i odpowiednie ułożenie ręki, która ma sprawiać 

 wrażenie należącej do damy. 

 Mam jedno takie zdjęte, na którym Ela wygląda pięknie i młodo, a na 

 przegubie  dłoni,  zgrabnie  leżącej  na  kawiarnianym  stoliku,  tkwi 

 bransoletka  z  dużą,  białą  różą.  Można  nawetpowiedzieć,  Żę 

 wypełniając  fotografię,  to  biżuteria  tak  naprawdę  jest  bohaterką,  do 

 której moja przyjaciółka usiłuje dorosnąć. Podobnie ustawiały się do 

 zdjęć  jej  babcia  i  mama,  więc,  mając  na  uwadzę  ich  buntownicze 

 charaktery,  wychodzi  na  to,  żę  pojęcie  damy  nie  musi  kobiety 

 ograniczać  czy  zniewalać.  Choć  ja  sama  nigdy  tak  wysoko  nie 

 aspirowałam.  Dziwię  się  notabene  metamorfozie  pewnej  rockowej 

 wokalistki,  która  swą  charakterystyczną  drapieżność  i  młodzieńczą 

 dezynwolturę  zamieniła  na  umiarkowany  styl  seksownej  dziuni. 

 Bujając się main-streamowo w jakiejś próżni, robi fajne miny donikąd, 

 bo właśnie straciła swą dotychczasową publiczność. 

 Kiedyś byłam do niej podobna, naturalnie do tej z wczesnego okresu 

 jej kariery. Na zdjęciu zrobionym bardzo wiele lat temu mam 



 piętnaście lat, włosy uczesane w kucyki i jestem ubrana w skórzaną 

 kurtkę ojca, tzw. „Szwedkę". Gniewny wyraz twarzy oraz usta wydęte 

 na  znak  pogardy  wobec  otaczającego  świata  mówią  o  buncie,  a  co 

 najmniej o braku zgody na rzeczywistość. Czy ta fotografia niebędąca 

 dziełem  sztuki  spełnia  wymóg  użyteczności  jako  świadectwo  czasu? 

 Czy  jest  tylko  zjeżąłym  papierem,  który  wypada,  ilekroć  przy 

 odkurzaniu przesuwam pudło to w prawo, to w lewo? Zdarzało się, ze 

 odgrywała  rolę  zakładki  do  książki.  Tak  więc  jej  płaskość  jest 

 użyteczna, o ile może służyć jako przeciwstawienie wypukłości pamięci 

 pełnej barw i kształtów życia. Które kiedyś było albo tylko wyobrażamy 

 sobie,  żę  było.  Osobiście  wolę  dokumentowanie  zdarzeń  w  swej 

 pamięci, nawetjeśli są nie do końca autentyczne, a więc niezbyt wiernie 

 odwzorowane. I tu można by zadać pytanie, od czego? Czy matryca to 

 oryginał? Czy Dorotka na zdjęciujest bardziej prawdziwa od Dorotki 

 na obrazie? Czyjeśli na zdjęciu mam piętnaście lat, czyli używam czasu 

 teraźniejszego,  to  znaczy,  że  w  jakiś  sposób  zachowuję  swój  wiek, 

 pomimo tego, żę od momentu zrobienia zdjęcia minęło już trzydzieści 

 pięć lat}? Przecież moje usta, wtedy, gdy wydęłam je na znak buntu, 

 niezgody, niezadowolenia  z życia,  które mi się przytrafiło, są  (były?) 

 we mnie wryte cały czas, jakby nic się nie zmieniło. A. więc dla mnie są 

 (były?) swoistą matrycą. Dlatego też mysle, ze nie powinnam Z nimi nic 

 robić, powiększać ich czy wstrzykiwać w nie barwnik - aby w dalszym 

 ciągu były świadectwem mnie samej, tego, że byłam i jestem. 

*** 

Wczoraj  Grażynę  potrącił  samochód.  Co  prawda  była  na  lekkim 

rauszu,  ale  podobno  przez  jezdnię  przechodziła  prawidłowo,  po 

pasach. 

- Więc jakie znaczenie ma to, że piła? - Ewelina powiedziała ostro do 

Pauliny, która zadzwoniła do niej już trzeci raz, mówiąc, że trzeba coś 

z tym zrobić. 



-  Czy  uważasz,  że  Grażyna  jest  alkoholiczką?  -  zapytała  Ewelina 

nieco  ciszej,  zakrywając  usta  dłonią  z  nadzieją,  że  może  choć  raz 

Paulina będzie umiała nazwać rzecz po imieniu, bez tych wszystkich 

półsłówek,  niedopowiedzeń,  ogólników,  którymi  posługiwała  się 

wówczas, gdy jakiś problem przerastał jej mentalność przestraszonej 

dziewczynki. 

- No, może to jeszcze nie alkoholizm, ale powiedz dlaczego kobieta 

w  jej  wieku,  będąca  dyrektorem  działu  w  poważnej  firmie,  jest 

nawalona  o  dwunastej  w  południe?  Jak  ona  w  ogóle  radzi  sobie  z 

pracą? - krzyczała do słuchawki. 

Nie chcąc, aby koleżanki z pracy były świadkami rozmowy, Ewelina 

zerwała  się  na  równe  nogi,  ale  wybiegając  w  pośpiechu  z  pokoju, 

zahaczyła  o  wieszak,  później  potknęła  się  o  własną  nogę  i  z  trudem 

łapiąc  równowagę,  wylądowała  w  ramionach  przechodzącego 

mężczyzny. 

- A... Pani Ewelinka jak zwykle w biegu, w pewnym wieku to chyba 

dość  ryzykowne?  Koleżanka  nie  zając,  nie  ucieknie  -  powiedział 

mężczyzna, wypuszczając ją z objęć. 

To  był  kolega  z  sąsiedniego  pokoju,  mocno  łysiejący 

czterdziestolatek z widocznym, piwnym brzuszkiem. Uśmiechnęła się 

głupio, myśląc o tym, czy go nie rąbnąć albo wyrwać jaja, aby mu je 

wsadzić do tej głupiej, prostackiej gęby. Albo tak mocno ścisnąć ten 

jego niewidoczny penisek, że nie będzie mógł złapać tchu. A może go 

opluć, a potem nasikać do kawy i patrzeć, jak pije. Boże, skąd brali się 

tacy ludzie? Chociaż, prawdę mówiąc, chyba uratował jej życie. 

-  Co  mówiłaś?  -  w  dalszym  ciągu  krzyczała  Paulina.  Ewelinie 

chciało się palić. Chciało jej się pić. Chciało jej się wyć. Chciała wyjść 

stąd jak najdalej i już nigdy nie wracać. 



- Właśnie z powodu pracy ludzie sięgają po alkohol — powiedziała 

poważnie, gdy znalazła się poza zasięgiem ciekawskich uszu. 

-  Więc  dlaczego  jesteś  trzeźwa,  dlaczego  ty  potrafisz  się 

powstrzymać? - Paulina drążyła temat, ale Ewelina natychmiast weszła 

jej w słowo. 

-  U  mnie  to  tylko  głupie  poczucie  obowiązku,  które  i  tak  nie 

doprowadziło  mnie  do  niczego.  Nie  łudź  się,  nikt  nas  za  nic  nie 

pochwali,  ani  teraz,  ani  w  zaświatach.  Powiedz,  co  masz  z  tego,  że 

zawsze  byłaś  porządna,  doglądałaś  dzieci,  regularnie  chodziłaś  do 

dentysty, na wywiadówki itd., itd.? 

- No, przynajmniej robiłam to, co do mnie należało. 

- A skąd wiedziałaś, co do ciebie należało? Może się myliłaś i coś 

przeoczyłaś? Nie przyszło ci to nigdy do głowy? - pytała Ewelina już 

mocno wkurzona, siedząc w toalecie. Bo właśnie dostała rozwolnienia, 

zaczęło kręcić się jej w głowie, dostała  mdłości. Pewnie  miała raka, 

więc  po  co  właściwie  się  kłóciła?  -  Grażyna  robi  to,  co  robi,  bo 

widocznie jest jej to potrzebne. Odchowała dzieci, jest sama, więc o co 

chodzi? - tłumaczyła, trzymając się za brzuch. 

- Ale to nie wypada! - krzyczała Paulina, a ona wyłączyła komórkę, 

bo  właśnie  chwycił  ją  kolejny  skurcz.  Potem  na  chwiejących  się 

nogach wyszła na korytarz. 

- I po co to pani było? — zahaczył ją kolega, szarmancko otwierając 

drzwi do jej pokoju. 

- Ale co? 

- No, cały ten pośpiech. A z koleżanką, wszystko w porządku? 



- Trzeba było go zapytać, czy z jego chujem wszystko w porządku. 

Bo  może  on  się  do  ciebie  zaleca?  -  powiedział  do  niej  Tomek, 

głaszcząc ją po głowie. 

Bywał  co  prawda  wulgarny,  ale  trafiał  w  sedno.  Co  właściwie 

odpowiedziała temu facetowi w pracy? Pewnie jak zwykle nic. Pewnie 

znów wyszła na idiotkę, niezgrabę, zakręconą babę, która nie potrafi 

odpyskować na chamską zaczepkę. Ale dobrze przynajmniej, że miała 

Tomka,  że  potrafił  być  miły  wtedy,  gdy  było  jej  to  naprawdę 

potrzebne.  Przynajmniej  on  był  normalny  i  zawsze  z  szacunkiem 

odnosił  się  do  ludzi,  więc  nie  wyobrażała  sobie,  aby  mógł  w  tak 

protekcjonalny  i  prostacki  sposób  odezwać  się  do  jakiejkolwiek 

kobiety. „Może to dzięki niemu nie miałam problemu z alkoholem?" - 

przemknęło jej przez głowę, ale wolała nie wyciągać zbyt pochopnych 

wniosków, bo sprawa ich wieloletniego pożycia była znacznie bardziej 

skomplikowana.  Jednym  słowem  posiadała  swą  głębię,  której 

rozmiarów wolała na razie nie badać - może zrobi to kiedyś, gdy będą 

starsi i trochę bardziej dla siebie wyrozumiali? Ale na pewno łączyła 

ich  więź,  która,  poza  zwykłym  przyzwyczajeniem,  była  bliskością 

dwojga w gruncie rzeczy bezbronnych i zupełnie zagubionych ludzi. 

Kiedyś  zaradni  i  przedsiębiorczy,  po  kilku  wpadkach,  nieudanych 

inwestycjach,  a  przede  wszystkim  spółkach  z  oszustami,  dość  słabo 

radzili sobie z życiem, wiedząc, że to, co najlepsze, jest już za nimi. O 

przyszłości nie mówili nigdy. To temat tabu, więc liczyło się głównie 

„tu i teraz". 

Ewelina lubiła patrzeć, jak Tomek siedział w swoim małym pokoju 

na poddaszu, pracując nad nowymi programami komputerowymi. Był 

w tym co najmniej tak samo dobry jak wtedy, gdy był przedsiębiorcą. 

Gdy mu to mówiła, smutno się uśmiechał, kładąc na ustach palec. Co 

zna- 



czyło: „Daj sobie spokój, dobrze wiem,  w czym jestem dobry, ale 

moje królestwo już nie jest z tego świata". Gdy zbankrutowali, zaczął 

zapuszczać włosy, mówiąc: „Tak będę wyrażał swą wolność, już nigdy 

ich nie zetnę". No cóż, wielkie słowa, które jakoś mu się sprawdzały. 

Pracował na własny rachunek, zarabiał tyle, ile sam chciał (chociaż - 

nie wiadomo dlaczego - chciał niewiele), i nie miał nad sobą, tak jak 

Ewelina,  jakiegoś  głupiego  szefa.  Gdyby  nie  przeszłość,  można  by 

powiedzieć, że był prawdziwym farciarzem. Ona, choćby zrobiła sobie 

kilka  tatuaży  (na  co  od  pewnego  czasu  miała  ogromną  ochotę)  lub 

pokryła  ciało  piercingiem,  zawsze  będzie  jakimś  pracownikiem, 

podwładnym zależnym od układów, okoliczności czy humorów szefa. 

A przecież była ostatnią osobą, o której można by powiedzieć, że miała 

naturę niewolnika. 

—  Czyżby?  -  zapytał  kiedyś  Tomek,  patrząc  jej  w  oczy.  W  jego 

spojrzeniu ujrzała lekką drwinę pomieszaną z czułością. To jego stały 

numer,  który  zawsze  robił,  gdy  chciał  jej  powiedzieć,  że  to  on  miał 

rację. 

— Nie, tym razem mnie nie sprowokujesz, nie pozwolę ci mówić o 

tym kretyńskim pomyśle, aby wszystko sobie odpuścić, sprzedać dom i 

wynieść się na wieś. Właściwie co ja bym tam miała robić? Nie, nie, 

zapomnij o tym, a poza tym, to nie lubię wsi i tamtejszych ludzi — są 

pazerni i głupi. Akurat coś o tym wiem. 

—  Nie  przesadzaj,  to  ludzie  tacy  jak  wszędzie.  A  poza  tym,  dalej 

chcesz  być  wyrobnikiem?  Nie  dość  masz  upokorzeń  i  biurowej 

atmosfery?  Zresztą,  twoja  sprawa,  zrobisz,  co  zechcesz,  ale  nie 

opowiadaj mi więcej o swojej pracy, już nic nie chcę o tym słyszeć. 

— Okej. Tylko że wtedy w ogóle przestaniemy ze sobą rozmawiać, 

ale skoro taka jest twoja wola, nie ma sprawy. 



- Ewe, ja po prostu nie mogę patrzeć na to, jak się męczysz. Uważam, 

że  zasługujesz  na  wszystko,  co  najlepsze,  a  tymczasem...  Wiem, 

zmarnowałem ci życie. 

-  Masz  o  sobie  zbyt  wysokie  mniemanie,  nie  ma  co,  jakbyś  nie 

wiedział, że tylko ja sama mogę coś zrobić ze swoim życiem. Ty, choć 

zajmujesz w nim ważne miejsce, to za nic nie jesteś odpowiedzialny. 

To  ja  sama  spieprzyłam  wiele  spraw  i  już.  A  życie?  Jeszcze  trwa, 

jeszcze wiele rzeczy może się w nim zdarzyć! 

*** 

 Leżę w łóżku i myślę. Któregoś dnia wyjdę z domu i już nie wrócę. Po 

 prostu gdzieś sobie pójdę, nic nie mówiąc nikomu. Skończę z życiem, 

 które wysysa qe mnie wszystkie soki, nie ofiarując nic w zamian. Nie 

 zasłużyłam  na  nie,  na  wieczory,  w  których  z  lękiem  myślę  o 

 nadchodzącym dniu, i ranki, które tylko potwierdzają, że ten lęk nigdy 

 nie rodzi się bez przyczyny- Nie zasłużyłam na nic, co mi się przytrafia 

 nawet  wtedy,  gdy  pozornie  nie  dzieje  się  nic,  na  fałszywe  prawdy 

 płynące  z  telewizora  i  te,  których  nigdy  nie  wypowiadamy,  aby  jako 

 zbyt  oczywiste  nie  stały  się  niechcianą  prawdą.  Że  już  nie  chcemy 

 pragnąć, bo każde pragnienie, obnażając niemoc, świadczy  o naszej 

 głupocie. Skoro chcieć, znaczy nie móc, to po co się naprężać? Ja wolę 

 spocząć. Wolę usnąć w kokonie bez marzeń i wszelkich chceń. Pójdę w 

 dowolnym kierunku, w dowolnym dniu, nie martwiąc się o nic, co nie 

 będzie mną. Pójdę bezplanu, bo on, dręcząc umysł i serce, zawsze ma w 

 sobie  robaka  zagłady  —  jako  niezrealizowaną  wizję  czegoś,  co  nie 

 mogło się stać. Więc idąc w świat, puszczę Z wiatrem wszystkie słowa i 

 myśli, których wypowiadanie miało kiedyś jakiś sens. Będę jak szklana 

 kula,  widoczna,  ale  niedostępna  dla  chcących  podejść  bliżej.  Chłód 

 szkła stanie się moją bronią i wybawieniem od wszystkich pragnących 

 się przy mnie ogrzać. Przypadkowych prze- 



 chodniów  i  starych  znajomych.  Rozwydrzonych  dzieci 

 i 

 nieporadnych  staruszków.  Pijaczków  zbierających  na  jabola  i 

 młodzjeiy  z  trudem  dźwigającej  krzyż  młodości.  Biegaczy  dumnie 

 unoszących  głowy  ponad  tymi,  którzy  tylko  chodzą.  Hałaśliwych 

 motocyklistów  i  kierowców  szybszych  niż  wiatr.  Powiem  im 

 „żegnajcie",  ale  powiem  też  „witajcie"  w  moim  nowym  świecie.  I 

 cieszcie  się,  że  w  ogóle  żyjecie,  jako  ja  się  cieszę  –  Teraz  i  w 

 przyszłości, która od tej chwili będzie należęć do mnie. „Czyżby?" — 

 odezwał się we mnie nie mój głos. Ależ na pewno - odpowiedział mu 

 mój  głos  -  trzeba  tylko  być  twardym  i  nie  odpuszęząć.  Nie  dać  się 

 omamić tym, którzy twierdzą, Żę chcą dla nas dobrze. Robić swoje, nie 

 oglądając  się  na  to,  co  według  innych  jest  dobre.  Albo  zje.  Ale  co 

 właściwie jest złe? Co złego można robić, gdy ma się pięćdziesiąt lat? 

*** 

Nie  mogąc  usnąć,  o  czwartej  rano  znów  pomyślała  o  Grażynie. 

Zawsze była dla niej synonimem niezależności i nie poddawania się 

presji otoczenia. Czy mogłaby się czegoś od niej nauczyć? Właściwie 

jakie było życie jej przyjaciółki? Co jadała na obiad i kiedy wypijała 

swego pierwszego drinka? Jakich używała perfum? Znały się tyle lat, a 

ona tak niewiele o niej wiedziała! Może tylko to, że miała nowoczesne, 

piękne mieszkanie i rudego kota. Jeździła kilkuletnim volkswagenem. 

Na  serdecznym  palcu  zawsze  nosiła  ten  sam,  stary  pierścionek. 

Niewiele  o  sobie  mówiła,  chyba  że  ktoś  ją  o  coś  zapytał.  Ale  jej 

lakoniczne,  precyzyjne  wypowiedzi  były  tak  skrojone  do  potrzeb 

chwili, że poza nimi nie było już nic. Nic, co mogło być domysłem, 

sugestią, znakiem zapytania czekającym na odpowiedź. Można nawet 

powiedzieć,  że  Grażyna  kaligrafowała  wypowiadane  słowa  nie 

dlatego, że chciała być dobrze zrozu- 

miana, ale dlatego, że znała ich obezwładniający ciężar, wiedziała 

jak destruktywną potrafiły mieć moc. To teraz rzadkość, tym bardziej, 

że dookoła padało coraz więcej złych słów. Nie zdarzyło się także, aby 

mówiła  głupstwa  albo  jakieś  nieważne  rzeczy.  Nawet  jeśli  trochę 

wypiła,  jeszcze  bardziej  milczała  i  przepraszająco  się  uśmiechała. 

Jakby  chciała  powiedzieć:  „Sorki,  że  nic  nie  mówię,  ale  przecież, 

mimo  wszystko,  jestem  z  wami".  Choć  to  oczywista  nieprawda.  Nie 

była  z  nimi  ani  poza  nimi.  Była  raczej  czystą  nieobecnością  kogoś, 

kogo  sobie  stworzyły  na  swój  obraz  i  podobieństwo.  Wystarczyło 

tylko, aby o niej nie myśleć, wystarczyło, aby jej nie chcieć, tak jak się 

pożąda  obecności  znanej  z  przeszłości  osoby,  a  Grażyna  się 

uobecniała. Ale nie miały jej tego za złe. Ewelina lubiła jej dystans i 

umiejętność bycia samą. Lubiła jej dumną postawę, gdy chwiejąc się 

na zbyt wysokich obcasach, jeszcze wyżej podnosiła głowę i wyglądała 

wtedy jak królowa. 

- Jaka tam królowa, wygląda jak stara, pijana zdzira, która nie umie 

się zachować - prychnęła Paulina, gdy następnego dnia spotkały się u 

niej w domu. 

- Dlaczego tak jej nie lubisz? Masz z tym jakiś problem? - spytała 

Ewelina, nie licząc na szczerą odpowiedź. 

-  Bo  wiesz,  czasami  mam  wrażenie,  że  uważa  się  za  kogoś,  kto 

funkcjonuje  na  innych  zasadach  niż  reszta  ludzi.  Że  nawet  jakby 

zrobiła coś zupełnie od czapy, to i tak nikt nie będzie miał jej tego za 

złe. Bo myśli, że jej więcej wolno niż innym - cedząc słowa, grobowym 

głosem odpowiedziała Paulina. 

Oczywiście  przesadza,  myślała  Ewelina,  ale  w  jej  słowach  było 

ziarno  prawdy.  One  chyba  też  mogły  być  takie,  gdyby  naprawdę 

chciały.  Ale  były  zbyt  uwikłane  -  w  małżeństwa,  niesamodzielne 

dzieci, toksyczne matki 



-  aby  zachować  tak  potrzebny  do  życia  dystans.  Za  bardzo 

przejmowały  się  tym,  aby  ktoś  im  nie  wytknął,  że  robiły  nie  to,  co 

potrzeba  lub  to,  co  mogło  być  dla  ich  bliskich  trudne  do 

zaakceptowania. Och, och, więc co mogły zrobić? One, kobiety w sile 

wieku - zbyt młode, aby zasługiwać na miano nieszkodliwych wariatek 

i trochę już za stare na to, aby niekonwencjonalne zachowania, które 

nieraz przychodziły im do głowy, traktować jako przejaw wybujałego 

indywidualizmu? 

-  Po  prostu  szamoczemy  się  jak  muchy  w  mleku,  skąd  nie  ma 

wyjścia*, jak powiedział pewien francuski socjolog w książce, której w 

ogóle  nie  zrozumiałam,  choć  czytałam  ją  chyba  ze  dwa  razy  - 

stwierdziła Ewelina, marszcząc czoło i usiłując przypomnieć sobie ten 

cytat. 

- Jak zwykle nie zapamiętałaś, ciotka. Powiedz mi, po co być aż tak 

ambitnym i tak się zamęczać? Tobie naprawdę odbija! - zaśmiała się 

Paulina. 

-  Tak  czy  owak,  mamy  jakiś  problem  z  własną  niezależnością,  a 

Grażyna  jakoś  sobie  z  tym  poradziła,  oczywiście  na  swój  sposób... 

Zresztą, nie ona jedna. Jest taka kobieta na Mazurach... 

- Za górami, za lasami... - zarechotała Paulina. 

-  Tak,  żebyś  wiedziała.  Za  lasami,  za  jeziorami,  niedaleko 

Rucianego-Nidy,  w  bardzo  pięknym,  drewnianym  domu  mieszka 

Halina. 

-  No  i  co,  tak  jak  Grażyna  dzień  w  dzień  wali  w  nim  gorzałę?  - 

spojrzała na nią prowokacyjnie. 

- Nie, właściwie Halina w ogóle nie pije. Może czasami trochę piwa 

w jakiś upalny dzień. 

- Skąd ją znasz? 

 

*  Pierre  Bourdieu,  Męska  dominacja,  tłum.  Lucyna  Kopciewicz, 

Warszawa 2004, s. 76. 



- Spotkałam ją kiedyś na jakiejś drodze. 

-Już wiem, to taka krajowa wersja  Road to Hell 

-  Nie  ironizuj,  to  taka  zwykła  droga,  którą  idzie  się  nad  jezioro. 

Zresztą w lecie chodzi nią mnóstwo turystów. 

-  Ale  ty  ją  spotkałaś  wieczorem,  bo  nie  szłaś  po  bożemu  w  ciągu 

dnia, tak jak inni normalni ludzie, na plażę. Ty chadzasz zwykle wtedy, 

gdy  już  nikogo  nie  ma,  po  zachodzie  słońca,  a  do  tego  sama. 

Zobaczysz, kiedyś ktoś da ci w łeb. 

-  Tak,  wyszłam  na  drogę,  bo  była  pełnia  księżyca,  a  ja  chciałam 

nazbierać trujących ziół, aby napoić nimi swego palantowatego kolegę 

z pracy i wreszcie go unicestwić. Bo od pewnego czasu to indywiduum 

nastaje na moje poczucie kobiecości, a także urąga mojej inteligencji. 

Bo  okazując  mi  swą  wielkoduszność,  zachowuje  się  w  stosunku  do 

mnie jak rycerz na przepustce: kłania mi się nawet wówczas, gdy jest w 

przydeptanych kapciach i nieświeżych gaciach. Bo uważa, że jest ode 

mnie  lepszy,  bo  jest  młodszy,  no  i  jest...  mężczyzną  —  skończyła  i 

chóralnie wybuchły śmiechem. 

Ale  Halina  istniała  i  na  swój  sposób  była  wyjątkowa.  Ewelina 

poznała ją, gdy kilka lat temu pojechali na wakacje na Mazury. Szła 

drogą z czymś, co przypominało siatkę na motyle. Mijając ją, Ewelina 

intensywnie się przyglądała dziwacznej konstrukcji, myśląc o tym, że 

szczupła, wysoka kobieta w średnim wieku, trzymająca w ręku jakiś 

przyrząd była, być może, zbieraczką motyli. Chyba nawet zapytała ją o 

to, a ona odpowiedziała twierdząco. „Mój  Boże,  czy ludzie w ogóle 

jeszcze  się  czymś  takim  zajmują?"  -  myślała  Ewelina  zdumiona. 

Widząc osłupienie na jej twarzy, Halina dodała jeszcze, że właściwie 

jest nauczycielką biologii w miejscowym gimnazjum, a motyle to jej 

małe  hobby.  Potem  umówiły  się  na  jakąś  kawę  i  po  prostu  się 

zaprzyjaźniły. Mówiła niewiele, nawet wtedy, gdy Ewelina przy- 



chodziła  do  niej  z  wizytą.  Siedziały  zwykle  na  przeszklonej 

werandzie,  gapiąc  się  na  pola.  Na  jej  „Boże,  jak  tu  pięknie",  Halina 

lekko  kiwała  głową,  mówiąc:  „Tak,  wiem,  już  to  mówiłaś".  Jakby 

upominała ją, aby zanadto się nie roztkliwiała nad widokami, które ona 

ma na co dzień, więc ich piękno nie może być dla niej przedmiotem 

pogawędki.  Zresztą  nie  była  specjalnie  rozmowna,  a  właściwie 

odzywała  się  niewiele  i  tylko  wtedy,  gdy  chciała  jej  przekazać 

konkretną informację. Zwłaszcza nie lubiła tych wszystkich „achów" i 

„ochów",  bo  -  jak  mawiała  -  były  niczym  więcej  jak  gestem 

protekcjonalizmu  wobec  tubylców,  którzy,  nie  mając  żadnego 

porównania,  nie  mogli  należycie  docenić  uroków  własnej  okolicy. 

Więc mówi im się od czasu do czasu takie pierdoły, aby im ulżyć, czy 

zrobić przyjemność. 

„A  tak  w  ogóle,  to  las  jest  lasem,  a  jezioro  -  jeziorem,  o  czym  tu 

mówić?"  -  pytała  retorycznie  Halina.  No  jasne,  ta  prawda  nigdy  nie 

przyszła Ewelinie do głowy, a więc i to, że ulice były tylko ulicami, a 

przechodnie tylko przechodniami, w związku z czym życie w mieście 

to nie fatum, lecz zwykły fakt, który nie powinien wywoływać u niej 

syndromu  pokrzywdzonej  ofiary.  „W  końcu,  jakbyś  nie  chciała  tam 

mieszkać,  to  byś  nie  mieszkała"  -  mawiała  Halina,  a  ona,  chcąc  nie 

chcąc, musiała przyznać jej rację. Rzeczywiście, z trudem wyobrażała 

sobie  życie  poza  miastem,  o  czym,  nie  chcąc  wyjść  na  szowinistkę, 

nigdy na głos nie wspominała. Niemniej proste i celne stwierdzenia, 

które  -  jak  się  okazało  -  były  specjalnością  Haliny,  skutecznie 

sprowadzały ją na ziemię, dając swoiste poczucie oparcia, jakie zwykle 

można  znaleźć  u  osób  zbytnio  nie  zabiegających  o  uznanie  lub 

sympatię. Bo Halina nie robiła nic, aby się przypodobać, czy choćby 

dać znać, że jakoś jej na niej zależy. Było chyba na odwrót  - to ona, 

turystka 



z dużego miasta, zabiegała o jej życzliwość, czując podświadomie, 

że  rodząca  się  przyjaźń  może  być  dla  niej  źródłem  nowej  siły.  Nie 

dlatego,  że  Halina  była  hojna  i  mogła  się  z  nią  czymś  podzielić. 

Przebywając z ludźmi, chyba sama nieźle się energetyzowała, w myśl 

zasady mówiącej o tym, że nic tak dogłębnie nie zaspokaja głodu, jak 

podzielenie  się  własnym  posiłkiem  z  głodnym.  A  że  potrzebujących 

było wielu, aż tak jej na Ewelinie nie zależało. Najbardziej lubiły szarą 

godzinę, w trakcie której drobne rytuały - takie jak głaskanie kota lub 

parzenie  mięty  zerwanej  w  przydomowym  ogródku  -  nabierały 

szczególnego znaczenia. 

-  Wiesz,  co  jest  największym  nieszczęściem  kobiet  będących  w 

naszym wieku? Oczywiście, o ile nie mają syna narkomana albo męża 

chorego  na  raka?  —  zapytała  kiedyś  Halinę  w  pewien  deszczowy 

dzień. 

- Phi, na pewno mi powiesz, choć nie jestem specjalnie ciekawa. Ja 

zawsze  mam  coś  do  roboty  —  odpowiedziała,  szykując  się  do 

wydojenia kóz. 

- Nie szkodzi, ale ja ci powiem - ciągnęła Ewelina, wchodząc za nią 

do ciepłej, śmierdzącej komórki. - To nuda nas zabija. 

- Powiedz to matce czworga dzieci, zaraz tu przyjdzie po mleko. 

-  Przecież  sama  mówiłaś,  że  te  matki  ciągle  chodzą  nad  jezioro  i 

godzinami leżą na słońcu, jedząc z dziećmi chipsy. 

-  Owszem,  ale  to  jest  wyuczona  bezradność  i  nie  ma  żadnego 

związku z nudą. Poza tym one nic nie mają wspólnego z paniusiami z 

miasta.  Zrozum,  tu  nie  ma  żadnego  wspólnego  mianownika  — 

odpowiedziała Halina, siadając ciężko obok kozy matki. 

-  Owszem  ma,  bo  nudą^o  której  mówię,  jest  stanem  umysłu. 

Ociężałością niezależną od wykształcenia i spo- 



łecznego statusu. Jest... kobietą w średnim wieku, która nie chce nic 

zmienić w swoim życiu. Nawet gdyby spadł na nią deszcz pieniędzy i 

tak,  wcześniej  czy  później,  dopadłaby  ją  wszechogarniająca, 

niszczycielska nuda, która w gruncie rzeczy polega na nieumiejętności 

wyboru  i  podejmowania  życiowych  decyzji.  Takich,  które  wszystko 

zmieniają i są często nieodwracalne. 

-  Nic  z  tego  nie  rozumiem,  ale  wiem,  że  te  kobiety  chciałyby  żyć 

inaczej. Może gdyby ktoś dał im jakąś szansę...? 

- A  ty? 

- Co ja? 

-Jesteś szczęśliwa? 

- Wybacz, to moja sprawa. Ale coś ci powiem. Minęło już dziesięć 

lat, odkąd mąż siedzi z synem w Stanach i nie zanosi się na to, aby 

wrócili.  Początkowo  bardzo  za  nimi  tęskniłam,  teraz  już  się  z  tym 

pogodziłam, a  co najważniejsze, nauczyłam się z tym  żyć. Syndrom 

„opuszczonego  gniazda"  dotyczy  może  bocianów,  ale  ludzie  nieźle 

sobie z tym radzą. Powiem ci jeszcze coś, czego nie mówiłam nikomu: 

w tej chwili jestem bardziej szczęśliwa niż wtedy, gdy byłam młoda. 

Żyję pełnią życia, chętnie zgodziłam się na rozwód. Czy to nie dziwne? 

-  Pewnie,  że  dziwne,  ale  obecnie  to  dość  częste,  nie  jesteś  jakimś 

wyjątkiem - odpowiedziała Ewelina, czując ciepłe oddechy kóz, które 

lubiły  ją  skubać,  ilekroć  znalazła  się  przy  nich  zbyt  blisko.  Było  to 

podobne uczucie do drapania się w podstawówce ekierką po plecach, 

przywołujące  pamięć  dziecięcego  samozaspokojenia:  miłe  i 

napawające otuchą. - No a jak radzisz sobie z seksem? - zapytała, nie 

licząc na odpowiedź. 

- Nie bądź śmieszna, a z czym tu sobie radzić? Albo jest, 



albo go nie ma, no i po problemie - stwierdziła Halina i zaśmiała się 

sztucznie. 

Dla  Haliny  wszystko  było  jednoznaczne,  obwiedzione  mocną, 

zdecydowaną linią. A do tego oddzielone od siebie, posegregowane i 

nieprzystawalne. Ich światy nie  mogły więc zachodzić na siebie bez 

uszczerbku dla własnej odmienności i autonomii. Można powiedzieć, 

że właściwie ledwie się tolerowały jako przejaw pewnej konieczności, 

ale bez zachwytu  nad różnorodnością stanowiącą o bogactwie życia. 

Więc  Halina  nie  tęskniła  za  nią  bardziej  niż  za  filiżanką  kawy 

wczesnym rankiem, która działa pobudzająco, ale przecież można bez 

niej żyć. 

-  Uwierz  mi,  jest  wiele  rzeczy,  bez  których  człowiek  może  się 

obejść. Widzisz w tym domu choćby jeden kretyński, modny gadżet? - 

powiedziała kiedyś w zamyśleniu, a Ewelina wtedy jeden jedyny raz 

zwątpiła  w  jej  inteligencję  i  dobry  smak.  A  także  życzliwość,  która 

mogła być tylko skrywaną niechęcią wobec rozpieszczonej przez wy-

godne życie kobiety z miasta. Przecież nieraz pytała: „To ile ty masz 

tego urlopu?", i zawsze brzmiało to jak wyrzut, a nawet oskarżenie, że 

tak bezkarnie mogła do niej przyjechać i nic nie robić. Po prostu. Że jej, 

Haliny, na to nie stać, bo ona zawsze miała jakieś obowiązki. 

-  Przecież  nie  musisz  zajmować  się  dziećmi  ze  wsi,  masz  wybór  - 

powiedziała jej Ewelina kiedyś. 

-Jasne, że mam, podobnie jak ty. I czy coś z tego wynika? Przecież ty 

ciągle  jesteś  nieszczęśliwa,  bez  przerwy  chodzisz  nadąsana  albo 

smutna, albo wkurwiona, bo świat nie jest taki, jak być chciała. To jest 

kompletnie  bez  sensu.  Kobieto,  sama  powiedziałaś,  że  się  nudzisz, 

więc zajmij się czymś, zrób jedną pożyteczną rzecz albo coś zupełnie 

od czapy i od razu poczujesz się lepiej. 



- Nie o takiej nudzie  mówiłam.  A do tego nie  mam  temperamentu 

społecznika, przykro mi. Nie każdy potrafi spełniać się w kontaktach z 

ludźmi. Poza tym jestem sa-motniczką i dobrze mi z tym. 

- To po co przychodzisz do mnie? 

Ewelina nie odzywała się potem do niej jakiś czas, a przed świętami 

wysłała jej „filozoficzną" książkę Piotra. Czy Halina coś zrozumiała? 

Gdy Ewelina straciła już nadzieję na odnowienie kontaktów, napisała 

jej  w  końcu,  że  do  tych  mądrości  sama  kiedyś  doszła,  więc  takie 

książki nie były jej do niczego potrzebne. Wtedy Ewelina kolejny raz 

poczuła  się  jak  idiotka.  „I  słusznie"  -  odpisała  jej  przyjaciółka.  — 

„Kieruj  się  własnym  rozumem,  masz go wystarczająco dużo. Jak na 

kobietę z miasta, oczywiście, he, he". 

Jedynym  miejscem,  w  którym  Halina  pozwalała  sobie  na 

rozrzutność  gestów  i  nieco  większe  bogactwo  wypowiedzi,  był  las. 

Jeśli  akurat  przypadała  pora  grzybobrania,  szła  czujna  jak  zwierzę, 

wskazując ręką  na wypukłość  leśnego poszycia,  mówiąc: „Tu  jest!". 

Wtedy  Ewelina  się  schylała  i,  odgarniając  igły,  znajdowała  grzyba. 

Metoda „po palcu" zawsze była skuteczna i dawała jej złudzenie, że w 

ten sposób uczy się obcować z naturą. W dobrych momentach Halina 

potrafiła nazbierać nawet dwa wiaderka kozaków, które potem suszyła 

albo  zalewała  octem.  Ale  w  maju  chodziły  do  lasu  tylko  dla  czystej 

przyjemności.  Kiedy  indziej  zbierały  jagody,  aby  je  później  oddać 

dzieciom handlującym przy szosie. 

- Czy to nie demoralizujące? Przecież i tak kupią za to chipsy albo 

lody? - spytała Ewelina z lekką przyganą. 

-  A  co  w  tym  jest  demoralizującego?  Tobie  w  dzieciństwie  nie 

dawano na lody? Zresztą, niektóre z nich oddają pieniądze matce, aby 

mogła ugotować coś na obiad. 



No co, miejska inteligentko, pewnie nie mieści ci się to w głowie? 

-  No,  co  ty?  Przecież  czytam  prasę  i  coś  tam  wiem,  ale  inaczej 

wygląda to z bliska. 

-  Ta  twoja  perspektywa  -  westchnęła  Halina,  a  Ewelina  nawet  nie 

spytała, co miała na myśli. 

Przewodniczka  zwykle  nagle  skręcała  z  drogi  w  miejscu  najmniej 

oczekiwanym,  dając  susa  w  ledwie  widoczny  prześwit  pomiędzy 

krzakami, a potem slalomem omijała kolejne zarośla, mówiąc: „No co 

się tak guzdrzesz?". Masując zadrapania i oganiając się od drobnych 

muszek, Ewelina często przeklinała w duchu swój brak asertywności, 

który  kazał  jej  plątać  się  po  jakichś  bezdrożach,  gdy  w  tym  samym 

czasie Tomek wypijał swą drugą kawę na tarasie eleganckiej kawiarni. 

Lubił tam przychodzić, bo podobnie jak przylegający do niej hotel była 

położona nad samym jeziorem i - jak mawiał - „miała swój klimat". 

Ewelina,  prawdę  powiedziawszy,  nie  widziała  w  tym  miejscu  nic 

szczególnego, może tylko to, że odwiedzało je dużo ludzi z kasą oraz 

niemieccy  turyści,  którzy  czuli  się  tam  wyjątkowo  swobodnie.  Poza 

tym  drażnił  ją  nieco  ostentacyjny  przepych  wystroju  kawiarni  i 

restauracji,  przywoływał  skojarzenia  o  nowobogactwie  jako 

specyficznej estetyce, zabijającej to, co w kulturze jest najpiękniejsze i 

najlepsze.  Gdy  wypowiedziała  kiedyś  tę  myśl,  Tomek  stwierdził,  że 

przesadza, że tak jest wszędzie, a prawdziwe dzieło sztuki i tak zawsze 

się przebije. „To trochę tak jak z Haliną - jej oryginalność i autentyzm 

zawsze  będą  w  cenie.  Nie  uważasz?"  -  zapytał,  uważnie  się  jej 

przyglądając. „Zresztą, po co pytam, przecież i tak chodzisz za nią jak 

piesek" - dodał z żalem, w którym kryła się zazdrość o coś, na co sam 

nie mógł się zdobyć. Ale gdy namawiała 



go na spacer, zawsze  się krzywił,  mówiąc, że to nie dla niego,  że 

będzie im lepiej, gdy będą zupełnie same. 

-  I  słusznie  -  kwitowała  sprawę  Halina.  -  Przecież  nie  wozi  się 

drewna do lasu. 

- No tak, w lesie też można się kochać - powiedziała Ewelina żartem, 

a ona spojrzała na nią dziwnie. 

- Ja raczej nie mam zwyczaju pieprzyć się z pniem. Choć podobno są 

takie, które to robią. Zresztą możemy spróbować, co nam szkodzi? Ten 

pieniek, czy jakiś inny? A może jeszcze jakoś inaczej? 

Właśnie  kucnęły,  aby  się  wysikać,  więc  cała  sytuacja  była  tak 

idiotyczna,  że  wybuchły  śmiechem.  Potem  Ewelina  długo  myślała  o 

tym, co Halina powiedziała, dostrzegając w niej rys, który stanowił nie 

tylko  o  specyficznym  poczuciu  humoru,  ale  także  o  skłonności  do 

transgresji.  Inaczej  mówiąc,  poczucie  własnej  seksualności  w 

mazurskim lesie mogło być całkiem realnym przekroczeniem ról, które 

sobie nawzajem wyznaczyły bez oglądania się na to, co łączyło je do 

tej pory. A więc wszystko mogło się zdarzyć, nawet żart mógł okazać 

się sytuacją, od której nie było żadnej ucieczki? 

Idąc, Halina często przymykała oczy i w takich momentach Ewelina 

mogła do woli się jej przyglądać, myśląc o tym, że jest naprawdę ładną 

i pociągającą kobietą. Z ogromną ilością krótkich ciemnych włosów, 

wysoko uniesionymi brwiami i siatką na motyle zawieszoną na plecach 

wyglądała jak wielka łowczyni, pewnym krokiem podążająca za swym 

przeznaczeniem.  Zdarzało  się  także,  że  schylona  nad  jakąś  gałązką 

mamrotała pod nosem łacińskie nazwy, o które, nie chcąc przerywać 

jej  skupienia,  nawet  nie  próbowała  pytać.  Ze  swych  wypraw  Halina 

zawsze wracała z jakimś leśnym znaleziskiem, w związku z czym w jej 

domu 



ciągle  przybywało  gablot  z  motylami,  a  także  zasuszonych  ziół, 

bukietów  i  zwykłych  patyków  pełniących  rolę  małych  rzeźb. 

Zmieniała się też Halina, z czasem zapuszczając włosy i czesząc je w 

zgrabny kok. 

-  Coraz  bardziej  upodabniasz  się  do  rasowej  nauczycielki  - 

powiedziała  Ewelina  ostatniej  jesieni,  gdy  przyjechała  do  niej  na 

grzyby. 

- Czy coś w tym złego? Ale tak naprawdę to ja nie lubię dzieci. Coraz 

bardziej  mnie  męczą  i  są  takie  hałaśliwe!  -  Halina  westchnęła, 

stawiając kubek z miętą. - Nauczysz mnie tańczyć flamenco? 

- Co ci przyszło do głowy? Wybierasz się do Hiszpanii?  - zapytała 

Ewelina,  patrząc,  jak  piegowata  twarz  rozmówczyni  oblewa  się 

rumieńcem. 

-  Nic  nie  powiem,  jeszcze  nie  w  tej  chwili  -  odparła  tajemniczo 

przyjaciółka, zagłębiając się w swym fotelu. 

Tego wieczoru długo siedziały na werandzie, słuchając hiszpańskiej 

muzyki, którą Halina ściągnęła z Internetu. Chłopak śpiewał o miłości, 

zdradzie i swej tęsknocie za dziewczyną, co w zderzeniu z widokiem 

zaoranych pól i mgły, która szybko zaczęła opadać na ziemię, wydało 

się Ewelinie tak namacalnie obecne, że zakręciło się jej w głowie. Gdy 

położyła ją na oparciu fotela i lekko przymknęła oczy, poczuła skurcz 

w  brzuchu  i  krople  potu  zbierające  się  na  czole.  „To  nic,  to  tylko 

uderzenie,  zaraz  przejdzie"  -  mówiła  w  myślach,  wiedząc,  że  jej 

klimakterium  nie  ma  tu  nic  do  rzeczy.  Gdy  otworzyła  oczy,  Halina 

stała przy oknie. Na zaparowanej szybie rysowała coś palcem, lekko 

pobrzękując srebrnymi kółkami, które zawsze nosiła na ręce. 

- To co, tańczymy? - zapytała gospodyni bez nadziei w głosie. 

-Jasne, tylko dopiję miętę - odpowiedziała Ewelina. 



Ale  obie  wiedziały,  że  to  kłamstwo.  Że  za  chwilę  powiedzą  sobie 

„dobranoc" i położą się spać. I przed zaśnięciem długo będą myśleć o 

chłopaku  śpiewającym  o  miłości,  zdradzie  i  swej  tęsknocie  za 

ukochaną. 

- Wiesz, że to nie jest prawdziwe flamenco? - powiedziała Ewelina 

na  odchodnym.  -  To  taka  stylizacja,  hiszpańska  Cepelia,  komercyjne 

gówno, którym karmi się turystów. 

-  Pewnie,  że  wiem,  przecież  nie  jestem  głupia.  Ale  fajnie  byłoby 

kiedyś zatańczyć. 

-Jasne - odpowiedziała Ewelina, nie wierząc, że się to kiedyś zdarzy. 

Nie  mogła  usnąć,  długo  gapiła  się  przez  okno,  obserwując  drogę 

wiodącą  do  wsi.  Najpierw  przejechał  jakiś  samochód,  potem  kot 

wskoczył na drzewo i usiadł na najniższej gałęzi, a z mgły wyłoniła się 

kobieta w kolorowej chustce na głowie, szybkim krokiem zmierzając 

do  pobliskiego  domu.  Wszystko  się  uspokajało  i  wracało  na  swoje 

miejsce.  „Chyba  mogłabym  tu  zamieszkać"  -  przemknęło  Ewelinie 

przez głowę. Trochę pocieszona myślą mogącą stanowić zarys planu 

na  najbliższą  przyszłość,  zasypiała  powoli  i  nieodwołalnie.  „Tak 

powinny wyglądać wszystkie moje wieczory" - pomyślała, zapadając 

w sen. 

- Wracaj tam, skąd przyjechałaś, mieszczko — powiedziała Halina 

na  pożegnanie,  ukrywając  wzruszenie.  -  Może  kiedyś  ściągnę  do 

ciebie, gdy już to wszystko mi się znudzi. 

 - Any time -  odpowiedziała Ewelina, modląc się w duchu, aby nigdy 

się to nie wydarzyło. W Warszawie obecność Haliny w jej życiu nie 

miałaby żadnego sensu i odarłaby ich znajomość z czegoś, co miało dla 

niej wartość. Zresztą i tak miała dużo koleżanek. 

Pomysł  z  poprzedniego  wieczoru,  aby  przenieść  się  na  wieś,  też 

wydał się jej idiotyczny, zwłaszcza, że te samej 



nocy  na  dyskotece  miała  miejsce  rozróba,  podczas  której  zginął 

młody chłopak. Wykrwawił się na śmierć, leżąc pod jakimś drzewem. 

*** 

-  Ciekawa  historia,  ale  co  ma  wspólnego  z  piciem  Grażyny?  - 

zapytała Paulina, zapalając papierosa. 

- Nie wiem, po prostu bardzo przypomina mi Halinę. Jest — ale nie 

śmiej się! — inna od nas i taka zagadkowa. 

- Grażyna? Chyba żartujesz, nie widzę w niej nic zagadkowego. 

- A ja tak - usłyszały z korytarza, patrząc, jak z ciemności wyłania się 

Tomek - Ewelina ma rację, ona ma swoją tajemnicę. 

- Phi, każdy ma. W jej przypadku to picie, ot i cała tajemnica. 

-  Halina  odzywała  się  ostatnio  do  ciebie?  -  zwrócił  się  do  żony 

Tomek, całując ją w czoło. 

- Tak, wysłała mi SMS-a z... Hiszpanii. Chce tam zostać na stałe. 

—Jak to? - wykrzyknął Tomek. 

- Sama jestem zdziwiona - matowym głosem powiedziała Ewelina. - 

Chociaż  właściwie  powinnam  się  była  tego  domyślać...  To  jej 

upodobanie do flamenco... 

 

Przepis na łapanie motyli 

 

Udane  połowy  zależą  od  wielu  czynników.  Na  nic  przyda  się 

sprawność  fizyczna  łowcy  jeżeli  nie  zostaną  spełnione  określone 

warunki.  Jednym  z  nich  jest  obecność  roślin  żywicielskich, 

którymi karmią się 



gąsienice  motyli.  Niektóre  gatunki  motyli  są  bardzo  kapryśne. 

 Niepylak 


appolo 

składa  jaja  wyłącznie  w  sąsiedztwie 

rozchodników,  rusałka kratkowiec preferuje na żłobek pokrzywy, a 

 zawisak  powojowiec  -  powój.  Podobnie  ludzie,  młodsi  bracia 

owadów (uwzględniając kolejność pojawienia się na Ziemi), jedni 

lubią  ogórki,  a  inni  ogrodnika  córki.  Obecność  lub  brak 

ulubionego  pożywienia,  zarówno  dla  gąsienic  jak  i  dla  imago, 

decyduje  o  występowaniu  motyla  na  określonym  terenie.  Nie 

dotyczy to motyli nocnych, które odbywają dalekie wędrówki, jak 

w/w   zawisak.  Zawisaki  uznawane  są  za  prawdziwych  lotników. 

Pokonują w nocy duże odległości dzięki sprawnym, długim i ostro 

zakończonym  skrzydłom.  Zdarza  się,  że  oślepione  w  nocy 

sztucznym  światłem,  przysiadają  na  chwilę  pod  kloszem,  aby 

„dojść do siebie". Poranne słońce wita je... przez szkło słoika. 

Drugim  warunkiem  udanego  polowania  jest  pora  dnia.  Mało 

ruchliwy  łowca  wybierze  zapewne  godziny  przedpołudniowe  lub 

popołudniowe.  Motyle  dzienne  mają  w  tym  czasie  wolniejszy 

metabolizm,  więc  często  przysiadają  sobie  na  dłużej,  z 

niecierpliwością czekając na wzrost temperatury. Gdy promienie 

Słońca  tworzą  kąt  z  Ziemią  zbliżony  do  prostego,  metabolizm 

owadów  wzrasta.  Zwiększa  się  ich  ruchliwość  i  częstotliwość 

uderzeń skrzydłami. Chwytane siatką, długo szamoczą się, tracąc 

łuski.  A  to  właśnie  delikatne  łuski  na  skrzydłach  wyrażają 

harmonię  ich  barw,  wzorów  i  rysunków,  które  silnie  wzbudzają 

namiętność kolekcjonera. 

Pora  roku  też  nie  jest  bez  znaczenia.  Optymalne  na  połowy  są 

ciepłe miesiące letnie. U niektórych 

gatunków  następują  dwa  pokolenia  w  ciągu  roku.  Już  w 

kwietniu  i  aż  do  listopada  można  spotkać  dorosłe  osobniki 


motylich rodzin. 

A  zatem,  gdy  zostaliśmy  wyposażeni  w  wiedzę,  co  i  kiedy 

łapiemy,  musimy  jeszcze  tylko  wybrać  technikę.  Jak  łapać,  aby 

złapać? U motyli dziennych - owadziej arystokracji - skrzydła są 

szerokie  i  zaokrąglone,  co  umożliwia  błyskawiczne  zwroty  w 

obronie przed ptakiem. Lot motyli jest nierówny i chwiejny, więc 

trudno precyzyjnie namierzyć ofiarę. Skacząc i wymachując siatką 

na  ukwieconej  łące,  można  stać  się  obiektem  drwin  ze  strony 

przypadkowych obserwatorów. Dobrym momentem na polowanie 

jest czas, w którym samce i samiczki w miłosnych uniesieniach, na 

nagrzanej słońcem łące, zapomną o zagrożeniu. Techniki  łapania 

motyli  każdy  wypracowuje  sobie  sam.  Pewny  ruch  siatką  z 

półobrotem powinien zakończyć się powodzeniem. 



Historia  Haliny,  a  zwłaszcza  jej  zaskakujący  hiszpański  wątek, 

szybko  obiegła  całą  paczkę  Eweliny.  Nawet  Agata,  pomimo  swego 

zapracowania,  dzwoniła  do  niej  nieustannie,  wypytując  o  różne 

szczegóły  dotyczące  kraju,  życia  i  ludzi.  Jakby  Ewelina  mogła  być 

ekspertką od Hiszpanii! O mężczyznach co prawda nie było mowy, ale 

to się wiedziało. Że są przystojni, namiętni i chętni do miłości. Ale też 

bardzo patriarchalni — o czym Ewelina wspominała kilkakrotnie, ale 

bez  odzewu,  ponieważ  takie  opinie  Agata  traktowała  jako 

feministyczne brednie, z którymi nie warto dyskutować. Odezwała się 

też do Eweliny siostra mieszkająca 



w Gdańsku, Jola, aby powiedzieć, że jej markery są w porządku, w 

związku z czym, planują z mężem eskapadę do Bangkoku. Pierwsza 

rzecz jaka przyszła  Ewelinie do głowy, to zadzwonić do mamy, aby 

podzielić  się  dobrymi  wieściami,  ale  na  czas  się  powstrzymała, 

przypominając sobie, że przecież ona nic nie wiedziała o chorobie Joli. 

To już ich rodzinna tradycja, bowiem tak samo zachowała się mama, 

gdy na raka umarł jej brat. Babcia wiedziała jedynie, że syn chorował i 

że mu się a to poprawiało, a to pogarszało, niemniej dzielnie walczył i, 

jak  twierdziła  mama,  „będzie  dobrze".  W  dniu  jego  śmierci  babcia 

zadzwoniła do swej córki, aby powiedzieć, że gdy przyjedzie do niej w 

odwiedziny do Lublina, to da jej wełniane skarpety, które specjalnie 

dla  niego  zrobiła.  Łykając  łzy,  mama  pytała  potem  Ewelinę,  czy 

uważa, że dobrze zrobiła, że może trzeba było powiedzieć prawdę, że 

może to nieetyczne, a ona zupełnie nie wiedziała, co powiedzieć. Nie 

była  specjalnie  rodzinna,  nie  bardzo  orientowała  się  więc  we 

wszystkich  zawiłościach  dotyczących  tego,  co  wypadało,  a  co  nie,  a 

poza tym, bardzo słabo znała swego wuja. Można nawet powiedzieć, 

że właściwie byli sobie obcy, bo nie mieli najmniejszego pojęcia o tym, 

na  czym  polegało  ich  życie.  Czym  się  zajmowali  i  jakie  mieli 

marzenia? Co było dla nich ważne, a co traktowali jak bzdety, którymi 

nie  warto  było  się  zajmować?  I  dlaczego  tak  rzadko  chodzili  do 

kościoła? 

Jego  pogrzeb  był  długi  i  dla  Eweliny  męczący,  może  głównie 

dlatego, że ciągle myślała o babci, która w tym samym momencie albo 

gotowała zupę, albo oglądała film, zupełnie nie zdając sobie sprawy z 

tego, co się działo. Że jej syn właśnie spoczął w jakimś zimnym dole, a 

grudki stwardniałej od mrozu ziemi głucho dudniły o wieko trumny, 

przyprawiając żałobników o bicie serca. Że to 



prawdziwy koniec. Że matce Eweliny zrobiło się słabo więc trzeba 

było szybko zawieźć ją do domu i naszpryco-wać lekami. Że za chwilę 

miała odbyć się  narada, na której jeszcze raz trzeba było opracować 

konspiracyjny scenariusz związany z utrzymaniem tajemnicy. 

Kilka lat później, gdy babcia umarła, trochę wszystkim ulżyło, ale 

tylko pozornie, bo właściwie to problem odżył na nowo, zmuszając do 

myślenia  o  tym,  czy  babcia  „już  wie"?  O  ile  bowiem  przyjąć,  że  w 

tamtym czasie byli praktykującymi katolikami, to musieli wierzyć, że 

babcia  dowie  się  o  śmierci  swego  syna,  wykorzystując  swój  status 

osoby pozaziemskiej, jakoś ich za to ukarze albo przynajmniej da znać 

o  tym,  jak  bardzo  jest  wkurzona.  Gdyby  jednak  z  jakichś  powodów 

uznali,  że  nie  wierzą  w  życie  przyszłe,  sytuacja  komplikowała  się 

jeszcze bardziej, bowiem mogło się okazać, że po swej śmierci babcia 

już nigdy się o tym nie dowie. A więc umrze bez świadomości straty 

własnego  dziecka.  Obie  możliwości  wiązały  się  tak  czy  owak  z 

wzięciem na siebie ogromnej odpowiedzialności: nie tylko za żywych, 

odartych z własnej tożsamości, bo nie mogli przeżywać żałoby, ale też 

za umarłych, których pozbawiono prawa do własnej śmierci. 

Jola  powiedziała  kiedyś  siostrze,  aby  tak  bardzo  się  nią  nie 

przejmowała, że tym razem to ona przejmuje ciężar utrzymania swojej 

choroby w tajemnicy. „Powiesz jej, gdy będę umierać. Zresztą sama to 

zrobię. A poza tym nie chcę, aby nasza matka stała się kolejną ofiarą 

jakiejś  bezrozumnej  miłości,  która  każe  ludziom  za  wszelką  cenę 

przedłużać komuś życie. To niemoralne i nieludzkie. Myślisz, że ona 

sama  chciałaby  żyć  w  takiej  nieświadomości,  na  jaką  skazała  naszą 

babkę? Na pewno nie. Wiesz,  myślę nieraz, że zrobiła to z czystego 

egoizmu". To był prawdziwy dylemat, który 



mógł spędzać sen z powiek, ale ponieważ w tamtym momencie ich 

firma  przeżywała  trudności,  Ewelina  nie  bardzo  miała  czas  na 

roztrząsanie spraw życia i śmierci. Póki co życzyła siostrze (sobie?) w 

duchu,  aby  już  nie  chorowała.  Bo  to  nie  ona,  lecz  Jola  mogła  być 

przedłużeniem życia ich matki, wszystkich wartości, które im wpajała 

od  dziecka:  dzielności,  zaradności  i  uporu  w  osiąganiu  każdego, 

choćby najbardziej odległego celu. Obie były do siebie bardzo podobne 

nie tylko jako osobowości, także fizycznie. Można nawet powiedzieć, 

że były kopiami swych rodziców przez co - podobnie jak oni - nigdy 

nie potrafiły się ze sobą zaprzyjaźnić. 

Podczas licznych kłótni Jola zawsze mówiła, że ona odziedziczyła 

najlepsze cechy matki, Ewelina natomiast najgorsze cechy nieżyjącego 

od  dawna  ojca  (bo  dobrych  właściwie  nie  miał).  Ona  była  więc 

racjonalna,  praktyczna,  rodzinna  i  trzeźwo  podchodząca  do  życia, 

Ewelina zaś miała głowę nabitą jakimiś głupstwami, życie traktowała 

jak zabawę i była totalną egoistką, zupełnie beztroską w nie-myśleniu o 

przyszłości: swojej, dziecka i kraju w ogóle. Ona piekła ciasta i była 

wzorową  gospodynią,  a  Ewelina,  bredząc  o  jakiejś  emeryturze, 

zarzuciła swe obowiązki, aby zajmować się głównie sobą. A więc nie 

wiadomo czym. Ona, jak to matka Polka, była niewinna, w związku z 

czym życie ją nagradzało stabilizacją i spokojem, Ewelina była winna 

zawsze i dlatego na starość przyjdzie jej żyć w biedzie i samotności. A 

poza tym Jola, co kiedyś przyznała po jakimś większym winie, często 

mężowi  robiła  loda,  dzięki  czemu  on  był  szczęśliwy,  podczas  gdy 

Ewelina od seksu wolała książki, z których i tak nic nie wynikało. Co 

jednak i tak nie zmieniało faktu, który był jej solą w oku, że w dalszym 

ciągu  jako  mała,  przysadzista  kobieta  Jola  była  niezbyt  atrakcyjna, 

zwłaszcza z rzucającą się w oczy skłonnością do 



tycia,  a  Ewelina,  mając  175  cm  wzrostu  prezentowała,  pomimo 

swego wieku, figurę modelki. No i w dalszym ciągu oglądali się za nią 

faceci.  „Czyżby?"  -  pytała  Jola,  mierząc  ją  od  stóp  do  głów,  jakby 

widziała  swą  siostrę  po  raz  pierwszy  w  życiu.  Jakby  jej  nie 

wystarczało,  że  była  zamożna  i  ustawiona  w  życiu,  że  miała 

kochającego męża i udane dzieci, że - poza markerami - praktycznie o 

nic nie musiała się martwić. 

- Nie rozumiem, dlaczego nie poszłaś w ślady swej starszej siostry i 

nie otworzyłaś interesu. Przecież tak dobrze nam szło - mawiała mama, 

ilekroć Ewelina skarżyła się na siostrę. 

- Wiesz, że nie lubiłam tych waszych wyjazdów do Turcji. Ten jeden 

jedyny raz, gdy tam z wami byłam, wystarczył mi w zupełności. 

- Ale lubiłaś ciuchy, które ci przywoziłyśmy? 

- Owszem, ale nie aż tak bardzo, jak mogłoby się zdawać. Najgorszy 

był jednak handel na bazarze, to namawianie do zakupów, ci klienci 

patrzący na was  z  miną ludzi, którzy w czymś  uczestnicząc, niby to 

przez przypadek, tak naprawdę okazują wam swą wyższość. Pamiętam 

te wasze: „Och, jak jest pani w tym dobrze, jak seksownie pani w tym 

wygląda" i minę pani - niepewnej, czy ktoś ją robi w konia, czy może 

naprawdę ona jest taka piękna. Mamo, to było obrzydliwe! 

- Tak funkcjonuje handel, tak funkcjonuje świat - spójrz na reklamy. 

Przecież  robią  to  samo,  z  tym,  że  oni  są  o  wiele  bardziej  nachalni  i 

prostaccy. 

- No to widocznie ja się do takiego świata nie nadaję. 

-  Zresztą  sami  Turcy,  przyznasz,  też  byli  w  porządku;  grzeczni, 

kulturalni  i  uczciwi.  Jak  zapewne  pamiętasz,  do  kraju  dochodziły 

wszystkie zapakowane przez nas paczki. 



Owszem, pamiętała, a także to, że Jolka martwiła się, czy ma HIV. 

To był ich piąty wyjazd, największy, w który zainwestowały z matką 

dużo  pieniędzy.  Przewoziły  je  we  własnych  pochwach,  drżąc  ze 

strachu,  zwłaszcza  przed  polskimi  celnikami,  którzy  traktowali  je  z 

wyższością,  a  w  najlepszym  razie  z  protekcjonalizmem,  każącym 

pochylać się z troską nad istotami nie do końca takimi, jak oni. Więc 

zaglądali  im  nie  tylko  do  torebek,  także  do  wnętrza  ciała,  aby 

sprawdzić,  czy  na  pewno  są  ludźmi,  a  do  tego  kobietami,  które  w 

swych niezgłębionych, mięsistych pochwach przewożą za granicę jakiś 

sekret.  A  potem  się  go  pozbywają  i  kupują  kożuchy,  skóry  i  modne 

fatałaszki. Czasami złoty zaręczynowy pierścionek albo suknię ślubną. 

Rzeczywiście,  mocno  ją  to  brzydziło,  chociaż  do  samego  procederu 

odnosiła  się  z  szacunkiem  i  uznaniem,  traktując  go  jak  prawdziwe 

bohaterstwo  kobiet  umiejących  radzić  sobie  w  każdej,  nawet 

najtrudniejszej sytuacji. 

W  tamtym  czasie  nieustająco  podziwiała  matkę  i  siostrę  za  ich 

niezłomność i wolę walki z bezradnością i brakiem pomysłu na życie 

niebędące  zwykłą  wegetacją.  Ale  przeszło  jej,  kiedy  Jolka 

opowiedziała o swym romansie z Ibrahimem. A właściwie zwykłym 

rżnięciu, które mogło ją drogo kosztować. Ibrahim miał niewielki sklep 

przy istambulskim bazarze. Gdy zrobiły u niego zakupy, zaprosił je do 

jakiejś  knajpy  nad  Bosforem.  Mama  nie  poszła,  wymawiając  się 

migreną,  ale  Jola  ochoczo  przyjęła  zaproszenie,  tym  bardziej,  że 

Ibrahim był młodym, przystojnym mężczyzną. Ona wtedy była młodą, 

wesołą kobietą. Zrobili to normalnie, w jakimś wynajętym pokoju, a 

siostra była zachwycona, mówiąc, że coś takiego zdarzyło się jej po raz 

pierwszy w życiu. Ewelina pomyślała, że wtedy jej siostra miała swój 

pierwszy orgazm, chociaż nigdy się do tego nie przyznała. 



-  Było  tak,  jak  widziałam  kiedyś  na  jakimś  filmie  porno;  dziko  i 

cholernie przyjemnie - wzdychała, patrząc na zdjęcie kochanka. 

- A nie romantycznie? - zapytała Ewelina, starając się o ironię. 

-  To  akurat  mam  na  co  dzień,  z  Adamem.  Zresztą  jego  w  to  nie 

mieszaj. 

-Ja? Przecież sama o nim wspomniałaś! 

- No tak, bo mnie sprowokowałaś. Ale to nie jest tak, jak  myślisz. 

Wiem, że zrobiłam źle, wiem, że będę się musiała z tego wyspowiadać, 

ale... ja niczego nie żałuję. Było naprawdę bosko! 

Niedługo po tej rozmowie zaczęły docierać pierwsze wieści o AIDS i 

Jolka wpadła w prawdziwą panikę. „Kara boża, kara boża" - stękała do 

słuchawki,  nie  słuchając  wywodów  Eweliny  o  tym,  że  mądry  Bóg 

zapewne nie mści się na ludziach w tak trywialny i małoduszny sposób. 

Potem  okazało  się,  że  Jola  jest  w  ciąży,  co  całkowicie  ją  załamało. 

Właściwie była przekonana, że to z Ibrahimem, więc szykowała się do 

rozwodu, martwiąc się zawczasu o dwoje dzieci, które miała z mężem. 

- A może udawać, że to jego? Dla dobra dzieci, rodziny i w ogóle? - 

pytała, popłakując do słuchawki. 

Ewelina powiedziała jej wówczas, że to nieuczciwe i tak nie można, 

że żaden człowiek nie zasługuje na to, aby go tak oszukiwać, zwłaszcza 

tak  porządny  facet  jak  Adam.  Ewelinie  zrobiło  się  go  żal,  jakby 

zapomniała  o  tym,  że  był  wojskowym,  a  swoją  rodzinę  czasami 

traktował jak mały batalion. 

- W końcu nie ja pierwsza, nie ostatnia, naszym babkom też się to 

zdarzało - ciągnęła swój wywód Jolka, gdy jej zbierało się na mdłości. 



-  Ja  bym  tak  nie  umiała  -  powiedziała  Ewelina  szczerze,  czym 

zdołowała siostrę jeszcze bardziej. 

-  No  tak,  ty,  była  hipiska,  zawsze  miałaś  popieprzone  w  głowie. 

Nieważna była rodzina, obowiązki, dom — rzuciła z irytacją. 

- Nieprawda, właśnie dlatego, że te wartości były dla mnie ważne, 

nie  rzucałam  się  w  objęcia  każdego  spotkanego  faceta.  A  poza  tym 

nigdy  nie  byłam  prawdziwą  hipiską.  Owszem  lubiłam  się  kochać,  a 

jeszcze bardziej uwodzić, ale robiłam to z klasą. No i nie zachodziłam 

w ciążę. 

-Jak to nie? A te dwie skrobanki, które miałaś? 

- Jesteś naprawdę wredna, przecież wiesz, że miałam je z Tomkiem, 

w stanie wojennym. 

-  Aha,  faktycznie.  Ale  ja  nie  mogę  tego  zrobić,  to  morderstwo.  W 

końcu jestem katoliczką, podobnie jak ty, zanim doszłaś do wniosku, 

że Boga nie ma. 

- To co zrobisz? Urodzisz Turkowi dziecko? To mogłoby nawet być 

ciekawe.  Ale,  mówiąc  poważnie,  jeżeli  go  nie  chcesz,  to  moim 

zdaniem,  powinnaś  zrobić  zabieg.  Poza  tym  pamiętaj,  trzeciej  ciąży 

twój wzrok może już nie wytrzymać. 

- Ach, co tam wzrok! 

W końcu bez komplikacji urodziła trzeciego syna, który okazał się 

stuprocentowym  Polakiem.  Jola  odetchnęła  i  ponownie  mogła 

odgrywać tak ukochaną przez nią rolę mat-rony. Ewelina natomiast w 

dalszym  ciągu  mogła  uchodzić  w  rodzinie  za  osobę  mało 

odpowiedzialną,  co  z  pewnością  upodobniało  ją  do  od  dawna 

nieżyjącego ojca. Wskazywała na to podobieństwo przede wszystkim 

jej skłonność do szaleństwa, brak instynktu samozachowawczego i w 

konsekwencji nieuporządkowane życie, co w zetknięciu z umacnia- 



jącą się stabiłizacjąjoli, która otwierała w mieście następne sklepy z 

franczyzą,  było  istotnym  dysonansem,  aż  nadto  widocznym  wśród 

wszystkich tak zwanych przyjaciół rodziny. Więc spotykały się coraz 

rzadziej,  szczególnie  po  tym,  gdy  upadł  sklep  z  kosmetykami  - 

pierwszy samodzielny biznes Eweliny. „Przecież mówiłam ci, żebyś w 

to nie wchodziła" 

- mówiła Jola, zapraszając na chrzciny swego kolejnego dziecka. 

—  To  zakłamana  suka!  —  skwitowała  Agata,  kiedy  Ewelina 

opowiedziała jej historię Joli. - I po co komu taka siostra? 

Nie  ma  co,  Agata  lubiła  się  roztkliwiać  w  ten  nietypowy  sposób, 

zwłaszcza gdy się okazywało, że Ewelina z kimś przegrała albo coś jej 

nie wyszło. Wtedy stawała się prawdziwą tygrysicą, gotową zagryźć 

każdego potencjalnego wroga Eweliny. Każdego, kto powiedziałby o 

niej złe słowo. 

— No, ale co ma wspólnego twoja siostra z Haliną? 

- zapytał znudzonym głosem Tomek. 

— Zobaczysz, gdy przeczytasz - tajemniczo odpowiedziała Ewelina, 

podsuwając im pod nos ekran laptopa. 

 

Witaj mieszczuszko, 

pewnie  jesteś  zdziwiona  tym  moim  nagłym  zniknięciem,  ale 

planowałam to od dłuższego czasu, tylko czekałam na odpowiedni 

moment. I oto jestem! Gapię się na palmy i nie mogę uwierzyć, że 

są prawdziwe i dokładnie takie jak na pocztówkach. Czasami, gdy 

nikt nie widzi, dotykam ich, głaszczę, modląc się do Boga, aby tak 

było już zawsze, abym już nigdy nie musiała 



wracać  do  mazurskich  kniei.  Nigdy  ci  tego  nie  mówiłam,  ale 

wcale nie jestem ani taką twardzielką, ani taką  biolożką, za jaką 

mnie uważałaś - to znaczy z powołania i miłości do przyrody. Na 

studia  dostałam  się  przez  przypadek  i  przez  przypadek  poszłam 

pracować  w  szkole.  Prawdę  mówiąc,  nie  znoszę  tych  wszystkich 

rozpieszczonych  bachorów,  które  nie  dość,  że  się  nie  uczą,  to 

jeszcze  nie  szanują  nas,  ciężko  pracujących  nauczycieli.  Do  tego 

zawsze mają lepsze komórki i ciuchy, o jakich ja bym mogła tylko 

marzyć. Minimalizm może jest dobry, ale do tego trzeba mieć serce 

rewolucjonisty. A ja nie chcę i nie mogę walczyć. Więc odpuściłam 

mężowi,  który  niedawno  stwierdził,  że  ciągle  mnie  kocha  i  chce 

wrócić. Odpuściłam też sobie, mówiąc mu, aby nie wracał. Teraz 

ani nigdy. Szkoda mi tylko dzieciaków ze wsi, bo wiem, że nie mają 

szans i na pewno się zmarnują. Żyję w pięknym miasteczku Toledo 

z pewną starszą, niepełnosprawną kobietą, którą opiekuję się sześć 

dni w tygodniu. Moja pensja jest dwukrotnie wyższa od tej, którą 

dostawałam w Polsce, ze wszystkimi premiami i nagrodami. Czy to 

nie cudowne? Ponieważ będę sprzedawała dom, to pomyślałam, że 

może  wzięłabyś  na  przechowanie  (a  może  na  zawsze?)  moją 

kolekcję motyli? Myślę, że mogłabyś kiedyś sprzedać ją na Allegro 

i mieć z tego niezłe pieniądze. Hiszpanie są bardzo macho! 

 

Buziaczki - twoja Halina 

 


PS 

Aha,  niedługo  przyjeżdża  do  mnie  Sebastian  ze  swą  świeżo 

poślubioną amerykańską żoną - nawet sobie nie wyobrażasz, jak 

się cieszę! 



Gdy  Agata  skończyła  czytać  maila  na  głos,  Tomek  zaśmiał  się 

nerwowo, mówiąc: 

- No to nieźle cię wykiwała ta twoja mazurska Mary Poppins. 

-  Phi,  ja  tam  wcale  się  nie  zdziwiłam,  zawsze  ilekroć  Ewelina 

opowiadała mi o niej, czułam, że coś jest z nią nie tak. Okazuje się, że 

jednak znam się  na ludziach  -  prychnęła Agata.  -  Może i  my gdzieś 

wyjedziemy? - zapytała, po czym machnęła ręką. — No tak, na razie to 

niemożliwe ze względu na mamę. Ale trochę jej zazdroszczę. 

*#* 

Odkąd  tej  nietypowej  zimy  coraz  mocniej  zaczęło  przygrzewać 

słońce,  Ewelina  postanowiła,  że  weźmie  się  za  generalne  porządki. 

Może  nie  tyle  z  powodu  bałaganu,  bo  i  tak  nie  była  w  stanie  go 

ogarnąć, ile z potrzeby wyjścia poza rutynę, a więc uporządkowania 

rzeczy w taki sposób, który mógł okazać się inny lub po prostu bardziej 

praktyczny. Wszystko, co robiła do tej pory, było mało przemyślane, 

pospiesznie  posegregowane,  pogrupowane  według  logiki,  której  w 

zasadzie nie wyznawała. Nie była więc autorką tego, co działo się w jej 

domu, zarówno z przedmiotami użytecznymi, jak i tymi uznawanymi 

powszechnie  za  gadżety.  Leżało,  zwalało  się  na  ziemię  albo 

przesuwało nie dlatego, że chciał tego Tomek, Maks albo ona (choć 

ona raczej dążyła do układania przedmiotów aniżeli ich rozwalania), 

ale dlatego, że w ich domu rzeczy żyły własnym życiem, za nic mając 

tak  zwany  zdrowy  rozsądek.  To  pojęcie,  choć  często  przez  nich 

przywoływane  podczas  dyskusji  o  polityce,  nie  znajdowało  w  ich 

domu oddźwięku nawet wtedy, gdy złośliwość przedmiotów martwych 

była dla nich 



coraz  bardziej  dokuczliwa.  Co  rusz  potykali  się  o  niestarannie 

ułożony  kabel  od  lampy,  książkę,  która  nie  wiadomo  jakim  cudem 

znalazła  się  na  podłodze,  albo  kawałek  deski  podtrzymującej 

rozwalający  się  fotel.  Podobnie  rzecz  się  miała  z  brodzikiem,  gdyż 

nigdy  nie  położyli  maty  antypoś-lizgowej,  a  także  z  kontaktami 

zamontowanymi w takich miejscach, że aby do nich dotrzeć, musieli 

się  nieźle  natrudzić,  czemu  zwykłe  towarzyszyło:  „Co  za  idiota 

umieścił tu ten kontakt?". Kiedyś im to nie przeszkadzało, mało tego, 

uważali  swą  odmienność  za  nieszkodliwe  dziwactwo,  korzystnie 

odróżniające ich od innych. Teraz jednak, po przebyciu wielu skręceń, 

stanów  zapalnych  i  opuchlizn,  poczuli  się  tak,  jakby  dom  dybał  na 

zdrowie, wysysając z nich resztki życia, które z mniejszą lub większą 

chęcią codziennie starali się podtrzymywać. Oczywiście dla dobra ich 

jedynego syna. 

-  Po  prostu  starzejecie  się,  to  wszystko  -  stwierdził  Maks, 

uśmiechając  się  do  Eweliny  z  czułością.  —  A  poza  tym  kontakty 

można zmienić, to żaden problem. 

To oznaczało wezwanie fachowca, który zapewne zażyczyłby sobie 

sporych  pieniędzy,  a  zatem  ten  pomysł  nie  wchodził  w  rachubę. 

Ewelina  postanowiła  więc  zacząć  od  drobnych  zmian,  ulepszeń, 

mogących  nie  tylko  poprawić  komfort  ich  życia,  ale  też  dać  jej 

poczucie  jakiegoś  „dziania  się"  i  wyznaczenie  celu,  do  którego 

mogłaby  dążyć.  A  później  cieszyć  się,  gdy  go  osiągnie.  Krótko 

mówiąc, był jej potrzebny jakiś sukces, naprawa, usensownienie życia, 

które,  tocząc  się  siłą  inercji  po  równi  pochyłej,  z  każdym  rokiem 

wydawało się jej coraz bardziej zabałaganione. Coś, co bez większych 

nakładów  finansowych  mogłaby  uznać  za  wartość  dodaną.  Zaczęła 

więc od sypialni i garderoby znajdujących się na piętrze, znosząc na 

dół rzeczy, bez których 



na  co  dzień  nie  można  się  obejść,  a  więc:  suszarkę  do  włosów, 

lokówki, dwie książki podczytywane przez nią w wolnych chwilach i 

trochę  bielizny.  Wzięła  też  ze  sobą  starą  szkatułkę  ze  srebrną 

biżuterią—wkładała  ją  co  prawda  na  siebie  dość  rzadko,  ale  jej 

bliskość  dawała  jej  poczucie,  że  w  dalszym  ciągu  jest 

bezpretensjonalną,  elegancką  kobietą.  Potem  przyszła  kolej  na 

wyjściowe buty, a więc dwie pary szpilek, które stojąc w łazience na 

dole,  miały  większą  szansę  na  regularne  czyszczenie  lub  tylko 

przetarcie z kurzu. Pomyślała, że były tego warte, zwłaszcza że kiedyś, 

gdy  byli  zamożni,  kupiła  je  za  jakieś  horrendalne  pieniądze,  co 

wzbudziło zazdrość koleżanek i podziw mężczyzn tychże koleżanek, 

powtarzających w kółko: „Ewelina, to ma styl". 

Tak  więc, przywoławszy wspomnienia, które nieco  poprawiały  jej 

humor,  również  wyjściowe  buty  miały  się  stać  artykułem  pierwszej 

potrzeby. Zniosła też na dół trochę kwiatków, nie tylko po to, aby je 

podlewać,  co-często  zaniedbywała,  także  dlatego,  że  postawione  w 

nowych  miejscach  mogły  nieco  urozmaicać  pejzaż  olbrzymiego 

salonu, w którym nigdy nie wiedzieli, co postawić, aby go nie zagracić. 

Być  może  wydawało  im  się  kiedyś,  że  duża  powierzchnia  nie  tylko 

daje  wizualny  oddech,  lecz  w  jakimś  sensie  świadczy  o 

podwyższającym się statusie ludzi, którzy w PRL-u zawsze cierpieli na 

ciasnotę. Co prawda, mieszkając na sporych metrażach, nigdy nie mieli 

tego problemu, ale przesiąknięci duchem wspólnotowej solidarności, 

chociaż  w  taki  sposób  chcieli  ją  zamanifestować.  Jakby  mówili: 

„Razem  walczyliśmy  i  razem  idziemy  ku  odzyskanym,  nowym 

przestrzeniom. Ku dobremu". 

Poza tym jej krzątanina po domu okazała się o tyle sensowna, że dała 

jej do myślenia między innymi o tym, że zdecydowanie łatwiej było jej 

schodzić po schodach niż się po 



nich  wdrapywać,  gdyż  łapała  przy  tym  zadyszkę  i  ból  w  stawach. 

Okazało się, że w jej wieku każdy ruch ma głębokie znaczenie, nawet 

jeśli  prowadzi  jedynie  do  wyciągania  wniosków,  a  co  za  tym  idzie 

zmiany  nawyków.  A  więc  —  generalnie  -  większej  wygody.  Gdy 

mówiła o tym Tomkowi, nie słuchał, ucinając krótko: „Pozwól, że sam 

będę decydował o tym, co jest dla mnie dobre". Więcej nie poruszała 

tego  tematu,  chociaż  zapytała  jeszcze,  czy  zauważył  wokół  jakieś 

zmiany. Ale tylko  machnął ręką, dając jej do zrozumienia, że już to 

kiedyś widział, w związku z czym nie miał zamiaru jakoś specjalnie się 

do tego odnosić. Nie ma co, trochę zabolała ją jego reakcja, bowiem 

oznaczała  zobojętnienie,  jakie  zwykle  przejawia  się  wobec 

nieszkodliwych  wariatów.  Albo  osób,  które  są  nudne  i  upierdliwie. 

„Czyżbym aż tak się stoczyła?" - pytała się w myślach, znosząc na dół 

stos równo poukładanych ręczników. Nawet lekko się o siebie otarli na 

schodach,  gdy  on  wchodził  do  swojej  „komórki",  co  wydało  się  jej 

miłe,  ale  zupełnie  aseksualne.  To  również  trochę  ją  zaniepokoiło, 

bowiem  Tomek  przy  każdej  nadarzającej  się  okazji  dawał  jej  do 

zrozumienia, że cały czas jest dla niego pociągająca, w związku z czym 

on zawsze był gotów pójść z nią do łóżka. Często podszczypywał ją w 

pośladki  albo  dotykał  piersi,  mówiąc,  że  jest  chodzącym  seksem  i 

bardzo  ją  kocha.  Nawet  jeśli  jego  reakcje  były  trochę  na  wyrost,  to 

takie zachowania miło łechtały jej kobiecą próżność. Ale dziś zdarzyło 

się inaczej. Dlaczego? 

Łykając  łzy,  które  nagle  napłynęły  jej  do  oczu,  wylądowała  ze 

stosem ręczników na samym dole domu, w pralni. „Chyba się trochę 

zapędziłam  z  tym  schodzeniem"  —  pomyślała,  wycierając  oczy  i 

siadając ciężko na drewnianym stołku. Owszem, lubiła tu przychodzić, 

ale dziś jej siedzenie 



tutaj  było  zupełnie  bez  sensu,  chociażby  dlatego,  że  po  ostatnich 

porządkach, które zrobili w związku z przyjazdem gości, nie pozostał 

nawet ślad. To oczywiście wcale nie poprawiło jej humoru. Mało tego, 

do  rzeczy  będących  tu  od  zawsze,  doszły  jeszcze  stosy  książek 

kupionych  przez  Tomka  na  jakiejś  wyprzedaży.  Walały  się  po 

podłodze, co w połączeniu z brudnymi, byle jak rzuconymi ciuchami, 

robiło  dość  przygnębiające  wrażenie.  W  kącie  pralni  zauważyła  też 

stojącą  lampę  ze  złotym  abażurem,  z  którego  zwisały  postrzępione 

frędzle. Zapewne kupił ją od jakiegoś menela na bazarze, za nic mając 

jej przestrogi, że w ten sposób okrada się matki, żony i córki. Że ten akt 

współodczuwania  nie  był  żadną  pomocą,  a  raczej  prymitywnym 

samozaspo-kojeniem swego ego. Że od tego człowiek wcale nie robił 

się  dobry  albo  porządny.  Że  takie  dawanie  było,  krótko  mówiąc, 

zwykłym kurewstwem, itd. itd. 

Jednak gdy włączyła lampę, w pomieszczeniu zrobiło się przytulnie i 

swojsko,  zupełnie  tak,  jakby  ktoś  już  tu  mieszkał  i  tylko  na  chwilę 

wyszedł. „Tomek?"  -  przemknęło  jej przez głowę. Ale po co,  mając 

sześć pokoi, miałby tu siedzieć? Fakt, mówili niedawno o medialnej 

wrzawie  wokół  końca  świata,  ale  to  przecież  zupełnie  idiotyczne.  I 

takie  staroświeckie!  Podobnie  jak  książki  wydane  w  latach 

sześćdziesiątych,  które  zaczęła  przeglądać.  Dotykała  okładek 

będących światem jej dzieciństwa - kojarzyły się ze spokojem, ładem i 

hierarchią  spraw,  na  które  nie  miała  wpływu.  Bo  ktoś  to  kiedyś 

wszystko  za  nią  poukładał  i  powiedział,  że  tak  jest  dobrze,  że  tak 

trzeba. Że brak wyboru to nie jest najgorsze z nieszczęść, jeśli wokół 

panuje tylko biel i czerń. Ale to nieprawda, wtedy świat taki nie był. 

Słyszała te brednie na każdym kroku, z prawa i z lewa, i nie  mogła 

zrozumieć zbiorowej amnezji, która dotknęła Polaków jej pokolenia. A 

jeśli 



ktoś  ciężko,  solidnie  pracował,  zawsze  kasował  bilety,  a  1  maja 

wywieszał flagę, to jaki był? Biały czy czarny? Był godny szacunku 

czy zasługiwał na najwyższą pogardę jako kolaborant systemu? 

Paliła  już  drugiego  papierosa,  wsłuchując  się  w  miarowe  ruchy 

pralki.  Na  górze  zadzwonił  telefon,  który  ktoś  odebrał.  Usłyszała: 

„Jesteś?".  I  za  chwilę:  „Ewelina  gdzieś  wyszła,  zadzwoń  trochę 

później". Dlaczego się nie ujawniła? Czyżby się schowała? A jeśli tak, 

to  przed  kim?  Przecież  zawsze  miała  wybór,  nawet  wtedy,  gdy 

wszystkim zdawało się, że go nie miała. Pamięta, że będąc na studiach, 

zastanawiała  się,  gdzie  zamieszkać:  w  Londynie,  Madrycie,  czy 

Nowym  Jorku.  A  może  jeszcze  gdzie  indziej?  To  nie  były  rojenia, 

fantazje, które nie mogły się spełnić. Raczej możliwości, jakie świat 

oferował  młodej,  znającej  języki  dziewczynie.  Były  w  zasięgu  ręki, 

wystarczyło  tylko,  aby  się  bardziej  postarała,  aby  podjęła  życiową 

decyzję, która wszystko mogła zmienić. Więc biało-czarny świat nie 

był  jej  światem,  także  nieco  bełkotliwy  język  opozycji  nie  był  jej 

językiem.  Więc  nie  przeżywała  „zniewolenia",  „podduszenia", 

„opresji" i paru jeszcze innych rzeczy, którymi tak chętnie raczyli ludzi 

niegdysiejsi działacze. Jeżeli coś ją wtedy ograniczało, to znajdowało 

się nie na zewnątrz, a w środku, w sercu jej rodzinnego domu, które 

biło  nieregularnie  i  głucho.  Biło  sobie.  W  imię  miłości.  W  imię 

rodziny. W imię ojca. 

W domu panowała niemal idealna cisza, chyba padał deszcz, pralka 

kończyła swą mozolną pracę. Lekkie stęk-nięcie świadczyło o tym, że 

jej cykl właśnie dobiegał końca. Czy to już wszystko? Czy na pewno 

już  wszystko  wyprała,  uprzątnęła  i  ogarnęła?  Czy  na  pewno 

zlikwidowała  chaos,  który  pojawiał  się  zawsze  wtedy,  gdy  coś 

przegapiła?  To  efekt  domina,  który  opanowywał  dom,  ilekroć  coś 

sobie 



odpuściła  albo  uznała  za  nieważne.  Bo,  jak  mawiała  jej  matka, 

„wszystko  jest  ważne".  Tomek  z  kolei  mawiał:  „Życie  składa  się  z 

drobiazgów,  dlatego  trzeba  ich  pilnować".  Czy  dlatego  siedziała  w 

pralni, układając książki, których nikt już nie przeczyta? 

Spojrzała na tytuł starej gazety, która zaplątała się w kartonie: „Czy 

nastąpi  koniec...".  „Pewnie,  że  nastąpi,  ale  jeszcze  nie  teraz"  - 

wymamrotała pod nosem, przypominając sobie rozmowę z Kasią. 

-  Czytałaś  przepowiednię  Nostradamusa?  -  zapytała,  dzwoniąc 

wczoraj na komórkę. - I co ty na to? 

- Nic, jakoś się tym nie przejęłam - odpowiedziała Ewelina, pisząc w 

pracy jakąś pilną umowę. 

- A ja tak. Wiesz, właściwie się ucieszyłam, że wreszcie szlag trafi 

cały ten burdel. 

- A co dziećmi, wnukami, nie szkoda ci ich? 

-  Szkoda,  ale  nie  będę  tego  przeżywać,  skoro  zginiemy  w  tym 

samym czasie. Przecież, Ewelina, dobrze wiesz, że to wszystko nie ma 

sensu, ludzkość doszła już do ściany. 

-  Tak  samo  mówiono  w  XIX  wieku,  gdy  pojawiła  się  maszyna 

parowa.  Nie  łudź  się,  nic  takiego  się  nie  wydarzy  -  odpowiedziała 

chłodno. 

Po  tej  rozmowie  doszła  do  wniosku,  że  Kaśka  przesadzała  w 

użalaniu  się  nad  sobą.  Źle  robiła,  chodząc  po  mieście  obrażona  i 

zrezygnowana, mając wszystko za złe ludziom i światu. Że w porę się 

nie  zorientowali,  jak  parszywie  obeszło  się  z  nią  życie,  że  nic  nie 

zrobili, aby ją wyciągnąć z gówna, w którym tkwiła po uszy. To bez 

sensu,  bo  w  ten  sposób  stawała  się  coraz  bardziej  niewiarygodna,  a 

nawet groteskowa. Powinna być bardziej wyrafinowana i przebiegła. 

Zimna  jak  stał,  starannie  planująca  unicestwianie  tego,  co  zostało  z 

dotychczasowego życia. Nieugięta 



w  trzymaniu  pionu,  który  był  już  tylko  własnym  cieniem, 

nieodbitym w sklepowej wystawie. 

Z  kolei  Ewelina  coraz  mniej  się  sobie  przyglądała  i  chyba 

niespecjalnie lubiła na siebie patrzeć. Bo zawsze z nią było coś nie tak: 

a to usta za wąskie, a to zła fryzura, to znów nie podobały jej się nogi, 

uważane powszechnie za bardzo zgrabne. Jak każda młoda dziewczyna 

miała  mnóstwo  kompleksów,  więc  gdy  słyszała  swoje  koleżanki 

mówiące o tym jaka była piękna, po prostu chciało jej się  wyć. „To 

dlaczego wtedy mi tego nie mówiłyście?" - jęczała płaczliwie. - „Może 

nie  zrobiłabym  w  życiu  kilku  głupstw?".  „Myślałyśmy,  że  wiesz"  - 

odpowiadały. - „Zresztą ciągle jesteś atrakcyjna". Ale ona już im nie 

wierzyła,  w  związku  z  czym  z  lustra  korzystała  wtedy,  gdy  było  to 

naprawdę niezbędne. A wystaw sklepowych unikała jak ognia, bo nie 

dość, że postarzały, to od pewnego czasu widziała w nich zarys tego, co 

niedługo się z nią stanie — lekko pochyloną kobiecą postać, która za 

chwilę będzie chciała być nią. Wąsaty mikołaj, ciągle ostatnio przez 

nią mijany, miał nienaturalnie wydęte policzki i oczy starego satyra. 

Mógł być personifikacją lubieżności i zepsucia współczesnego świata. 

Ale  może  też  karykaturą  tego,  co  ludzie  zwykle  uważali  za  dobre  i 

szlachetne.  Przyjmując,  że  karykatura  jest  swoistym  rachunkiem 

sumienia zakładającym poprawę, a więc dowodem na istnienie piękna, 

można przypuszczać, że jednak był jakiś  ratunek, wyjście z sytuacji, 

które nie będzie zwykłą ucieczką. Że ona także  miała jeszcze jakieś 

szanse,  aby  się  odnaleźć  i  spokojnie  pomieszkać  jakiś  czas  na  tym 

najpiękniejszym ze światów. Ale czy zanadto się nie łudziła? 



„Już  mi  się  nie  chce"  -  szepnęła  Ewelina  do  siebie,  siedząc  na 

autobusowym  przystanku  przy  lotnisku.  Właśnie  była  na  półmetku 

swego spaceru i zrobiła to, co zwykle: oparła kije o przeszkloną ścianę 

wiaty, napiła się wody, zjadła kostkę gorzkiej czekolady. Ale dzisiaj 

nic  nie  sprawiało  jej  przyjemności.  „Tak  chyba  czuje  się  człowiek 

niedługo przed śmiercią" — pomyślała, dotykając spoconej szyi. Czym 

prędzej  zdjęła  czapkę,  rozpięła  kurtkę  i  wyjęła  z  kieszeni  fiolkę  z 

lekarstwem.  Gdy  położyła  pastylkę  pod  język,  poczuła  się  trochę 

lepiej, zastanawiając się nad swą bezrozumną paniką. Przecież lekarz 

powiedział: „Proszę to brać tylko w wyjątkowych sytuacjach" — więc 

po co to wszystko? Co takiego się jej przytrafiło? 

Jacyś ludzie pospiesznie wsiadali do taksówek, inni z nich wysiadali, 

trzymając  nad  głowami  wiązanki  kwiatów.  Zewsząd  dobiegał  hałas 

toczonych po chodniku walizek na kółkach. Zamieszanie, pospiech i 

przedświąteczna  gorączka.  Zwykle  lubiła  na  to  patrzeć,  ale  dziś 

ogarnęła ją nuda przechodząca w smutek, że przecież widziała to już 

tyle razy, że w życiu tak bardzo się wszystko powtarza, że zna to na 

wylot, że trzeba by czegoś innego. Bo jej się już odechciało. 

„Może  spadł  mi  cukier?  Może  czekolada  dostarczyła  mi  za  mało 

endorfin?"  -  myślała  gorączkowo,  usiłując  wstać  z  ławki.  Ale  nic  z 

tego.  Była  ciężka  i  bezwładna,  niczym  stara  kobieta  chwilowo 

pozbawiona  towarzystwa  gołębi  albo  innych  ptaków,  których 

karmienie daje poczucie przydatności i sensu istnienia. Nie miała więc 

żadnego pretekstu, aby tu siedzieć, ale też nie miała żadnego pretekstu, 

aby wstać i pójść. Bez woli do życia i bez woli do śmierci. Bez chcenia 

i  bez  niechcenia.  Po  prostu  siedziała  na  przystanku,  nie  mogąc  się 

ruszyć, w jakimś martwym punk- 



cie, niebędącym punktem wyjścia ani przyjścia. W jakimś czarnym 

punkcie na szosie, w którym często ginęli ludzie. Więc może już nie 

żyła? Ta myśl nie była smutna, raczej wzbudzała zaciekawienie i ulgę, 

że może już po wszystkim. Boże, czy już niczym nie trzeba będzie się 

martwić? Na myśliwcu, który zwykle mijała, ktoś powiesił kolorowe 

lampki.  Tracąc  swój  podniebny  majestat,  wyglądał  idiotycznie, 

niepoważnie,  po  prostu  nieelegancko.  Miała  ochotę  wspiąć  się  na 

samolot i zedrzeć z niego te jarmarczne ozdóbki, aby na powrót stał się 

tym, czym jest: dumnym samolotem, samotnie odbywającym swój lot 

ku niebu. Zaprogramowaną maszyną obojętną na losy tych, którzy ją 

wymyślili. Samo Lotem! 

 Od  pewnego  czasu  czytanie  blogu  Piotra  stało  się  dla  mnie 

 codziennym  nawykiem,  któremu  poddaję  się  z  jakimś  nieznanym  mi 

 dotąd masochizmem, zą nic mając rady Agaty, abym dała sobie spokój, 

 bo w ten sposób tylko podwyższam sobie ciśnienie. Wchodząc na blog 

 Piotra nawet dwa razy dziennie, chyba jednak na coś czekam, jakieś 

 jedno słowo, zdanie, cokolwiek, co otworzyłoby przede mną tajemnicę 

 przemyślanego  i  dobrze  zaprogramowanego  życia,  jakie  stało  się 

 udziałem mężczyzny kiedyś będącego moim przyjacielem. Terazjuż nie 

 wiem, co mam o nim myśleć, kim tak naprawdę był, bo to, o czym piszę, 

 Zupełnie  nie  pasuje  do  wizerunku,  do  którego  dotąd  byłam 

 przyzwyczajona.  Czy  był  tylko  przesadnie  skupionym  na  sobie 

 celebrytą, który, rozpaczając swój majestat, wydawał sądy o tym i o 

 tamtym oraz tyM pouczać łudzi, jak mieli żyć, co było dobre, a co złe? 

 Czy raczęj oddanym społecznikiem chcącym zmienić świat? Bo zjednej 

 strony  można  stwierdzić,  żę  Piotr  informujący  o  szczegółach  swego 

 codziennego  żyda,  a  więc  o  tym,  co  zjadł,  gdzie  Zrobił  kupę  i  kogo 

 spotkał w galerii handlowej, był przesadnie sku- 



 piony na sobie i zbawieniu samego siebie. Wyglądało więc na to, Żę 

 chciał się wykreować, wy lansować, być osobą, która się wyróżniała. 

 Jednym  słowem,  Piotr,  prowadząc  blog,  robi  wszystko  na  pokazy  w 

 związku z czym można powiedzieć, żę to skrajny egoizm. Ale Z drugiej 

 strony prawdą było także to, że cel, jaki stawia sobie osoba publicznie 

 prowadząca ząpiski, nie musi być tak bardzo egoistyczny, jak mogłoby 

 się  wydawać  na  pierwszy  rzut  oka.  Że  przyświeca  temu  jakaś  idea 

 mająca  więcej  wspólnego  z  szęroko  pojętym  interesem  społecznym 

 aniżęli  swoim  własnym.  Możę  być  nią  miłość  do  ludzi 

 urzeczywistniająca  się  na  blogu  w  postaci  przyjaznych  gestów, 

 Życzliwych zachowań czy dobrych słów. Takich, które niosą pociechę i 

 dają  chęć  do  zycia.  Może  być  też  związana  z  tęsknota  za  miłością 

 odwzajemnianą,  a  więc   back  upem   podobnych  gestów,  zachowań  i 

 słów,  potrzebnych  wielu  ludziom  jak  powietrze  -  Tak  jak  Piotrowi, 

 który  —jak  mi  się  ostatnio  wydawało  —  wręcz  łaknie  ludzi,  ich 

 obecności,  towarzystwa,  a  przede  wszystkim  akceptacji  wszystkiego, 

 czym się akurat zajmuje. 

 Jeżeli jechał właśnie do TV, aby wziąć udział w jakimś programie, i 

 opisywał związane z tym przygody, a później pokazywał czubki butów, 

 w  których  właśnie  wystąpił,  świadczyło  to  o  tym,  że  chciał,  aby 

 publiczność stała się częścią jego zycia, a nawet wykreowanego przez 

 jego  świata  —  wolnego,  tolerancyjnego  i  opartego  na  wzajemnym 

 szacunku.  Więc  biało-czarne  czubki  butów  Piotra  albo  dwa  buty  w 

 różnych kolorach (bo, jak widać na blogu, takie również miał w swej 

 bogatej kolekcji) były nie tylko elementem mającym zrobić na widzu 

 wrażenie,  ale  testem  najego  potencjał  otwarcia  się  na  innych.  Myślę 

 jednak,  że  ten  test  miał  swoje  słabe  strony;  pewną  zachowawczość  i 

 chęć  przypodobania  się  publiczności.  Bo,  tak  jak  nie  można  być 

 buntownikiem,  prowadząc  zycie  mieszczucha,  tak  nie  można 

 opowiadać się zą różnorodnością tylko dlatego, że nosi  się  dwa różne 

 buty.  Inny  to  nie  ten,  kto  odmiennie  wygląda,  ale  raczęj  ten,  kogo 

 najczęściej nie widać. Bo albo sam tak chciał, albo nie mógł 



 spowodować, by inni go dostrzegli, albo inni robili wszystko, aby nie 

 mógł się ujawnić. Krótko mówiąc, samym pokazywaniem swej własnej 

 ekscentryczności niewiele można zdziałać, zwłaszcza gdy wgłębi duszy 

 ma się dość konserwatywne poglądy. Głosząc peany na cześć rodziny 

 oraz  wstrzemięźliwego  trybu  życia,  Piotr  miał  wielkie  Zasługi  dla 

 społeczeństwa jako naprawiacz ludzkich ułomności. Niestety, dla mnie 

 — osoby lubiącej przekorę i niechętnej konwenansom — był stracony, 

 wydaje  się  nawet,  że  bezpowrotnie.  Choć  zapewne  Piotrowi 

 przyświecał szczytny cel, bowiem to, co pokazywał (bez względu na to, 

 czy był to jego własny łokieć, kapelusz czy wnętrzę salonu fitness) było 

 rekwizytem teatrum robionego o ludziach i dla łudzi, głównie po to, aby 

 było  między  nimi  dobrze,  a  nawet,  aby  zpowrotem  nauczyli  się 

 wzajemnie  siebie  kochać.  Tak  więc  blog  Piotra  jest  wielkim 

 przesłaniem o miłości, braterstwie i pokoju pomiędzy ludźmi. 

 Natomiast  moje  zapiski,  gdybymje  systematycznie  prowadziła,  to 

 tylko  zwykła  kartka  papieru,  którą  mogłam  co  najwyżej  położyć 

 podpoduszkę, po to, aby stała się częścią kolejnego snu — o tym jaka 

 mogłam być, gdybym tak bardzo nie kochała świata i wizerunku, który 

 skutecznie mi narzucił. I jaka ewentualnie będę, jeśli odrzucę go daleko 

 za  siebiejak  niechciany  ciężar.  Bo  przecież  jeśli  sobie  tylko  dobrze 

 przypomnę  swą  przeszłość,  to  ona  podpowiada  mi,  że  najwięcej 

 głupstw  popełnia  się  ze  strachu  przęd  samotnością,  więc  chyba  nie 

 należy się jej przesadnie bać. 

 Wczoraj Witek, mój stary, dobry kumpel z uczelni, przysłał mailem 

 fotografię  zrobioną,  gdy  miałam  dwadzieścia  pięć  lat.  Stwierdził,ze 

 wyglądam na niej zjawiskowo i aż dziwne, że się wtedy poważnie mną 

 nie  zainteresował.  Ja  nie  żałowałam,  gdyż  z  perspektywy  lat,  ludzie 

 zawsze  wydają  się  sobie  bardziej  interesujący,  niż  rzeczywiście  byli. 

 Więc  nie  było  czego  żałować.  Poza  tym  mój  obecny  wiek  ma  jeden 

 ogromny  walor,  teraz  mogę  robić  znacznie  więcej  niż  kiedyś,  nie 

 bacząc na to, czy jest to akceptowane. Bo, jak często mawiała Kasia: 

 „Teraz mogą mi już tylko skoczyć'. Piotr chciał być kochany 



 przez wszystkich, a najbardziej chyba przęz artystów, z którymi lubił 

 się afiszować. Fakt, ze dzięki temu mógł uzbierać trochę więcej kasy na 

 rzecz dziewczyny chorej na raka, pomimo swej ewidentnej doniosłości, 

 schodził na dalszy plan i bladł wobec zwycięskiej krucjaty prowadzonej 

 w  imię  własnej  pozycji.  Po  pewnym  zastanowieniu  doszłam  do 

 wniosku,  ze  właściwie  nie  było  w  tym  nic  z  jego-  Poza  tym  bardzo 

 lubiłam jego komentarze na temat zwierząt. Były dowcipne, przesycone 

 ciepłem  i  miłością,  co  także  świadczyło  o  tym,  że  Piotr  dojrzał  jako 

 mężczyzna, ojciec i —  ogólnie rzecz biorąc— człowiek, który stał się 

 instytucją, punktem oparcia dla innych - bliższych i dalszych, już nie 

 był  szalonym  naukowcem  sprzed  lat,  lubiącym  zbyt  dużo  pić, 

 uganiającym  się  po  klubach  za  ładnymi  dziewczynami,  hodującym  w 

 domu trawkę. I chociaż czasami lubił wracać do swojej przeszlości, to 

 mówił o niej tak, jakby dotyczyła nie tyle jego samego, ile kogoś, kto już 

 nie istniał. Po dziwne. 

 Ja zawszę miałam poczucie ciągłości, bezlitosnego prawa przyczyny 

 i  skutku,  oraz  świadomość  tego,  że  życie  wystawia  rachunki.  No  i 

 zawsze byłam gotowa wziąć odpowiedzialność zą siebie i innych. Więc 

 dlaczego ja nie stałam się instytucją? Kimś, kto już wszystko wiedział i 

 potrafił wyciągnąć wnioski z każdej przeżytej sytuacji? Dlaczego tak 

 jak Piotr nie stałam się dla swej rodziny środkiem świata, azymutem 

 wskazującym  kierunek,  latarnią  morską  jaśniejącą  pośród  mrocznej 

 nocy? Gdy urodziłam syna, szepnęłam przez łzy- „Teraz mam już dla 

 kogo  żyć.  Gdy  jakiś  czas  później  przypominałam  sobie  te  słowa, 

 zastanawiałam się, co takiego się stało, że moje życie nabrało sensu, że 

 stało się dla mnie jakąś szczególną wartością, pomimo tego, że zawsze 

 miałam  bardzp  sprecyzowane  plany  i  dobrzę  wiedziałam  częgo 

 pragnę?  Dlaczęgo  z  chwilą  wyjścia  ze  szpitala  stałam  się  już  tylko 

 bardzo kochającą i nieco nadopiekuńczą matką, która godzinami bez 

 względu na pogodę potrafiła chodzić z dzieckiem po parku? Aby było 

 zdrowe, odporne i zżyte z przyrodą. Albo codziennie gotowałam zupę 

 na cielęcinie i przecie- 



 rałam soki? Budowałam takżę skomplikowane konstrukcje z klocków 

 lego i codziennie nagłos czytałam synowi bajki. Rola matki pochłonęła 

 mnie do tego stopnia, ze zapomniałam o tym „sprzed, o tym, że miałam 

 jakieś marzenia, poglądy i uczucia niekoniecznie związane z rodziną. 

 Że  zawsze  lubiłam  duże  kolczyki,  szerokie  paski  i  buty  na  wysokim 

 obcasie. Że lubiłam się kochać, a podczas imprez nigdy nie wylewałam 

 zą  kołnierz.  Że  czytałam  mnóstwo  książek,  a  zdarzało  się  także,ze 

 pisałam fajne opowiadania. 

 W  tym  samym  czasie,  gdy  ja  spełniałam  się  jako  matka,  Piotr  się 

 uczył,jeździł  na  sympozja,  poznawał  ludzi.  Albo  całymi  dniami 

 przesiadywał  w  czytelni.  Nawet  trochę  mu  zazdrościłam,  mając 

 nadzieję, Że jakoś go dogonię, nadrobię i tak wezmę się w karby, że uda 

 mi się zrobić wszystko, o czymś kiedyś marzyłam. A więc przetłumaczę 

 jakąś książkę, która stanie się bestsellerem, a mnie przyniesie sławę. 

 Potem  następną,  co  na  tyle  ugruntuje  moją  pozycję,  ze  będę  mogła 

 spokojnie myśleć o zawodowej przyszłości. No cóż, nic takiego się nie 

 stało.  Gdy  nadeszła  transformacja,  trzeba  było  wziąć  się  do  bardzo 

 konkretnej  pracy,  aby  zarobić  na  dobrą  szkołę  dla  syna,  na  jego 

 dodatkowe  zajęcia  i  kosztowne  leczenie.  No  i  wiele  innych  rzeczy. 

 Natomiast Piotr cały czas wspinał się po drabinie nauki, tym bardziej, 

 ze, wżeniając się w bogatą rodzinę,  miał zapewnione syte i wygodne 

 zycie.  Teraz,  gdy  wygłaszał  monologi  o  tym,  że  każdy  jest  kowalem 

 swego losu, zastanawiałam się, co miał na myśli. Swój pierwszy ożenek 

 czy pracę naukową, którą zawszę uprawiał z takim zapamiętaniem? 

 Jakiś cząs temu, gdy syn — będąc jeszcze chory — zdawał na studia, 

 zdarzyło  się,  że  musiałam  spędzić  w  czytelni  kilka  dni  nad  książką, 

 która  miała  być  przedmiotem  egzaminu.  Było  to  dla  mnie  bardzo 

 szczęgólne  przężycie,  bo  wtedy  zrozumiałam,  jak  cudownie  móc 

 spędzać  czas  na  myśleniu  o  tym,  co  nie  ma  nic  wspólnego  z  proza 

 codzienności. Tak, Piotr wiedział, co robi, ale przecież ta wiedza nie 

 była jakąś tajemnicą. Ja też kiedyś ją miałam, więc dlaczego z niej nie 

 skorzystałam? Do dziś zadaję sobie to pytanie, udając przed samą 



 sobą,  że  zrobiłam  to  zpoczucia  odpowiedzialności.  Że  wymagało 

 tego dobro rodziny. Co za bzdura! Byliby znacznie szczęśliwsi, gdyby 

 udało mi się zrobić zawodową karierę. Gdybym przerwała tę babską 

 ciągłość,  czy  —  mówiąc  bardziej  uczenie  -  kobiece  kontinuum,  z 

 którego wcale nie byłam dumna. I zrobiła coś w poprzek, inaczęj niż 

 chce  tego  tradycja.  Może  teraz  byłabym  autorytetem,  ekspertem, 

 zprawczynią jakichś spraw i rzeczy, których inni nie mogli pojąć. Kimś 

 niepowtarzalnym  i  jedynym,  kto  posiadł  tajemnicę,  którą  warto 

 objawić  światu,  a  przy  okazji  dobrze  sprzedać,  jako  ekskluzywny  i 

 zupełnie  wyjątkowy  towar.  Dziś  tylko  czasami,  gdy  podczas  spaceru 

 czuję  siłę  własnych  nóg  i  bydlęcy  upór,  aby  nie  poddawać  się 

 zniechęceniu, myślę o tym, że na swój sposób jestem doskonała. I nie 

 dlatego,  ze  sobie  idę,  ale  dlatego,  że  mimo  wszystko  ciągle  chcę  iść 

 dalej, na przekór dość oczywistej myśli, że moje chodzenie nie wybawi 

 mnie od niczego -A już na pewno nie od nadciągającej starości. 

-  Chyba  nie  wiesz,  co  to  znaczy  ośmiogodzinna,  biurowa  praca, 

przecież  ty  zawsze  byłeś  jakimś  prezesem  —  Ewelina  wykrzyczała 

wczoraj  do  Tomka,  który  usiłował  wmanewrować  ją  w  gotowanie 

obiadu. 

-  Och,  przepraszam  cię  bardzo,  jeśli  zrobiłem  coś  niestosownego, 

prosząc  o  przyszykowanie  jakiegoś  ciepłego  jedzenia.  To 

niewybaczalny afront, sorry, więcej się to nie powtórzy — rzekł, robiąc 

ukłon z gestem zamiatania kapeluszem. 

- I po co ta ironia? Rób tak dalej, a z jeszcze większą niechęcią będę 

wracała do domu - odpowiedziała, kładąc się na kanapie. 

Sen  przyszedł  natychmiast  i  roiło  się  w  nim  od  ludzi  znanych  w 

dzieciństwie: koleżanek, podwórkowych kum- 



pli, znajomych rodziców. Uśmiechali się do niej przyjaźnie, całowali 

w szyję, plecy, policzki, nieustannie pytając, czy na pewno odrobiła już 

lekcje. Czuła się sobą bardziej niż zwykle, cokolwiek miało to znaczyć; 

jeśli  miało  to  znaczyć  tylko  sen,  z  którego  już  nigdy  nie  chciała  się 

wybudzić.  Kołysanka  z   Rosemary's  baby,  jej  hymn  z  wczesnej 

młodości, kręciła się na zdartej płycie, więc bardziej widziała ją, niż 

słyszała, z trudem przypominając sobie melodię. Gdy doszły do niej 

odgłosy  telewizyjnej  reklamy,  nie  bardzo  wiedziała,  gdzie  jest.  Po 

chwili  zdała  sobie  sprawę  z  tego,  że  niestety  ciągle  znajduje  się  w 

rzeczywistości swego domu. 

Gdy Ewelina szerzej otworzyła oczy, ze zdziwieniem ujrzała na stole 

dymiący  talerz  pełen  gęstej  zupy,  po  której  pływały  kawałki 

przysmażonej  kiełbasy.  Najprawdziwszy  żurek!  Jadła  łapczywie, 

zerkając  ukradkiem  na  Tomka,  który  przyglądał  się  jej  z  dobrze 

wystudiowanym, teatralnym zachwytem. 

-  Lubię  patrzeć,  jak  jesz  z  apetytem  -  powiedział,  biorąc  do  ręki 

gazetę. W połowie gestu chyba coś sobie przypomniał, bo, podparłszy 

głowę ręką powiedział: - Ale wiesz, trochę zaniepokoiło mnie to, co 

powiedziałaś  przed  zaśnięciem,  że  niechętnie  wracasz  do  domu. 

Naprawdę jest tak źle? 

— No, ze zmęczenia może ciut przesadziłam, ale coś w tym jest  - 

odpowiedziała, myśląc z żalem o tym, że właśnie przełknęła ostatnią 

łyżkę zupy. 

Nie  miała  ochoty  na  dyskusję,  tym  bardziej,  że  w  telewizji 

wypowiadał się były polityk, znany z tego, że spółkował ze swą młodą 

kochanką niemal na oczach kamer. A do tego miał twarz żyjącego w 

ascezie  mnicha  i  żonę  chorą  na  raka.  Którą  właśnie  rzucił.  Tomek 

podkręcił głośnik telewizora, a Maks, który właśnie wszedł do pokoju, 

zaśmiał się: 



-1 jeszcze tytułują go premierem! Ten kraj jest chory. 

- Nie ten, tylko twój kraj, tyle razy prosiłam cię, abyś tak nie mówił - 

zwróciła  się  do  syna  nie  dlatego,  że  przeszkadzał  jej  nieszczęsny 

zaimek  postawiony  przed  czymś,  co  miało  być  —  jak  to  się  kiedyś 

mówiło  -  „dobrem  wspólnym",  ale  chyba  po  to,  aby  ukryć  własne 

zmieszanie. Bo nagle poczuła się staro? Bo dziewczyna premiera miała 

coś, czego nie miała ona, więc jej mąż też zapewne miał ochotę na coś, 

czego  już  nie  mogła  mu  dać?  Bo  miała  wypisaną  na  twarzy 

bezczelność i spryt w układaniu sobie życia, a Ewelina, durna baba, 

ciągle wierzyła w staroświeckie ideały i wieczną miłość? 

„»Lubię  patrzeć,  jak  jesz  z  apetytem«  -  powtórz  to  jeszcze  raz,  a 

uwierzę, że to ona, cyniczna blond panna, ma rację" - myślała Ewelina. 

- „Choć, jak stwierdził Maks, jest »taka głupiutka i prościutka«". 

- Oczywiście w sensie intelektualnym, bo tak naprawdę to szczwana 

gapa - odparowała Ewelina, obserwując reakcję Tomka. 

- Wiadomo - odezwał się Maks i też spojrzał na ojca. 

- Przecież nic nie mówię. Głupia kurwa i tyle  - skwitował Tomek, 

przymierzając  się  do  ziewania,  co  robił  zwykle  wtedy,  gdy  czuł  się 

zdezorientowany.  Albo  zmieszany.  Więc  mu  nie  uwierzyła, 

podejrzewając, że po prostu zazdrościł byłemu premierowi i zapewne 

nieraz  wyobrażał  sobie,  jak  by  to  było,  gdyby  to  on,  Tomek,  mógł 

przespać się z jakąś młodą laską. „Lubię patrzeć, jak jesz z apetytem" 

- ciekawe, czy w taki sposób mówił do swej flamy ich były premier? 

„Powtórz to, a uwierzę, że szykujesz mi tkliwe, nagrobne epitafium, 

gdy tylko zwolni się po mnie miejsce" 

- myślała, odkasłując jakiś twardy kawałek bułki. 

Nagle coś zaczęło drapać ją w gardło, odbierając od- 



dech, a już po chwili zrobiło się jej niedobrze, może od zbyt tłustej 

kiełbasy, a może od dalszych podejrzeń, które miały - co ujrzała teraz 

wyraźnie  -  coraz  więcej  sensu.  Układały  się  niczym  niezbyt 

skomplikowany,  ale  nazbyt  przewidywalny  wzór  przenikający  każdy 

najmniej  znaczący  przejaw  życia:  przyspieszony  oddech,  zdanie 

urwane  nagłe  i  bez  powodu,  nieznany  wcześniej  gest.  Czasami  były 

niezidentyfikowanymi, prawie niewidocznymi śladami, które bardziej 

wyczuwała niż widziała. Agata powiedziałaby zapewne, że taki sposób 

zwracania się do żony był miły i że na starość Tomek robi się bardziej 

wrażliwy, ale to mogły być tylko pozory. Poza tym, traktowanie jej - 

kobiety dojrzałej - jak dziecka, po trzydziestu latach małżeństwa, miało 

dla  niej  wdzięk  mowy  pogrzebowej,  której  ceremonialność  nie 

pozostawia  złudzeń  co  do  wiarygodności.  Przypomniała  sobie 

również,  że  kiedyś  nie  lubiła  zup.  Kiedy  się  to  zmieniło,  czy  nie  z 

chwilą urodzenia Maksa? 

-  Nie  pamiętasz,  kiedy  zaczęłam  lubić  zupy?  -  zapytała,  oblizując 

wargi. 

-  O  Boże,  co  za  pytanie,  nie  wiem,  ale  proszę  cię,  nie  zmieniaj 

tematu... Ewe, przecież nie oczekuję od ciebie, abyś na powrót stała się 

kimś w rodzaju „pani domu", ale dobrze by było, abyś choć trochę go 

lubiła. Bo to tak, jakbyś mnie, nas, już nie kochała. 

- No właśnie, tacy jesteście, wy, mężczyźni. Uważacie, że kocha się 

was  tylko  wtedy,  gdy  na  każde  zawołanie  daje  się  wam  dupy  albo 

odpowiednio dogląda małżeńskiego dobytku. Co za nonsens! A Maksa 

do  tego  nie  mieszaj  -  powiedziała  opryskliwie,  przewracając  się  na 

drugi bok. 

Ale on milczał, wpatrując się z udawaną uwagą w telewizor. Więc 

zamknęła  oczy,  aby  wszystko  spokojnie  przemyśleć.  Sprawa  była 

poważna, bardziej niż mogłoby się 



wydawać  i  wymagała  szybkich,  celnych  słów,  takich,  które 

trafiałyby wprost do głowy, a później może nawet do serca. Miała je 

wszystkie powtórzone w głowie po wielokroć, a nawet napisała je dla 

jakiejś gazety, która ostatecznie ich nie wydrukowała. Zupełnie nie wie 

dlaczego. Pisała o sobie i takich jak ona, dojrzałych kobietach, które, 

zabiegając  o  uznanie  i  szacunek,  zbyt  często  stawały  się  ofiarami 

protekcjonalnej  pobłażliwości,  jaką  serwowali  im  pospołu  poprawni 

politycznie  liberałowie  i  doktrynalni  fundamentaliści.  Zamiast 

rzeczowej dyskusji. Zamiast zwykłej, pokoleniowej solidarności. Więc 

tym bardziej Ewelina nie potrzebowała ani poświęcanej jej przez męża 

tkliwej  uwagi,  ani  poczucia,  że  w  jakiś  specjalny  sposób  była  mu 

potrzebna. Niekoniecznie także musiała być, jako obywatelka, częścią 

czegoś  większego  niż  rodzina.  A  i  ona  wydawała  się  nadmiarem, 

którego dłużej nie potrafiła już chyba dźwigać. 

- No więc? — zapytał Tomek, sięgając ponownie po gazetę. Ale było 

to pytanie nieczekające na odpowiedź, bo już stracił zainteresowanie 

dla tego, co miała do powiedzenia, choć właśnie otwierała usta, aby... 

Już odpuścił, jak zwykle. Właściwie co go obchodziły jej humory? 

-  Mamuśka,  nie  bój  nic,  jestem  z  tobą  -  przerwał  ciszę  Maks, 

puszczając do niej oko. 

Jej drogi, ukochany Maks, który ciągle czekał na swą wielką miłość. 

Gdy  był  mały,  rysował  podczas  sesji  psychologicznej  wielkie, 

rozłożyste  drzewo,  które  nazwał  „rodzina".  „Jest  dla  niego 

najważniejsza"  -  powiedziała  psy-cholożka.  Podobnie  jak  dla  jego 

ojca, dziadka i pradziadka. Cóż, takie plemię. Czy nie był to jeden z 

powodów,  dla  których  wyszła  za  mąż  za  Tomka?  „On  jest  taki 

rodzinny" - mówiła do mamy, starając się ją przekonać do wcześniej- 



szego  terminu  ślubu.  Dlaczego  więc  nagle  zaczęło  jej  to 

przeszkadzać? Dlaczego sama nie ugotowała żurku, skoro tak bardzo 

go lubiła? 

Ale rozmowa już się skończyła, podobnie jak wszystkie inne, które 

nim  się  zaczęły,  już  umierały  w  zapale  niezaprzątania  sobie  głowy 

sprawami,  na  które  i  tak  nie  mieli  wpływu.  Stawali  się  więc  coraz 

bardziej  rodzinni  w  jedności  nieporuszania  tematów  mogących  tę 

jedność  zaburzyć.  Ale  gdyby  zdarzyło  się  im  kiedyś  naruszyć  tę 

jednomyślność, mogłoby się okazać, że to ona, matka i żona, była jej 

najsłabszym ogniwem, osobą, która pierwsza zwątpiła w sens każdej 

jednomyślności  jako  jedynego  spoiwa  trzymającego  niejedną 

wspólnotę  w  kupie.  Choć  otwarcie  nigdy,  przenigdy  jej  nie 

zakwestionowała.  „Czego  ty  byś  właściwie  chciała?"  -  zapytałaby 

zapewne  Agata,  której  nigdy  nie  udało  się  stworzyć  wymarzonej 

rodziny. Powiedziałaby jej wtedy, że sama jeszcze nie wie, ale może 

kiedyś, przy odrobinie szczęścia się dowie. 

Gdy  usłyszała  melodię  serialu,  który  Tomek  regularnie  oglądał, 

sięgnęła po torebkę, aby wyjąć proszek. 

- Czy mógłbym was prosić o chwilę spokoju? - zwrócił się Tomek do 

niej i Maksa, odkładając gazetę. Syn wyszedł z pokoju, a ona zamknęła 

oczy  w  nadziei,  że  po  tabletce  nasennej  ponownie  zmorzy  ją  sen. 

„Chyba po prostu potrzebuję więcej wolności" - pomyślała, osuwając 

się w miłe niebycie. 

„Chcę się z tobą zestarzeć, chodzić pod rękę po parku i patrzeć, jak 

rosną nasze wnuki" — odezwał się z ekranu młody kobiecy głos. Czy 

fakt, że ona nie miała takich pragnień, świadczył o tym, że się od nich 

wyzwoliła, a więc była bardziej wolna od kobiety z telewizora? Czy 

wręcz przeciwnie, znalazła się w pułapce, z której nie było wyjścia? 

Bo, 



nawet  odzyskawszy  wolność  samostanowienia,  kim  jeszcze 

mogłaby być? Chociaż bycie babcią to też całkiem miła perspektywa, 

ale chyba nie jedyna?... Bo gdyby tak było... 

 Siedli u ojca na kolanach i jedli ogromne, czerwone czereśnie. 

 — Co by jeszcze moja córunia chciała? — pyta ojciec, odgarniając 

 jej grzywkę z czyła. 

 — Nie rozpieszczaj jej — twardo mówi mama, wyrywając ją z jego 

 objęć. — Jeśli będziesz jadła tyle czereśni, to pójdziesz do piekła. 

 —  Ale  ja  nie  chcę  —  mówi,  czując,  jak  łzy  zalewają  jej  twarz  W 

 oczach ojca, pozbawionych źrenic, też nie widzi żadnej pociechy. 

W  domu  panowała  cisza,  przerywana  odgłosami  przejeżdżających 

samochodów.  „Muszę  się  jakoś  stąd  wydostać"  -  wymamrotała, 

podnosząc się z niewygodnej kanapy w salonie. 

— Dobrze się czujesz? - zapytał Maks, wychodząc ze swego pokoju. 

- Ojciec się gdzieś zawieruszył. Planował jakieś wyjście? 

—  Pewnie  jest  w  pralni  i  robi  porządek  z  tymi  swoimi  gratami  - 

odparła, idąc do sypialni. 

—  No  tak,  zapomniałem,  że  to  jego  nowy  azyl.  Czasami 

zachowujecie się jak jacyś nienormalni. Dobrze, że jadę na Erasmusa - 

uśmiechnął się smutno, unikając jej wzroku. 

Mój Boże, nawet nie zauważyła, kiedy szlachetna idea działalności 

misyjnej na rzecz Afryki zamieniła się w pragmatyczne podejście do 

własnej biografii! 

— Aha, gdy spałaś, byli jacyś ludzie, chcieli wyłączyć nam gaz, bo 

jest niepłacony od trzech miesięcy - rzucił na odchodnym. 

Wzdrygnęła się. „Czy to się nigdy nie skończy?" - myślała, czując, 

jak podnosi się jej ciśnienie. — „Kiedy on 



w  końcu  dojrzeje?"  Gdy  na  bosaka  zakradła  się  pod  drzwi  pralni, 

usłyszała stłumiony szloch i odgłosy pracującej pralki. „Tomek zawsze 

mówił, że lubi zajmować się praniem, bo go to uspokaja; poza tym miał 

swoje  książki,  stare  i  nowe  gazety  wieszczące  koniec  świata,  więc 

jakoś da sobie tej nocy radę" - pomyślała. Jakoś się pocieszy, że nie 

tylko on się bał, że nie tylko on jeden skazany był na katastrofę. Ona 

będzie musiała rano wstać i punktualnie stawić się do pracy i jeszcze 

udawać, że nic się stało. 

Była  druga  w  nocy,  więc  po  założeniu  nocnej koszuli,  zgodnie  ze 

swym  harmonogramem,  sikała  długo  i  namiętnie,  wpatrując  się  w 

rysunek  na  glazurze,  przedstawiający  pasterkę  w  ruinach  świątyni. 

Była  niewinna  i  czysta.  I  zapewne  pachniała  pomarańczami.  Na  jej 

błękitnej sukience kropla wody wyglądała jak monstrualnej wielkości 

łza, którą niechcący uronił pasterski bóg. 

Przez półprzymknięte powieki obserwowała drzwi do ich pokoju w 

nadziei,  że  przez  najbliższy  kwadrans  nikt  się  w  nich  nie  pojawi. 

Gdyby je na dobre zamknęła i trochę przysnęła, zaraz pewnie ktoś by je 

otworzył, a ona musiałaby udawać, że nie tylko nie śpi, ale intensywnie 

nad czymś pracuje. W najgorszym wypadku mogłaby się zachować jak 

zwykle, gdy przeszkadzało się jej w spaniu: porządnie bluzgnąć albo, 

co  byłoby  już  ostatecznością,  rzucić  książką,  przecież  zawsze  miała 

jakąś  pod  ręką.  W  sytuacji  biurowej  chwyciłaby  zapewne  ciężki 

segregator  z  metalowymi  okuciami,  który  w  zetknięciu  z  głową, 

niechybnie okazałby się narzędziem zbrodni. Zawsze uważała, że sen 

jest rzeczą świętą - bardziej od mszy świętej, na którą 



chodziła  okazjonalnie,  a  właściwie  tylko  wtedy,  gdy  odprawiał  ją 

bardziej od innych inteligentny ksiądz. A więc taki, który był w stanie 

wygłosić kazanie niebędące zbiorem cudzych myśli, lecz oryginalnym 

i  samodzielnym  tworem  osobistych  spostrzeżeń  i  twórczej  refleksji. 

Czymś  przystającym  do  realiów  współczesnego  świata,  wolnym  od 

czczego moralizatorstwa i łatwych uproszczeń, czyli inaczej mówiąc, 

żywym słowem trafiającym do rozumu i serca. Jeśli więc zdarzyło się 

jej  pójść  do  kościoła,  lubiła  obserwować  starsze  kobiety  -  udając 

skupienie,  drzemały  w  ławkach,  śniąc  o  swej  młodości  oraz 

kochankach, których nigdy nie miały. Że tak bywa, dowiedziała się od 

jednej  starszej  pani  poznanej  wiele  lat  temu  w  sklepie.  „Niech  nam 

pani nie wierzy, że jesteśmy takie godne i skromne. Większość z nas, 

zasypiając  z  różańcem  w  ręku,  myśli  nie  tyle  o  Jezusie,  ile  o  tych 

wszystkich chłopakach, których znałyśmy w młodości" -powiedziała, 

śmiejąc się promiennie sztuczną, śnieżnobiałą szczęką. „To jest coś" - 

pomyślała wówczas Ewelina, obiecując sobie, że gdy się zestarzeje, na 

pewno  nie  będzie  ukrywać  przed  wnukami  swych  ekscesów  z 

młodości. Bo i po co? Czy nudne, konwencjonalne życie nie powinno 

być antywzorem dla młodych? 

W  każdym  razie  nauczyła  się  drzemać  z  otwartymi  oczami,  co 

sprawiało,  że  czasami  myliła  jej  się  czasoprzestrzeń  biura  z 

czasoprzestrzenią snu, który śnił jej się w sposób urągający wszelkim 

normom społecznym przypisanym do miejsca pracy. Jednym słowem, 

często  miał  charakter  mocno  erotyczny,  dzięki  czemu  z  jej  napiętej 

krtani  wydobywały  się  jakieś,  jak  to  określiła  koleżanka,  „niearty-

kułowane, nieludzkie dźwięki". Ponieważ Ania siedziała przy biurku 

znajdującym  się  w  niewidocznym  miejscu  za  drzwiami, 

zaproponowała jej kiedyś, aby w takich momen- 



tach zamieniały się miejscami, co jednak Ewelina uznała za marny 

pomysł, głównie ze względu na kierownika, który identyfikował je nie 

tyle  poprzez  imiona,  funkcje,  czy  jakieś  indywidualne  cechy 

osobowości,  ile  raczej  przez  miejsce  zajmowane  w  pokoju.  Więc 

równie  dobrze  mogłyby  zostać  ponumerowane  —  Ewelina  jako 

pracownik siedzący na widoku miałabym numer 1, Anka, jako bardziej 

oddalona od wzroku wchodzącego do pokoju, numer 2. 

Gdy powiedziała Ani o swoim pomyśle, ta trochę się żachnęła, że 

niby  nie  jest  numerem,  lecz  żywym  człowiekiem,  ale  po  chwili 

wybuchła śmiechem, mówiąc, że byłby to precedens dobrze oddający 

ducha biurowej rzeczywistości. Że właściwie byłoby to uczciwsze niż 

to całe gadanie o podmiotowości pracownika, którego słuchała wiele 

lat temu na zebraniach związkowych. 

Ania  była  czterdziestokilkuletnią  anglistką  i  —  podobnie  jak 

Ewelina  -  miotała  się  pomiędzy  frustracją  wynikającą  z 

niezrealizowanych  marzeń  zawodowych  a  pracą,  którą,  chcąc  nie 

chcąc,  musiała  wykonywać,  aby  otrzymać  jakąś  emeryturę.  Miała 

dwoje dorosłych, studiujących dzieci oraz  męża, któremu kapitalizm 

zrobił  więcej  złego  niż  dobrego,  zmuszając  do  zaciągania 

niespłacalnych  kredytów.  Do  tego  wszystkiego  Ania  była  idealistką, 

kiedyś  aktywnie  działała  w  Solidarności,  w  związku  z  czym  ciągle 

powtarzała:  „Nie  tak  miało  być,  nie  po  to  walczyliśmy".  Ilekroć  to 

mówiła, Ewelina miała niemałą satysfakcję, że jednak okazała się od 

niej  mądrzejsza  i  nie  włączyła  się  do  żadnej  opozycji,  w  związku  z 

czym nie miała poczucia straty lub popełnionych przez kogoś błędów. 

Poza  tym  nikt  nie  mógł  zarzucić  jej,  że  była  archaiczna  lub 

staroświecka,  jak  w  przypadku  Ani,  która  podczas  zebrań 

związkowych ciągle nawoływała do obrony praw pracowniczych lub 

wydawania 



biuletynu,  w  którym  będzie  można  obnażyć  niegospodarność  w 

wydawaniu  przez  ich  uczelnię  społecznych  pieniędzy.  Mogłoby  to 

stanowić  dość  karkołomne  zadanie,  zważywszy  na  fakt,  że  często 

używane przez wszystkich hasło nowoczesności było na tyle pojemne i 

nośne, że nikt nie śmiałby przeciwstawić się temu, co dało się do niego 

przypisać, nawet jeśli oznaczało towarzyszące uczelnianym imprezom 

wystawne cateringi. 

Gdy oglądała choćby pobieżnie zdjęcia ilustrujące różnego rodzaju 

konferencje i sympozja, to odnosiła wrażenie, że gdyby rzecz ujmować 

kolorystycznie,  zdecydowanie  dominowała  na  nich  czerwień  (togi 

rektorów, ich birety, sztandar, dywany, kwiaty oraz symbole), biel jako 

ich  naturalne  narodowe  tło,  później  zdecydowane  żółcie  (jajka, 

banany, cytryny, ananasy), zielenie (sałata, kiwi, oliwki, winogrona) i 

wszelkie  róże  przechodzące  w  bordo  (łosoś,  salami,  kabanosy, 

czerwone  grejpfruty,  różyczki  na  torcie).  Naprawdę  można  było  od 

tego  widoku  dostać  zawrotu  głowy,  co  czasami  się  zdarzało,  gdy 

oglądały z Anią ciągłe aktualizowaną galerię zdjęć. 

-  Czy  to  naprawdę  potrzebne?  -  pytała  w  takich  razach  Ania,  a 

Ewelina  zwykle  odpowiadała  z  pewną  przekorą,  że  tak,  skoro  mają 

dogonić Europę. 

-  W  czym,  w  luksusie,  na  który  nas  nie  stać?  —  upierała  się 

koleżanka. 

- Ach, przecież to standard — mówiła Ewelina, robiąc rękami wielki 

cudzysłów. Drażniła się z nią, to oczywiste, ale nie mogła pojąć, jak 

można być takim durniem-utopistą. 

Co ona, na Boga, sobie wyobrażała? Ze to pracownicy skupieni w 

samorządach i związkach zawodowych mieli decydować o sprawach 

zakładu? Że wszyscy będą dbać o „dobro wspólne" albo oszczędzać 

nie swoje pieniądze? 



Nonsens.  Ewelina  wiedziała,  że  w  sektorze  państwowym  nic  nie 

mogło się zmienić, już chociażby dlatego, że człowiek nigdy nie będzie 

szanował czegoś, co bezpośrednio do niego nie należy, że w ich kraju 

„państwowe" jeszcze długo będzie znaczyło „niczyje". Że wydawanie 

niezarobionych  przez  siebie  dużych  pieniędzy  było  bezstresowe  i 

całkiem  przyjemne,  a  przede  wszystkim  dawało  bardzo  konkretne 

poczucie  władzy.  To  już  nie  jakiś  tam  cukierek,  ale  wielkie  jezioro 

słodyczy, w którym można się było bezkarnie kąpać, pławić, pluskać i 

nabierać  wigoru  do  życia.  Całodobowe,  przenośne  spa,  pieszczące 

zmysły i duszę, zawsze  gotowe osłodzić każdą  chwilę codzienności. 

Duża, miękka lala, którą do woli można dmuchać bez obawy, że się 

przedwcześnie zużyje. Albo powie „nie". Tak więc to, co obserwowały 

na swej humanistycznej uczelni, świadczyło o tym, że w budżetówkach 

od  czasu  komuny  niewiele  się  zmieniło  poza  formą,  o  którą  władze 

skupione na autolansie dbały niezwykle starannie. 

Poza kolorystyką, odgrywającą istotną rolę, istniała też bogata gama 

gadżetów - począwszy od unikalnych, należących do samego rektora, 

takich jak łańcuch, berło i pierścień, czerwone, skórzane rękawiczki, a 

skończywszy na drobnych przedmiotach, które wraz z umieszczonym 

na  nich  logo  uczelni,  miały  świadczyć  o  jej  wysokim  statusie.  Gdy 

Ewelina wchodziła czasami do magazynu, widziała piętrzące się stosy 

paczek  ze  smyczami,  identyfikatorami,  notesami,  długopisami  i 

kubkami, czekające na jakieś konferencje mające się odbywać chyba 

przez  najbliższe  dziesięć  lat.  Oszołomiona  tym  widokiem, 

zastanawiała się nad tym, co powiedziała Ania - czy to w ogóle ma sens 

i  czy  gadżetomania  była  rzeczywistym,  europejskim  trendem,  do 

którego, chcąc nie chcąc, trzeba się było jakoś dopasować, 



czy raczej walką z nudą dopadającą naukowców, którzy coraz mniej 

wierzyli we własny potencjał jako rzetelnych, oddanych społeczeństwu 

ludzi?  To  było  pytanie,  na  które  bezskutecznie  szukała  odpowiedzi, 

obserwując  niewidzące  spojrzenia  profesorów,  będące  nie  tyle 

wynikiem  próżności,  ile,  w  co  bardzo  chciała  wierzyć,  skupienia  na 

roztrząsaniu  naukowych  dylematów.  Więc  czasami  wyglądali  jak 

zamyśleni bogowie, którzy własną niedostępność byli w stanie przekuć 

w mądrość i empatię wobec niczego nieświadomych zwykłych ludzi. 

Ale ona i Ania miały coraz mniej złudzeń, wiedząc, że profesorowie i 

tak  nie  byli  w  stanie  wybawić  ludzkości  od  niczego,  a  nauka,  będąc 

skądinąd pożytecznym i miłym doświadczaniem rzeczywistości przez 

tych, którzy ją uprawiali, dla nich była zupełnie bezużyteczna. A nawet 

wroga, jeśli ludzie w dalszym ciągu pozwolą traktować się jak króliki 

doświadczalne.  Tym  bardziej,  że  -  co  było  widać  gołym  okiem  -  na 

świecie nie było jednej prawdy. Ten jej brak to prawdziwa apokalipsa, 

dziejąca  się  po  cichu  i  niepostrzeżenie,  wymykająca  się  wszelkim 

hierarchiom, które tylko udawały, że budowały światowy ład. 

Jednak  na  ich  uczelni  hierarchia  w  dalszym  ciągu  stanowiła  o 

sensach, stając się klasą samą dla siebie, paradygmatem pożądanych 

postaw, źródłem wiedzy. Wytwarzała nie tylko odpowiednich ludzi, a 

wraz  z  nimi  konkretną  wartość  w  postaci  badań  i  odkryć,  ale  także 

wykluczała tych, którzy nie umieli się do niej dostosować. W formie i 

treści.  Zewnętrznie  i  wewnętrznie.  Wprost  i  pośrednio.  Chociaż 

podobno wszyscy ludzie, bez względu na status, są zdolni budować i 

tworzyć.  Jednym  słowem,  na  ich  uczelni  wartości  rodziły  się  lub 

umierały  jedynie  wtedy,  gdy  pracownik  miał  poczucie  zajmowania 

ściśle określonego miejsca w hierarchii będącej jedynym gwarantem 

odpowiedniego rozwoju. 



Czasami miało się wrażenie, że ich szkoła wbrew swej nazwie była 

instytucją na poły zmilitaryzowaną, w której odmówienie wykonania 

rozkazu mogło zakończyć się karą śmierci. W praktyce oznaczało to 

dla  takich  kobiet  jak  one  dożywotnie  wykluczenie  z  akademickiej 

społeczności.  Czyli  ze  społeczności  ludzi  pracujących  w  ogóle.  To 

pociągało za sobą konieczność przybierania odpowiedniej postawy, a 

więc  między  innymi  takiego  sposobu  chodzenia,  patrzenia  i 

reagowania  na  innych,  aby  nie  stanowić  przeszkody,  o  którą  ktoś 

mógłby  się  potknąć:  zarówno  w  sensie  merytorycznym, 

światopoglądowym,  jak  i  czysto  fizycznym.  Dla  nich,  pracownic 

administracji,  rzecz  miała  raczej  techniczny  charakter  polegający 

głównie  na  niewchodzeniu  nikomu  w  paradę,  czyli  inaczej  mówiąc, 

nierzucaniu się w oczy tym, którzy nie nawykli ich dostrzegać. Jednak 

popełniane  przez  nich  drobne  błędy,  nawet  takie  jak  pomyłka  o 

dziesięć  groszy  na  jakiejś  fakturze,  były  niezwykle  skrzętnie 

dostrzegane i rejestrowane jako przejaw nieodpowiedzialnej postawy 

wobec  świata.  Pomyłki  w  skali  makro,  jak  chociażby 

przeinwestowanie 

sięgające 

miliona 

złotych 

czy 

niczym 

nieuzasadnione  ogromne  podwyżki  dla  „wybrańców",  stawały  się 

jedynie przedmiotem plotek, niewpływających zasadniczo na przebieg 

karier uczelnianych decydentów. 

Gdy po nieudanej drzemce, przerwanej dzwonkiem telefonu, jadła w 

stołówce  obiad,  przypomniała  jej  się  -  i  to  chyba  nie  bez  powodu  - 

Kasia.  Poprzedniego  dnia  Ewelina  odwiedziła  ją  w  szpitalu  (tym 

samym,  w  którym  była  poprzednio),  ale  tym  razem  na  oddziale 

psychiatrycznym.  Kasia  znalazła  się  tam  niedługo  po  tym,  gdy 

przyjechała do domu po świątecznej przerwie. Gdy za uciułane przez 

siebie pieniądze kupiła sobie specjalne łóżko, przeznaczone dla ludzi 

mających problemy z kręgosłupem, syn wściekł się, że 



nie starczyło kasy na kupienie dla niego butów oraz spodni. Doszło 

do  rękoczynów,  wyzwisk,  więc  uciekała  w  środku  nocy  w  nocnej 

koszuli do sąsiadów, będących notabene gorliwymi katolikami, którzy 

na drogę dali jej jakąś kapotę. 

-  Nie  zaproponowali  ci  herbaty,  no  w  ogóle,  jakiejś  gościny? 

Przecież  z  tego,  co  wiem,  to  znacie  się  ze  trzydzieści  lat?  -  ze 

zgorszeniem zapytała Ewelina. 

-  Jakoś  nie  -  krótko  odpowiedziała  Kasia  z  gorzkim  uśmiechem.  - 

Musiałam radzić sobie sama. 

Potem  trafiła  do  pobliskiego  hotelu,  w  którym  mogła  się  trochę 

ogrzać i z sukcesem udawała zagubioną, mającą amnezję Amerykankę. 

Poczęstowali  więc  ją  herbatą  i  rogalikiem.  Nad  ranem  w  sklepie 

komputerowym,  za  zastawiony  złoty  łańcuszek,  długo  siedziała  w 

Internecie, kontaktując się ze znajomymi z Goldenline. Nawet wysłała 

im kolejny wierszyk, który właśnie przyszedł jej do głowy. Potem w 

Marriocie  u  stylisty  kazała  się  zrobić  na  bóstwo,  za  całkiem,  jak 

stwierdziła,  nieduże  pieniądze  (dziewięćdziesiąt  złotych),  co  ją 

uspokoiło i dało chęć do życia. Dopiero gdy okazało się, że nie miała 

przy sobie złamanego grosza, aby zapłacić za usługę, wezwano policję. 

W ten sposób trafiła do szpitala, z czego wydawała się być zupełnie 

zadowolona, bo nie musiała oglądać syna. Zresztą już się spakowała i 

za  miesiąc  na  stałe  wyjeżdżała  z  Warszawy.  A  co  z  synem?  Miał 

trzydzieści  lat,  był  wyleczonym  narkomanem,  więc  jeśli  sprzeda 

mieszkanie,  to  dostanie  od  niej  na  nowe  życie  jakieś  pieniądze.  I  na 

tym  koniec.  Stwierdziła  że,  mając dwubiegunową depresję,  musi się 

jakoś ratować, no i miała bardzo konkretne plany na resztę życia. Nie 

ma co, zaimponowała Ewelinie nie tylko dlatego, że zdecydowała się 

na ucieczkę z Warszawy, ale też, że wreszcie po tylu latach pozbyła się 

lęku przed na- 



rażeniem się na śmieszność, krytykę, wytkanie palcami przez tych, 

których  zawsze  raziła  wszelka  inność.  Bo,  jak  wiadomo,  gdy  była 

udziałem  ludzi  dojrzałych,  zawsze  ocierała  się  o  chorobę,  patologię, 

obleśny czyn nieprzystający do zachowań reszty wspólnoty. Ewelina 

widziała na mieście wiele takich starych wariatek. Najczęściej karmiły 

bezpańskie koty, roznosiły ulotki, sprzedawały stare ubrania i książki 

albo siedziały na dworcu, gapiąc się na pociągi. Czasami udawały, że z 

kimś rozmawiają. I prawie zawsze chorowały na amnezję, która, mając 

za nic przeszłość, dla nich była jak dar od Boga. 

-Ja to potrafię bardzo dobrze robić.  Babyjustlook ałme - w pewnym 

momencie  powiedziała  Kasia,  demonstrując  przy  tym  odpowiednią 

minę, choć siedziały na szpitalnym korytarzu. 

Rzeczywiście, jej angielski był bez zarzutu, mina także. Czarne gęste 

włosy, choć mocno potargane, w dalszym ciągu wyglądały pięknie  - 

jak wtedy, gdy wróciła ze Stanów. 

- Kiedyś czesałaś je w koński ogon - szepnęła Ewelina, głaszcząc ją 

po policzku. 

-  O,  kochana,  już  dawno  tego  nie  robię,  wolę  je  rozpuszczać,  bo 

wtedy lepiej udaje mi się nabierać ludzi, że niby nie do końca jest ze 

mną w porządku, że trochę jestem, no wiesz... no i zawsze  mi jakoś 

pomagają. 

Ewelinie przypomniały się słowa pewnej pisarki, że czasami jedyne, 

co  może  zrobić  kobieta,  to  dobrze  zwariować.  I  Kasia  to  zrobiła.  A 

teraz otrząśnie się z przeszłości i pójdzie dalej, gdzie oczy poniosą. I 

dalej  będzie  pisać  swoje  dowcipne  wierszyki.  Ewelina  ciągle 

zastanawiała się, czy jej koleżanka była tą samą osobą czterdzieści lat 

temu? Czy coś poza błyskotliwą inteligencją jeszcze z niej zostało? A 

może zawsze była taka jak teraz, a postawa wzorowej 



uczennicy i studentki stanowiły tylko tymczasowe schronienie przed 

światem?  I  co  z  tego,  że  mogła  być  naukowcem  otoczonym 

szacunkiem studentów i znajomych, panią z okienka, będącą ekspertką 

od jakichś spraw? Ona wybrała niepewny los wędrowca: od domu do 

hotelu, od sztywnej konwencji w szaleństwo, od rodziny w samotność, 

która 

-  jak  się  okazuje  -  nie  była  największym  z  nieszczęść.  Jednym 

słowem Kasia zburzyła hierarchię spraw i ludzi, którą dotąd uważała za 

swoją, a także jedynie słuszną. Poprzestawiała pionki i teraz grała w 

całkiem inną grę, nie martwiąc się o to, czy znajdzie się jeszcze ktoś, 

kto  będzie  chciał  wziąć  w  niej  udział.  Stała  się  samowystarczalna  i 

silna  siłą  tych,  którzy  nie  mieli  już  nic  do  stracenia.  A  do  zyskania 

wiele.  Można  właściwie  powiedzieć,  że  stworzyła  nową,  wręcz 

unikatową  wartość,  wobec  której  bladły  wszystkie  dotychczas 

istniejące, uważane przez społeczeństwo za niepodważalne. 

- Zaczynać wszystko od początku, w tym wieku??? 

- zapytała z powątpiewaniem Paulina, gdy opowiadała jej o ostatnich 

wydarzeniach w życiu Kasi. 

- To tak jakbyś spytała, czy w ogóle jest sens żyć w pewnym wieku, 

nie  rozumiesz?  —  odpowiedziała  Ewelina  spokojnie,  chociaż  to,  co 

powiedziała,  uświadomiło  jej,  że  ich  wiek  może  tu  być  jakąś 

przeszkodą. Że cholernie ciężko jest podejmować drastyczne decyzje, 

działać, wracać, wyjeżdżać, kiedy człowiekowi ciągle coś dolega. 

- No właśnie, to miałam na myśli. Nie wiem, jak to wygląda u niej, 

ale dla mnie na przykład nie ma dnia, żeby coś nie bolało, jak nie plecy, 

to głowa albo żołądek, nie mówiąc już o tym, że siedząc zbyt długo w 

jednym miejscu, po prostu puchnę i czasami mam nogi jak słoń. A co 

mają  powiedzieć  ciężko  chorzy  ludzie?  —  jęczała  Paulina  do 

słuchawki, co pogłębiło wątpliwości Eweliny. 



— Dlatego trzeba robić wszystko, aby nie chorować, dużo się ruszać, 

racjonalnie odżywiać, nie palić, nie pić i starać się robić wszystko, na 

co  człowiek  ma  ochotę  —  powiedziała  na  koniec  Ewelina,  bez 

najmniejszej wiary w to, co mówi. 

Wynikało to z faktu, że głównie wierzyła w geny, a od dzisiaj także 

w szaleństwo, które może być bardzo skuteczną terapią na wszystkie 

choroby.  A  poza  tym  znów  paliła  jak  smok,  brała  prochy  nasenne,  a 

czerwone  winko  wchodziło  jej  lepiej  niż  kiedykolwiek.  Więc  długie 

życie raczej nie jest jej pisane? 

Do stołówki zaczęli schodzić się studenci, wykładowcy oraz ludzie z 

administracji. Co  chwila ktoś  mówił do Eweliny „dzień dobry" albo 

„smacznego", więc uznała, że najwyższy czas szybko się ewakuować. 

Szczególnie nie wyobrażała sobie sytuacji, że ktoś mógłby się do niej 

przysiąść i zechcieć o czymś z nią rozmawiać. Bo nie tylko nie bardzo 

potrafiła mówić o niczym, ale nawet najbardziej niewinne czy banalne 

wypowiadane przez nią słowa zawsze, wcześniej czy później, obracały 

się  przeciwko  niej.  Biurowa  plotka  była  potężnym  narzędziem, 

mogącym nie tylko skompromitować czy ośmieszyć pracownika, ale 

tak go zmasakrować, że już nie mógł się pozbierać. Ona sama, mając 

niewyparzoną  gębę,  nieraz  musiała  mierzyć  się  z  opinią  kobiety 

krnąbrnej, słabo utożsamiającą się z interesem uczelni, chociaż to, co 

mówiła,  nie  było  tak  naprawdę  wymierzone  w  samą  szkołę,  ile  w 

nietrafione  decyzje  jej  władz,  które  przynosiły  więcej  złego  niż 

dobrego, prowadząc do marnotrawstwa publicznych pieniędzy. „Czy 

ty naprawdę nie możesz się powstrzymać?" — zapytała któregoś dnia 

Anka. — „Zapisz się do związków zawodowych, tam będziesz mogła 

dać upust swemu rozgoryczeniu". 



Z czasem Ewelina zrobiła tak, jak jej poradziła koleżanka, ale przede 

wszystkim zaczęła ważyć słowa, pilnując, aby do uszu jej kolegów i 

koleżanek nie dotarło nic, co nie byłoby przez nią ściśle kontrolowane. 

Jej  luz  i  spontaniczność  zostały  zredukowane  do  pozy,  która  była 

czymś  pomiędzy  urzędniczą  powagą  a  pogodnym  usposobieniem 

nobliwej i pogodzonej z życiem kobiety. Dopiero gdy znajdowała się 

poza murami miejsca pracy, pozwalała sobie na względną swobodę, to 

znaczy paliła na ulicy papierosa lub bluzgała na głos pod adresem tych, 

którzy  zaleźli  jej  pod  skórę.  Raz  nawet  w  pobliskim  sklepie  kupiła 

sobie piwo, dębowe mocne, i wypiła je prawie jednym haustem, czemu 

Anka przyglądała się z dużym niesmakiem. 

- Właściwie po co to robisz? - zapytała. 

- Aby godnie uczcić koniec dnia pracy, a także wznieść toast za to, że 

właśnie upłynął kolejny dzień życia, w którym znów udało mi się nie 

być sobą - odpowiedziała, walcząc ze czkawką. 

-Jesteś pretensjonalna - odpowiedziała Anka, odwracając się od niej 

na pięcie. 

- Już to kiedyś słyszałam, cześć - odpowiedziała, nie dając po sobie 

poznać, że słowa jej koleżanki bardzo ją zabolały. 

Po tym incydencie był nawet taki moment, że chciała zostać typową 

biurwą i, stosując dobrze jej znaną strategię mimikry, upodobnić się do 

reszty,  ale...  jakoś  nie  umiała.  Nie  wychodziło  jej.  Nawet  fakt,  że 

zawsze miała dobrze za-temperowane ołówki, nie mógł zasymilować 

jej z koleżankami, które kiedyś stwierdziły, że to raczej jakaś fobia niż 

gest  mogący  świadczyć  o  jej  sumienności.  Czyżby?  „Czy  fakt,  że 

poprawiała tymi ołówkami spieprzone przez prawników umowy, nie 

świadczył o tym, że była wartościowym 



pracownikiem?"  -  pytała.  A  one  tylko  wzruszały  ramionami, 

utwierdzając się w przekonaniu, że była wyniosła, a do tego, zwłaszcza 

w  kontekście  ołówków,  miała  kompleks  wyższości.  Dogadywała  się 

tylko z Anią, która była wystarczająco inteligentna, aby zrozumieć, że 

jej  zachowanie  wynikało  w  gruncie  rzeczy  z  desperackiej  walki  z 

rozpaczą, która dopadała takie jak one pięćdziesięcioletnie kobiety we 

wszystkich  biurach  świata,  w  mniej  lub  bardziej  cywilizowanych 

zakątkach. Że tak naprawdę to miałaby ochotę kopnąć ich wszystkich 

w dupę, więcej ich nie oglądać i już nigdy nie słyszeć: „W końcu nie 

ma przymusu, zawsze można się zwolnić i znaleźć inną pracę". Choć 

wszyscy  wiedzieli  dobrze,  że  były  pod  przymusem,  nie  mogły  się 

zwolnić i nie miały najmniejszych szans na inną pracę. Że powinny być 

szczęśliwe, że w ogóle pracowały. 

Przez  szklane  drzwi  zobaczyła,  że  autorka  tych  słów,  kadrowa, 

właśnie  wchodziła  do  budynku,  ostentacyjnie  zamiatając  podłogę 

połami długiego futra z norek. Udała, że jej nie widzi. 

A  na  swoim  blogu  Piotr  ostatnio  napisał:  „Tu  pisze  się  o 

poszanowaniu ludzi i godności". Ciekawe, jak oceniłby jej sytuację? 

SOLIDARNOŚĆ! SOLIDARNOŚĆ! SOLIDARNOŚĆ! 

Cześć Ha, 

właściwie to nie wiem, od czego zacząć, bo tak na dobrą sprawę, 

nie mam najmniejszego pojęcia, co chciałabyś o mnie wiedzieć. Co 

prawda  znamy  się  długo  i  były  momenty,  że  fantastycznie  się 

rozumiałyśmy,  ale,  jak  sama  dobrze  wiesz,  zawsze  był  pomiędzy 


nami 

pewien  dystans.  Teraz  chyba  się  jeszcze  powiększył,  bo  Twoje 

nowe życie to dla mnie zupełna egzotyka, której nawet nie usiłuję 

zrozumieć. Bo i jak? Ale zrobiłaś to, co musiałaś zrobić, i właściwie 

to chyba powinnam cię podziwiać? 

U  mnie,  jak  zwykle;  dość  słabo  radzę  sobie  z  rzeczywistością, 

która obiektywnie może nie jest taka zła, ale dla mnie, im uważniej 

się wszystkiemu  przyglądam, staje się coraz bardziej  matnią bez 

wyjścia. Więc jest tak jak zwykle: znikąd pomocy, znikąd ratunku. 

Ciągle  kombinuję,  jak  tu  zarobić  trochę  pieniędzy,  bo  to,  co 

zarabiamy  razem  z  Tomkiem,  ledwie  starcza  na  przetrwanie. 

Czasami  myślę,  czy  nie  podążyć  twoim  śladem  i  dopóki  mam 

jeszcze  trochę  sił,  nie  zatrudnić  się  do  jakiejś  fizycznej  roboty. 

Mogłoby się to okazać wręcz zbawienne - nie miałabym tyle czasu 

na jałowe myślenie, od którego tylko puchnie mi głowa. Niedawno 

powiedziałam  do  Tomka,  że  gdybym  była  młodsza,  znalazłabym 

sobie  jakiegoś  zamożnego  sponsora  i  wreszcie  opłaciła  wszystkie 

zaległe  rachunki,  a  jemu  zafundowała  dobre  sanatorium,  aby 

wreszcie  mógłby  podreperować  swoje  zdrowie.  Strasznie  się  na 

mnie obraził i już trzeci dzień się do mnie nie odzywa, przesiadując 

w swoim nowym schronieniu - pralni, jakiś czas temu zamienionej 

przez  niego  na  prawdziwy  pokój.  Wiem,  że  go  nie  lubisz,  więc 

pewnie  niespecjalnie  cię  to  wszystko  obchodzi,  ale  tak  właśnie 

wygląda  moje  życie,  które,  jak  mam  nadzieję,  w  dalszym  ciągu 

trochę cię interesuje? 

Z  ludźmi  z  mojego  otoczenia  dzieje  się  ostatnio  coś  dziwnego, 

żeby nie powiedzieć niedobrego, ale nie dlatego, że z nimi jest coś 

nie tak, raczej dlatego, 



że świat zagubił jakieś proporcje oraz miary, dzięki którym to 

wszystko  miało  jakiś  sens.  Czasami  wydaje  mi  się,  że  już  nic  nie 

jest takie samo, że coraz mniej rozumiem, więc pewnie się starzeję i 

jeśli  pójdzie  to  w  taki  tempie  jak  dotychczas,  to  za  chwilę  będę 

stetryczałą  staruszką.  Chociaż  ostatnio  robię  coraz  większe 

dystanse i - jak stwierdził Tomek - przy takich postępach, to latem 

na  piechotę  będę  mogła  dojść  na  swoje  ulubione  wybrzeże. 

Ciekawa jestem, jak podobają ci się Hiszpanie i czy z jakimś już się 

bzykałaś? A tak w ogóle, to czekam na wiosnę, która w tym roku 

ma przyjść wcześniej niż zwykle. Aha, motyle zabrałam i chyba je 

sprzedam,  aby  podreperować  domowy  budżet.  Mam  nadzieję,  że 

nie masz nic przeciwko temu? Twoja Ewe 

Ewe, 

motyle  -  okej,  ty  -  nie  okej.  Hiszpanie  -  zajebiści.  Napiszę  coś 

więcej gdy tylko wrócę z Kanarów. Twoja Ha   


PS 

Wiesz,  szkoda  mi  moich  kózek,  bo  mam  sygnały,  że  sąsiedzi 

kiepsko  o  nie  dbają,  więc  może  być  je  wzięła  do  Warszawy? 

Przecież zawsze mówiłaś, że masz dużą działkę. 

*** 

Gdy tknięta jakimś złym przeczuciem Ewelina zadzwoniła wczoraj 

do  Kasi,  ta  mówiła  coś  od  rzeczy,  więc  zaczęła  się  o  nią  martwić. 

Świetnie wiedziała, że powinna jakoś wspomóc ją finansowo, ale sama 

nie miała pieniędzy, 



bo to, co udało się jej uciułać, poszło ostatnio na hydraulika. Gdyby 

one,  jej  klasowe  koleżanki,  były  bardziej  zintegrowane,  można  by 

zrobić  jakąś  zbiórkę,  a  tak?  Zawsze  mówiła,  że  najważniejsza  była 

ludzka  solidarność,  działanie  w  grupie,  wspólnocie,  która  nie  tylko 

mogła pomóc człowiekowi przetrwać, ale też stać się odskocznią do 

myślenia o sobie w inny sposób. Że jednostka znajdująca się wewnątrz 

jakiejś organizacji miała nie tylko większą szansę na skuteczną walkę z 

„systemem",  ale  też  sama  zaczynała  się  postrzegać  jako  cząstka 

czegoś,  co,  istniejąc  obiektywnie,  stanowiło  realną  siłę,  zdolną  do 

działania w jej interesie. Mając podobną wrażliwość identyfikowała się 

z nią i posługiwała się jej językiem. A więc mówiła to, co było ważne 

dla  niej  nie  tylko  jako  czującego  człowieka,  ale  też  pracownika 

mającego  określone  prawa.  No  i  co  z  tego  wynikało?  Widocznie, 

mówić  trzeba  było  cały  czas,  bezustannie.  Tak  jak  dzisiaj,  gdy 

rozmawiała z koleżanką pracującą na uczelni wiele lat. Koleżanka była 

zdenerwowana,  trzęsły  się  jej  ręce  i  mówiła,  że  już  tym  wszystkim 

rzyga.  Ewelina  tyle  razy  była  świadkiem,  jak  pomiatano  dobrze 

wykształconym i kompetentnym pracownikiem tylko dlatego, że miał 

odwagę  skrytykować  zwierzchnika  —  a  to  jakąś  przygłupią  kierow-

niczkę, to znów dyrektora nieznającego się na tym, co należało do jego 

obowiązków. 

- Patrz - powiedziała Ewelina do koleżanki. - Gadając ze sobą, już 

stanowimy grupę,  już jesteśmy dwie, za  chwilę  mogą  być nas  trzy i 

więcej. Naszą siłą może być jedność w tym, co myślimy, a później to 

powiemy lub napiszemy, jeśli tylko starczy nam odwagi. 

-  Ale  czy  starczy?  -  zapytała  z  powątpiewaniem  Ala.  -  Widzisz  w 

swoim otoczeniu kogoś, kto się odważy? Przecież ludzie muszą gdzieś 

pracować, nikt nie będzie chciał ryzykować! 

— Owszem, chyba jest jakiś sposób, aby zjednoczyć ludzi. Bo gdy 

będzie nas naprawdę bardzo dużo, to trudno będzie udawać, że nas nie 

ma.  No  i  wszystkich  nas  z  dnia  na  dzień  nie  zwolnią!  Chyba,  że 

zastosują taktykę „salami", czyli będą robić to po trochu, na raty, osoba 

po osobie, ale od czego są związki? 

-  Nie  wiem,  czarno  to  widzę.  Ale  chyba  nie  ma  innego  wyjścia. 

Ostatecznie pójdę na emeryturę, ale wówczas umrzemy z głodu razem 

z mężem chorym na raka. Nawet nie wiesz, ile kosztuje teraz leczenie 

— jęknęła Ala, sięgając po chusteczkę. 

Pocieszające jednak było to, że w jej oczach Ewelina dostrzegła coś 

na  kształt  nadziei,  ślad  pulsującego  życia  zdolnego  podjąć  nowy 

wysiłek. W tym momencie pomyślała, że nic tak nie uskrzydla ludzi, 

jak  myśl  o  działaniu,  jakimś  nowym  celu,  choćby  nie  wiem  jak 

odległym  i  enigmatycznym.  Najgorsza  była  bierność  i  dryfowanie 

donikąd, a także towarzysząca temu bezradność i poczucie, że już nic 

nie  da  się  zrobić.  „To  problem  większości  Polaków"  -  myślała, 

przypinając do klapy marynarki związkowy znaczek. 

—Jest gorzej niż za komuny. Wtedy było tak, że jak nie ta praca, to 

jakaś inna i człowiek zawsze sobie radził - stwierdziła Ola, do której 

poszła, aby opowiedzieć jej o pomyśle na aktywizację ludzi. 

Ola była przewodniczącą związków, a także wieloletnią pracownicą 

uczelni.  Niezwykle  sumienna,  mogła  stanowić  przykład  człowieka, 

który zawsze ciężko i solidnie pracował, bez względu na ustrój, bo po 

prostu miała to we krwi. Zwracali się do niej z różnymi sprawami, nie 

tylko z powodu pełnionej funkcji, lecz także dlatego, że była dobrym, 

empatycznym człowiekiem. I nigdy nie odmawiała 

pomocy.  Dla  Eweliny  dodatkowo  stanowiła  zagadkę,  głównie  za 

sprawą  muzyki  dochodzącej  czasami  z  jej  pokoju.  Kiedy  ją  o  to 

zapytała,  odpowiedziała,  że  bardzo  lubi  słuchać  death  metalu,  w 

związku z czym często wraz z synem chodzi na koncerty do Progresji. 

-  To  najcięższa  odmiana  rocka,  nawet  ja  nie  jestem  w  stanie  tego 

słuchać  -  powiedział  Maks,  gdy  opowiedziała  mu  o  Oli.  —  To 

niemożliwe,  aby  kobieta  w  jej  wieku  lubiła  coś  takiego.  Czy  ona 

czasem nie ściemnia? 

- Nie wiem, raczej nie wygląda na osobę, która chciałaby przybierać 

jakieś  pozy.  Zresztą  takie  zainteresowania  muzyczne  nigdy  nie  są 

wysoko  punktowane  przez  otoczenie,  więc  w  jakim  celu  miałaby  to 

robić? I tylko ci jeszcze przypomnę, że studenci naszej uczelni coraz 

chętniej sięgają po disco polo. 

-  No  nie,  tego  to  ja  już  zupełnie  nie  jestem  w  stanie  zrozumieć  - 

jęknął Maks. 

Teraz, podczas rozmowy z Olą, Ewelina też słyszała muzykę, która 

chwilami  przypominała  jej  późnych  Pink  Floydów.  Gdy  koleżanka, 

widząc  jej  zainteresowanie,  podkręciła  głośnik  komputera,  usłyszała 

pięknie brzmiącą gitarę i nagle poczuła, że ta muzyka była wszystkim, 

co naprawdę kochała, co nadawało jej życiu inny wymiar. Tak jakby 

nie  minęło  czterdzieści  lat  od  czasu,  gdy  była  dojrzewającą 

dziewczyną, jakby się nic nie zmieniło, jakby muzyka uciekająca spod 

placów  gitarzysty  potrafiła  zatrzymać  pędzący  świat.  Świat,  który 

zawsze,  także  teraz,  absolutnie  ją  zachwycał.  Bez  jakichkolwiek 

warunków,  bez  „jeśli",  „gdyby"  lub  „może".  Bez  względu  na  to,  ile 

razy  i  jak  bardzo  ją  zawodził.  Ciągle  kochała  życie,  ciągle  miała 

nadzieję, że jest warte tej miłości i ciągle wierzyła w to, że pewnego 

dnia jeszcze raz będzie mogła się o tym przekonać. 



- Nie wiem, jak można żyć bez takiej muzyki - szepnęła Ola. 

„Nie  wiem,  co  zrobiłabym  bez  takich  ludzi  jak  ty,  dobrze,  że 

istniejesz"  -  pomyślała  Ewelina,  bojąc  się  cokolwiek  powiedzieć,  bo 

cokolwiek by powiedziała, mogłoby okazać się biurowym banałem, na 

który jej koleżanka nie zasługiwała. Więc tylko patrzyła na jej mocno 

siwiejące włosy, upięte w niewielki koczek, przypominając sobie, jak 

mówiła, że na koncertach zwykle je rozpuszcza, aby do woli móc nimi 

potrząsać.  Ewelina  chciałaby  to  zobaczyć!  Umówiły  się  więc,  że 

kiedyś razem pójdą do Progresji. 

Długo sikała, paląc już drugiego papierosa i myśląc o tym, że śniły 

jej się  małe dzieci, a właściwie niemowlęta utknięte  w wiklinowych 

koszykach, które z jakichś powodów miała przenieść przez wezbraną 

rzekę. Więc w żaden sposób dzień nie zapowiadał się dobrze, zgodnie z 

tym, co zawsze mawiała babcia o śniących się małych dzieciach. Ale 

było jeszcze coś, co zostawiło w niej miłe wspomnienie, a także ślad 

lekkiego pobudzenia w postaci małej mokrej plamy na prześcieradle. 

Przecież nie kochali się tej nocy, pomyślała, oglądając ze wszystkich 

stron  nocną  koszulę,  na  której  także  tkwiła  całkiem  duża  plama. 

Ewelina  znów  zaczęła  przypominać  sobie  sen,  w  którym  był  jakiś 

mężczyzna  mający twarz jej ulubionego studenta, Mariusza, starosty 

piątego roku. Ponieważ pisał pracę magisterską, często do niej wpadał, 

prosząc, aby poprawiła błędy stylistyczne. W podziękowaniu wręczał 

jej kolorowe lizaki, które - co kiedyś mu zdradziła - lubiła najbardziej 

ze wszystkich 



słodyczy.  Ostatnio  przyniósł  jej  czerwone  serduszko,  a  ona 

postanowiła schować je na pamiątkę. 

-  Na  pamiątkę  czego?  -  zapytała  Ania,  śmiejąc  się  z  jej 

czułostkowości. 

-  Nie  wiem  -  wzruszyła  ramionami.  -  Może  na  pamiątkę  po 

studencie,  który  jako  jedyny  dostrzegł  we  mnie  istotę  posiadającą 

talent nie tylko odtwórczy? - odgryzła się koleżance, wiedząc, że nie to 

miała na myśli. 

Ilekroć  do  nich  wchodził,  zawsze  potykał  się  o  niewidzialne 

przeszkody,  upuszczał  jakieś  przedmioty  lub,  zdejmując  sweter, 

zahaczał swą długą ręką o teczki upchnięte na wysoko zawieszonych 

półkach.  Najczęściej  spadały  prawie  prosto  na  głowę  Eweliny,  więc 

Mariusz bardzo ją przepraszał, sprawdzając, czy na pewno nie zrobiła 

sobie krzywdy.  W takich  momentach naprawdę  czuła  się  jak starsza 

pani,  wymagającą  troski  i  szczególnego  traktowania.  Więc 

bagatelizowała całą sprawę, po kryjomu rozcierając bolące miejsca. 

Właściwie  Mariusz  był  tym  bardzo  podobny  do  Maksa,  który  — 

będąc  skądinąd  niezwykle  precyzyjny  -  w  momentach  dla  niego 

trudnych  lub  wywołujących  zmieszanie,  zachowywał  się  często  jak 

słoń w składzie porcelany. Gdy Mariusz siadał przy niej, aby wyjaśnić 

poprawki  w  tekście,  usuwała  z  biurka  wszystko,  co  mogło  ulec 

przewróceniu,  wylaniu  lub  zniszczeniu.  Wiedząc,  że  ma  przyjść, 

pilnowała  także  zapachu  własnych  pach,  które  co  prawda  wraz  z 

klimakterium wydzielały coraz mniej potu, ale przecież nigdy nie było 

wiadomo, co mogło się zdarzyć. Szczególnie, że przecież nadal czuła 

się kobietą. Mariusz zawsze ładnie pachniał i wyglądał tak, jakby przed 

chwilą wyszedł z gabinetu odnowy - świeży, zawsze z kropelką potu w 

zakolu ciemnych, krótko przystrzyżonych włosów. Byłby podobny 



do innych studentów, gdyby nie wpatrzone w Ewelinę, lekko szklące 

się duże oczy. Oczy dziecka, rzec by się chciało, ale tego porównania 

wolała unikać; nie dlatego, że widziała w nim mężczyznę. Dla niej był 

raczej  mglistą  wizją  czegoś,  co  kojarzyło  się  z  młodością,  która  już 

wychodziła na spotkanie doświadczonej męskości, zostawiając za sobą 

niezdarną  delikatność  pierwszego  razu.  Więc  nie  mógł  być  realnym 

mężczyzną,  czy  obiektem  pożądania,  raczej  wspomnieniem  tego,  co 

kiedyś to dla niej znaczyło, czego pragnęła jak niczego na świecie, co 

dawało jej poczucie szczęścia i erotycznej fascynacji. 

Czasami  dotykał  jej  dłoni  lub  ramienia,  udając  nieuwagę  i 

roztargnienie  albo  strzepując  z  bluzki  niewidoczny  pyłek.  W  takich 

momentach właściwie nic nie czuła, ale świadomość tych wysiłków i 

starań mile łechtała jej próżność, nieraz każąc myśleć o tym, co by było 

gdyby. Ale nie mogło być żadnego „gdyby", o czym dobrze wiedziała, 

przybierając czasami tak surową minę, że Mariusz, nie kryjąc swego 

zdezorientowania, szybko wstawał od biurka, mówiąc, że już na niego 

czas i musi iść. „Ależ on się w tobie kocha" - wzdychała Ania po jego 

wyjściu, a Ewelina czym prędzej sięgała po papierosa i szła do palarni. 

„Dlaczego  akurat  mnie  musi  się  to  przytrafiać,  dlaczego  nie 

dwadzieścia  lat  wcześniej,  dlaczego  dopada  mnie  to  w  najmniej 

odpowiednim momencie?" — myślała, dusząc się od oparów cudzego 

dymu i oceniających ją spojrzeń kobiet. Czyżby wiedziały? Czy Anka 

mogła  im  coś  powiedzieć?  Gdy  później  ją  obserwowała,  usiłując 

dociec,  czy  rzeczywiście  wydała  ją  na  żer  języków,  ta  w  pewnym 

momencie spojrzała na nią i powiedziała: 

- Wiem, co ci chodzi po głowie: myślisz, że o tobie plotkuję. Ale to 

nieprawda. Nie dlatego, że jestem taka porządna albo że czuję wobec 

ciebie jakiś respekt. Po prostu 



nie mam zwyczaju mówić o pewnych sprawach z przypadkowymi 

osobami. 

-  Anka,  to  w  takim  razie  co  robisz,  przesiadując  w  pokoju  obok  z 

tymi wszystkimi nudziarami? — zapytała Ewelina nieco napastliwym 

tonem. - Przecież musiałyście o czymś ze sobą rozmawiać? 

- Wiesz co? Myślę, że powinnaś zmienić swój stosunek do ludzi, bo 

nie  wszyscy  są  tacy  beznadziejni,  za  jakich  ich  uważasz.  Twoja 

wyniosłość  i  wysoka  samoocena  są  irytujące  i  coraz  bardziej  nas 

wszystkich wkurzają, chyba to zauważyłaś? Naprawdę w niczym nie 

jesteś od nas lepsza, a twoje upodobanie do noszenia glanów i bojówek 

albo te idiotyczne fryzury, do których masz wyraźny pociąg, wybacz, 

nie  wyróżniają  cię  w  taki  sposób,  w  jaki  byś  chciała.  Nie  jest...  no 

jakimś gestem autoironii, że niby masz do siebie dystans, ale zwykłym 

dziwactwem pretensjonalnej baby. Więc nie jesteś, choć może bardzo 

byś chciała, obiektem jakiegoś specjalnego zainteresowania, bo są inni, 

może  ciekawsi,  może  bardziej  nadający  się  do  tego,  aby  o  nich 

plotkować. 

- Nigdy nie uważałam się z pępek świata... - wtrąciła cicho Ewelina, 

czując, że kolejny raz koleżanka trafiała w jej czuły punkt. 

-  No...  Nie  byłabym  taka  pewna  i  powiem  ci  jeszcze  jedno:  jeśli 

prześpisz się z tym chłopakiem, a on to rozniesie po uczelni - co jest 

prawie  pewne  -  to  nie  staniesz  się  bohaterką  postfeministycznej 

emancypacji, lecz żałosną matroną, którą przeleciał młody chłopaczek. 

I niczym więcej, rozumiesz? Proszę, nie daj się w to wciągnąć, nie ty! 

- Dlaczego nie ja? Dlaczego tak ci na tym zależy, skoro aż tak mnie 

nie lubisz? - zapytała Ewelina, czując, jak krew uderza jej do głowy. 



- Nieprawda, lubię cię, nawet bardzo, a wiesz dlaczego? Bo jestem 

do ciebie podobna, tylko z pewnymi sprawami aż tak się nie obnoszę. 

No i... mam inne problemy na głowie. 

Gdy wszedł szef, obie opuściły głowy, udając, że właśnie nad czymś 

pracują. Towarzyszące przywództwu poczucie bezpieczeństwa rozlało 

się po ich pokoju niczym kojący zapach lawendy, na dobre zamykając 

im  usta.  Na  jego  zdziwione:  „Co  tu  tak  cicho?"  odpowiedziały 

mocniejszym  zgięciem  karków,  oznaczającym  maksymalną 

koncentrację.  Jako  jeden  z  nielicznych  pięćdziesięciolatków 

pracujących  w  administracji  miał  modnie  skrojony  garnitur  i  dobrze 

zawiązany krawat, a także sznyt  mężczyzny eleganckiego, znającego 

się na rzeczy. Mógłby się nawet Ewelinie podobać, gdyby nie fakt, że 

był ostentacyjnie przekonany o własnej wyższości i na każdym kroku 

podkreślał  swe  wysokie  kompetencje.  Jakby  miał  Bóg  wie  jakie 

wykształcenie.  A  przecież  skończył  zarządzanie  na  UW,  co  w  jej 

czasach nie było jakimś szczególnym powodem do dumy. Mało tego, 

ona i jej koleżanki zawsze uważały ten modny wówczas kierunek za 

przechowalnię dla nieudaczników, leniwych lub mało zdolnych ludzi. 

Ale  teraz  to  on  był  górą,  on  tu  rządził,  patrząc  z  wyższością  na 

piętrzące się przede Eweliną stosy pism. Zazwyczaj zwracał się do nich 

w formie bezosobowej, jakby nie miały imion, jakby indywidualizacja 

i personifikacja ich obecności w biurze mogła mu w czymś zaszkodzić, 

odjąć nieco z majestatu otaczającego osobę będącą na kierowniczym 

stanowisku. Więc najczęściej używał słowa „trzeba" i towarzyszących 

mu bezokoliczników, które - co było modą uprawianą w wielu biurach 

- występowały także samodzielnie, jako swoiście rozumiane polecenia. 

Często więc 



słyszały  te  formy  jako:  „wziąć",  „porównać",  „skorygować", 

brzmiące  bez  słowa  „proszę"  jako  nieznoszące  sprzeciwu  rozkazy. 

Tym  samym  podkreślały  hierarchiczny,  nieco  militarny  charakter 

uczelni. 

Aby nieco przełamać ten wojskowy dryl, Ewelina nieraz wyobrażała 

go sobie, jak kocha się z żoną albo robi kupę, co raczej nie poprawiało 

ich  wzajemnych  stosunków,  bo  chyba  przeczuwał,  o  czym  myślała. 

Czasami też ukradkiem spoglądała na jego rozporek, aby dojrzeć ślady 

jakiejś niestaranności, plamkę moczu, niedokładnie zapięte guziki, coś 

na  tyle  intymnego  co,  wpędzając  go  w  pomieszanie,  mogło  dać  jej 

lekką  przewagę  zarówno  jako  spostrzegawczego  pracownika,  jak  i 

kobiety, która miała wszystko na swoim miejscu. W zamian on sowicie 

się odwdzięczał, skupiając wzrok na tych częściach jej ciała, z których 

mogła być najmniej dumna: dekolcie zdradzającym oznaki wiotczenia 

i dłoniach pokrywających się z każdym rokiem coraz większą liczbą 

brązowych plam. Ich szef był w tym działaniu po prostu bezlitosny, a 

nawet  okrutny,  jakby  wchodząc  w  swą  nieco  stetryczałą  męskość, 

chciał tym bardziej pomniejszyć ich kobiecość, która, mając wymiar 

służbowej podległości, i tak była skazana na klęskę. Tak więc Ewelina 

musiała  się  bronić  z  dwóch  pozycji:  z  jednej  strony  jako  pracownik 

zdolny  do  terminowego  wywiązywania  się  z  polecanych  zadań,  z 

drugiej  jako  kobieta,  bezradna  wobec  obezwładniającego  upływu 

czasu. 

Gdy zastanawiała się nad tym, czy gdyby była młodsza, coś by to 

zmieniło w jej sytuacji, przypomniała sobie incydent sprzed wielu lat. 

Pracowała  wówczas  w  jednej  z  central  handlu  zagranicznego,  miała 

dwadzieścia osiem lat i kryzys w małżeństwie. Nie była chyba dobrym 

pracownikiem, ponieważ z powodu chorób trzyletniego Maksa 



ciągle  musiała brać zwolnienia lekarskie, co szefostwo, składające 

się  wówczas  z  dwóch  mężczyzn,  kwitowało  niedowierzającym 

uśmieszkiem. „Czy to możliwe, aby dziecko tak często chorowało?" - 

pytali, a ona odpowiadała, że widocznie tak, skoro dostała zwolnienie. 

Oczywiście nie wspomniała o tym, że w gabinecie niemal wykłócała 

się z lekarzem, prosząc, aby nie skazywał jej na kolejną nieobecność w 

biurze,  że  może  jakoś  się  bez  tego  obejdzie,  przecież  syn  jest  tylko 

przeziębiony,  ale  lekarz,  surowo  na  nią  patrząc,  mówił:  „To  pani 

wybór:  albo  dobro  syna,  albo  praca".  Jak  można  się  domyślić, 

narażając  się  na  wściekłość  szefów  i  koleżanek,  zmuszonych 

wykonywać jej pracę, zawsze wybierała najważniejsze dla niej dobro 

dziecka. 

Z czasem sytuacja się zmieniła, gdyż jeden z kierowników, zaczął się 

do niej zalecać. Gdy podawała mu telefon, chwytał ją za dłoń albo słał 

długie, przeciągłe spojrzenia, świadczące o tym, że mu się podobała i 

w  związku  z  tym  miałby  ochotę  na  coś  więcej.  Nawet  przestały  mu 

przeszkadzać jej nieobecności, bo często mawiał, że sam kiedyś miał 

dziecko  w  przedszkolu,  więc  wie,  co  to  znaczy.  Na  początku  trochę 

bawiła ją ta sytuacja, ba, zastanawiała się nawet nad tym, czy nie pójść 

z nim do łóżka. W końcu była z mężem w separacji i miała określone 

potrzeby seksualne, których nie mogła zaspokoić sztucznym penisem 

ofiarowanym jej przez jedną z koleżanek. Poza tym potrzebna jej była 

bliskość,  czułość  i  poczucie  bezpieczeństwa,  którego  nie  mogła 

zastąpić  nawet  miłość  do  syna.  Natomiast  fakt,  że  dzięki  takiemu 

romansowi  mogłaby  wyjeżdżać  na  bardzo  intratne  zagraniczne 

delegacje,  nie  był  dla  niej  istotny,  bo  —  jak  wiadomo  -  ciągle  była 

niepoprawną idealistką, wierzącą w miłość dla samej miłości, a nie po 

to, aby móc się ustawić. Można więc powiedzieć, że nagle, niemal z 

dnia 



na  dzień,  ona,  sterana  życiem  matka,  stała  się  cennym 

pracownikiem, który miał przed sobą widoki na przyszłość. Teraz, gdy 

sobie  o  tym  przypomniała,  uświadomiła  sobie,  że  właściwie  była 

wtedy  w  komfortowym  i  bardzo  jednoznacznym  położeniu,  bo, 

wykorzystując swój młody wiek i urodę, mogła budować zawodową 

pozycję bez większego trudu, a także ryzyka, że coś pójdzie nie tak. 

Marnowany  przez  nią  czas,  gdy  przebywała  na  zwolnieniach,  nie 

przekładał  się  już  na  pracę,  która  i  tak,  jak  się  okazało,  podążała 

własnym rytmem, bez oglądania się na to, czy wykonywała ją ona, czy 

któraś  z  koleżanek.  Zresztą  kiedyś  jej  powiedziały,  że  i  tak  sobie  to 

wszystko odbiją, gdy same będą musiały pójść na zwolnienie. Więc od 

kiedy stała się obiektem pożądania i zainteresowania szefa, wszystko 

zaczęło  się  układać  zarówno  w  sferze  cielesnej,  jak  i  duchowej, 

bowiem od tej pory zaczęła myśleć o sobie bardziej pozytywnie. Także 

czas, jakby na to nie spojrzeć, działał na jej korzyść. I nigdy nie był 

czasem straconym. 

Obecnie  jej  sytuacja  w  biurze  była  znacznie  bardziej 

skomplikowana,  wieloznaczna  i  raczej  nienapawająca  optymizmem. 

Bo jakkolwiek ciężko by pracowała, jak bardzo by się starała, zawsze 

można jej było zarzucić opieszałość czy zwykły błąd, który, wcześniej 

czy  później,  musi  się  pojawić,  gdy  się  pracuje  dużo  i  na  pełnych 

obrotach.  Więc  w  sensie  zawodowym  zawsze  była  w  niedoczasie,  a 

nawet  —  jeśli  na  rzecz  spojrzeć  szerzej  -  można  powiedzieć,  że 

znajdowała  się  w  czasie,  który  przeminął.  Nic  już  nie  można  było 

nadrobić albo podgonić, czy po prostu zostać po godzinach. 

- Poproszę panią do siebie - cierpko zwrócił się do Eweliny szef. — 

A później panią - dodał, wskazując na Anię. 

— Dlaczego nie poszłam na zwolnienie, dlaczego nie 



posłuchałam  swej  intuicji?  -  jęknęła  po  chwili  Ania,  gwałtownie 

wstając od biurka. 

- A co by to zmieniło? 

-  Dziś  jest  piątek,  tak?  Oczywiście,  przecież  wymówienia  zawsze 

wręczają w piątki! Jaka ja jestem głupia! 

 Odkąd wstawiliśmy starą kanapę do kuchni, lubię na niej siedzieć i 

 udawać,  że  nie  myślę  o  niczym.  Czasami  leżę,  przygladając  się 

 przedmiotom  rozrzuconym  na  kuchennym  blacie  albo  dwóm  starym 

 obrazom, które pokrył kurz i tłuszcz ( kto wiesza obrazy w kuchni?) To 

 pejzaż  -  wiosna  i  zjma,  biel  i  częrń,  czas  radości  i  czas  smutku. 

 Naprzemienne przemijanie naprzeciw trwałości rzęczy martwych. Na 

 kuchni  stoi  biały  garnek  z  wymalowanym  czerwonym  jabłkiem,  pies 

 chrupie  swą  kość,  cicho  mruczy  lodówka.  Oszczedne  listopadowe 

 słońce opada niespiesznie za szary blok. Cichnie huk samolotu właśnie 

 kończącego  swój  lot.  Chyba  mam  ochotę  na  drzemkę,  ale  nie  chcę 

 opuszczać tej chwili, aby popaść w jakiś niebyt i obudzić się, gdy jużjej 

 nie  będzie.  Czy  tak  wygląda  spokój?  A  może  jestem  w  raju,  nie 

 wiedząc,ze  juz    umarłam?  Mój  Boże,  zycie  jest  takie  piękne!  Bicie 

 serca rozrywa mi czaszkę. 



Ewelina  przesypiała  kolejną  drętwą  niedzielę,  w  której  jedynymi 

odgłosami życia były dźwięki dochodzące ze zbyt głośno włączonego 

telewizora. „Mój Boże" - pomyślała. - „Nawet nie oglądając telewizji, 

wiem, która jest godzina i jaka będzie pogoda dziś, jutro i następnego 

dnia".  Ciągle  usiłowała  skupić  się  na  czytaniu   Doktryny  szpku,  co 

wychodziło jej dość kiepsko, bo albo co chwila ktoś o coś ją pytał, 



albo  pies  chciał  się  z  nią  bawić,  wskakując  na  kanapę  i  trącając 

nosem kartki książki. Może to i dobrze, bo mogła zrobić sobie przerwę, 

trochę  zdystansować  się  do  tekstu,  który  mógł  być  kolejną 

manipulacją. Ale jeśli było w tym choć trochę prawdy, to i tak robiło 

się  straszno.  Kiedyś  sądziła,  że  zwolennicy  hipotez  mówiących  o 

wielkich siłach rządzących światem to oszołomy wyznający spiskową 

teorię  dziejów,  mogącą  być  łatwym  usprawiedliwieniem  ich 

życiowych klęsk. Ale im więcej przyglądała się polityce, im uważniej 

obserwowała codzienność, tym częściej miała wrażenie, że ich (czyli 

zwykłych zjadaczy chleba) wysiłki, zmierzające do wprowadzenia w 

życie  wartości  lub  tylko  zmian  mogących  poprawić  jakość  życia, 

właściwie nie miały znaczenia, nie liczyły się, o ile nie były zgodne z 

interesami elit. To one decydowały o ich życiu, a także nadawały tylko 

taki sens, w jaki same chciały wierzyć. Nie istniało więc dobro ogółu, 

bowiem  ludzie  zawsze  dzielili  się  na  grupy  interesów,  sitwy,  klany, 

koterie, większe i mniejsze wspólnoty. 

„Solidarność"  była  częściowo  zrealizowaną  utopią,  trwającą  tak 

krótko, że aż trudno uwierzyć, że w ogóle istniała. Więc była raczej 

ideą  niż  realną  wspólnotą  interesów,  mrzonką,  która  w  zetknięciu  z 

rzeczywistością  musiała  pęknąć  niczym  mydlana  bańka.  Więc  może 

stan wojenny nie był aż takim złem, jak się to wydawało obecnie, może 

dzięki  niemu  Polacy  nie  przeżyli  rozczarowania  czymś,  co  w 

zetknięciu z codziennością nie sprostałoby próbie. Może, może, może.. 

.Wczoraj ktoś powiedział w telewizji, że stan wojenny zabił Polakom 

duszę. 

„Nonsens"  —  myślała  Ewelina.  —  „To  tylko  inteligencki  bełkot, 

który »oświeceni« usiłują wmówić »maluczkim« w trosce o to, aby, 

broń Boże, nie pokazywali, jak bardzo 



łaknęli zwykłego mięsa. Jak mięso stało się siłą napędową rewolucji 

i  wszystkiego,  co  po  niej  nastąpiło.  Jak  ważne  było  mięso,  gdy  nie 

miało się nic zamiast niego". 

Kiedyś,  będąc  na  herbacie  u  kuzynki,  Ewelina  poznała  kobietę 

będącą  aktywną  działaczką  „Solidarności"  we  Wrocławiu.  Była 

niezwykle  piękna,  dobrze  ubrana,  miała  na  sobie  dużo  srebrnej 

biżuterii,  która  lekko  pobrzękiwała,  ilekroć  wstawała  od  stołu,  aby 

pójść  na  papierosa.  Ewelina  śledziła  ją  wzrokiem,  zafascynowana  i 

coraz  bardziej  ciekawa  jej  życiorysu.  Gdy  wszyscy  wyszli  i  zostały 

tylko we trzy, zaczęły rozmawiać - najpierw o dorastających dzieciach, 

potem jakichś najnowszych filmach, aby skończyć na „Solidarności", 

która, jak stwierdziła kuzynka, w jej domu zawsze była tematem numer 

jeden. 

-  Piękny  czas,  kochałam  się,  działałam,  życie  miało  sens  - 

powiedziała Helena, wpatrując się w ogień buzujący w kominku. 

-  Ale  ty  przede  wszystkim  ciężko  pracowałaś,  nie  dojadałaś,  nie 

dosypiałaś, ciągle byłaś w biegu - odpowiedziała kuzynka. - Nie wiem, 

jak mając troje dzieci i pracę zawodową, udawało ci się ze wszystkim 

zdążyć.  No  i  ten  twój  wódz!  Typowy  egocentryk  myślący,  że  życie 

polega na spiskowaniu, że dla ojczyzny żadne poświęcenie nie jest zbyt 

duże. 

-  Chyba  taki  był.  Pamiętam,  miał  teorię,  że  prawdziwy,  oddany 

sprawie patriota w chwili próby, to jest przesłuchania albo śledztwa, 

powinien  poświęcić  nawet  dobro  własnych  dzieci;  że  dla  ratowania 

milionów jednostki, nawet jeśli są naszymi najbliższym, nie powinny 

się liczyć — wyszeptała Helena. 

- No tak, bo nie miał jeszcze własnych dzieci - rzekła kuzynka, kręcą 

głową na znak dezaprobaty. 



- No, nie - wtrąciła Helena - miał już wtedy nastoletnią córkę... 

- Czy chcecie powiedzieć, że w latach osiemdziesiątych XX wieku w 

Polsce działali prawdziwi rewolucjoniści? - zapytała Ewelina bardzo 

zaskoczona tym, co usłyszała. 

-  Chyba  tak,  zresztą  nie  wiem,  czy  prawdziwi,  ale  że  byli 

prawdziwymi sukinsynami, to fakt - odpowiedziała kuzynka. - Zresztą 

niech mówi Helena, ona najlepiej to wie. 

-  Ale  co?  -  zapytała  Helena,  udając,  że  nie  bardzo  wiedziała  o  co 

chodzi. 

- O tym, jak urządził cię ten twój wódz. 

- Ojej, nie przesadzaj, nic takiego mi nie zrobił, to moja wina, że się 

w nim zakochałam. Moja wina i mój grzech. 

 Siedmioletni chłopiec kręcił się po sklepie, dotykając co jakiś czas 

 zakurzonych słoików znajdujących się na najnizyzejpółce. 

 -  jeśli  będziesz  niegrzeczny,  to  cię  oddam  do  domu  dziecka  — 

 powiedziała sprzedawczyni, kiwając palcem, na którym znajdował się 

 złoty  pierścionek  z  czerwonym  oczkiem.  Helena  wzdrygnęła  się  i 

 nerwowo zaczela rozglądać się po sklepie. Wyciągnęła rękę do syna, a 

 gdy  przybiegł,  potykając  się  o  namokłe  wodą  kartony,  przytuliła  go 

 mocno do ciemnozielonej jesionki. 

 - Po co pani wygaduje takie rzeczy, pani Stasiu, przecież Adaś nic 

 złego nie robi - powiedziała do sprzedawczyni. 

 —ja tylko żartowałam, wiem, że jesteś ukochanym synkiem mamusi 

 —powiedziała do dziecka, schylając się pod ladę. — Ale żebyś się na 

 mnie nie gniewał, to coś ci dam, coś, co bardzp lubisz— Parówki? Dasz 

 mi parówki? — zapytał chłopiec, dotykając małymi paluszkami paczki 

 zawiniętej w szary papier. 

 - Pani Stasiu, skąd te luksusy? — zapytała Helena, nerwowym 



 ruchem  wyjmując  z  torby  sfatygowany  portfel.  Chciała  już  jak 

 najszybciej wyjść, pójść do domu i spokojnie zastanowić się nad dalszą 

 częścią dnia. Miała tyle do zrobienia! 

 —  Nieważne,  grunt, że  synek  będzie  miał  co  jeść,  prawda?  - 

 odpowiedziała sprzedawczyni, puszęząjąc do Heleny oho. 

 Helena nawet nie powiedziała „do widzenia", w panice wychodząc 

 ze  sklepu.  „Co  zą  wstrętna,  wścibska  baba,  co  ona,  na  Boga,  sobie 

 wyobraża?" — myślała, przystając na chwilę, aby przełożyć siatkę do 

 lewej ręki. W tej samej chwili chłopiec zdjął plecak i podał go matce. 

 Zarzucając  go  sobie  na  ramię,  lekko  się  zachwiała,  a  przed  oczami 

 ujrzała  jakieś  czarne  strzępki,  które  mogły  być  paprochami  sadzy 

 dobywającymi  z  komina  pobliskiego  szpitala  albo  tylko  odrobinami 

 tuszu,  którym  w  pośpiechu  malowała  rano  oczy.  Podeszła  do  ławki, 

 ciężkim ruchem zrzuciła na nią siatkę, plecak i dużą skórzaną torbę, w 

 której  nerwowo  zaczęła  grzebać.  „Poczekaj,  coś  wpadło  mi  do  oka, 

 ząrazpójdzjemy  dalef  —  powiedziała  do  syna,  wyjmując  lusterko 

 zjantazyjnie rzęźpioną rączką. Patrząc z niechęcią na swe podkrążone 

 oczy i cętki tuszu rozsiane na dolnej powiece, mechanicznym ruchem 

 przysunęła  opuszek  palca  wzdłuż  warg,  a  potem  poprawiła 

 zmierzwioną grzywkę. Nagle nad głową ujrzała jakiś cień, który tym 

 razem  przesunął  się  po  powierzchni  lusterka.  Kłoś  musiał  stać  ząjej 

 plecami, dość blisko, ale na tyle daleko, że raczej nie mogła czuć jego 

 zapachu, chociażprzęz chwilę zdawało się jej, ze w powietrzu unosił się 

 ledwo  wyczuwalny  aromatpopularnej  wody  kolońskiej.  Gwałtownie 

 odwróciła  się  na  pięcie,  wiedząc  z  doświadczenia,  że  nic  tak  nie 

 onieśmiela  przeciwnika  jak  niespodziewany  ruch,  który,  zdradzając 

 desperację, świadczy takżę o pewnej odwadze. 

 — Siedzi mnie pan? — powiedziała głośno, licząc na to, że usłyszą ją 

 przechodzący ludzie. 

 —  No...  tak  jakby  —  odpowiedział  młody,  dwudziestoparoletni 

 mężczyzna. Ubrany był w zieloną parkę i ciężkie masywne buty, tak jak 

 ubierali się studenci lub artyści. 



 —  To,  że  już  się  z  tym  nie  kryjecie,  to  jakaś  nowa  metoda?  — 

 zapytała, przygarniając do siebie malca. 

 — Tak, to po japońsku — odrzekł cicho. 

 —  To  znaczy,    gdzies,  w  jakimś  zakamarku  wbije  mi  pan  nóż  w 

 brzuch? — zapytała, gorączkowo przypominając sobie wszystkie znane 

 jej drogi ucieczki. 

 — Ależ skąd, pani Heleno, co za pomysł... — odpowiedział, a ona 

 tym mocniej chwyciła dziecko za  rękę. 

 — Nie znamy się, więc proszę się do mnie nie zwracać po imieniu — 

 rzuciła  na  odchodnym,  obrzucając  chłopaka  wzgardliwym 

 spojrzeniem. 

 —  Tak,  oczywiście  —  odpowiedział  pokornie,  odwracając  od  niej 

 wzrok.  Pomyślała  w  tym  momencie,  że  miał  sympatyczną  twarz,  a 

 nawet był trochę podobny do jej starszego syna. 

 Szli  szybko,  wdeptując  co  chwila  w  ogromne  kałużę,  które, 

 rozbryzgując się we wszystkie strony, zostawiały ciemne plamy wody 

 na butach i kurtce malca. „Nie dopiorę tego" — pomyślała, wpadając 

 na klatkę schodową. W domu na pierwszy rzut oka wszystko było po 

 staremu, z po koju dochodziły dźwięki głośno włączonego telewizora, a 

 Jagoda,  siedząc  w  głębokim  fotelu,  piłowała  paznokcie.  Na  widok 

 Adasia szybko wstała, uśmiechając się szeroko. 

 — Co ciekawego było dziś w szkołę? - zapytała, pomagając chłopcu 

 zdjąć zabłocone buty. 

 — E tam, nic ciekawego, tylko mamie coś wpadło do oka. Jagoda 

 spojrzała  na  matkę  znacząco,  gdy  ta  nieznacznym  ruchem  wykonała 

 gest ucinania głowy. 

 -Ale już wszystko w porządku? — zapytała jagoda, głaszcząc małego 

 po włosach, po czym, nie czekając na odpowiedź, chwyciła z wieszaka 

 czerwoną kurtkę i wybiegła na klatkę schodową. 

 —  Dokąd  to?  —  chciała  zapytać  Helena,  ale  ugryzła  się  w  język, 

 wiedząc, ze nie ma prawa o nic pytać. Tylko dlaczego córka tak bardzo 

 się zdenerwowała,przecież nic się nie stało? — myślała, wyjmując 



 z torby zakupy. Gdy Jagoda wróciła po dwóch godzinach, nawet nie 

 Zapytała,  gdzie  była,  poprosiła  tylko,  aby  jej  pomogła  ząłożyć  rudą 

 perukę. 

 — Znowu? - zapytała córka. 

 — Zadajeszgłupiepytania, Jagódko, przecież wiesz 

 —  Miałyśmy  obejrzeć  razem  film,  nie  pamiętasz?  —  dziewczyna 

 spojrzała na matkę z wyrzutem. 

 —  Pamiętam,  pamiętam,  ale  w  tej  sytuacji  muszę  szybko 

 skontaktować  się  z  Karolem,  chyba  znów  trzeba  będzie  zmienić  mu 

 kryjówkę — odpowiedziała, wertując zpospiechem kartki notesu. 

 — Czy to nigdy się nie skończy? - zapytała Jagoda, przyglądając się 

 z uwagą paznokciom. 

 — No i co mam ci odpowiedzieć? Ze jeszcze długo to będzie trwało, 

 że krótko? Bóg jeden wie! Ale wiesz, coraz bardziej ogarnia mnie lęk, że 

 za  mojego  życia  niewiele  się  zmieni.  —  Helena  westchnęła  ciężko, 

 głaszcząc córkę po włosach. 

 — Czy to znaczy, ze przez najbliższe kilkanaście lat codziennie będę 

 cię charakteryzowała, opiekowała się Adasiem i gotowała obiady? A 

 co będzie ze mną? Co będzie z nami? 

 — Nie wiem, po prostu nie wiem, staram się o tym nie myśleć i żyć 

 dniem dzisiejszym. Chyba nie ma innej rady  - odpowiedziała Helena 

 najspokojniej, jak tylko umiała. 

 Długo  siedziały  w  milczeniu,  nie  wiedząc,  jak  się  nawzajem 

 pocieszyć,  co  powiedzieć,  aby  —  nie  kłamiąc  —  nie  powiedzieć  nic 

 przykrego  lub  nieodwołalnego.  Jeszcze  dwa  lata  temu  Jagoda 

 wydawała się jej małą dziewczynką, więc mówiła do niej „ty moja mała 

 żołnierko"  albo  „dzielna  rycerko",  co  córkę  napawało  prawdziwą 

 dumą,  a  także  mobilizowało  do  tego,  aby  jeszcze  lepiej  wykonywać 

 matczyne polecenia. Teraz, mając piętnaście lat, Jagoda już wiedziała, 

 że to, co robią, to nie żaden bój, który toczy z wrogiem na polu walki, 

 ale  codzienna  praca  polegająca  na  przychodzeniu  i  wychodzeniu, 

 ubieraniu,  rozpieraniu,  chowaniu  i  wyciąganiu.  To  po  prostu 

 upływające 



 Życie, które jest takie samo, jak gdzie indziej, tyle że toczy się przy 

 zaciągniętych  zasłonach  lub  w  kolebiącym  się  tramwaju,  z  którego 

 trzeba w popłochu wysiadać na ciemnej ulicy, gdzje źli ludzie czyhają 

 na  dobrych.  To  parówki,  które  dziś  kupione  przyz  matkę,  już  dawno 

 zostały  podzielone  na  te  do  domu  i  te  dla  ukrywającego  się 

 mężczyzny—  Wiesz,  wczoraj  Karol  nie  miał  prawie  nic  do  jedzenia, 

 więc wcinał chleb z cukrem. Mówił, że przypomniał sobie dzieciństwo - 

 powiedziała Helena ze śmiechem. Jagoda nie rozumiała, co matkę tak 

 ubawiło i dlaczego dzieli się jedzeniem z jakimś facetem, który —jak 

 twierdzi—  chce  ratować  Polskę.  Co  to  u  licha  znaczy  i  dlaczego 

 wplątana jest w to wszystko ona sama? Przecież wszyscy wokół jakoś 

 żyją? Miała do matki tyle pytań, ale nigdy ich nie zadała, wiedząc, że 

 rzeczy po prostu musiały zostać zrobione. I tyle. Gdy na klatce rozległ 

 się szczęk zamykanych drzwi od windy, zerwały się obie na równe nogi. 

 —  W  razie  czego  to  nie  otwierasz,  bo  matki  nie  ma  w  domu  — 

 szepnęła do córki Helena. 

 „Wiadomo" — miała ochotę odpowiedzieć Jagoda; nie odezwała się 

 jednak, podchodząc na palcach do drzwi. Ale nic się działo. Siedziały w 

 drętwym  milczeniu  kilkadziesiąt  minut,  nie  mając  odwagi  zrobić 

 żadnego  ruchu,  wypowiedzieć  głośniej  słowa,  aby  nie  stało  się 

 pretekstem do niespodziewanej inwazji, wtargnięcia, ataku na ich dom. 

 Przecież mogło zdarzyć się wszystko. Mogły tak siedzieć godzinę lub 

 dwie,  to  bez  zadenego  znaczenia,  bo  czas  nagle  zatrzymał  się  w 

 miejscu.  Wokół  robiło  się  coraz  ciemniej  i  noc  zbliżała  się 

 nieuchronnie, otulając ciszą ząkurzpne meble, rozrzucone w nieładzie 

 ciuchy  i  dużą,  skórzaną  torbę  Heleny,  leżącą  na  kuchennym  stole  i 

 przygotowaną do drogi. 

 — Rano, jak zwykle — szepnęła Jagoda, zawiązując na szyi matki 

 kolorową apaszkę. 

 —  Tak,  jak  zwykle.  Aha,  i  nie  zapomnij  dać  Adasiowi  jabłka  do 

 szkoły. 



 Gdy  wychodziła  na  dwór,  poczuła  na  twarzy  igiełki  mrozu.  To 

 dobrzy, pomyślała, trochę ją to orzęźwi- Boże, tak bardzo brakowałojej 

 snu.  Jak  zwykle  dyskretnie  rozejrzała  się  na  boki,  spojrzała  w  głąb 

 ulicy  i  raźnym  krokiem  ruszyła  przed  siebie.  Miała  przed  sobą  całą, 

 długą noc. 

- Często sypialiście ze sobą w tej jego kryjówce? - zapytała kuzynka. 

-  To  gruby  nietakt  pytać  o  takie  rzeczy  —  odpowiedziała  Helena, 

rumieniąc się. - Widzę, że nic z tego nie rozumiesz. 

-  Co  tu  rozumieć?  Wiem,  że  ciężko  pracowaliście,  ale,  na  Boga, 

sypianie ze sobą nie przynosi wam żadnej ujmy. Ani to, że zanosiłaś 

mu  te  cholerne  parówki.  Naprawdę,  nie  ma  w  tym  niczego  złego. 

Przecież musiał coś jeść, a dzieciom też niczego nie brakowało. 

- No właśnie, fakt, że to poruszasz, najlepiej świadczy o tym, że nie 

uważasz tego za normalne zachowanie. Może rzeczywiście byłam złą 

matką? 

- Bzdury. To on okazał się marnym facetem, bo rzucił cię, gdy tylko 

wyszliście z podziemia. 

-  No  wiesz,  dziewczyna  zaszła  z  nim  w  ciążę  i  musiał  się  z  nią 

ożenić. Normalka. 

- Czyli co, uważasz, że gdyby nie ta wpadka, to bylibyście razem? 

—Ja już nic nie uważam, daj mi spokój. Niech żyje, jak chce i z kim 

chce. Poza tym jesteśmy już tacy starzy, o czym tu mówić? 

- O miłości, moja droga, o miłości. Niejedna chciałaby przeżyć coś 

takiego. 

-1  płacić  taką  cenę?  -  zapytała  Helena,  wbijając  w  kuzynkę 

przenikliwe spojrzenie. 



- Nie przesadzaj i nie rób z siebie męczennicy. W końcu wszystko ci 

się  opłaciło,  przeszłaś  do  historii,  masz  oddanych  przyjaciół,  nawet 

dostałaś order od prezydenta. Mało? 

- Ale też każdy czuje się uprawniony, aby wchodzić w moje życie, 

pytać  o  prywatne  sprawy,  grzebać  w  mojej  biografii.  Ci  wszyscy 

ludzie, którzy się koło mnie kręcą, dziennikarze, początkujący literaci, 

filmowcy,  każdy  chciałby  na  mnie  zbić  jakiś  kapitał.  Spała  pani  z 

wodzem, czy nie spała, a ile razy, w jakiej pozycji, co pani mówił, jaki 

był w łóżku, co najchętniej jadał i dlaczego się z panią nie ożenił? To 

wszystko  jest  po  prostu  wstrętne.  Czasami  mam  wrażenie,  że  wy 

wszyscy, którzy tak interesujecie się moim życiem, jesteście gorsi od 

ubeków. Tamci przynajmniej czuli przed nami respekt, traktowali jak 

godnych  siebie  przeciwników.  Wy,  z  tą  waszą  łaskawą 

protekcjonalnością, palcem na ustach - „powie mi pani coś, o czym nikt 

się  nie  dowie?"  -  uśmieszkiem  zdradzającym  wtajemniczenie,  które 

 defacto  jest chamskim wścibstwem, Boże, jak ja mam tego dosyć! Nie 

jestem  ani  waszą  opozycjonistką,  ani  waszą  babcią,  ani  w  ogóle  nie 

jestem wasza. 

-  Jesteś,  jesteś,  czy  ci  się  to  podoba,  czy  nie.  Ale,  tak  w  ogóle,  to 

masz wnuki? 

- Owszem, ale ja tylko bywam babcią, na przykład gdy idę z nimi na 

lody, ale na pewno nie jestem nią na stałe ani tym bardziej dla obcych 

ludzi — odpowiedziała, kierując wzrok na Ewelinę. 

-  W  życiu  nie  ośmieliłabym  się  nazwać  pani  w  ten  sposób  - 

powiedziała nieśmiało. 

-  Wiem,  to  nie  było  skierowane  do  pani  -  uśmiechnęła  się  Helena 

szeroko, głaszcząc ją po dłoni. 

Ewelina umówiła się z nią jakiś czas później na wywiad. Szły pustą 

ulicą w milczeniu, nie wiedząc, jak się wobec sie- 



bie  zachować,  co  powiedzieć,  aby  rozładować  powstałe  podczas 

rozmowy napięcie. Były nie tylko z różnych środowisk, ale, co czuła 

najbardziej, z kompletnie odmiennych historycznych światów, w które 

człowiek  jest  nie  tyle  uwikłany,  co  wepchnięty  w  jakiś  zupełnie 

przypadkowy  sposób.  Tylko  dlatego,  że  chodził  do  tej  uczelni,  a  nie 

innej, na ten lub inny kierunek, gromadzący takich, a nie innych ludzi. 

Ewelina pomyślała wtedy, że potoczność zdarzeń, które miały przejść 

do  historii,  jest  jak  wielki  strumień  -  człowiek  wpada  w  niego,  nie 

myśląc, że oto dokonuje wielkiego wyboru. Bowiem najczęściej jest 

zwykłą wpadką, incydentem równie doniosłym jak pójście do kina lub 

zwykłe spotkanie u znajomych. Bohaterstwo rodzi się później. 

- Myśli pani o sobie jak o bohaterce? - zapytała, żałując, że w ogóle 

to powiedziała. 

Helena długo nie odpowiadała, zaciągając się raz po raz papierosem. 

- Nie śmiałabym myśleć o sobie w ten sposób, tym bardziej, że nic 

wielkiego nie zrobiłam — odparła cicho, gasząc nogą peta. - Ja tylko 

chciałam żyć w innej Polsce. 

- Prawie każdy chciał, ale niewielu zdecydowało się na działalność w 

podziemiu. 

- No tak, ale proszę nie zapominać, że mnie było łatwiej podjąć taką 

decyzję,  bo  moim  chłopakiem  był  urodzony  konspirator  i 

rewolucjonista. Więc siłą rzeczy wybór był prosty. 

- No to kogo pani bardziej kochała: „Solidarność" czy Karola? 

- „Solidarności" nie kochałam, zresztą doznałam zawodu z obu stron. 

To  bardzo  boli.  Powiem  pani  jeszcze  coś,  czego  dotąd  nikomu  nie 

mówiłam.  Często  prowadziliśmy  nasłuchy  radiowe,  łamaliśmy 

esbeckie szyfry, mówiło się, 



że byłam w tym najlepsza. Tej nocy, zanim skontaktowałam  się  z 

Karolem, poszłam do Witka, naszego specjalisty od nasłuchów, żeby 

coś wywęszyć. Bo wiadomo było, że coś się szykuje. Obserwowali już 

blok, w którym się ukrywał, przekazywali sobie informacje o tym, kto 

wchodził lub wychodził z budynku. W pewnym momencie usłyszałam: 

„Wychodzi jakaś niezła dupa, na głowie ma taką śmieszną, indiańską 

czapeczkę. Wódz miał chyba niezłe rżnięcie, sam bym się podłączył". 

- Znała ją pani? 

- Tak, była uczennicą Karola i tylko ona w całym mieście miała taką 

czapkę. 

-  To  jeszcze  nie  dowód  na  zdradę  -  odpowiedziała  Ewelina 

niepewnie. 

-  Ale  rok  później  urodziła  dziecko.  Ich  dziecko  -  odpowiedziała 

Helena  znudzonym  głosem,  jakby  kolejny  raz  wypowiadała  po 

wielokroć powtarzane zdanie. - No to dobranoc, chociaż dla mnie to 

jak środek dnia. 

- Ma pani problem z bezsennością? - zapytała Ewelina, wiedząc, jaka 

będzie odpowiedź. 

-  Tak,  od  czasów  podziemia,  ale  już  się  do  tego  przyzwyczaiłam. 

Wie  pani  co?  Do  wielu  rzeczy  można  się  przyzwyczaić,  naprawdę. 

Nawet do myśli, że nigdy nie było się kochanym. 

W  wywiadzie,  który  Ewelina  czytała  kilka  dni  później,  Karol  nie 

wspomniał  o  niej  ani  razu,  nie  wymienił  nazwiska  lub  pseudonimu. 

Powiedział tylko, że kocha kobietę, z którą ma dziecko i że wtedy nie 

był to zwykły romans. To w takim razie kim była dla niego Helena? 

Panią od parówek? 



Droga Ha, 

kóz nie wezmę, bo nie mam na to siły. Poza tym znów zaczęłam 

robić wywiady, więc nie wiem, w co najpierw włożyć ręce. Napiszę 

coś dłuższego, gdy tylko się z tym wszystkim uporam. 


Twoja Ewe 

Właśnie  zadzwoniła  Agata,  aby  powiedzieć,  że  umarła  jej  matka. 

Nareszcie!  Już  przestała  się  męczyć,  a  Agata  odzyskała  szansę  na 

powrót  do  normalnego  życia.  „Czy  popełniam  jakąś  herezję?  Czy 

doznając uczucia ulgi, byłaby jakimś potworem?" - myślała Ewelina, 

gapiąc  się  przez  okno  w  swym  biurze.  Zresztą  Agata  stara  się  to 

wszystko racjonalizować, mówiąc, że dla matki to lepiej, że przecież i 

tak  modliła  się  o  śmierć,  że  ostatnie  tygodnie  były  dla  nich  obu 

prawdziwym  koszmarem,  ale  w  tonie  jej  głosu  Ewelina  wyczuła 

rozpacz i potworny ból. Więc powiedziała do niej coś, o czym nie była 

do końca przekonana - że poczuje pewną ulgę po pogrzebie, gdy tylko 

ciało  matki znajdzie się  tam, gdzie  powinno być, w ziemi, opłakane 

przez żałobników, przykryte kwiatami, w ciszy i majestacie cmentarza. 

Ewelinie przypomniały się dni tuż po tragicznej śmierci jej ojca, gdy 

z powodu przeciągającej się sekcji zwłok musiały czekać na pogrzeb aż 

trzy tygodnie. Dobrze pamiętała, jak było jej ciężko, jak prześladowała 

ją myśl o tym, że leżał nagi i bezbronny w jakiejś obleśnej, brudnej 

lodówce,  wystawiony  na  obce,  mało  przyjazne  i  przypadkowe 

działania.  Że,  krótko  mówiąc,  nie  została  załatwiona  najważniejsza 

sprawa jego życia. Gdy kupowała dla niego 



garnitur,  koszulę  i  buty,  doznała  nie  tylko  uczucia  ulgi,  ale  nawet 

pewnego szczęścia, że oto po latach tułaczki jej wiecznie niespokojny i 

popadający  w  biedę  ojciec  wreszcie  znalazł  spokój  i  swoje  miejsce. 

Tym miejscem była ona, jego niespokojna córka, która w chwili próby 

z  powrotem  przyjmowała  swego  ojca  do  rodziny  jako  jej 

pełnoprawnego  członka.  Jako  osobę,  która  żyła,  walczyła  ze  swymi 

problemami,  a  także  miała  jakieś  poglądy.  Z  matką  Agaty  będzie 

podobnie, choć jej przyjaciółka była w znacznie trudniejszej sytuacji. 

W końcu mieszkała z matką pod jednym dachem prawie pięćdziesiąt 

lat,  codziennie  wspólnie  jadały  posiłki,  opiekowały  się  dzieckiem, 

kłóciły się o to, jak sprzątnąć mieszkanie albo nakarmić psa. Taka więź 

zawsze  pozostawia  wyrwę,  którą  trudno  zasypać  albo  udawać,  że  jej 

nie było, poprzez — chociażby — nadmiernie racjonalizowanie bólu. 

Gdy wieczorem Ewelina do niej zadzwoniła, Agata powiedziała, że 

właśnie założyła złote kolczyki i pierścionek mamy, których normalnie 

nigdy by nie nosiła. Czy to nie dziwne? Ewelina także założyła duże, 

nieco  ekstrawaganckie  kolczyki,  które  kupiła  w  osiedlowym  sklepie. 

Nie była do końca pewna, czy w ogóle do niej pasowały, ale gdy je 

mierzyła, doznała silnego uczucia własnej fizyczności. Przebijając nie 

bez  trudu  błonę  zarośniętych  dziurek,  przypomniała  sobie  wizytę  u 

kosmetyczki, która, stojąc nad nią z pistoletem, mówiła uspokajająco: 

„to prawie nic nie boli, jakby uciął panią komar". Idąc wtedy Marszał-

kowską,  dotykała  swych  pulsujących  uszu  i  myślała  o  tym,  że  oto 

doznała  inicjacji  jako  dziewczyna,  która  stała  się  kobietą.  Miała 

dwadzieścia osiem lat, lecz dopiero wówczas, po raz pierwszy w życiu, 

w  świadomy  sposób  podjęła  decyzję  dotyczącą  nietykalności  oraz 

integralności własnego 



ciała. Wszystkie wcześniejsze, a więc związane z utratą dziewictwa 

lub  urodzeniem  dziecka,  wydały  jej  się  mniej  ważne  jako  rytuały, 

które,  czy  tego  chciała,  czy  nie,  musiały  stać  się  częścią  jej  życia. 

Kolczyki  to  co  innego,  to  autonomiczny,  niezwiązany  z  tradycją 

wybór, którego dokonywała w zaciszu własnych myśli, czując jego ból 

tym bardziej, im bardziej wydawał się jej zależny wyłącznie od niej. 

Gdy wróciła do domu, okazało się, że mąż nawet nie zauważył, że ona 

ma coś w uszach. Wydał jej się wtedy prawdziwym barbarzyńcą. 

 Niedawno zauważyłam, że zawsze z wielkim niesmakiem przechodzę, 

 koło pewnej apteki. Może dlatego, że stała w niej, tuż przy drzwiach, 

 kartonowa,  polakierowana  kobieta  w  lekarskim  fartuchu,  która 

 szeroko się uśmiechając, ukazywała lśniące, nieskazitelne - chciałoby 

 się powiedzieć - dziewicze zęby. Nieraz mialam ochotę mocno, z całych 

 sił  w  nie  walnąć,  a  potem  zdeptać  ich  papierową  biel  i  patrzeć,  jak 

 nasiąka szaroburym błotem, stając się zwykłą kupką gówna. 0 tej porze 

 apteka była zamknięta. Ale gdyby była otwarta, to czy odważyłabym się 

 na  taki  gest?  Od  pewnego  czasu  rodziła  się  w  mnie  jakaś  agresja, 

 której  trochę  się  wstydziłam,  ale  chyba  nie  bardzo  umiałam  sięjej 

 oprzeć.  Więc  coraz  nachodziły  mnie  pewne  wątpliwości,  czy  czasem 

 sama  sobie  nie  robiłam  krzywdy?  Bo  przecież  za  chwilę  będę 

 przechodzić  obok  słupa  reklamowego,  na  którym  tkwił  afisz  z 

 piosenkarką,  niegdyś  moją  idolką,  odmłodzoną  Photoshopem  o 

 czterdzieści lat. A po mniej więcej półgodzinie spaceru natknę się na 

 billboard,  na  którym  rosyjska  modelka,  wyglądająca  jak 

 wyranżęrowana kurwa, udawała anioła zachęcającego do zakupów w 

 jakiejś galerii handlowej. 

 Czy za każdym razem mam się wściekać, ciskać, bluzgać pod nosem, 

 uważając, że ktoś robi mnie w konia? Bo udaje, że jest tym, 



 kim nie jest? Przecież to idiotyczne! Więc może trzeba było to zlać i 

 przestać udawać, że jakoś mnie ta sprawa dotyczy, bo i tak nie mam z 

 tym  nic  wspólnego?  Ale  czy  na  pewno?  Moze  jednak  istniała  jakaś 

 idea,  a   może  tylko  prosta  myśl,  która  ustanawiała  związek  pomiędzy 

 mną  a  ludźmi  wystawiającymi  się  na  sprzedaż,  nachalną  reklamą, 

 rzeczywistością niepozwalającą odpocząć moim zmęczonym oczom? W 

 gruncie  rzeczyja  także  należę  do  tej  toksycznej  wspólnoty,  która  nie 

 może dać mi zapomnieć o tym, że - chcąc nie chcąc - jestemjej częścią i 

 nie  ma  od  tego  ucieczki?  Kiedyś  myślałam,  że  to  jest  możliwe,  że 

 wzorem  pewnych  ludzi  Z  czasów  PRL-u  wyemigruję  wewnętrznie  i 

 stworzę dla siebie jakieś schronienie, kąt, w którym wreszcie będę się 

 czuła jak u siebie. Bardzo się starałam, kombinowałam na wszystkie 

 możliwe sposoby — a to obmyślając inną trasę swoich przemarszów, to 

 zamykając oczy i próbując drzemać, ilekroć jechałam autobusem. Ale 

 natarczywość  tego,  co  mnie  codziennie  otaczało,  siła  okiennej 

 zęwnętrzności była tak duża, że chyba musiałam się poddać. A jeśli już, 

 to ani złość, ani drwina, którą też z dużym oddaniem przez jakiś czas 

 ćwiczyłam, nic tu nie mogły poradzić. Byłam więc częścią tego plakatu, 

 może nie ta najładniejszą i, z racji wieku, nieco mniej atrakcyjną, ale 

 wkomponowaną w coś, co stanowiło o jego spójności. Bo inaczęj nie 

 byłby plakatem? 

 —  Po  co,  uważasz,  ze  kiedyś  było  lepiej?  —  zapytałaby  zapewne 

 Agata, krytykując moje malkontenctwo. 

 — Też było do dupy — odpowiedziałabym. — Wtedy jednak ludzie 

 nie mieli takiej siły przetrwania. 

 Więc jednak idzie ku dobremu? 

 

Droga Ewe, 

kozy szlag trafił, podobno je zjedli, barbarzyńcy! Dobrze, że już 

nie mam do czynienia z tymi wszystkimi 



ludźmi! U nas pomimo kalendarzowej zimy jest już wiosna, dni 

są  tak  ciepłe,  że  chodzimy  w  cienkich  kurtkach.  Mam  dla  ciebie 

same  nowiny,  a  zacznę  od  tej  najważniejszej,  dotyczącej  mojego 

stanu.  Otóż  -  usiądź  wygodnie  -  jestem  w  ciąży!  Będę  miała 

dzidziusia z kimś, kto jest mężczyzną mego życia (oczywiście tego 

drugiego,  które  zaczęło  się  wraz  z  przyjazdem  tutaj).  Juana 

poznałam  jakieś  trzy  miesiące  temu  w  barze,  podczas 

urodzinowego  przyjęcia  mojej  sąsiadki.  Idąc  z  nim  jakiś  czas 

później do łóżka, w ogóle się nie zabezpieczyłam, myśląc, że już nie 

muszę, bo przecież mam menopauzę. Co prawda zaraz po tym, gdy 

się  tu  sprowadziłam,  niespodziewanie  dostałam  okres,  ale 

myślałam, że to w związku ze zmianą klimatu. Przez jakiś czas nie 

miałam menstruacji, ale też niczego nie podejrzewałam, uznając to 

za  objaw  klimakterium,  aż  do  momentu,  gdy  zaczął  rosnąć  mi 

brzuch.  Gdy  poszłam  do  lekarza,  okazało  się,  że  noszę  w  sobie 

czteromiesięczne  dziecko.  Czy  wyobrażasz  sobie  coś  takiego? 

Wiesz, powiem ci szczerze, jestem po prostu szczęśliwa! Juan chce 

się ze mną natychmiast żenić, powiedział, żebym rzuciła pracę, bo 

on  chce,  aby  nasze  dziecko  urodziło  się  zdrowe  i  szczęśliwe. 

Pokazał mi nawet dom za miastem, który zamierza dla nas kupić. 

Powiedz sama, czy to nie fantastyczne? Wiem, wiem, że jestem już 

stara,  że  przede  mną  jeszcze  badania  prenatalne  i  mnóstwo 

nowych problemów, ale o wszystkim myślę bardzo optymistycznie; 

wiem po prostu, że mi się uda. 

Teraz  druga  wiadomość,  która  wyda  ci  się  rewelacyjna:  moja 

amerykańska synowa też spodziewa się dziecka! Będę więc naraz i 

babcią, i mamą! I co ty na 

to? Zupełnie oszalałam na punkcie tych wszystkich  dziecięcych 

łaszków,  zabawek  i  gadżetów,  więc  całymi  godzinami  łażę  po 

sklepach  i  kupuję:  a  to  śpioszki,  do  nich  dobrane  kolorystycznie 

kaftaniki,  a  to  jakieś  odlotowe  butelki,  smoczki,  mieszadełka, 

pojemniczki,  narzutki  i  całą  masę  średnio  potrzebnych  rzeczy. 

Juan  dał  mi  swą  kartę  kredytową,  mówiąc,  abym  kupowała 

wszystko, co mi się spodoba, więc nie boli mnie serce, a poza tym 

uważam,  że  moje  dziecko  zasługuje  na  wszystko,  co  najlepsze. 

Wiem,  że  ci  się  to  nie  spodoba,  bo  masz  inną  filozofię  życia,  ale 

trudno.  Najważniejsze,  że  mnie  uszczęśliwia.  Wiesz,  wydawanie 

pieniędzy  jest  wielką  przyjemnością,  o  której  nie  miałam  dotąd 

większego pojęcia, więc nie zamierzam się jej pozbywać, bo w imię 

czego? Co prawda, trochę boję się porodu, wiedząc z autopsji, jak 

może być ciężki, ale Juan mówi, że wszystko załatwi. Zresztą tutaj 

bardzo dba się o to, aby kobieta rodziła w bezpieczny i w najmniej 

bolesny  sposób.  A  gdy  już  urodzę,  będę  najlepszą  mamą  pod 

słońcem,  a  przede  wszystkim  nie  popełnię  już  błędów,  jakie 

zrobiłam, wychowując swego syna. Pa, pa, muszę już kończyć, bo 

spieszę się do lekarza, niebawem znów się odezwę. Halina 

*** 

— Ona całkiem zwariowała! - powiedziała Ewelina do Agaty, gdy 

spotkały się na małym winku. 

-  Dlaczego?  Ja  też  bym  chciała  mieć  drugie  dziecko.  A  do  tego 

jeszcze z przystojnym Hiszpanem? Daj mi Boże — westchnęła Agata, 

spoglądając w okno. 



-  Ja  nigdy!  Po  pierwsze,  nie  wiadomo,  czy  Hiszpan  w  ogóle  jest 

przystojny, a poza tym, to na pewno nie chciałabym już więcej bawić 

się  w  pieluchy,  karmienie,  spacery.  Przecież  to  było  okropne,  nie 

pamiętasz? — powiedziała Ewelina, moszcząc się w swym wygodnym 

fotelu. 

-  Owszem,  ale  patrzysz  na  to  z  perspektywy  PRL-u,  w  którym 

wszystko było trudne i nie takie, jak być powinno. Ja ilekroć widzę te 

wszystkie dziecięce gadżety, ogarnia mnie zazdrość. Teraz chowanie 

dziecka  z  tymi  wszystkimi  jed-norazówkami  i  odżywkami  to  banał, 

myślę nawet, że może być prawdziwą przyjemnością. 

-  Przesadzasz,  to  tylko  rzeczy,  a  problemy  w  gruncie  rzeczy 

pozostają te same, te same zagrożenia, lęki i stresy. Nie, w życiu nie 

dałabym się namówić na kolejne dziecko 

-  powiedziała  Ewelina,  spoglądając  w  telewizor,  w  którym  po 

puszystej  wykładzinie  pełzał  mały  brzdąc  przystrojony  w  królicze 

uszy. 

- A nie miałabyś ochoty na przystojnego Hiszpana? 

- zapytała prowokacyjnie Agata. 

-  Może,  ale  bez  ślubu,  bo  po  co  komplikować  sobie  życie?  — 

odpowiedziała Ewelina, nieco zniżając głos. 

-  A  poza  tym,  męskie  skarpety  zawsze  śmierdzą  tak  samo,  bez 

względu  na  to  czy  nosi  je  osoba,  którą  kochasz,  czy  przypadkowy 

kochanek.  Akurat  coś  na  ten  temat  wiem.  Ale  najgorsze  jest  to,  że 

decydując się na dziecko, znów na dobre wiążesz się domem. 

-  No  i  co  w  tym  złego?  Ja  bym  tak  chciała!  Boże,  jak  ja  bym  o 

wszystko dbała! — Agata utkwiła wzrok w ekranie telewizora. 

Ewelina  już  więcej  się  nie  odzywała,  ponieważ  cokolwiek  by 

powiedziała  i  tak  byłoby  przez  przyjaciółkę  uznane  za  przejaw 

jakiegoś idiotycznego „feminizmu". Chociaż na 



temat rodziny mogła powiedzieć wiele. Może zbyt wiele, aby potem 

nie przeżywać moralnego kaca z powodu postawienia kropki nad „i", 

co  później  mogło  ją  przesadnie  uwierać.  Zresztą  nigdy  nie  była 

wspólnotowa  w  taki  sposób,  w  jaki  lubili  okazywać  swą  jedność 

rodacy.  Nie  znosiła  wręcz  dętych  uroczystości  i  towarzyszącego  im 

patosu,  który  na  twarzach  ludzi  zamieniał  się  w  nieznośny  grymas, 

jakby za chwilę mieli zrobić kupę. Nie lubiła łez cisnących się do oczu 

ilekroć  zabrzmiał  polski  hymn  lub   Ave  Maria,  bo  o  ile  łzy  były 

najprawdziwsze na świecie, to cała sytuacja przypominała jej sceny z 

seriali, których, wiadomo, nie oglądała. Podobnie jak nie uczestniczyła 

w żadnych narodowych uroczystościach. 

- Bo ty nie jesteś patriotką— powiedziała kiedyś Agata. 

-  W  takim  sensie,  w  jaki  ty  rozumiesz  patriotyzm,  to  raczej  nie 

jestem  patriotką  —  odpowiedziała  Ewelina,  starając  się  utrzymać 

nerwy na wodzy. 

- No właśnie - oburknęła Agata, kończąc rozmowę, która nie mogła 

przynieść żadnych rozstrzygnięć. 

- Jak ty to znosisz? - zapytał syn, kiedy przyjaciółka wyszła. 

- Ale co? — Ewelina odpowiedziała pytaniem, udając, że nie wie o 

co chodzi. 

-Te  impertynencje.  Ja  bym  chyba  nie  wytrzymał,  szlag  by  mnie 

trafił. Jak wy się w ogóle możecie ze sobą przyjaźnić? 

- Pozwolisz, że nie będę ci się tłumaczyła, ale powiem coś ważnego: 

Agata  może  nie  jest  zbyt  mądra  politycznie,  ale  to  bardzo  porządny 

człowiek. Poza tym zawsze mogę na nią liczyć, a to jest wartość nie do 

przecenienia.  W  moim  wieku  posiadanie  przyjaciół  staje  się  wręcz 

jedenastym przykazaniem, którego trzymam się jak pijany płota i to 



z jednego powodu - nie chcę być kiedyś zdana na pomoc społeczną 

albo opiekę obcych osób. My już teraz, choć na razie tylko w żartach, 

planujemy, że będziemy się nawzajem sobą opiekować. 

- A o mnie to już zapomniałaś? - powiedział syn z obrażoną miną. 

- Oczywiście, że nie, ale ty na to po prostu nie będziesz miał czasu i 

to nie dlatego, że mnie nie kochasz. Takie jest życie. 

*** 

 Urna  z  biało-różowego  alabastru  w  świetle  wpadających  przez 

 witraż  promieni  kwietniowego  słońca  napełniła  obecnych  w  kościele 

 nadzieją, że nie wszystko jest stracone. Że jej prosta, klasyczna forma 

 może  być  godną  i  niczym  niezagrożoną  kontynuacją  zakończonego 

 życia. A  do  tego  było  w  tej  urnie  coś  głęboko  kobiecego  —  nie  z 

 powodu  koloru,  a  raczęj  szlachetności  kamienia,  jego  twardości  i 

 piękna,  które  decydowały  o  przetrwaniu.  „Bądźmy  silni,  bądźmy 

 odważni, bądźmy nieugięci, tak jak ona, kobieta z diamentową wolą" 

 —  kończył  swą  przemowę  przyjaciel  zmarłejpolityczki,  a  obecni  w 

 kościele  potraktowali  ten  przekaz  jak  najbardziej  osobiście,  niczym 

 drogowskaz na przyszłość. 

*** 

- Szkoda mi jej i bardzo mi głupio, że tak źle ją potraktowałam na 

przyjęciu  -  powiedziała  Agata,  gdy  Ewelina  zdawała  jej  relacje  z 

pogrzebu. 

- O czym ty właściwie mówisz? - zapytała Ewelina, myśląc o tym, że 

sama chciałaby mieć taki pogrzeb. 

Potem  przez  chwilę  usiłowała  przypomnieć  sobie,  z  jakiej  okazji 

Agata, będąca skromną nauczycielką, mogła zna- 



leźć się w towarzystwie niedawno zmarłej polityczki? Czy była to 

uroczystość  odznaczania  uczestników  bitwy  z  1920  roku,  której 

jednym z bohaterów był nieżyjący dziadek Agaty? 

-  Nie  udawaj,  przecież  wiesz,  że  mówię  o  tej  twojej  ulubienicy, 

feministce, która zresztą okazała się być katoliczką. Ale, bez obrazy, 

nic  do  niej  nie  mam  i  naprawdę  szczerze  mi  przykro  -  westchnęła 

Agata, wycierając oczy, a Ewelina jej wierzyła, bo w gruncie rzeczy jej 

przyjaciółka była wrażliwą kobietą. 

-  Wiesz,  wtedy  na  tej  uroczystości  w  zamku  tak  zimno  na  nią 

spojrzałam, a ona to wyraźnie spostrzegła - ciągnęła Agata. - W ogóle 

uważam,  że  powinniśmy,  my  i  wy,  więcej  ze  sobą  rozmawiać,  bo 

kłócąc  się,  niczego  nie  osiągniemy  —  skonstatowała  i  zaczęła  pić 

gorącą herbatę. 

-  No  przecież  to  robimy  i  co  z  tego  wynika?  Jesteś  tak 

zacietrzewiona,  że  nie  chcesz  mnie  słuchać.  Zresztą  zawsze 

naśmiewałaś  się  z  jej  poglądów,  z  tego,  że  ciągle  mówi  o 

dyskryminującym  języku,  o  seksistowskich  programach  szkolnych, 

zamiast skupić się na ważniejszych sprawach. A ja ci niezliczoną ilość 

razy odpowiadałam, że zawsze będą ważniejsze sprawy, że dobijanie 

się  kobiet  o  prawdziwe  równouprawnienie  jest  sprawą  narodowej 

wagi. 

- Chyba przegięłaś. Czy od używania żeńskich końcówek czegoś ci 

przybyło,  jakoś  ci  się  polepszyło?  Nie  zauważyłam.  Czy  też  może 

dzięki  temu  mamy  silniejszą  pozycję  w  Unii?  —  wykrzyknęła, 

przewracając kieliszek z winem. 

-  A  czy  od  uchwalenia  ustawy  antyaborcyjnej  przybyło  dzieci  w 

Polsce? - odparowała Ewelina, sypiąc obficie sól na wielką, czerwoną 

plamę. - Nie i to jest sprawa narodowa, kwestia naszego przetrwania 

jako  wspólnoty,  choć  aż  boję  się  wypowiadać  ostatnie  słowo,  bo 

mocno się ostatnio zdewaluowało. 



- Może dla ciebie, dla mnie - nie. A tak w ogóle, to chyba lepiej, że 

nie  ma  tak  wielkiej  dostępności  do  zabiegów,  bo  kobiety  z  tym 

przesadzały. 

-  Chciałaś  chyba  powiedzieć:  „przesadzałyśmy",  gdyż  dobrze 

pamiętam,  ile  miałaś  skrobanek.  Sama  więc  widzisz,  jak  złudny  i 

fałszywy  jest  podział  na  „my"  i  „wy"  -  odpowiedziała  Ewelina 

kąśliwie. — A tak w ogóle, to powinnaś jednoczyć się z tymi, którzy, 

wyrażają twój kobiecy interes, twoje kobiece problemy, a nie z tymi, 

którzy, udając, że jesteś im równa, decydują o twym losie. Co może 

być ważniejszego od urodzenia dziecka? Czy jest coś, co w równym 

stopniu  zdeterminowało  resztę  twego  życia?  Żeby  nie  powiedzieć, 

poważnie je ograniczyło? 

-  Owszem,  ale  co  byś  mówiła,  aborcja  jest  złem  -  odparła  Agata, 

ziewając. 

-  Taki  samym,  jak  posyłanie  na  śmierć  młodych  żołnierzy  na  tak 

zwaną  misję  stabilizacyjną  -  Ewelina  także  ziewnęła,  ukradkiem 

spoglądając na zegar. 

-  No  tak,  nigdy  się  nie  dogadamy  -  stwierdziła  Agata,  wstając  od 

stołu. 

Niemal każdej wiosny obiecywała sobie, że tym razem przeżyje ją 

lepiej, piękniej, bardziej uważnie. W związku z tym, gdy którejś soboty 

wybrała  się  na  spacer  do  parku,  z  większą  uwagą  niż  zwykle 

przyglądała się pieniącym stożkom  rozkwitłych kasztanów, dotykała 

liści  lip,  wciągała  w  płuca  zapach  bzu,  bawiła  się  dmuchawcami, 

przypominając  sobie,  jak  bardzo  kiedyś  lubiła  łapać  do  butelki 

chrząszcze.  Narzuciła  sobie  niespieszne  tempo  egzystencji,  w  której 

nie myśli się o zwykłych sprawach i nie robi nic 



związanego z  miejską codziennością. Gdy sięgnęła do kieszeni po 

chustkę, znalazła oranżadę w proszku, którą kiedyś kupiła dla Maksa, 

aby poznał smak jej dzieciństwa. Nie zważając na brudne ręce, maczała 

w  torebce  wskazujący  palec,  aby  później  zlizywać  z  rozkoszą  żółty, 

lekko kwaskowy proszek. Nie ma co, była to duża przyjemność i chyba 

nieco przyćmiła zapachy wiosny i widok rozkwitającego wokół życia. 

Nagle przyszło jej do głowy, że nie była dobrym materiałem na poetkę, 

artystkę  lub  malarkę  czerpiącą  inspirację  z  piękna  natury.  Raczej 

zachowywała  się  jak  porządna  obywatelka,  która  starała  się  robić 

rzeczy  przewidywalne  i  zgodne  ze  stadnymi  odruchami  wspólnoty. 

Chociaż niedająca się, co stwierdziła z pewną satysfakcją, zbyt łatwo 

ponieść wzruszeniu. 

Pomyślała  więc,  że  autodydaktyzm  spaceru  do  parku  obnażył  ją 

przed  nią  samą  jako  kobietę  przywiązaną  do  banału,  który 

podpowiadał,  jak  powinno  się  reagować  na  naturę,  jak  się  w  nią 

wtopić, aby dobrze poczuć się nie tyle z nią samą, ile ze sobą widzianą 

na jej de. Albo w jakimś symbiotycznym z nią związku, o ile chciałaby 

widzieć swą kobiecość tak jak wtedy, gdy była na Mazurach. Znalazła 

się  więc  w  jakiejś  nieprawdziwej  sytuacji,  z  której  jedyną  drogą 

ewakuacji  było  przyznanie  się  do  własnej  śmieszności.  Przecież 

równie dobrze mogła pójść na zakupy lub zagłębić się w lekturze, jaka 

to  różnica?  Albo  pójść  spać,  co  nie  byłoby  złym  rozwiązaniem, 

zwłaszcza  że  ostatnio  znów  źle  sypiała.  Budziła  się  koło  czwartej  z 

uczuciem  wyspania,  myśląc  o  tym,  co  dalej.  Próbować  usnąć,  czy 

zrobić coś niezbyt uciążliwego, ale na tyle pożytecznego, aby mieć z 

tego satysfakcję? Chociażby wyprasować kilka rzeczy? Albo kochać 

się z mężem, ale on o tej porze zapewne twardo spał, więc nie będzie 

miała odwagi, aby go zbudzić. 



W  piękny,  rozświetlony  słońcem,  majowy  dzień  szła  aleją  parku, 

mamrocząc  pod  nosem  pytania,  na  które  w  zasadzie  nie  musiała 

odpowiadać, bo już nic nie musiała robić, skoro stawała się wariatką. O 

Jezu!  W  tej  sytuacji  nawet  banał  wydawał  się  jej  nie  tak  bardzo 

banalny. 

- Co ty, Ewelina, gadasz do siebie? Czy coś się stało? — usłyszała z 

boku, bojąc się odwrócić głowę. 

Dopiero gdy poczuła lekki zapach ubrań ze szmateksu, odważyła się 

spojrzeć na Paulinę, która stała na de stawu z dziecięcym wózkiem i 

rozpostartym  nad  głową  wielkim  parasolem.  Jak  zwykle  była 

nienagannie  ubrana,  uczesana  i  umalowana.  Jak  na  emerytkę, 

oczywiście. 

- Chodź, schowaj się pod parasol - powiedziała zachęcająco, ciągnąc 

przyjaciółkę za rękaw. 

- Boże, nawet nie zauważyłam, że zaczęło padać, przed chwilą było 

takie piękne słońce - jęknęła Ewelina, myśląc gorączkowo o tym, jak 

zbagatelizować  całą  sytuację.  Chyba  trzeba  było  powiedzieć:  „Jaki 

piękny  aniołek",  a  potem  spojrzeć  z  czułością  na  dziecko  i  lekko 

zatrzepotać rzęsami. 

-Jaki piękny aniołek — powiedziała przesadnie głośno, spojrzała na 

śpiące w wózku dziecko i mrugnęła oczami. 

- Coś ty, Ewelina, nie musisz się tak starać, wiem, że nie przepadasz 

za dziećmi - powiedziała ze śmiechem Paulina, a ona poczuła lekkie 

ukłucie zazdrości. 

Nie o dziecko, za którym rzeczywiście zupełnie nie tęskniła, ale o to, 

kim Paulina była, kim się stawała, od kiedy przeszła na wcześniejszą 

emeryturę.  Ona  naprawdę  cieszyła  się  z  tego,  że  była  babcią,  że  nie 

musiała już chodzić do niewolniczej pracy, że mogła gotować pyszne 

obiady  dla  całej  rodziny.  „Czuję  się  potrzebna"  —  mawiała  często, 

jakby wcześniej jej praca na rzecz domu nie była rodzinie potrzebna. 

Jakby niemała pensja inżyniera od mostów, którą 



przynosiła do domu, zupełnie się nie liczyła. „A poza tym, ja zawsze 

byłam tradycjonalistką, lubiłam te wszystkie domowe prace, działkę, 

gwar domowników" — mówiła nieraz, co brzmiało dość wiarygodnie, 

ale teraz, gdy stała w parku, nabrało szczególnej mocy. 

- Wiesz, kiedy tak patrzę na ciebie, to chyba trochę ci zazdroszczę. 

Jesteś  taka  całościowa,  zintegrowana,  pewna  swych  racji.  To 

prawdziwy  dar  -  powiedziała  Ewelina,  zdziwiona  nieco  własnymi 

słowami. 

- To nie dar, ale praca, którą nad sobą wykonałam  - odpowiedziała 

Paulina,  poważnie  spoglądając  przed  siebie.  -  Niełatwo  było  mi 

przyznać się przed sobą do własnej starości, ale na szczęście mam to 

już za sobą. 

- Czyżbyś sugerowała, że jestem leniwa i gnuśna, a do tego nie chcę 

pogodzić się z własnym wiekiem? — Ewelina zapytała prowokacyjnie. 

- Nie, nic z tych rzeczy, wiem, że jesteś człowiekiem ciężkiej pracy, 

tylko niepotrzebnie się tak zadręczasz. Życie jest bardziej proste, niż ci 

się wydaje, ale ty nie chcesz tego zaakceptować, jakbyś wierzyła, że 

będziesz żyć jeszcze z pięćdziesiąt lat i ciągle możesz wybierać. 

- To źle, że jeszcze chcę czegoś od życia? A więc twoim zdaniem 

jestem pretensjonalna, tak? 

- Może trochę, ale to nic złego, z czasem dojrzejesz do nowych ról, w 

końcu jesteś młodsza ode mnie o całe pięć lat, a w naszym wieku to 

dużo  —  powiedziała  Paulina  pojednawczo,  pochylając  się  nad 

wózkiem. — No i obudziła się. Spójrz, czy nie jest piękna? 

Ciemnowłosa dziewczynka, która mogła mieć około roku, spojrzała 

dużymi,  piwnymi  oczami,  podkreślonymi  zdecydowanymi  łukami 

brwi. Z buzi wystawała jej banieczka śliny, będąca pozostałością po 

głębokim śnie. Puste spojrze- 



nie nieco ożywiło się, gdy napotkało znajomą sylwetkę babci, ale za 

chwilę  uciekło,  gdy  Paulina  podała  jej  do  rączki  butelkę  z  piciem. 

Dziewczynka piła zachłannie, wyrażając małym ciałkiem, rozwalonym 

przesadnie wygodnie w wózku, doskonałą obojętność wobec świata i 

ludzi,  którzy  dla  dzieci  w  jej  wieku  byli  tylko  obłymi  cieniami, 

pozostającymi w bezpiecznej odległości. „Mała egoistka" - pomyślała 

Ewelina, starając się uśmiechnąć do dziecka. 

- Mój kochany, mały jamochłon - szepnęła z czułością Paulina, nie 

zwracając już uwagi na przyjaciółkę. - Natychmiast muszę jechać z nią 

do domu na obiad, nara. 

-  Nara  -  odpowiedziała  Ewelina,  kierując  się  z  ulgą  w  stronę 

własnego domu. 

- Maks, czy ty w ogóle będziesz chciał kiedyś mieć dzieci? - zapytała 

od progu syna oglądającego jakiś mecz. 

-  Mamo,  nie  teraz,  błagam,  i  co  ci  w  ogóle  przyszło  do  głowy?  - 

jęknął, nie patrząc na Ewelinę. 

- Bo właśnie spotkałam Paulinę z wnuczką i pomyślałam, że całe to 

babciowanie to nie dla mnie. 

- Spoko, nie zanosi się. A jeśli już coś się przydarzy, to nie będę cię 

tym obciążał — odpowiedział, nie odrywając oczu od telewizora. 

-  Chwała  Bogu  -  szepnęła  do  siebie,  myśląc  o  tym,  że  marzy  o 

szklance dobrej, mocnej herbaty i poczytaniu książki, którą niedawno 

kupiła na wyprzedaży. Cóż prostszego? 

 

Droga Ha, 

nie ma co, mocno mnie zaskoczyłaś ostatnią informacją, ale też 

wprawiłaś w prawdziwy podziw. Że 



też chce ci się bawić w macierzyństwo! Ale widocznie wiesz, co 

robisz, twój wybór, twoja sprawa. Być może oczekiwałaś po mnie 

większego  entuzjazmu,  ale  nie  chcę  pisać  jakichś  banałów, 

półprawd o tym, że wszystko będzie dobrze, że na pewno ci się uda, 

bo  sama  wiesz,  jak  w  życiu  bywa.  Ale  wiedz  jedno,  życzę  ci  jak 

najlepiej i z pewnością będę trzymała za ciebie kciuki. Ponieważ od 

pewnego  czasu  odkładam  trochę  grosza,  zapewne  zobaczymy  się 

po  twym  porodzie,  a  ja  będę  miała  okazję  sprawdzić,  jak 

sprawujesz  się  jako  młoda  mama.  Jedno  jest  pewne:  odejmiesz 

sobie wiele lat i będziesz mogła udawać młodszą niż  jesteś. Sama 

wiesz,  jakie  to  dla  kobiety  ważne,  zwłaszcza  jeśli  ma  się  u  boku 

nowego faceta. Ja sama coraz częściej myślę o zrobieniu sobie tego 

i  owego  kwasem  hialuronowym,  ale  ciągle  mam  obawy,  że  w  ten 

sposób sprzeniewierzę się sama sobie, zatracę własną osobowość i 

będę taka jak inne baby w moim wieku: bez wieku i bez twarzy, 

którą, robiąc zabieg, zamiast odzyskać, straciły. Poza tym nie mam 

się  komu  podobać,  bo  mąż,  jak  wiesz,  ciągle  twierdzi,  że  jest  we 

mnie zakochany. Chyba że kłamie? 

Zawodowo  u  mnie  bez  zmian,  właściwie  powoli  oswajam  się  z 

myślą,  że  tak  już  pozostanie,  że  do  końca  jestem  skazana  na 

biurowość, która, jak zapewne wiesz, o ile uważnie mnie słuchałaś, 

dla mnie oznacza nie tylko beznadziejną pracę, ale także określony 

styl  życia,  któremu  nigdy  nie  chciałam  się  poddać.  Już  chyba 

rzeczywiście  jest  zbyt  późno  na  zmiany  niewiążące  się  z  jakimś 

dramatycznym  przewekslowa-niem  własnej  biografii.  Myśl  o 

ucieczce,  prześladująca  mnie  od  pewnego  czasu,  coraz  częściej 

wydaje mi się 



rozwiązaniem  tyleż  szalonym,  co  fałszywym,  niezałatwiającym 

wszystkich problemów. Przecież wiadomo, że gdyby nawet mi się 

udało wyzwolić z uwarunkowań, które narzuca mi moje otoczenie, 

to  w  dalszym  ciągu  pozostanę  tym,  kim  jestem.  Poza  tym,  chyba 

nie  mam  do  tego  zdrowia  ani  sił,  no  i  ciągle  łudzę  się,  choć  z 

każdym dniem coraz mniej, że może samo życie podsunie mi jakieś 

rozwiązanie.  Ale  ty  już  je  znalazłaś,  więc  jesteś  cholerną 

szczęściarą. Wybacz, że o to pytam, ale jak ci się układa z nim w 

łóżku? Czy nie dokuczają ci oznaki klimakterium, które z tego, co 

wiem,  już  wcześniej  miewałaś?  Chyba  sama  rozumiesz,  że  nie 

pytam  o  to,  ile  razy  miałaś  orgazm,  ale  o  to,  czy  miewasz  suchą 

pochwę, jeśli tak, to jak sobie z tym radzisz? Uff, wydusiłam to z 

siebie, ale gdy jestem u lekarza, to nie mam odwagi go spytać. 

W  tym  roku  po  raz  pierwszy  spędziliśmy  długi  weekend  w 

Warszawie, co w sumie nie było złe, bo pogoda była pod psem. Ale 

cały czas marzę o Mazurach, łażeniu z tobą po lesie i piciu mięty o 

zachodzie słońca. Z tymi kozami to był żart? 

Buziaczki, Twoja Ewe 



Ostatnio  Tomek  znalazł  dla  siebie  nowe  hobby,  którym  było 

oglądanie filmów o końcu świata. Tkwił przed telewizorem z szeroko 

otwartymi  oczami,  patrząc  na  oceany  zalewające  miasta,  walące  się 

wieżowce i łudzi na darmo szukających ratunku. Ewelinę takie obrazy 

obezwładniały  nie  dlatego,  że  były  bardzo  realistyczne,  czy  też 

odbierały  jej  wszelkie  złudzenia,  lecz  dlatego,  że  poprzez  swoją 

dosłow- 



ność  i  infantylność  nie  zostawiały  miejsca  dla  tajemnicy,  grozy, 

która zdaniem Eweliny była nieprzedstawialna. „A poza tym - myślała 

- po co pokazywać coś, wobec czego człowiek był bezradny?" 

- Chcesz się jakoś pocieszyć, czy co? - pytała go złośliwie, a on tylko 

wzruszał ramionami, mówiąc: 

- Ewe, to wcale nie jest śmieszne, o ile miałoby się wydarzyć jeszcze 

za naszego życia. 

-  Na  to  bym  raczej  nie  liczyła.  Zresztą  najgorsze  już  nam  się 

przydarza, oglądasz to codziennie w TV i co? Nie przeraża cię to, co 

widzisz?  Więc  nawet  gdyby  coś  walnęło  w  Ziemię,  to...  może  nie 

byłoby najgorsze... 

- Nie pleć głupstw. 

-  Wiesz,  że  mam  rację.  Więc  nie  chcę  oglądać  ani  tych  twoich 

filmów,  bo  są  beznadziejne,  ani  programów  informacyjnych,  od 

których  wieje  prawdziwą  grozą.  Wolę  skupić  się  na  swych  małych 

sprawach, bo na nie przynajmniej mogę mieć jakiś realny wpływ. A 

teraz myślę o Grażynie, co z nią będzie... Zaczynam się o nią poważnie 

martwić. 

Wczoraj  Grażyna  przyszła  do  nich  na  kawę,  aby  wyjawić  im 

tajemnicę dotyczącą zaciągniętego przez nią kredytu. Co prawda nie 

wierzyła,  aby  mógł  się  spełnić  najgorszy  scenariusz  i  bank 

wyeksmitował  ją  z  jej  mieszkania,  tak  starannie  ostatnio  przez  nią 

wyremontowanego,  ale  wszystko  mogło  się  zdarzyć.  Gdy  Ewelina 

zapytała  ją,  dlaczego  przy  swoich  zarobkach  połakomiła  się  na 

współpracę  z  firmą  developerską,  której  pożyczyła  kredyt,  Grażyna 

odpowiedziała, że w ten sposób chciała pomóc swym dzieciom. 

-  A  teraz  wyląduję  na  Centralnym,  bo  mowy  nie  ma  o  tym,  abym 

zamieszkała z synową - powiedziała przez łzy. 

Ewelina  patrzyła  na  nią  z  podziwem;  na  jej  staranną  fryzurę, 

francuski manicure i świeżo uprasowaną białą bluzkę. 



I  co  prawda  nie  czuła  od  niej  alkoholu,  ale  po  sposobie,  w  jaki 

wymawiała pewne spółgłoski, wiedziała, że jej przyjaciółka coś piła. 

-  No  wiesz,  to  ci  nie  grozi,  bo  Tomek  z  jakichś  powodów  mości 

kolejne gniazdko w pralni, w związku z czym w naszym domu może 

się zmieścić niejedna zbłąkana dusza 

- odpowiedziała Ewelina uspokajająco. 

- Po co właściwie to robi? Odbiło mu na stare lata? 

- spytała Grażyna wyraźnie ożywiona. 

- Nie mam pojęcia, ale wolę go nie pytać, tym bardziej, że oficjalnie 

o  niczym  nie  wiem,  a  kilka  sprzętów,  które  tam  zniósł,  ma  niby 

wywieźć na jakąś działkę. 

-  Ale  wy  nie  macie  działki?  -  spytała  przyjaciółka,  wybuchając 

śmiechem. 

- To wcale nie jest śmieszne. Owszem, już nie mamy żadnej działki, 

za to mamy cały rocznik „Działkowca" z 1973 roku. I co ty na to? 

- Może wygrał w Lotto i chce zrobić ci niespodziankę? Może znów 

kupił jakąś ziemię, może chce zbudować schron? 

- Już jeden ma, a poza tym nie jesteśmy w wieku, w którym robi się 

takie niespodzianki, zwłaszcza starzejącej się żonie. Chyba że jest tak, 

jak  mówisz,  tak  się  wystraszył  czekającym  nas  końcem  świata,  że 

myśli  o  tym,  jak  się  przed  nim  schować.  Ale,  mówiąc  poważnie,  to 

nawet  gdyby  miał  jakieś  pieniądze,  to  chyba  najpierw  popłaciłby 

niespłacone rachunki. Zresztą, kto go tam wie? Jest na tyle szalony, że 

już nic mnie nie zdziwi. Najgorsze jest jednak to, że codziennie patrzę 

ze  strachem  na  skrzynkę  pocztową,  czy  nie  przyszło  coś 

ponaglającego, wzywającego, grożącego karą. Grażyna, czy to w ogóle 

jest życie? Czy my, ty, ja, nasze koleżanki mamy szansę na odrobinę 

spokoju, na życie, 



z którego można by się trochę cieszyć?  - zapytała Ewelina, czując 

jak w kącikach oczu gromadzą się łzy. 

Po wyjściu Grażyny rozpłakała się na dobre, pozwalając sobie po raz 

pierwszy  od  dłuższego  czasu  na  komfort  użalania  się  na  własnym 

losem. Potem pozmywała naczynia, dała psu świeżą wodę i poszła na 

górę,  marząc  o  łóżku,  w  którym  czekała  na  nią  świeżo  powleczona 

pościel. Gdy mijała drzwi od pralni, usłyszała pracę pralki i miarowe 

uderzenia  młotka.  A  więc  jej  „działkowiec"  wytrwale  pracował  nad 

czymś,  co  napełniało  go  otuchą  i  dawało  siłę  do  dalszych  zmagań  z 

rzeczywistością. 

- Idę spać - zawołała przez uchylone drzwi. 

- Dobranoc, śpij dobrze - zawołał pogodnym głosem Tomek, udając, 

że  jego  obecność  w  pralni  o  jedenastej  wieczorem  była  zupełnie 

naturalna. 

Tak  jak  pogodna  wizja  bezdomności,  jaką  roztoczyła  przed  nią 

Grażyna,  czy  spóźnione  i  nieco  egzotyczne  macierzyństwo  Haliny. 

Wszyscy byli desperatami usiłującymi własną bezradność przekuć w 

siłę słabych i poniżonych. Lecz wobec znikomej szansy na rewolucję 

społeczną, ich starania były zupełnie bezproduktywne. „Nauczę się żyć 

z własnym smrodem" - przypomniały jej się słowa Grażyny, gdy już 

leżała w łóżku, wdychając delikatny zapach lawendy, którą pachniała 

pościel.  Gdy  Ewelina  wycisnęła  na  komórce  jej  numer,  jeszcze  nie 

wiedziała, co chciała jej powiedzieć. Dopiero gdy usłyszała zduszony, 

lekko chrapliwy głos, szepnęła: 

-  Spij  dobrze,  w  najbliższą  sobotę  zjemy  u  mnie  dobrą  kolację  i 

obejrzymy film o Baader Meinhof. Co ty na to? 

-  Dzięki  —  odpowiedziała  Grażyna,  chichocząc  do  słuchawki.  - 

Zawsze miałaś dobre pomysły. 



Po  kilku  marnie  przespanych  nocach  dość  niechętnie  jechała  do 

Lublina na kolejne rodzinne spotkanie. Ale gdy znaleźli się na miejscu, 

poczuła  spokój,  jaki  zwykle  jest  udziałem  ludzi  zakorzenionych  w 

przyjaznym i bezpiecznym środowisku. Zjedli bardzo duży obiad, na 

deser  ogromną  porcję  lodów,  a  ona  wypiła  dzbanek  mocnej 

aromatycznej herbaty, po której człowiekowi rozjaśnia się w głowie i 

wypełnia  go  energia  do  robienia  samych  dobrych  i  pożytecznych 

rzeczy.  Przeżyła  więc  chwile  prawdziwego  szczęścia,  które  przez 

resztę  dnia  kołysało  ją  lekko,  pozwalając  na  chwilę  zapomnienia  o 

codzienności.  Chyba  jednak  spała  na  jawie,  chociaż  czasami  coś 

mówiła  albo  śmiała  się  głośno  z  niezdarności  jednego  z  kuzynów. 

„Stuk,  stuk"  -  co  jakiś  czas  upominał  ją  Tomek,  widząc  ją  nieco 

zaspaną, ale pogodną i cieszącą się życiem. O szarej godzinie zaczął 

padać  drobny  deszcz.  Stała  na  balkonie  i  paliła  papierosa,  usiłując 

zgadnąć, czym zajmują się ludzie mieszkający w bloku naprzeciw. 

- Patrz - powiedziała Łucja, wchodząc za nią na balkon. -Jakiś gołąb, 

śpiąc tutaj, zniszczył mi bratki. Chyba był chory. 

- Zdechł? - zapytała Ewelina, ziewając szeroko. 

- Chyba nie, ale kwiatki szlag trafił. 

- I co z tego? — odezwał się Kuba z głębi pokoju.  - Przynajmniej 

było mu wygodnie. 

- No jasne, przecież się nie skarżę - odpowiedziała Łucja, wyrywając 

z ziemi uschnięty bratek. 

- Szkoda, że nie mieszkasz w Warszawie, mogłybyśmy się częściej 

spotykać - powiedziała Ewelina, żegnając się z kuzynką. 



-  Wiesz,  że  pomyślałam  o  tym  samym?  -  odpowiedziała  Łucja, 

poprawiając swoje gęste kasztanowe włosy. 

- Ale  może wy się przeniesiecie do Lublina? Czuję, że dałabyś się 

wciągnąć w jakąś pracę na rzecz miasta. Jest tyle do zrobienia! 

„No tak" - pomyślała Ewelina, uśmiechając się do kuzynki. - „Nie 

mogło  się  bez  tego  obejść".  Byli  jej  ulubionymi  kuzynami, 

społecznikami, bez reszty oddanymi swojemu miastu. Podziwiała ich, 

chociaż  zupełnie  nie  rozumiała  zapału  do  pracy,  której  nikt 

odpowiednio  nie  doceniał.  Ona  -  krucha  i  delikatna  jak  porcelanowa 

figurka, emerytowana nauczycielka dzieci niepełnosprawnych. On 

-  silny  siłą  spokoju,  praktykowanym  przez  siebie  katolicyzmem,  a 

przede  wszystkim,  bezinteresownością  działania.  Kuba  był  radnym, 

kuratorem  sądowym  i  wielbicielem  swego  miasta.  W  wolnych 

chwilach  zajmował  się  wydawnictwem,  spotykał  z  ludźmi,  uczył 

wnuczkę  kaligrafii,  używając  najprawdziwszej  stalówki  i  atramentu. 

Łucja pięknie haftowała i robiła mnóstwo zdjęć. 

- Ale ja jestem chyba kiepskim materiałem na społecznika... 

-  Bzdura!  Wszyscy  tak  mówią,  dopóki  nie  spróbują.  To  cholernie 

wciąga... 

-  Ale  właściwie  co  cię  tak  wciąga?  Powiedz  mi  coś,  co  mogłoby 

mnie przekonać do tego, aby poświęcać swój prywatny czas na rzecz 

jakiejś idei... spraw, które, jak sama wspomniałaś, załatwia się całymi 

latami. 

-  No  wiesz,  nie  chcę  mówić  banałów,  ale  jest  coś,  o  czym  często 

myślę... 

- Ewe, nie słuchaj jej — odezwał się Kuba, śmiejąc się sztucznie. — 

Zaraz ci powie, że zapewne niedługo umrze, więc chce coś po sobie 

zostawić i... takie tam. 



- No, sama widzisz, jak mój mąż lubi mnie we wszystkim wyręczać, 

nawet  w  tym,  co  mam  myśleć.  Ale  nie  mam  mu  tego  za  złe,  tym 

bardziej, że faktycznie, nie najlepiej się ostatnio czuję... 

-  Dlaczego  nic  mówiłaś?  To  coś  poważnego?  -  zapytał  Tomek, 

obejmując ramieniem Łucję. 

-  E,  takie  tam  babskie  sprawy  -  odpowiedziała  z  uśmiechem, 

spoglądając na Kubę. - Ale jestem dobrej myśli. 

„Wszystko  się  kończy"  -  myślała  Ewelina,  gdy  wracali  do 

Warszawy. Ich przyjaźń z Agatą też pewnie nie przetrwa. Nie widziały 

się  już  z  miesiąc,  dziewczyny,  czując,  że  coś  się  święci,  nie 

organizowały  nawet  babskich  spotkań.  Ostatnio  nie  potrafiły  się 

dogadać  w  jakiejkolwiek,  najgłupszej  choćby  sprawie,  każdy  temat 

stawał  się  na  tyle  drażliwy,  że  Ewelina  ucinała  większość  rozmów. 

Przypominało to podział gnębiący od pewnego czasu Polaków i nic nie 

wskazywało na to, że ludzie się ze sobą dogadają. One chyba też nie. 

To dziwne przecież, należąc do tego samego pokolenia, które słuchało 

rocka, nie lubiło autorytetów i w czasach komuny potrafiło się świetnie 

bawić, powinny być po tej samej stronie barykady. Gdy to powiedziała 

na imieninach jakiejś sąsiadki Pauliny (zostały na nie zaproszone przez 

przypadek), Agata aż syknęła, i ciągnąc ją pod jakimś pretekstem do 

kuchni, powiedziała szeptem: 

- Po co o tym mówisz? Teraz wszyscy pomyślą, żeśmy nic nie robiły, 

tylko szampańsko się bawiły. 

- No, przecież tak było, już nie pamiętasz? A poza tym, to dlaczego 

zależy  ci  na  tych  starych  babonach  przy  stole?  Co  to  właściwie  za 

kobiety? Są takie rozgadane i głupie... 



- Nie zaczynaj, Ewe, są w twoim wieku, no może troszeczkę starsze, 

a poza tym wierz mi, wcale nie są głupie, tylko... może nieszczęśliwe? 

No, nieważne, wracając do sprawy, to przypominam ci, że moje życie 

nie toczyło się tak gładko jak twoje, nie musiałaś walczyć o wszystko 

jak  ja,  wyszarpywać  pazurami...  Przecież  wiesz,  jak  biednie  było  w 

moim domu? 

- Okej, ale nie powiesz mi, że w związku z tym miałaś jakąś szerszą 

perspektywę, że myślałaś wtedy o kraju albo — zaśmiała się kwaśno 

—  jakimś  powstaniu  narodowowyzwoleńczym,  bo  z  tego,  co 

pamiętam, to głównie zaprzątnięta byłaś swą miłością do Zdziśka? 

- No, ale po co o tym  mówić na głos? Trochę to głupio brzmi, nie 

uważasz?  Ci  ludzie  tego  nie  zrozumieją.  A  poza  tym  to  ja  zawsze 

nienawidziłam  komuny,  więc  i  z  tego  punktu  widzenia  nie  możesz 

mówić, że byłam tak całkiem beztroska. 

-  Agata,  daj  spokój,  zachowujesz  się  jak  Dulska.  Ci  ludzie  są  tacy 

sami jak my, też siedzieli cicho i specjalnie się nie wychylali. No i nie 

mów,  że  nienawidziłaś  komuny,  bo  od  pewnego  momentu,  gdy  już 

zostaliście  parą,  całkiem  dobrze  ci  się  powodziło  i  byłaś  bardzo 

zadowolona ze swego życia. 

-  To  już  nie  pamiętasz,  jak  na  wszystko  psioczyłyśmy,  jak 

chciałyśmy emigrować? 

-  To  była  dziecinada,  od  początku  wiedziałyśmy,  że  nigdy  nie 

opuścimy  Polski.  A  tak  w  ogóle,  to  żyłyśmy  normalnie,  pomimo 

komuny, a później pomimo stanu wojennego, który ponury był tylko 

na samym początku, później właściwie był przez nas nieodczuwalny. 

Stanowił problem dla tych, którzy mieli chęć bawić się w politykę. Ja 

nie miałam - stwierdziła Ewelina. 



- Ale do „Solidarności" należałaś?  - zapytała Agata, patrząc ponad 

jej głową, czy ktoś nie pojawił się w drzwiach i nie podsłuchiwał ich 

rozmowy. 

-  Jasne,  bo  do  „Solidarności"  zapisywał  się  każdy  porządny 

człowiek, ale przecież w niej nie działałam. W domu miałam malutkie 

dziecko i uważałam, że to ono i dom, który starałam się stworzyć, są 

najważniejsze. 

Gdy  wróciły  do  gości,  Agata,  przybierając  uroczystą  minę, 

powiedziała: 

-  Słuchajcie,  panie,  oj,  przepraszam,  państwo  -  tu  zrobiła  gest  w 

stronę jedynego mężczyzny siedzącego za stołem. - Moja przyjaciółka 

-  teraz  ręką  wskazała  na  Ewelinę  -  podobno  jest  feministką,  a  sama 

mówi, że najważniejsze są dla niej dom i dziecko. 

-  Masz  wypaczony  obraz  feministek,  a  to  nie  tylko  brzydkie,  stare 

panny, nienawidzące mężczyzn - odpowiedziała Ewelina, starając się 

przybrać pogodny wyraz twarzy. 

- Wyjątki, jak widać, się zdarzają, tak jak wszędzie. Ale wiesz co, nie 

broń  ich,  bo  nie  są  tego  warte.  Są  bezkrytyczne  i  wtórne  w 

naśladownictwie  tych  wszystkich  „-izmów",  którymi  szczyci  się 

Zachód. A tak w ogóle, to jako Polacy jesteśmy inni niż na przykład 

Anglicy czy Amerykanie... 

-  To  znaczy  jacy,  wyjątkowi?  -  podchwycił  cicho  jedyny  obecny 

mężczyzna. 

- Właśnie tak, nie bójmy się tego słowa, jesteśmy wyjątkowi, więc 

możemy  chcieć  czegoś  więcej,  jakiegoś  bardziej  sprawiedliwego 

ustroju, który pozwoliłby wszystkim godnie żyć. 

- Tak, tak, ma rację - chórem odpowiedziały wszystkie kobiety. 

-  A  konkretnie  to  jaki  ustrój  masz  na  myśli?  -  Ewelina  próbowała 

przedrzeć się przez gwar wielu głosów. 



-  O  Boże,  nie  wiem,  nie  jestem  politykiem,  ale  w  kraju,  który  jest 

kolebką  „Solidarności"  nie  powinno  być  takiego  rozwarstwienia  — 

perorowała  Agata.  —  I  to  jest  realny  problem,  wymagający 

rozwiązania. A nie jakieś tam parytety. 

- Jasne, nie parytety - chórem przytaknęły kobiety. 

-  Owszem,  co  do  rozwarstwienia  to  też  tak  uważam,  ale  w  dużej 

mierze to wina samego społeczeństwa, że się na to godzi. Gromadźcie 

się, twórzcie organizacje i protestujcie. Wyrzućcie z siebie, że się na to 

nie  zgadzacie  —  mówiła  Ewelina  coraz  bardziej  podniesionym 

głosem. 

-  No  tak,  nie  zgadzamy  się,  to  prawda  -  przyznało  kilka  kobiet, 

kiwając głowami na znak aprobaty. 

- No, nie, to chyba nie tak? To rola państwa zapewnić obywatelom 

możliwości, aby mogli godziwie zarabiać. Nie wymagaj, abym ja albo 

któraś z obecnych tu pań chodziła po ulicy z transparentem. I tak nic by 

to  nie  dało,  bo  państwo  ma  to  wszystko  gdzieś,  a  majątek  jak  był 

rozgrabiany, tak jest rozgrabiany i nic się nie zmieniło - coraz bardziej 

nerwowo mówiła Agata. 

-  Oj  nie!  Jest  gorzej  niż  było,  gorzej  —  westchnęło  chórem  kilka 

kobiet. 

-  Złodzieje  są  w  każdym  systemie  i  nic  się  na  to  nie  poradzi  - 

powiedziała  pojednawczo  Ewelina,  chcąc  czym  prędzej  skończyć 

rozmowę. 

-  Złodzieje,  złodzieje,  wstrętni  złodzieje  -  podchwyciły  kobiety, 

wypijając toast. 

- Sama widzisz - westchnęła Agata, biorąc się za nakładanie na talerz 

sałatki jarzynowej. 

- A tak w ogóle, to byłoby ci dużo lepiej, gdybyś zawczasu założyła 

własną  firmę,  choćby  jakiś  sklep  z  ciuchami,  które  przywoziłaś  z 

Turcji — powiedziała Ewelina 



ściszonym  głosem,  nachylając  się  do  ucha  Agaty,  gdy  przy  stole 

ożyła dyskusja na inny temat. 

- Gdybym wtedy wiedziała, że tak będzie... Zresztą pewnie by się nie 

utrzymał - odpowiedziała, przeżuwając sałatkę. 

- No tak, typowo polskie myślenie - jęknęła Ewelina, dochodząc do 

wniosku, że powinna się już zbierać do domu. 

-  A  jakie  ma  być,  angielskie?  -  wykrzyknęła  nagle  Agata,  za  nic 

mając poufny charakter ich rozmowy. - Jestem z tego dumna! 

- Z czego? - zapytała zaczepnie Ewelina. 

- Z mojej polskości, ty kosmopolitko - odpowiedziała przyjaciółka, 

wypluwając niechcący odrobinę jedzenia. 

- Tylko się nie udław! Gwoli ścisłości, jeżeli już chcesz mnie jakoś 

nazywać, to jestem Europejką, a poza tym tak samo kocham kraj jak ty, 

tylko się z tym nie obnoszę. No i potrafię patrzeć na nas krytycznie. 

-  No  to  popatrz  w  ten  sposób  przede  wszystkim  na  ten  ukochany 

przez ciebie rząd.  KRYTYCZNIE! Zobacz, co stało się z Tomkiem! 

Ach,  szkoda  mówić.  Ciągle  siedzi  w  tej  swojej  pralni?  -  zapytała 

pojednawczo, ściszając głos. - Właściwie, to mi go szkoda, taki zdolny 

facet. A poza tym to swój człowiek. 

-  Dziwnie  o  nim  mówisz,  dlaczego  „swój"?  Ale  mniejsza  z  tym. 

Słuchaj, tyle razy ci mówiłam, że to nie kapitalizm go wykończył, ale 

zrobił to sam, własnymi rękami, więc w dużym stopniu sam sobie jest 

winien. 

- A nie wspólnik, ten oszust? 

- Po co mu tak bezgranicznie ufał? A poza tym Tomek był za bardzo 

arogancki  i  zbyt  mocno  przekonany  o  własnej  wielkości,  aby  z 

sukcesem prowadzić tak dużą firmę. 



Zresztą dajmy spokój, nie maglujmy tego tematu kolejny raz. 

-  Tylko  bądź  dla  niego  dobra  -  szepnęła  Agata,  uważnie  jej  się 

przyglądając. 

„No a jaka mam być?" - pomyślała Ewelina, wstając od stołu. - „Też 

bym chciała, aby wszyscy byli dla mnie dobrzy". 

Chodziła po galerii handlowej już chyba dwie godziny, nie mogąc 

zdecydować się, czy rzeczywiście chce zrobić jakieś zakupy, czy tylko 

popatrzeć na rzeczy, które na pewno okazałaby się niezbędne, gdyby 

tylko  miała  odpowiednio  dużą  ilość  pieniędzy.  Po  pewnym  namyśle 

zdobyła się jednak na heroizm i kupiła coś, co już od dawna planowała 

-  swoje  ulubione  perfumy.  Za  całe  trzysta  złotych!  Czy  była 

niemoralna? A może próżna? Przecież miała kupić Maksowi sweter... 

Przypomniała sobie Agatę, która zawsze wyrzucała sobie każdy trochę 

większy  zakup.  Scenariusz  zawsze  był  ten  sam.  Najpierw  chwila 

radości, podniecenia, że oto spełniło się jedno z ciuchowych marzeń, 

że dzięki temu będzie można zmienić swój  image  na taki, który mógł 

krzyczeć: „Jeszcze nie umarłam!", a za moment, wraz ze świadomością 

całkowitego  i  wyłącznego  posiadania  tak  upragnionej  rzeczy, 

pojawiały się złe myśli o tym, że za drogo, że to tylko ciuch, a wydane 

pieniądze powinno się zaoszczędzić na czarną godzinę. Śpiewka stara 

jak świat, której Ewelina musiała słuchać, ilekroć razem robiły zakupy. 

Zwykle podsumowywała ją twierdzeniem, że im też należy się coś od 

życia,  chociaż  w  ten  sposób  zaprzeczała  temu,  co  także  dość  często 

powtarzała: że człowiekowi nic 



się  nie  należy,  poza  samym  życiem,  za  które  powinien  być 

wdzięczny tylko Stwórcy. Więc nie było tak, że kobieta dobiegająca 

pięćdziesiątki  zasługiwała  na  coś  ekstra  tylko  dlatego,  że  w  życiu 

zrobiła to, co do niej należało: urodziła dzieci, stworzyła prawdziwy 

dom,  doczekała  się  licznych  wnuków.  Zrobiła  tylko  to,  co  chciała 

zrobić, a to, czy będzie oczekiwała za to jakichś gratyfikacji, to kwestia 

jej podejścia i tego, czy będzie umiała je wyegzekwować od swojego 

otoczenia.  Czy  będzie  wystarczająco  mądra,  aby  nie  traktować  ich 

właśnie jako gratyfikacji, ale czegoś, co było oczywiste i w związku z 

tym niewymagające żadnego komentarza. 

Pijąc kawę w pobliskim barku, do którego wstępowała ilekroć miała 

podjąć  decyzję  o  jakimś  zakupie,  Ewelina  dość  szybko  przestała  się 

zadręczać zbyt drogimi perfumami, tym bardziej, że prawdopodobnie 

nie pachniała już - tak jak kiedyś - feromonami. Może to głupie, ale 

zawsze  wierzyła  we  własny,  naturalny  zapach,  najsilniejszy  i 

najbardziej  seksowny,  gdy  jajeczkowała.  Wtedy  zdarzały  się  jej 

najlepsze  podrywy,  mężczyźni  ją  komplementowali  i  zbliżali  się  do 

niej na odległość mniejszą niż jest to przyjęte. Bzdura? Może, ale ta 

prawidłowość  zawsze  jej  się  jakoś  sprawdzała.  Więc  nowe  perfumy 

mogły  być  już  tylko  substytutem  aury,  która  dawniej  doprowadzała 

mężczyzn  do  dziwnej  gorączki.  Wczoraj  jednak  feromony  chyba 

ponownie okazały swą moc (choć były to zaledwie opary czegoś, co 

znajdowało się na samym dnie). Gdy szła korytarzem, natknęła się na 

Mariusza. Nie widziała go już dłuższy czas, więc bardzo się ucieszyła, 

a  później  trochę  speszyła,  myśląc  o  swej  niezbyt  świeżej  fryzurze  i 

makijażu,  którego  po  sześciu  godzinach  pracy  już  prawie  nie  było. 

Przywitał się z nią bardzo wylewnie, przytulając i całując 

w policzek. Ponieważ z powodu upału wszyscy mieli pootwierane 

drzwi do pokoi, kątem oka spostrzegła zdziwione spojrzenia koleżanek 

i  lekki  uśmieszek  facetów,  których  nigdy  nie  uważała  za  swych 

kolegów.  On  też  pachniał  jakąś  drogą  wodą  kolońską,  więc  przez 

sekundę  lub  dwie  stali  odurzeni  własnymi,  jakże  eleganckimi 

zapachami. Czysta chemia! 

-  Ależ  dawno  pani  nie  widziałem  -  powiedział  Mariusz,  mierząc 

Ewelinę od stóp do głów. 

-  Czyżby  się  pan  za  mną  stęsknił?  -  zapytała,  mając  nadzieję,  że 

usłyszał w jej głosie lekką ironię. 

- Dokładnie tak - powiedział nieco ściszonym głosem, patrząc jej w 

oczy. 

Nie  wiedziała,  jak  się  zachować.  Udawać,  że  to  tylko  gra,  którą 

zawsze uprawiali, czując, że nie jest tak do końca niewinna, czy też 

całą rzecz wreszcie potraktować otwarcie, dając znak, że oto właśnie 

dojrzała  do  czegoś,  co  musiało  się  stać?  Z  opresji  wybawiła  ją 

przechodząca obok nich koleżanka, wołając: 

- Aaa, pan Mariusz, co pana sprowadza w nasze skromne progi? 

- Jak zwykle, mam interes - odpowiedział, nie spuszczając wzroku z 

Eweliny. 

- Rozumiem - odpowiedziała koleżanka, puszczając do niej oko. 

Idiotka!  Jakby  nie  widziała  różnicy  wieku,  tego,  że  mógł  być  jej 

synem,  a  przede  wszystkim  tego,  że  na  uczelni  kręciło  się  mnóstwo 

pięknych, młodych dziewczyn, jego koleżanek. 

- Wejdzie pan do mnie? — zapytała urzędowym tonem, przykładając 

do piersi opasły segregator, który miała ze sobą. 

- Oczywiście - odpowiedział, uśmiechając się szeroko 

- będę za dziesięć minut, tylko załatwię jedną sprawę. 

Na  szczęście  jej  pokój  był  pusty,  ponieważ  Anka  uczęszczała  na 

kolejne szkolenia z księgowości. Początkowo irytowało Ewelinę to, że 

jej jakoś nikt nie chciał szkolić, że prawdopodobnie jej firma uprawia 

 agei%m,  ale potem była z tego zadowolona. W końcu jedno szkolenie 

więcej,  jedno  mniej  —  nie  miało  to  żadnego  znaczenia,  gdyby 

naprawdę ktoś inny chciał ją zatrudnić. Bo, między Bogiem a prawdą, 

liczyła  się  tylko  chemia  (feromony,  których  ma  coraz  mniej?),  nic 

innego  nie  było  ważne,  nawet  kwalifikacje,  bo  te  można  było 

sprawdzić  dopiero  w  toku  pracy.  Myśląc  o  tym  wszystkim, 

podtu-szowała lekko rzęsy i na nowo położyła róż na policzki. Włosy 

związała w supełek, zostawiając jedno pasemko luzem, dla seksapilu i 

aby wyglądało na to, że nic sobie nie poprawiała, albo, nie daj Boże, 

jakoś  się  specjalnie  szykowała.  Wyciągnęła  także  z  torebki  dawno 

nieużywaną szminkę. Jej delikatny róż dawał poczucie elegancji oraz 

umiaru, które dla kobiety w jej wieku powinny być obowiązujące, o ile 

nie chciała stać się pretensjonalną pańcią. W tej chwili miała jednak 

ochotę na coś więcej 

-  dlaczego,  do  licha,  na  wszelki  wypadek  nie  kupiła  czerwonej? 

Oddychała  ciężko,  szukając  wzrokiem  wachlarza,  który  Halina 

przysłała z Hiszpanii. Zawsze miała go ze sobą, bo od pewnego czasu 

napady gorąca były nie do zniesienia. Więc szybko otworzyła drugie 

okno. Gdy owionęło ją upalne, wilgotne powietrze, do pokoju wszedł 

Mariusz. 

—Jest  taki  żar,  że  nie  można  wytrzymać  -  burknęła  pod  nosem, 

bezsensownie  wymachując  dłonią.  -  Że  też  w  tych  czasach  nikt  nie 

pomyśli o klimatyzacji dla szerego- 

 

wych  pracowników  -  dodała,  usiłując  wejść  w  swój  normalny, 

malkontencki ton. 

-  A  więc  nic  się  nie  zmieniło?  -  powiedział  pytająco  Mariusz, 

utkwiwszy wzrok w jej biuście. 

- Zależy, co ma pan na myśli, ciągle coś się dzieje... 

Gdy  kończyła  zdanie,  stanął  tuż  przy  niej  i  zaczął  delikatnie 

odgarniać z jej twarzy „umyślny" kosmyk. Myśląc o tym, że sztuczka 

nadspodziewanie  dobrze  się  udała,  poczuła  w  swych  ustach 

wwiercający  się  twardy  język.  Całowali  się  długo,  namiętnie, 

zapominając o tym, że ciągle byli w pokoju biurowym, do którego w 

każdej chwili mógł ktoś wejść. W pewnej chwili Mariusz dotknął jej 

dłoni,  którą  lekko  zaczął  przesuwać  w  dół,  wzdłuż  swego  rozporka. 

Tam czekał na nią i coraz bardziej się prężył młody, pewny siebie fiut. 

„Zawsze chciałem się z tobą kochać" — szepnął jej do ucha, liżąc je 

niczym  pies,  który  w  ten  sposób  chce  wyrazić  panu  swą  miłość.  „Ja 

też"  -  chciała  powiedzieć,  ale  w  ostatniej  chwili  powstrzymała  się  z 

lęku, że może ją wyśmiać. Nieraz wyobrażała sobie taką scenkę: była 

w  łóżku  z  młodym  facetem,  kochali  się,  ona  ciężko  pracowała,  aby 

dojść razem z nim do orgazmu, nagle on się od niej odsuwał i, śmiejąc 

się,  mówił:  „Co  ty,  mamuśka,  myślałaś,  że  to  naprawdę?  Przecież 

jesteś  już  wiekowa,  a  ja  w  takich  kobitkach  nie  gustuję.  Kochana, 

jedyne,  co  cię  czeka,  to  siusiu,  paciorek  i  spać."  To  upokorzenie 

przeżywała za każdym razem, ilekroć wyobraziła sobie tę scenkę. Tym 

razem też się wzdrygnęła, gwałtownie odsuwając od siebie Mariusza. 

- Co się stało? Nie rób mi tego, proszę - wyszeptał drżącym głosem. 

W milczeniu pokazała mu gestem, że ma stać w pewnej odległości, i 

otworzywszy zamek, dokończyła ten gwałtownie przerwany akt. Gdy 

lekko stęknął i oparł 



się  o  biurko,  poczuła  silny  skurcz,  chyba  krzyknęła,  a  on  zdążył 

jeszcze  włożyć  dłoń  do  jej  majtek  i  mocno  chwycić  za  pulsujące  i 

mokre wargi. 

- Pieprz się ze mną, pieprz, przecież zawsze tego chciałaś - usłyszała, 

osuwając się bezwładnie na krzesło. 

-  Uff,  dobrze,  że  nie  złamałaś  mi  nadgarstka.  Ale  chyba  było  ci 

dobrze?  -  powiedział  beztroskim  głosem,  uśmiechając  się  szeroko  i 

wciągając za pasek pomiętą koszulę. — Spotkamy się jeszcze? 

- Może, ale już na pewno nie w biurze - odparła, czując spływający 

wzdłuż ud własny sok. Był to prawdziwy gejzer, o którym wcześniej 

nawet nie śmiała marzyć. 

A jednak życie jest cudowne! Stało się to, na co czekała tyle lat  - 

jedzie  do  Los  Angeles!  Wczoraj  przyszedł  niespodziewany  mail,  w 

którym została zaproszona na konferencję poświęconą trzydziestoleciu 

„Solidarności".  Po  tylu  latach  została  przez  kogoś  wygrzebana  z 

mroków  niepamięci,  aby  zaprezentować  się  ponownie  jako 

specjalistka,  ekspertka,  osoba,  która  wie  wszystko  albo  prawie 

wszystko  na  jakiś  temat.  Czy  nie  o  to  jej  chodziło?  Czy  nie  o  tym 

marzyła przez te wszystkie lata? 

- Tomek! - krzyczała do słuchawki. - Jadę do USA! 

- Boże, to cudownie! Bardzo się cieszę, nareszcie ktoś cię docenił. 

- Ale czy dam radę? Trochę boję się o swój angielski. 

- Ty nie dasz rady? Zresztą nawet gdyby poszło coś nie tak, to bez 

znaczenia, rozumiesz? 

Później,  gdy  już  była  w  domu  i  pili  po  obiedzie  kawę,  Tomek 

przysunął się do niej, mówiąc: 



- Ewe, bez względu na to, co by się wydarzyło, jakbyś tam wypadła, 

jaką  byś  popełniła  gafę  lub  zwykły  błąd  językowy,  to  i  tak  będzie 

sukces. 

- No, nie wiem, chyba nie do końca - jęknęła Ewelina, udając, że z 

kawy wyławia jakieś paprochy. 

- Ależ tak, zapewniam cię. Już sam fakt, że zostałaś zaproszona, że 

będziesz mogła się tam pokazać, będzie twym wielkim zwycięstwem 

nad ciemną stroną życia, którą ci zafundowałem. Będzie dowodem na 

to, że nigdy nie można tracić nadziei, bo życie jest nieprzewidywalne. 

- No tak, z tym mogę się zgodzić, nawet nie śmiałam marzyć o tym, 

że ktoś, kiedyś zaprosi mnie na tak prestiżową konferencję... 

-1 powiem ci coś jeszcze... Ewe, cokolwiek się stanie, pamiętaj, że 

zawsze będę cię wspierał i nie tylko dlatego, że jesteś moją żoną. Po 

prostu tobie, w przeciwieństwie do mnie, musi się udać — powiedział, 

nieznacznie  ściszając  głos,  jakby  się  bał,  że  zbyt  głośne 

wypowiedzenie tych słów pozbawi je magicznej mocy i nie staną się 

proroctwem. 

- No wiesz, teraz to mi powiedziałeś, nie ma co! Nie dość, że i tak się 

strasznie  boję,  to  jeszcze  będę  myślała  o  tym,  co  zrobić,  aby  nie 

zawieść także ciebie. Tomek, to dla mnie chyba zbyt duży ciężar. 

- To nie tak, Ewe. Zrozum, dla mnie... ty już wygrałaś. Nawet gdybyś 

tam nie pojechała, to i tak przekroczyłaś granicę, do której mnie nawet 

nie udało się zbliżyć. Już jesteś wielka, choć może sama o tym jeszcze 

nie wiesz. 

Długo siedzieli w milczeniu, udając, że oglądają telewizję. Ewelina 

chciała  dalej  rozmawiać  o  jakichś  szczegółach,  o  tym,  jak  się 

przygotować, jak ubrać i z kim skonsultować swój  speech,  ale bała się 

odezwać, aby nie popsuć 



podniosłego nastroju, który nagle wyrósł przed nimi niczym ściana. 

Więc czekała na jakiś ciąg dalszy, na kolejne wielkie słowa, padające 

w ich życiu tak rzadko, że teraz nie mogła nie doceniać, że w ogóle się 

pojawiły. „Więc należy je tylko pieścić w duszy, bo może już nie padną 

następne" — myślała Ewelina, wsłuchana w odgłosy włączonego cicho 

telewizora,  bzykanie  much,  które  niczym  niespłoszone  siadały  na 

poręczy fotela, kawałku nadjedzonego ciasta, na śpiącej jamniczce... 

Rzeczywiście,  Ewelina  odnosiła  wrażenie,  że  stawała  się  kimś  w 

rodzaju autorki przełomu w ich rodzinnej narracji, która od tej pory być 

może będzie biegła innym torem, podążając do punktu znajdującego 

się poza zasięgiem jej codzienności i wszystkiego, co się z nią wiązało: 

biura,  pralni  spełniającej  rolę  pokoju,  wzroku  matki  mówiącego,  że 

ręce  są  do  pracy.  Poza  zasięgiem  wszelkich  wyobrażeń  o  własnym 

miejscu w przestrzeni, w której przyszło jej żyć. Chyba było tak, jak 

mówił Tomek - to, co najważniejsze, już się stało, reszta będzie tylko 

dopełnieniem, miłą konsumpcją tego, co otwierało się przed Eweliną i 

czyniło z niej samej od dawna pożądany i idealnie przystający obiekt. 

Czy  to  nowe  mogło  być  elementem  jakiejś  układanki?  Być  może,  a 

skoro  tak,  to  oznaczałoby,  że  opatrzność  przewidziała  dla  niej  jakiś 

większy plan, który, dałby Bóg, okaże się prawdziwym sensem całego 

jej życia. Przecież zawsze chciała coś po sobie zostawić, mogło to być 

coś zupełnie małego, niepozornego, co jednak okazałoby się ważne dla 

jej dziecka, a kto wie, może nawet następnego pokolenia. 

-1 już kończąc temat — odezwał się Tomek - Ewe, bez względu na 

konsekwencje tego wyjazdu, pamiętaj, że zawsze będę cię kochał. 

— Jakie konsekwencje? — zapytała zaintrygowana. 



-  Och,  nieważne,  tak  mi  się  powiedziało  -  rzucił  od  niechcenia, 

sięgając po gazetę. 

Gdy  zadzwoniła  do  Grażyny,  aby  przekazać  jej  nowiny,  ta 

powiedziała: 

-  Daj  ci  Boże,  będę  trzymała  za  ciebie  kciuki.  Jak  cię  znam,  to  na 

pewno ci się uda. Ewe, gdy już się tam urządzisz, to ściągniesz także 

mnie i razem podbijemy Amerykę. Ale poważnie, wiesz, już od dawna 

myślę, aby trochę odseparować się od rodziny, więc może nie byłby to 

zły pomysł. 

- Czy coś się stało? - zapytała Ewelina, czując nagły uścisk w gardle. 

-  Na  szczęście  nic.  Ale  przez  ostatnie  dwie  noce  w  ogóle  nie 

zmrużyłam  oka,  bo  myślałam  o  Antosiu,  o  wynikach  badań,  czy 

czasem  nie  ma  białaczki.  Na  szczęście  dziś  córka  odebrała  wyniki  i 

wszystko jest w porządku. Ale co ja przeżyłam! 

- Boże, z tą białaczką to jakaś epidemia, wszyscy dookoła chorują! - 

powiedziała Ewelina, chwytając głęboko oddech. 

- Wiesz, ja już do tego nie mam siły... Najpierw własne dzieci, ich 

choroby, problemy, teraz wnuki... Mam tego dość. 

- Niepotrzebnie spanikowałaś. 

-1 ty to mówisz? Pierwsza panikara w mieście? 

*** 

Chociaż  nie  znosiła  latać  samolotem,  to  gdy  znalazła  się  nad 

Wielkim  Kanionem,  nagle  przestała  się  bać.  Widok  pofałdowanej 

rudobrunatnej ziemi zachwycił ją i wprowadził w stan radosnej euforii, 

jakiej nie zaznała od dawna. 



Coś się od niej oderwało, opuścił ją jakiś ciężar i wydostał się daleko 

poza nią, dzięki czemu mogła przyjrzeć się sobie bez lęku. Kim teraz 

była? Co dotychczas zrobiła albo może tylko udawała, że robi skoro, 

siedząc  w  ciasnym  fotelu,  miała  przeczucie  jakiejś  pełni,  a  do  tego 

niemal  idealnej  kompatybilności  z  tym,  co  ją  otaczało.  Wnętrze 

boeinga było dość siermiężne i robiło wrażenie mocno wysłużonego, 

ale oddychała spokojnie z ufnością dziecka, które czuje wokół siebie 

opiekę  dorosłych.  Nie  denerwował  jej  ani  chrapiący  obok  staruszek, 

ani otyła kobieta szeleszcząca za jej plecami papierkami od cukierków. 

Aromat parzonej  kawy dawał jej poczucie  normalności i  miarowego 

upływu  czasu.  Wygrzewała  się  więc  w  cieple  słonecznych  promieni 

padających  przez  okno  samolotu,  czując  własne  ciało  bardziej  niż 

kiedykolwiek.  Zaczynała  nawet  je  lubić  za  to,  że  jej  nie  zawiodło  i 

ciągle było silne, skoro tak dobrze znosiło ten długi i męczący lot. 

Gdy do ciepłej szyby przyłożyła dłoń, przez moment wydało się jej, 

że  wszystko  miała  w  garści,  ba,  w  małym  palcu,  że  -  jak  mawiali 

studenci z jej uczelni - „ogarniała sprawę", choć nie był to żaden  event, 

lecz tylko jej skromne życie. Siedzących  wokół niej ludzi chyba też 

ogarnął ten dziwny stan, bo uśmiechali się do siebie i kiwali głowami, 

powtarzając co chwilę:  „magnificent?”.  Jakaś matka przytuliła się do 

dziecka,  Arab  w  białym  turbanie  kiwał  głową,  jakby  chciał  powie-

dzieć: „Tak, tak, to co widzicie, to tylko mikroskopijna część tego, co 

spotka was po śmierci, więc cieszcie się". 

Wyjęła  notes  i  długopis,  chcąc  coś  napisać,  ale  żadne  słowa  nie 

przychodziły jej do głowy.  „Magnificent!".  Gdy znaleźli się nad Los 

Angeles,  była  jeszcze  bardziej  podniecona,  przeczuwając,  że  miała 

uczestniczyć w przygodzie, która wszystko wokół niej zmieni, jakby 

dobry Bóg dał jej 



jakieś  drugie  i  lepsze  życie.  Jakby  to,  co  przydarzyło  się  teraz, 

jednocześnie wyłączyło ją z dotychczasowej biografii, proponując inny 

scenariusz, który sytuował ją po raz pierwszy od wielu lat tam, gdzie 

zawsze powinna być. 

Po  dość  upokarzającej  odprawie  celnej  znalazła  się  w  Mieście 

Aniołów, mając za swą opiekunkę najprawdziwszego anioła - piękną 

polską konsulkę, która po odebraniu jej z lotniska robiła wszystko, aby 

Ewelina  jak  najszybciej  mogła  zadomowić  się  w  zupełnie  obcym 

mieście. O empatii - a może tylko skromnym budżecie - świadczył fakt, 

że konsulka wybrała dla Eweliny mały, kameralny hotelik, który dawał 

jej poczucie pewnego odosobnienia, a co za tym idzie stopniowego i 

harmonijnego włączania się w nowe, amerykańskie życie. 

Parterowe 

segmenty  otoczone  były  klombami  starannie 

wypielęgnowanych róż, pośród których duży krasnal z sarkastycznym 

uśmiechem witał Ewelinę, ilekroć wchodziła do swojego pokoju. Ten 

sarkazm  wydał się jej nawet usprawiedliwiony, bo przecież nie była 

życiową  debiutantką  mogącą  liczyć  na  olśnienie,  jakiego  doznaje 

kobieta, która z dala od domu nagle znajduje się w jakimś hotelu. I w 

związku  z  tym  ma  prawo  oczekiwać  czegoś,  co  przewróci  do  góry 

nogami  jej  dotychczasową  egzystencję,  robiąc  w  niej  jakiś  istotny 

wyłom. Niemniej chwilami Ewelina tak się właśnie czuła, więc lubiła 

przebywać  w  swym  hotelowym  pokoju,  zwłaszcza  że  był  przytulny, 

wygodny i należał tylko do niej. Owszem, w swoim domu także miała 

własną sypialnię, ale do niej w każdej chwili mógł ktoś wejść. Tu była 

zupełnie sama. 

Było coś, co ze sobą przywiozła — zdjęcie, przedstawiające pewną 

scenę z przeszłości, które przypominało jej, kim kiedyś była. Kilka dni 

przed wyjazdem znalazła je 



w  jakimś  słowniku  i  postanowiła,  że  zabierze  ze  sobą.  Dlaczego? 

Mój  Boże,  to  tak,  jakby  pytać,  dlaczego  w  ogóle  tam  jechała?  Na 

początku  zdawało  się  jej,  że  miała  tylko  wziąć  udział  w  konferencji 

poświęconej  „Solidarności".  Owszem,  zrobiła  kiedyś  kilkanaście 

wywiadów  z  działaczami,  wydrukowała  też  tekst  w  kwartalniku 

historycznym,  ale  to  wszystko  okazało  się  nie  tak  ważne,  jak  jej  się 

wydawało.  Szybko  uzmysłowiła  sobie,  że  prawdziwym  powodem 

podróży za Adantyk było przywiezienie tej fotografii. Stawiając ją na 

toaletce,  odnosiła  wrażenie,  jakby  wyrzucała  swą  przeszłość  poza 

nawias,  przyglądając  się  jej  z  bezpiecznej  odległości  wielkiego, 

małżeńskiego  łoża,  po  którym  z  rozkoszą  przewalała  się,  gdy 

przychodziła  z  miasta.  Wpatrywała  się  w  fotografię  z  różnych 

perspektyw,  czując,  jak  zmieniał  się  jej  ciężar  gatunkowy,  jak  jej 

papierowa  płaskość  rozgrzeszała  ją  tu,  w  Ameryce,  ze  wszelkich 

krętactw, jakich się dopuściła: tchórzostwa, obleśnej asekuracji wobec 

życia,  które  nie  musi  być  ani  piękne,  ani  dobre,  ale  powinno  być 

prawdziwe. Nie  musi  też być  zgodne z oczekiwaniami, ale powinno 

być spontaniczne i miłosierne wobec własnej nieporadności. 

Kiedyś  wydawało  się  jej,  głupiej  suce,  że  zaprzeczając  sobie, 

zdobywała  spokój.  Że  może  łatwo,  choć  nie  głupio  (bo  przecież 

czasami  nawet  nieźle  kombinowała),  kupi  sobie  jakieś  miejsce  na 

ziemi, które stanie się enklawą jej zakłamanej tożsamości. Jakby nie 

wiedziała, że każda enklawa z czasem staje się zwykłym piekłem, w 

którym  świadomość  zamknięcia  nie  była  największą  torturą.  Bo 

cierpienie miało swój prapoczątek w braku świadomości, że nawet na 

terenie  piekła  można  było  inaczej.  Było  niewiedzą,  która  nigdy  nie 

wychodziła  na  światło  dzienne,  zwłaszcza  wtedy,  gdy  wczesnym 

rankiem siedziała nad 



kubkiem  z  przestudzoną  kawą  albo  w  kuchni,  gotując  codzienną 

zupę  pomidorową.  Lub  też  w  eleganckiej  windzie,  z  której  można 

wyjść tylko w jednym kierunku - w nicość biurowego korytarza. Albo i 

nie, jeśli wbrew zwyczajom zdecydowałaby, że tym razem nie musiała 

się jej zgodzić liczba wejść i wyjść. Tak jak w przypadku Tomka, który 

pewnego dnia, wrzucając do pralni jakiś stary dywan, powiedział, że 

już z niej nie wyjdzie. Bo i tak od pewnego czasu już nie żył. Z wielkim 

trudem udało im się z Maksem namówić go do pójścia do psychiatry, 

który przepisał mu jakieś antydepresanty. 

Tak więc fotografia, która będąc jej przeszłością, okazała się także 

sprzedajną kurwą, teraz dawała jej nowe życie. Z każdą chwilą Ewelina 

potężniała, 

a 

może 

nawet 

młodniała 

jej 

czarno-białą 

anachronicznością,  zwłaszcza  gdy  wkładała  nowe,  obłędnie  modne 

dżinsy i najprawdziwsze czarne kowbojki, w których miała paradować 

po  Hollywood  Boulevard.  Przecież  kiedyś  nauczyciel  przepowiadał 

jej,  że  będzie  gwiazdą!  Gdy  stojąc  przed  lustrem,  patrzyła  na 

atrakcyjną  pięćdziesięciolatkę,  szczupłą,  zadbaną  i  promieniejącą 

własną  urodą,  już  wiedziała,  że  ta  metamorfoza  była  nie  tyle 

nieunikniona, ile już dokonana i to jakiś czas temu. Choć wtedy jeszcze 

tego nie wiedziała. Kiedyś pewna filo-zofka powiedziała, że w życiu 

trzeba być twardym. Przypominając sobie te słowa, Ewelina najpierw 

dotknęła  swych  jędrnych  pośladków,  upewniając  się,  że  w  dalszym 

ciągu są okej, potem pogłaskała się po wysoko uniesionych piersiach, a 

następnie,  podniecona,  szybko  odbyła  sama  z  sobą  akt  seksualny. 

Długo  szczytowała  w  cieple  stylowej  lampy,  wyobrażając  sobie 

mężczyznę bez twarzy, bezwzględnego twardziela, który szybko i bez 

romantyzmu zaspakajał swoje potrzeby. 



Wieczorem poczuła ogromną ochotę, by choć na chwilę znaleźć się 

nad  oceanem.  W  autobusie  jadącym  do   downtown   otaczali  ją  sami 

Meksykanie,  z  którymi  szybko  nawiązała  rozmowę,  jak  zwykle  o 

wszystkim i o niczym. Ale czuła się wspaniale, bo było tak, jakby na 

nowo  odzyskała  mowę,  którą  —  zdawało  się  jej  -  już  dawno 

zapomniała. Gdy dotarła do Santa Monica, zaczęło robić się ciemno. 

Na  widok  plaży  i  oceanu  uśmiechnęła  się  radośnie,  czując  w  sobie 

kojące ciepło, które mogło wziąć się tylko z udanego, i nieobciążonego 

żadnym poczuciem grzechu, samozaspokojenia. 

Następnego  dnia  konsulka  powiedziała,  że  to,  co  zrobiła  Ewelina, 

było  nieostrożne,  że  przecież  mogła  ją  zawieźć  wszędzie  tam,  gdzie 

chciała,  a  ona  skłamała,  mówiąc,  że  był  to  impuls,  nad  którym  nie 

umiała zapanować. Prawda była trochę bardziej skomplikowana: może 

i był to impuls, ale w pełni przez nią kontrolowany - robiła sobie po 

prostu kolejne zdjęcie, tym razem żywe i jak najbardziej kolorowe i co 

najważniejsze, przeznaczone tylko dla niej. Fotografię, która nigdy nie 

miała trafić do rodzinnego albumu. 

 

Maksiu, 

jest  mi  tu  fantastycznie!  Właściwie  to  ciągle  myślę  o  tym,  co 

zrobić,  aby  zostać  tu  na  dłużej,  no  powiedzmy  na  pół  roku  lub 

nawet  rok.  Zawsze  krytykowałam  ludzi  wystających  pod 

ambasadą po wizę - chyba pamiętasz, jak dziwiłam się zapatrzeniu 

Polaków w Amerykę, ich głupiej  wierze w to,  że tu  wszystko jest 

jak  na  filmach?  Ale  wiesz,  ten  kraj  ma  w  sobie  coś 

uwodzicielskiego, jakąś siłę przyciągającą tak, że chce się tutaj być. 

Najbardziej podobają 



mi się te ich „narodowe" kościoły, w których modlą się śpiewem i 

tańcem.  To  prawdziwe  show  i  wciąga  mnie  tak  bardzo,  że 

zapominam o bożym (katolickim) świecie. Więc wychodzi na to, że 

tu jestem bardziej religijna niż w kraju. Niezłe co? Wczoraj byłam 

na  bardzo  eleganckiej  kolacji,  na  której  poznałam  sporo  nau-

kowców z miejscowego uniwersytetu UCLA (studiował na nim, jak 

zapewne wiesz, sam Jimmy Morrison). Jutro będę miała tam swój 

speech,  więc  trzymaj  za  mnie  kciuki.  Aha,  kupiłam  ci  niezłe 

koszulki,  a  ojcu  bardzo  eleganckie  spodnie.  Jak  on  się  trzyma? 

Pilnujesz, aby regularnie brał leki? Twoja Ma 

 

Grażynko, 

powiem  ci  coś,  czego  zapewne  się  spodziewasz:  Bóg  chyba 

istnieje, skoro spowodował, że tu jestem. Ale czy chciałby, abym w 

ogóle stąd nie wyjeżdżała? Powiedz coś, bo jestem bliska jakiegoś 

szaleństwa! 


Twoja Ewe 

 

Ewe, 

nie przesadzaj, nic się nie dzieje, tylko trochę ci odbiło. Ale nie 

miej poczucia winy, wszystkich to spotyka, wcześniej czy później, 

chociaż  udają,  że  wszystko  jest  w  porządku.  Ach,  to  nasze 

świętoszkowate  społeczeństwo!  Ale  Amerykanie  pod  tym 

względem są jeszcze gorsi, bardziej zakłamani i obłudni. Chyba to 

widzisz?  Ja  też  w  życiu  trochę  przesadziłam,  ale  postanowiłam  z 

tym  skończyć,  a  w  najgorszym  razie  ograniczyć.  Jestem  z  ciebie 


dumna 

i wiem, że jeszcze wiele osiągniesz - nasz wiek, wbrew pozorom, 

to najlepszy czas w życiu. Mamy wiele za sobą i jeszcze wiele przed 

sobą,  jesteśmy  dobrze  wykształcone,  mądre  i  znamy  się  na 

ludziach, więc mamy potencjał, którego można nam pozazdrościć. 

No  i  jest  nas  coraz  więcej,  a  to  fakt,  do  którego  społeczeństwo 

będzie musiało dorosnąć i jakoś się dostosować. Ono do nas, a nie 

na odwrót, rozumiesz? Więc głowa do góry i nie przejmuj się tak, 

że jest ci dobrze. To teraz twoja gra! 

Całuję. Grażyna 


PS 

Antoś  powiedział  mi  wczoraj,  że  kocha  mnie  jak  nikogo  na 

świecie.  Wiesz,  jak  to  usłyszałam,  to  się  po  prostu  rozpłakałam. 

Wiem,  że  jestem  sentymentalna,  ale  to  było  silniejsze  ode  mnie. 

Dlatego  zdaję  sobie  sprawę,  że  muszę  coś  z  tym  zrobić,  aby  nie 

pochłonęło mnie tak do końca. Więc proszę cię, pracuj nad naszym 


wyjazdem. 

 

Kochana Ma, 

mam  nadzieję,  że  dobrze  się  bawisz?  Wczoraj  powiedziałem 

kumplom o twoim  speechu na UCLA i historii Morrisona, ale jakoś 

się tym nie przejęli i w ogóle robili wrażenie, jakby nie wiedzieli, o 

czym mówię, więc wytrąciło mnie to z równowagi. Chyba na jakiś 

czas dam sobie  z  nimi spokój, bo  widzę, jak  mało  nas łączy i jak 

coraz  mniej  mamy  wspólnych  tematów.  Ma,  powiedz,  czy  ja  się 

czasem nie starzeję? A poza tym to codziennie gotuję obiady, więc 

gdy  wrócisz,  będziesz  mile  zaskoczona  poziomem  moich 

kulinarnych umiejętności. Z ojcem jest dość ciężko, w ogóle 



myślę, że trzeba będzie pójść z nim do jakiegoś lekarza. Wczoraj 

napomknął,  że  kiedy  chodził  do  liceum,  to  korzystał  z  porad 

psychologa  i  uczęszczał  na  psychoterapię.  Czy  to  prawda? 


Buziaczki. Maks 

Optymizm Grażyny co prawda podniósł Ewelinę na duchu, ale była 

mocno  podenerwowana  czekającym  ją  występem.  Miała  mówić  po 

angielsku, co - zważywszy, że już od dawna nie posługiwała się tym 

językiem - wydawało jej się nie tylko przedsięwzięciem ryzykownym, 

ale wręcz rzucaniem się na głęboką wodę, w której mogła się utopić. 

„Ale  czy  po  to  tu  przyjechałam?  Czy  jestem  tu  po  to,  aby  ponieść 

klęskę?"  - 

myślała,  powtarzając  na  głos  swój  długi, 

dwudziestominutowy   speech. „Jestem  z  ciebie  dumna"  -  łatwo 

powiedzieć, siedząc w domu przy komputerze, tylko co zrobić, żeby 

wyszło? 

Ewelina  przechadzała  się  po  hotelowym  pokoju,  powtarzając 

trudniejsze  frazy  i  słowa.  Boże,  jak  robiła  to  kiedyś  na  studiach? 

Widocznie miała bardziej giętki język i sprawniejszy umysł, a przede 

wszystkim  niezachwianą  pewność  we  własne  umiejętności.  Gdy 

przyjechał  po  nią  kierowca,  zdecydowała,  że  jest  gotowa.  Nowy, 

dobrze skrojony kostium, który kupiła za pieniądze od mamy, leżał na 

niej idealnie, kontrastując nieco z małym tatuażem na przegubie ręki, 

zrobionym  poprzedniego  dnia  na  Venice  Street.  Postanowiła,  że  nie 

będzie się z nim afiszować, ponieważ bardzo zależało jej na tym, aby 

zrobić  dobre  wrażenie  na  mocno  konserwatywnych  Amerykanach. 

Tym  bardziej,  że  chciała  tu  jeszcze  raz  przyjechać,  bo  wobec 

alarmujących 



wieści  o  zdrowiu  Tomka,  które  wieczorem  przesłał  jej  Maks, 

wiedziała, że czym prędzej musi wracać. Nie wiadomo, czy pogłębiła 

się jego depresja, czy może trochę udawał, aby wzbudzić w synu litość, 

ale dla niej było oczywiste, że jej czas w Ameryce dobiegał końca. Gdy 

na  sali  uniwersytetu  zobaczyła  spore  audytorium,  poczuła  spokój 

człowieka, który - pewien swych racji - wiedział, co trzeba zrobić, aby 

dotrzeć do ludzi. Jednocześnie czuła się tak, jakby stała przed szkolną 

tablicą, szykując się do odpowiedzi. Więc musiała zrobić wszystko, co 

w  jej  mocy,  aby  zabłysnąć  i  wyrzucić  z  siebie  to,  co  zbierała  przez 

długie  lata.  Nie  tylko  przeczytane  książki,  lecz  także  wiedzę  z  tak 

zwanego  „życia",  którą  ludzie  lubią  uogólniać,  czyniąc  z  niej  swoje 

prawdy. Prawdy, których nie ma. Więc musiała je im oddać i już więcej 

do nich nie wracać. Bo powrót mógłby okazać się dla niej pułapką bez 

wyjścia. 

 -  Very  well,  Eve,  it  was  an  excellent  speech  —  wyszeptała  Kate, 

amerykańska profesorka, klepiąc Ewelinę po kolanie, gdy skończyła. 

 „Very  well,  Eve,  it  was  an  excellent  come  back"  -   pomyślała, 

wyobrażając  sobie,  że  za  chwilę  nauczyciel  wstawi  jej  piątkę  do 

dziennika,  a  ona  będzie  mogła  się  nią  pochwalić  mamie  i  swojemu 

chłopakowi, który na nią czekał pod szkołą. I za chwilę pójdą przez 

miasto, snując plany na przyszłość. 

- Pewnie będziesz zdawała na studia? - spyta smutnym głosem. 

- Och, tak, ale przecież nigdy cię nie opuszczę - powie, przytulając 

się do niego. 

- Akurat - odpowie on, wiedząc, że ta prawda nigdy się nie spełni. 

Bowiem była to tylko jej prawda, w której jest miejsce na wszystko - 

oprócz niego. Był prze- 



cież,  jak  często  powtarzał,  tylko  „chłopakiem  z  ludu", 

podwórkowym rozrabiaką, żulem i źle się czuł na salonach. 

-  Ojej,  nie  tragizuj,  będę  taka  jak  zwykle,  nie  zaprę  się  siebie, 

przecież mnie znasz? - powtarzała często, nie do końca wierząc w to, 

co mówi. 

- Nie, tym razem się nie zaprę - mówiła teraz w myślach, wychodząc 

z  budynku  uniwersytetu,  w  którym  zapewne  bywał  sam  Jimmy 

Morrison.  Gdy  podniosła  wysoko  rękę,  w  świede  latarni  jej  nowy 

tatuaż — niewielka chińska litera - wyglądał naprawdę rasowo. 

- Właściwie co to znaczy? - zapytała Agata, która następnego dnia po 

powrocie Eweliny do kraju wpadła do niej na herbatę. 

—Już nie pamiętam — skłamała Ewelina, patrząc ponad jej głową. 

—Jak zwykle - prychnęła koleżanka, wydymając wargi.  - Chociaż 

właściwie...  może  oznaczać  wszystko?  No,  a  jak  z  tym  twoim 

chłoptasiem? 

- Zaraz po przylocie dostałam od niego SMS-a, w którym napisał, że 

tęskni i musi się ze mną koniecznie zobaczyć. 

-  Słuchaj,  czy  ty  na  pewno  nie  masz  dosyć  wrażeń?  Po  co  ci  ten 

nieszczęsny romans? 

-  Zazdrościsz  mi?  No,  wyduś  to  z  siebie,  przecież  to  ludzkie, 

normalne uczucie... 

-  Kretynko,  ja  tylko  się  martwię  o  ciebie!  Znam  cię  i  wiem,  że 

potrafisz być nieobliczalna... No i trochę szkoda mi Tomka... was... 



- A mnie nie było ci szkoda przez te wszystkie lata? Zresztą, dobrze 

wiesz, że nic tak nie wzmacnia uczucia, jak zazdrość, więc nawet jeśli 

coś wyczuje, to dla naszego związku może i lepiej? 

- To stereotyp, a poza tym ten kij ma dwa końce. Bo gdyby Tomek 

miał  kogoś  na  boku,  to,  wiedząc,  że  masz  faceta,  łatwiej  od  ciebie 

odejdzie... No, ewidentnie dajesz mu do ręki pretekst... 

- Czy może wiesz coś, czego ja nie wiem? 

- Nie, tylko rozważam różne warianty i chcę uchronić cię przed jakąś 

wielką głupotą. Wiesz, Tomek na pewno nie jest ideałem i można mu 

niejedno zarzucić, ale w sumie to dobry człowiek. A poza tym wśród 

moich znajomych jesteście jedynym małżeństwem, które przetrwało. 


*** 

Szli  pustą  aleją,  wsłuchując  się  w  wieczorne  odgłosy  zaduszonego 

upałem miasta. 

-  Na  takim  spacerze  nie  byliśmy  chyba  od  lat?  -  zagadnął  Tomek, 

patrząc na staw. 

-  Tak,  od  lat  -  odpowiedziała,  zastanawiając  się  nad  tym,  jak 

poprowadzić  rozmowę,  aby  wypadła  naturalnie  i  w  niczym  jej  nie 

zdradziła. 

Ciągle  myślała  też  o  tym,  co  powiedziała  jej  Agata  —  że  cała  ta 

sytuacja może obrócić się przeciwko niej. Choć seksualny incydent z 

Mariuszem  traktowała  jak  nic  nie-znaczący,  acz  miły  przerywnik  w 

biurowej  monotonii,  to  wiedziała,  że  łatwo  mogła  zranić  swojego 

męża,  wykonując  jakiś  nieuważny  gest  lub  mówiąc  słowa,  które 

mogłyby  nasunąć  mu  podejrzenia.  Przecież  tak  dobrze  ją  znał!  Ale 

bardzo chciała z nim porozmawiać, tak jak kiedyś, na przykład 



o  filmie,  który  niedawno  razem  oglądali,  albo  jej  wrażeniach  z 

pobytu  w  Stanach.  Już  od  dłuższego  czasu  brakowało  jej  takiej 

rozmowy i coraz częściej myślała z lękiem o ich przyszłości  - miała 

być przecież nie tylko wspólnotą ekonomiczną, lecz także związkiem 

dwojga  rozumiejących  się  i  zainteresowanych  sobą  ludzi.  Zwłaszcza 

teraz był na to dobry czas, tym bardziej, że Tomek pomału wychodził z 

depresji.  Cały  czas  jednak  meblował  tę  swoją  przeklętą  pralnię.  Nie 

pytała po co, bo był to między nimi temat tabu, ale gdyby  mogła, to 

najchętniej  by  tę  pralnię  na  dobre  i  na  zawsze  zasypała,  razem  z 

rzeczami, które były niemymi świadkami ich życiowych błędów. 

- Nie jesteś ciekaw, co robiłam w Stanach? - zagadnęła, chwytając go 

za rękę. 

- Przecież mi opowiadałaś - odpowiedział, patrząc przed siebie. 

- No, ale przecież nie powiedziałam ci jeszcze wszystkiego, tylko o 

jednym, krótkim wieczorze. 

-  A  co  byś  chciała  powiedzieć?  Może  ty  się  po  prostu  puściłaś?  - 

uśmiechając się, nieznacznie spojrzał na nią. 

-  Nie  o  to  chodzi,  przecież  wiesz,  że  byłam  w  pracy,  więc  jak  się 

miałam puścić? Zdarzyło mi się tyle różnych, znacznie ciekawszych 

rzeczy niż seks. 

-  A  co,  w  pracy  nie  można  się  bzykać?  A  poza  tym  co  może  być 

ciekawszego niż seks? Przecież wokół tego kręci się świat. 

-  Może  twój  świat,  mój  -  nie.  Wszystko  strasznie  try-wializujesz  i 

sprowadzasz do poziomu, który nie jest ciebie godzien. Przecież wiesz, 

co mam na myśli? 

- No właśnie nie za bardzo. 



- Chcę ci po prostu powiedzieć, że  wiele się zmieniło, że  -  co być 

może  zabrzmi  śmiesznie  —  po  prostu  dojrzałam.  No,  jakoś  się 

usamodzielniłam. Byłam tam zdana tylko na siebie, więc poczułam się 

silna i zrozumiałam, że w każdej sytuacji dam sobie radę. Choćby nie 

wiem co miało się stać w przyszłości. 

- To dobrze, bardzo się cieszę. Powinnaś częściej wyjeżdżać. 

-  A  co  byś  powiedział  na  jakiś,  powiedzmy  roczny,  wyjazd  do 

Stanów?  Były  na  ten  temat  rozmowy  i,  szczerze  mówiąc,  pomysł 

wydał mi się całkiem sensowny. Odpoczęlibyśmy od siebie, spojrzeli 

na wszystko z dystansu... 

-1 rozstali się? 

Tego  Ewelina  się  nie  spodziewała,  to  był  prawdziwy  cios,  który 

naprawdę  ją  zabolał.  Czyżby  już  to  rozważał?  Po  trzydziestu  latach 

małżeństwa?  Nie  dając  jednak  nic  po  sobie  poznać,  powiedziała 

beztroskim, jak jej zdawało, głosem: 

- Czyś ty zgłupiał? A może rzeczywiście chodzi ci to po głowie? 

- Mnie nie, to ty coś kombinujesz, Ewe. Inne kobiety, jak wiesz, w 

ogóle mnie nie interesują. 

—Jasne  -  odpowiedziała  Ewelina  z  ironicznym  uśmiechem,  choć 

wcale nie było jej do śmiechu. 

Przypomniała sobie jakieś drobiazgi, dziwne, głuche telefony albo 

drogie perfumy, na które przypadkiem natknęła się, gdy któregoś dnia 

schodziła z ubraniami do pralni. Nigdy jej ich nie dał, więc dla kogo 

były? 

-  A  mówiłam  ci  o  papierosach?  —  zagadnęła  ni  w  pięć,  ni  w 

dziewięć, starając się mówić normalnym głosem. 

- Ale co? 



- No, o tym, jakie miałam problemy z paleniem? 

— Domyślam się, przecież to Kalifornia. 

- Wiesz, jak było? Gdy budziłam się tak około trzeciej nad ranem, do 

tego  całkiem  wyspana,  nie  wiedząc,  co  właściwie  ze  sobą  robić, 

wychodziłam  poza  teren  hotelu,  na  róg  ulicy  i  tam  spalałam  dwa,  a 

nawet trzy szlugi. 

- Byłaś w piżamie? 

—  Tak,  i  w  szlafroku.  Czy  nie  uważasz,  że  to  przesada  zabraniać 

palenia nawet na dziedzińcu hotelu? 

— Nie wiem, nie znam się na tym, przecież nie palę - uciął krótko. 

Poczuła  się  jak  idiotka.  Tomek  nawet  nie  udawał,  że  był 

zainteresowany tym przez co przeszła, nie zrobił nic, aby to jakoś przed 

nią ukryć, powiedzieć chociażby, że... Ech, już sama nie wiedziała, co 

mógłby  jej  powiedzieć.  Co  takiego  się  wydarzyło,  że  z  rozmowy 

sprzed wyjazdu nie pozostał najmniejszy ślad - tej, podczas której po 

raz pierwszy w życiu potraktował ją jak kruchą porcelanową figurkę, a 

jednocześnie jak silną kobietę? Na Boga, ciągle chciała być i jednym, i 

drugim, nie widziała w tym żadnej sprzeczności. I co pozostało z jego 

wsparcia i wiary w to, że się jej uda? 

Teraz,  gdy  już  wiadomo,  że  wszystko  dobrze  poszło,  w  ogóle  nie 

chciał z nią rozmawiać! Czyżby to zazdrość? To byłoby ludzkie, więc 

mogła  zrozumieć,  ale  chyba  nie  powinien  jej  tego  okazywać,  nie  aż 

tak! A przecież wtedy, stojąc w Los Angeles o trzeciej nad ranem na 

pustej  ulicy,  zdążyła  przemyśleć  całe  swoje  życie.  To  były  skróty, 

migawki jakichś sytuacji, mało ważnych chwil, a przecież właśnie one 

zdecydowały o wszystkim, co później im się zdarzało. Więc nie ona 

decydowała ani nie Tomek, tylko to 



coś.  Boże,  co  to  właściwie  było  -  tradycja,  historia?  Czy  może 

środowisko, spełniające w przypadku kobiet rolę tresera psów — tyleż 

kochającego,  co  wymagającego  bezwzględnego  posłuszeństwa.  W 

imię porządku, oczywiście. I „Solidarności", o której tyle  mówili na 

konferencji. Że była zrywem, spontanem, nagłym krzykiem w obronie 

tych, którzy nie umieli się obronić lub robili to nieudolnie. Ale dla niej, 

na co dzień, to był świat zwykłych roboli, mijanych przez nią szybkim 

krokiem na ulicy, aby uniknąć ich wulgarnych zaczepek. A później tak 

zwanej „inteligencji", nie-wiedzącej, czy na pewno chce się przyłączyć 

do  czegoś,  co  wydawało  się  nierealistyczne.  Ten  sojusz  widziała  na 

filmach  lub  czytała  o  nim  w  książkach,  ale  nigdy  nie  był  jej 

doświadczeniem. 

Ona zagrzebana była w pieluchach i kaszkach, w codzienności, która 

wcale nie była romantyczna. Ale „Solidarność" mówiła jej, że owszem, 

jako  matka  powinna  być  dumna,  bo  matki  też  tworzą  rewolucje  i 

powstania. Na swój kobiecy sposób, oczywiście. Więc nie ma się co 

spieszyć do pracy czy zawodu, bo wychowanie dziecka takiego jak to z 

plakatu (Boże, jakie było piękne i tak podobne do Maksa!), jest być 

może ważniejsze od Sprawy, o którą walczą. Że w związku z tym, czy 

tego  chce  czy  nie,  matka  na  zawsze  pozostanie  matką.  Nawet  jeśli 

zdarzy się, że jest matką rewolucji. 

Gdy  po  wielu  latach  przeglądała  listę  Wildsteina,  jeszcze  raz 

dziękowała Bogu, że nie działała w opozycji. Natknęła się wówczas na 

nazwiska kilku swoich koleżanek ze studiów i brata Tomka, którego 

nigdy  specjalnie  nie  lubiła.  Z  powodu  jakichś  finansowych 

nieporozumień nie utrzymywali z nim  kontaktu od bardzo wielu lat. 

„Wiesz, musiał coś podpisać, bo szykował się, jak pamiętasz, na pla- 



cówkę do Brukseli" - mówił Tomek. No tak, ale czy musiał jechać? 

Przecież zawsze dobrze mu się powodziło. Co innego dziewczyny, one 

miały  już  wówczas  dzieci,  więc  ubecja  mogła  je  nimi  szantażować. 

Ewelina często myślała 

0 tym, jak by się zachowała, gdyby na przykład grozili jej, co wtedy 

zdarzało się dość często, że zabiorą jej syna do domu dziecka? Doszła 

do wniosku, że powiedziałaby im wszystko, co tylko by chcieli, byle 

uchronić Maksa.  Nie,  nie potępiała  tych, którzy sypali, właściwie to 

bardzo im współczuła. Przecież też mogła być w opozycji. Kiedyś, tuż 

po stanie wojennym, przyszedł do nich jakiś znajomy 

1  przyniósł  czarno-biały  kalendarz  z  Wałęsą.  Patrzył  na  nią  tak 

dziwnie, jakby chciał jej coś powiedzieć... „Co z nim jest?" - myślała. - 

„Może ma jakieś kłopoty?" Nie, do głowy jej nawet nie przyszło, że 

mógł  być  w  coś  wplątany.  Pamięta,  że  długo  wpatrywała  się  w 

fotografie wodza, myśląc o tym, że umieści je obok rodzinnych zdjęć w 

albumie, którego i tak nigdy nie założyła. Potem chciała zadzwonić do 

znajomego,  aby  zapytać,  czy  nie  mogłaby  mu  jakoś  pomóc,  ale  nie 

zrobiła  tego,  bo  przecież  nie  mieli  wtedy  telefonu,  i  jakoś  o  nim 

zapomniała. Więc tak niewiele brakowało, aby działała w podziemiu? 

Bo przecież, jak siebie zna, to pewnie by w nie wdepnęła, z czystej 

przekory, jak ktoś, kto zawsze lubił być w poprzek. Teraz mogła być 

albo bohaterką z piękną opozycyjną kartą, albo zdrajczynią tkwiącą na 

zawsze na wstydliwej liście? Więc tak niewiele brakowało? 

Zaciągając  się  papierosem,  patrzyła  w  głąb  opustoszałej  ulicy, 

wyobrażając  sobie,  jak  kuriozalnie  i  idiotycznie  musiała  wyglądać. 

Gdyby ktoś ją zobaczył, od razu wiedziałby, że nie była stąd, że była 

obca,  przybyła  z  jakiejś  dawno  zapomnianej  czasoprzestrzeni.  Może 

więc była tylko kobietą 



z  przeszłości,  która  rozpłynie  się  w  porannej  mgle,  gdy  wzejdzie 

słońce? 

-  W  tutejszych  klubach  już  o  dwudziestej  trzeciej  nie  sprzedają 

alkoholu, więc ludzie grzecznie rozchodzą się do domu — powiedział 

kiedyś kierowca z konsulatu. - A tak w ogóle, to jest policyjne państwo 

- westchnął, spoglądając w lusterko. 

-  Wiesz,  co  powiedział  mi  kiedyś  kierowca?  -  odezwała  się  teraz 

nieśmiało, czując, że Tomek zatopił się we własnych myślach. Już nie 

był  zainteresowany  tym,  co  mówiła,  uznając  widocznie,  że  limit  ich 

rozmowy został wyczerpany. 

Łykając łzy, poszła do autobusu, który miał ją dowieźć do centrum 

handlowego. Powiedziała, że musi iść do apteki, ale w rzeczywistości 

chciała  pochodzić  po  sklepach.  Potem  przepłakała  cały  wieczór, 

udając,  że  kładzie  się  do  łóżka  z  powodu  migreny.  Kiedyś  obiecała 

sobie,  że  nie  będzie  się  nad  sobą  użalać,  że  —  jak  radziła  pewna 

filozofka  -  będzie  twarda  jak  stal  i  niedostępna  dla  tych,  którzy 

chcieliby ją skrzywdzić. Ale przecież w gruncie rzeczy to nie ona była 

ofiarą, więc czego się czepiała? O co właściwie jej chodziło? 

-  Wiesz,  doszłam  do  wniosku,  że  jestem  bardzo  samotna,  zresztą 

chyba zawsze tak było. Właściwie nie pamiętam, abym kiedykolwiek 

spotkała jakąś bratnią duszę, kogoś, z kim mogłabym przegadać całą 

noc i z kim rozumiałabym się w pół słowa. Może zdarzyło mi się to na 

studiach,  ale  to  było  tak  dawno  temu...  Mam  wrażenie,  jakbym  w 

swym  życiu  zawsze  spotykała  jakichś  nieodpowiednich  ludzi.  I  nie 

zrozum  mnie  źle,  tu  nie  chodzi  o  jakieś  intelektualne  rozmowy  czy 

moje poczucie wyższości - mówiła do 



Anki, gdy, paląc, stały w swym ulubionym miejscu za budynkiem 

uczelni. 

- Jasne, wiem o co ci chodzi, ale wszyscy tak mamy, choć to chyba 

marne pocieszenie? A co z koleżankami, z którymi stale się spotykasz? 

- No są, ale to jednak nie to. Zawsze mówią, że się wymądrzam i że 

wolałabym opowiadać im o swoim „ostatnim" kochanku, zupełnie tak, 

jakbym miała ich co najmniej kilku. A przecież nie mam żadnego. 

- Czyżby? - zapytała, uważnie się jej przyglądając. - Wiesz, nie chcę 

się wtrącać w twoje sprawy, ale już całe biuro plotkuje na wasz temat. 

- Mówisz o Mariuszu? Przecież to dzieciak, a do tego słyszałam, że 

ma się żenić — odpowiedziała Ewelina obojętnym głosem. 

-  No  wiesz,  on  nie  jest  tak  dyskretny  jak  ty.  Krążą  plotki,  że 

rozpowiada o tym, jakie to ostre i... Jak on się wyraził?... Mięsożerne 

babki  pracują  w  administracji  uczelni.  Że  ma  niezłą  seksualną 

wprawkę przed prawdziwym, małżeńskim pożyciem. To gnojek, który 

nie jest ciebie wart. 

-  A  kto  jest  mnie  wart?  Mąż,  z  którym  nigdy  nie  mogę  poważnie 

porozmawiać, chociaż kiedyś mieliśmy tyle wspólnych tematów? I po 

trzydziestu latach zaczyna rozglądać się za jakimiś młodymi laskami? 

- To jest aż tak źle? Kurczę, Ewe, to chyba masz problem. Wiesz, nie 

rozumiem facetów, nie rozumiem, dlaczego bywają takimi świniami? 

Przecież za chwilę sami będą starzy i chorzy, przestanie im stawać i co 

wtedy? 

-  Anka,  po  prostu  nie  starcza  im  wyobraźni.  Ale  spoko,  gdyby  do 

tego doszło, to pozbawię go złudzeń i powiem, że jeśli mnie zostawi, to 

powrotów na pewno nie będzie, że 



może o tym zapomnieć. Tak zrobiła kiedyś moja mama, tak zrobiła 

moja kuzynka i zawsze były bardzo konsekwentne. Nawet wtedy, gdy 

ich  faceci  ciężko  zachorowali,  zostali  całkiem  sami  i  byli  zdani  już 

tylko  na  siebie,  bo,  jak  się  domyślasz,  młode  kochanki  nie  chciały 

odgrywać roli pielęgniarek i opiekować się umierającymi staruszkami. 

Więc  w  mojej  rodzinie  to  jest  już  taka  babska  tradycja.  A  co  do 

Mariusza, to chyba wiem, jak mu przytrę nosa, popamięta mnie na całe 

życie. 

— Rób, jak uważasz, ale proszę cię, skończ z tym raz na zawsze. 

Weź  sobie  jakiegoś  faceta  w  twoim  wieku,  no  i  takiego,  który  nie 

pracuje na uczelni. 

— Nie muszę. Nie jestem suką, za jaką mnie uważasz, nie muszę się 

w kółko bzykać. Ja tylko potrzebuję ciepła, czułości, bliskości z innym 

ciałem. Wiesz, kiedy leżymy z Mariuszem już „po", całujemy się, on 

głaszcze  mnie po  głowie,  mówiąc: „Jesteś  cudowna,  mógłbym  tak z 

tobą  spędzać  czas  do  końca  życia".  To  jego  miłe  ględzenie  jest  mi 

potrzebne jak den. Chociaż potem strasznie się spieszymy do swoich 

zajęć, on dzwoni do jakiegoś kumpla, a ja myślę o tym, co dzieje się w 

moim domu. 

— Nie masz żadnych wyrzutów sumienia? 

—  Oczywiście,  że  mam.  Przecież  jestem  starą  mieszczką 

wychowaną  w  pruderyjnym  socjalizmie,  a  nie,  jak  twierdzi  moja 

siostra,  niegdysiejszą  hipiską,  która  bez  żadnych  zahamowań  może 

uprawiać seks gdziekolwiek i z kimkolwiek. Chociaż, mówiąc prawdę, 

rodzina  to  bardzo  przereklamowany  produkt.  Rozdęty  ponad  miarę  i 

udający, że chodzi w niej o coś więcej niż tylko podtrzymanie gatunku. 

Ale mniejsza z tym. Wiesz, tłumaczę sobie, że w moim wieku wolno 

mi więcej, że jestem zbyt doświadczona i mądra, aby skrzywdzić męża 

z powodu jakiegoś smarkacza. 



W  przeciwieństwie  do  Tomka,  który  może  się  w  kimś  naprawdę 

zakochać,  bo  mogłoby  się  na  przykład  okazać,  że  odnajduje  w  swej 

kochance  przyjazną  duszę  albo  intelektualnego  partnera.  To  byłaby 

prawdziwa zdrada i prawdziwa tragedia. 

- To podwójna moralność, kotku. Twoja wiarołomność, bez względu 

na to, co o niej mówisz, jest realna i równie groźna dla małżeństwa jak 

flirt, który być może uprawia z kimś twój mąż. Nie chcę moralizować, 

bo  sama  często  marzę  o  tym,  aby  jeszcze  raz  w  życiu  w  kimś  się 

zakochać albo po prostu romantycznie bzyknąć, ale proszę cię, uważaj. 

Możesz  wykonać  jakiś  fałszywy  krok,  od  którego  nie  będzie  już 

odwrotu. I co wtedy zrobisz? 

- Złoty strzał, kochana, zrobię to i już. 

- Tylko tak się mówi, przecież nie chciałabyś osierocić Maksa? 

— No tak, to jest problem, kocham go ponad wszystko. Właściwie to 

jest mężczyzną mojego życia, świetnie się rozumiemy. 

- Ma już dziewczynę? 

— Nie, ciągle biedak szuka, ale czy kiedyś ją znajdzie? 

—  No  cóż,  może  miłość  nigdy  mu  się  nie  przytrafi,  niektórzy  tak 

mają. Ale wcześniej czy później z kimś się zwiąże i pewnie będzie miał 

dzieci. 

—  Bardzo  kochałabym  swoją  synową  i  zawsze  stałabym  za  nią 

murem. 

— Wbrew synowi? 

- Nie wbrew, ale dla jego dobra. Zawsze mu mówię, że szacunek dla 

życiowego partnera jest wielkim dobrem, darem, który dajemy nie tyle 

ukochanej  osobie,  ile  sobie  samemu.  To  najbardziej  szlachetna 

odmiana egoizmu, którą 



warto uprawiać po to, aby stawać się trochę lepszym człowiekiem. 

-  Ech,  ty  filozofko,  nie  bardzo  cię  rozumiem,  ale  może  kiedyś... 

Słuchaj,  moja  rodzina  wyjeżdża  na  kilka  dni  na  ryby,  więc  może 

wpadniesz do mnie na dłuższe pogaduchy i opowiesz o podróży swego 

życia? 

-Jasne,  z  rozkoszą.  Wreszcie  ktoś  mądry  i  ciekawy  innych  ludzi 

posłucha,  co  mam  do  powiedzenia.  Mam  tylko  nadzieję,  że  cię  na 

zagadam na śmierć? 

-  Co  ty,  przecież  cię  znam.  Przy  wielu  okropnych  wadach,  masz 

kilka cennych zalet, za które cię lubię: inteligencję uczuć i takt. No i te 

twoje skłonności do filozofowania też mają swój urok. - Ania zaśmiała 

się, cmokając Ewelinę w policzek. 

- Anka, dzięki, było mi to dziś bardzo potrzebne. Spójrz na to... 

Gdy  otworzyła  SMS-a,  na  pulpicie  telefonu  mignęło  czerwone 

serduszko i napis: „tęsknię!". 

 -  No  comments  —   westchnęła  Anka,  odwracając  się  na  pięcie.  - 

Spieszmy  się,  bo  zaraz  będzie  gadanie,  że  obijamy  się,  zamiast 

pracować. 

*** 

Wiedziała, że wcześniej czy później będzie musiała to przerwać, że 

romans z młodym chłopakiem to nie tylko ciężki grzech, ale głupota, 

która mogła się dla niej źle skończyć. A jeśli już się w nim zakochała, 

choć  jeszcze  nie  zdawała  sobie  z  tego  sprawy?  Biurowy  incydent 

powtórzyli jeszcze raz, w świeżo wyremontowanym podziemiu działu 

logistyki. Po prostu, wciągnął ją któregoś popołudnia do windy, zwiózł 

na dół i zaprowadził do pachnącej cemen- 



tem  łazienki.  Nie  broniła  się.  Czuła  się  wspaniale,  jak  nowo 

narodzona,  jak  kobieta,  która  znajdowała  się  w  najlepszym  okresie 

swego  życia.  Gdy  po  wszystkim  czekali  na  windę,  natknęli  się  na 

jakiegoś robotnika, do którego uśmiechnęła się zalotnie, jakby chciała 

powiedzieć: „Miałam cudowne bzykanko, tobie radziłabym to samo i 

to szybko!". 

Później, każdej nocy, leżąc w łóżku, tęskniła za Mariuszem tak, że 

nie mogła złapać tchu, wyobrażając sobie, co robił; czy może, nie daj 

Bóg, kochał się z jakąś ładną dziewczyną? Aby nieco uśmierzyć swe 

cierpienia,  starała  się  myśleć  racjonalnie,  tworząc  długą  listę 

argumentów „przeciw" („Przeciw sobie?" - mówił jej jakiś obcy głos). 

Bo  przecież  nic  nie  przemawiało  za  tym,  aby  w  dalszym  ciągu 

spotykała  się  z  młodszym  o  dwadzieścia  pięć  lat  facetem,  bo,  na 

zdrowy rozum, co z tego mogło wyniknąć? Co prawda ciągle czytała o 

takich  związkach  pomiędzy  starszymi  facetami  i  dziewczynami,  ale 

właśnie  fakt,  że  o  tym  czytała,  był  przez  nią  w  jakiś  sposób 

przyswojony,  choć  nie  do  końca  zaakceptowany.  Dlatego  też  często 

zżymała się, mówiąc, że faceci obnoszący się ze swoimi romansami są 

bezwstydni,  a  społeczeństwo  głupie,  skoro  tego  nie  potępia.  Jednak, 

mimo  wszystko,  wydawało  jej  się  to  w  jakimś  sensie  „naturalne"  w 

przeciwieństwie do związku, w którym trwała z Mariuszem. 

Gdy kolejny raz zadzwonił, starannie się umalowała i postanowiła 

włożyć niedawno kupioną bieliznę w kolorze śliwki. To miał być już 

ich ostatni raz. W domu powiedziała, że idzie do koleżanki i powinna 

być mniej więcej za dwie godziny. 

— Ewelina, dlaczego nie odbierasz telefonu? Brakowało mi ciebie - 

powiedział Mariusz, głaszcząc ją po policzku zmęczoną od upału różą. 



Róża nie pachniała, a cała scena, którą nagle ujrzała z dystansu kilku 

kroków, była takim kiczem, że w pewnej chwili zaśmiała się. 

-  Słuchaj,  skarbie,  doszło  do  mnie,  że  gadasz  o  nas  na  uczelni. 

Chcesz mi zrobić świństwo? 

- Ewe, co ty? To nieprawda. Skąd to wiesz? 

- Nieważne, wiem i już. Zdajesz sobie sprawę, co by się stało, gdyby 

to dotarło do rektora? Wywaliliby mnie z dnia na dzień, nikt nie miałby 

dla mnie litości. Fakt, że profesorowie mają młode kochanki, wcale by 

im w tym nie przeszkodził. Przecież znasz ten zakłamany światek? 

- Pewnie że tak, ale to nie ja, przysięgam ci. Jak mógłbym ci zrobić 

krzywdę? Przecież cię kocham. 

Spojrzała na niego uważnie, bez emocji, lecz nie dostrzegła niczego, 

za czym tak tęskniła. Był po prostu zwykłym chłopakiem, który chciał 

uprawiać seks z dojrzałą kobietą. Tak jak zwykle. „Więc właściwie o 

co chodzi?" — myślała, czując na szyi wilgotne usta. Skoro tak bardzo 

chce, to wprowadzi go w ten świat, w którym niepachnące róże długo 

stoją w wazonie na znak swej przemijalności. Skoro tak się domaga - 

dostanie  wszystko,  czego  się  spodziewa,  ale  także  to,  co  stanie  się 

skazą  na  jego  młodości.  Będzie  mógł  to  potem  sublimować  w 

eterycznych wierszach, które pisze z takim zapamiętaniem. 

Ewelina  nigdy  nie  roztkliwiała  się  nad  sobą  w  przesadny  sposób, 

zwłaszcza będąc w łóżku z mężczyzną, starała się być dzielna i - skoro 

zabrakło  miłości  -  odnieść  z  sytuacji  jak  najwięcej  korzyści.  Teraz 

jednak  poczucie  osamotnienia  i  obcości  było  tak  silne,  że  najpierw 

podciągnęła  opuszczone  do  bioder  bokserki  Mariusza,  a  następnie 

odepchnęła go z całych sił, zrzucając z łóżka. Chude, kościste ciało 



nagle poszarzałe na tle pistacjowego dywanu, wydało się jej godne 

współczucia, pochylenia się nad nim, ale już w żaden sposób nie było 

ciałem przez nią pożądanym. Ratując po raz pierwszy w życiu własne 

ego,  jakieś  smętne  resztki  godności,  zobaczyła  tylko  to,  co  chciała 

zobaczyć — nie mniej, nie więcej, tylko ścielącą się przede nich nagą 

prawdę  odrzuconego  ciała.  Bo  tylko  patrząc  na  wszystko  bardzo 

trzeźwo  i  konkretnie  (powiedziałaby  nawet,  że  rzeczowo),  mogła 

odczarować  tę  idiotyczną  sytuację  tak  jak  robią  to  znudzeni  swymi 

partnerkami  mężczyźni  albo  mężowie  swych  przedwcześnie 

postarzałych żon. 

-  Dlaczego  mi  to  robisz,  Ewelina?  -  szlochał  Mariusz,  wciskając 

głowę w jej brzuch. 

- Ucz się życia, synku, wprawiaj się w nim zanim... zanim popełnisz 

kilka istotnych głupot, chociaż to chyba nieuniknione. Popełniamy je 

wszyscy.  A teraz  chodź, ubiorę cię i pojedziesz  grzecznie do swojej 

narzeczonej, pewnie czeka na ciebie - odpowiedziała spokojnie. 

- Po pierwsze, nie mów do mnie jak do dziecka, bo to śmieszne. A po 

drugie,  ja  nie  mam  żadnej  narzeczonej!  Kto  naopowiadał  ci  takich 

głupot?  Chciałbym  mieć  taką  żonę  jak  ty:  mądrą,  piękną  i  z  takim 

błyskiem w oku... A może ożenię się z tobą? 

- Nie, mam  męża, którego kocham, a poza tym już nie mogę mieć 

dzieci. 

- Dzieci to nie problem, ale skoro kochasz męża, to znaczy, że mnie 

nie kochasz? 

-  Wiesz  co,  skarbie?  Kochać  można  wielu  mężczyzn  naraz, 

zwłaszcza gdy ma się pojemne serce, a ja mam. Rzecz w tym, aby się 

nie pogubić. Będąc z Tomkiem, myślę o tobie, będąc z tobą, myślę o 

mężu. To bez sensu. Chyba jestem tym już strasznie zmęczona. 



W  całkowitej  ciszy  zapięła  malutkie  guziki  jego  koszuli, 

wyprostowała  kołnierzyk,  palcami  przeczesała  zmierzwione  włosy. 

Poddawał się tym zabiegom w milczeniu, wierząc być może, że tak już 

pozostanie do końca, ona i on, kobieta i dziecko, matka i syn, muza i 

poeta,  nierozłączna  para  zaklęta  w  nieruchomą  rzeźbę  w  małym 

pokoiku  studenckiego  akademika.  Kiedyś  opisze  tę  żywą  rzeźbę, 

opisze tę miłość. Może jutro? 

„No  tak,  chyba  nie  wyjdziemy  stąd  szybko"  -  pomyślała,  czując 

rozlewające się po nodze mokre ciepło. Więc okryła Mariusza i siebie 

cienką,  ikeowską  kołdrą.  Spał  jak  dziecko.  Na  filmie,  który  właśnie 

leciał  w  telewizji,  jakaś  kobieta  w  jej  wieku  smażyła  dla  wnuków 

naleśniki.  Co  chwila  odrywała  się  od  patelni,  uśmiechając  się 

promiennie do dwóch małych chłopców. „A to są moi mali rycerze" - 

mówiła  do  kamery  z  prostotą  przypominającą  odmawianie 

codziennego pacierza. 

- Zrobimy to wreszcie jak trzeba? - zapytał Mariusz, unosząc się na 

poduszce. - Proszę...? 

- Właściwie, to dlaczego nie? Jesteś taki słodki... mój ty rycerzu! 

Wtedy po raz pierwszy w życiu miała dwa potężne orgazmy. 


*** 

Gdy dwie godziny później znalazła się na ulicy, zadzwonił telefon. 

To  była  Grażyna,  która,  płacząc,  bełkotała  do  słuchawki  o  jakimś 

zmarłym na atak serca facecie. 

-  Słuchaj,  on  umarł  na  mnie,  w  moim  ciele,  w  momencie,  gdy  się 

bzykaliśmy.  Czy  ty  to  sobie  w  ogóle  wyobrażasz?  Śmierć  podczas 

orgazmu! 



- Co ty bredzisz, Graża, jaki „on"? 

- No facet, którego niedawno poznałam. Boże, dlaczego ja zawsze 

tak mam? 

- Gdzie on teraz jest? 

—Jak to gdzie? Pewnie w jakiejś cholernej lodówce. Był człowiek, 

kochał się ze mną i nagle fajt - odpłynął. Nie ma go. Finko. 

- Był lekarz? 

- Oczywiście. Wiesz, jak było mi głupio, gdy musiałam opisywać te 

wszystkie okoliczności? Najchętniej zapadłabym się pod ziemię! 

- Miał żonę? 

- Niestety, tak. Boże, dlaczego zawsze trafiam na nieodpowiednich 

mężczyzn? 

- Potrzebna ci pomoc? 

- Nie, dam sobie radę - wybełkotała. - Zdzwonimy się jutro. 

Jadąc  autobusem,  Ewelina  myślała  o  tym,  co  by  było,  gdyby 

przytrafiło  się  to  jej  i  Mariuszowi?  No,  ale  jemu  nie  mogło  się  to 

przydarzyć  —  był  za  młody.  Więc  pozostawał  Tomek,  ale  już  tak 

dawno nie byli ze sobą w łóżku! 

*** 

Biorąc  pod  uwagę  stan  Grażyny  i  Agaty,  której  wiosną  umarła 

matka,  zdecydowały,  że  zrobią  sobie  babski  wypad  nad  morze.  Co 

prawda  Mariusz proponował Ewelinie  jakiś  wyjazd  na kilka dni, ale 

było  to  dla  niej  zbyt  ryzykowne.  A  poza  tym  potrzebowała 

prawdziwego wypoczynku. 

- Czy czasem was nie za dużo? Już sobie wyobrażam, jak będziecie 

się kłócić - powiedział Tomek, śmiejąc się radośnie. 



Czyżby byl zadowolony, że  jakiś czas nie będzie jej w domu? Co 

prawda cieszyła się z tego, że był w coraz lepszym stanie, ale ciągle 

niepokoiła ją myśl, że to nie tyle za sprawą leków, ile romansu z jakąś 

babą. Przecież miał mnóstwo czasu, kiedy ona była w pracy! No i te jej 

wyjścia „do koleżanki". Ale jeśli naprawdę miał romans, to sama była 

sobie winna - daje mu świetny pretekst do tego, aby ją zdradzał. Więc 

jeśli się coś stanie, to będzie mogła mieć pretensje tylko do siebie. 

- Kłócić się? O czym ty mówisz? W żadnym wypadku, nie jestem w 

nastroju do jakichkolwiek kłótni  - powiedziała poważnie Agata, gdy 

spotkały się na drugi dzień, żeby omówić kwestię wyjazdu. 

- Tak, tyle śmierci wydarzyło się ostatnio wokół nas, że człowiekowi 

przechodzi ochota do kłótni o jakieś pierdoły - stwierdziła Paulina. - 

Będziemy dużo chodziły, jadły pyszne rybki i grały w kości. Co wy na 

to? 

- Tak, jasne - przytaknęła Ewelina, myśląc o tym, że Paulina mówi 

jak  prawdziwa,  rasowa  emerytka.  -  No  i  jeszcze  pomożemy  naszej 

gospodyni, Zosi, wypielić ogródek. 

-  Po  co  ta  ironia?  A  właściwie  to  dlaczego  miałybyśmy  tego  nie 

zrobić?  -  rzuciła  z  nieukrywaną  agresją  Agata.  -  Czy  ty,  Ewelina, 

zawsze musisz wszystko spieprzyć? 

- A co ja właściwie takiego zrobiłam? - zapytała, udając, że nie wie, 

o co koleżance chodzi. 

- Gówno, dobrze wiesz, o czym mówię. Dlaczego ty tak nie lubisz 

ludzi,  którzy  normalnie  żyją  i  cieszą  się  drobiazgami?  Wiem,  co  ci 

chodzi po głowie, wiem, do czego tęsknisz, ale to twoje Los Angeles 

już się  nie powtórzy, zapomnij o nim.  Hello, żyjesz tutaj, nie tam, i 

ciesz się z tego, co masz: że ciągle masz matkę, nas, kochającego cię 



męża i udanego syna. Masz tak dużo, a ciągle ci coś doskwiera. 

- Co ty możesz o tym wiedzieć? Czy kiedyś ci się skarżyłam? 

- Nie musiałaś, masz to wypisane na twarzy. 

- Ale co? Może wreszcie mi powiesz? 

- Że masz coś za uszami i jakieś dzikie pretensje do życia. 

-  Więc  uważasz,  że  marzę  o  czymś  lub  zrobiłam  coś,  czego 

powinnam się wstydzić? Jakieś konkrety proszę. 

-  Daj  spokój,  nie  ma  o  czym  mówić.  A  poza  tym  nie  chcę  się 

denerwować. 

-  Ale  to  ty  mnie  zdenerwowałaś,  nie  przeszkadza  ci  to,  ty 

empatyczna pańciu? 

Gdy do kuchni wszedł Tomek, zamilkły, wiedząc, że tej rozmowy 

nie powinien usłyszeć. 

-  Co  tu  tak  cicho?  -  zapytał  beztroskim  głosem,  puszczając  do 

Eweliny oko. 

-  Marzymy  o  tym,  jak  będzie  fajnie  nad  morzem  -  odpowiedziała, 

starając się do niego uśmiechnąć. 

- Znów będziesz zaznaczał w kalendarzu każdy dzień przeżyty bez 

Eweliny? — zapytała Grażyna, cicho chichocząc. 

- No jasne, to już tradycja. Tylko czy wobec jej życiowych planów 

starczy mi tych kalendarzy? - odpowiedział, patrząc na żonę z uwagą. 

- Spoko, Tomciu, jak wiesz, moje życiowe plany lubią się ode mnie 

oddalać,  to  też  tradycja  -  odpowiedziała  Ewelina  i  zaciągnęła  się 

papierosem. 

- Ja tam lubię tradycję, dzięki niej my, Polacy, jakoś przetrwaliśmy 

— powiedziała Agata, wznosząc oczy ku niebu. 



- Ale też ciągle dostawaliśmy w dupę - dodała Ewelina, czekając na 

jej reakcję. 

-  No,  tak  rzeczywiście  było.  Ale  o  co  ci  właściwie  chodzi? 

Twierdzisz,  że  nie  lubisz  narodowych  świąt,  rocznic,  jakichś  tam 

obchodów - to mogę jeszcze zrozumieć. Ale, na Boga, jak można było 

kupić  różową  choinkę  na  Boże  Narodzenie  albo  nie  podzielić  się 

opłatkiem? 

-  To  był  pomysł  Maksa,  powiedział,  że  ma  dość  tej  sztucznie 

wykreowanej  podniosłości,  bo  jeśli  rodzina  naprawdę  się  kocha  i 

tworzy  autentyczną  wspólnotę,  to  żaden  opłatek  czy  tradycyjna 

choinka  nie  są  potrzebne.  Chyba  że  jest  inaczej,  więc  tym  bardziej 

żaden nadęty rytuał nic nie pomoże. 

- No tak, ma to po tobie, twoja szkoła - burknęła Agata. 

- A ja uwielbiam święta, zwłaszcza od kiedy na świat przyszła moja 

wnusia, Oleńka. Jak ona potrafi się cieszyć z każdego prezentu i - nie 

uwierzycie - z wigilijnych potraw najbardziej lubi kluski z makiem  - 

rozmarzyła się Paulina. 

-  Widzisz?  -  zwróciła  się  do  Eweliny  Agata.  -  To  jest  zdrowa, 

normalna  kobieta,  która  stworzyła  wspaniałą  rodzinę.  Prawdziwa 

Polka. 

Kiedy  Ewelina  zaczęła  bić  brawo,  nagle  poczuła,  jak  coś  ostrego 

wbija się w jej ramię. To ostatni zachowany talerzyk z jej ulubionego 

kompletu, z różowego, angielskiego fajansu, który kupili z Tomkiem 

za  granicą,  będąc  w  podróży  poślubnej.  Nim  zdążyła  zareagować, 

roztrzaskał się o terakotę na wiele drobnych kawałków i już wiedziała, 

że nie będzie można go skleić. „No to koniec!" - pomyślała, wychodząc 

do łazienki. 



- Dobrze, że nie wycelowała w oko. Ale o co właściwie wam poszło? 

—  zapytał  później  Tomek,  kładąc  się  blisko  niej  w  ich  małżeńskim 

łożu. 

- O tradycję. 

-  No  tak,  czyli  jak  zwykle.  Zawsze  ci  mówiłem,  że  Agata  ma 

prawicowo-nacjonalistyczne poglądy. 

- Daj spokój, a ja to co? Jestem jakaś lewica laicka? Nie dogadujemy 

się od dłuższego czasu, to wszystko. Ale po tym, co dziś zrobiła, to już 

koniec. 

- A co z wyjazdem nad morze? 

- Nic, po prostu nie wyjadę. 

- Szkoda - westchnął, co napełniło ją jeszcze większym smutkiem. 

Zadzwonił telefon. 

- To Grażyna - powiedziała cicho, wychodząc z sypialni. Ale Tomek 

już mocno spał. 

- Możemy pogadać? - zapytała. 

- Jasne, nie chce mi się spać. 

- Nie dziwię się, to był okropny wieczór. Jak się czujesz? 

-Jak kobieta, która właśnie straciła przyjaciółkę. 

-  Nie  wygłupiaj  się,  przecież  wiesz,  jaka  ona  jest,  ale  to  dobry 

człowiek. 

- Wcale nie jestem  tego taka pewna. Zresztą przypomniałam sobie 

wszystkie poprzednie kłótnie i  zaczynam  myśleć, że ona nigdy  mnie 

nie lubiła, że poza wieloletnią znajomością, między nami nie ma żadnej 

prawdziwej więzi. Właściwie to różnimy się we wszystkim. Tak, teraz 

już wiem, że nigdy mnie nie lubiła i wszystko miała mi za złe. Jeżeli 

nawet przyznała, że udało mi się coś zrobić, to później i tak okazywało 

się, że nie było to dość dobre albo na tyle zwykłe i normalne, że nie ma 

o czym gadać. 



-  Może  trochę  ci  zazdrości?  Weź  pod  uwagę,  że  ona  może  mieć 

kompleks rodziny. Kiedy rozeszli się z mężem? 

- Gdy Krzyś miał dwa latka. 

-  No,  sama  widzisz.  Od  tego  czasu  była  sama  i  z  wyjątkiem  tych 

dwóch  lat  ciągle  mieszkała  z  matką.  Można  zwariować.  Właśnie 

straciła kogoś, z kim spędziła pod jednym dachem pół wieku! Myślę, 

że musi strasznie cierpieć. 

- Okej, ale w jakimś sensie ma to na własne życzenie. To nie jest tak, 

że los uwziął się na nią i w związku z tym jest bezbronną ofiarą. Wielu 

swych nieszczęść dopracowała się sama, zrobiła to własnymi rękami, 

no  i  ma  tak,  jak  chciała.  Zresztą,  to  dotyczy  nas  wszystkich,  ale 

dlaczego  ja  mogę  mieć  świadomość  własnych  życiowych  błędów,  a 

ona  nie?  Gdy  byli  małżeństwem,  przymierzali  się  do  kupienia 

mieszkania, do czego, jak wiesz, nigdy nie doszło. Gdy jej mówiłam, 

że popełniła wielki błąd, bo po rozwodzie miałaby jakiś własny kąt i 

nie musiała męczyć się z matką, odpowiedziała, że mąż wytłumaczył 

jej wtedy, że to nie ma sensu. No jasne, jeśli się ma kochanki na prawo 

i lewo, i istnieje ryzyko rozwodu, to po co inwestować w żonę? 

- A jak on teraz żyje? 

- Opływa w luksusy, choć nie wiem, skąd ma takie pieniądze, bo o ile 

się orientuję, to nie pracuje. 

- No tak, więc Agata widzi, co straciła. 

- Daj spokój, to taki samiec alfa, że aż bolą zęby. Widziałam go na 

pogrzebie jej matki i wiesz, co ci powiem? On jest ciągle taki sam, co w 

jego przypadku nie brzmi dobrze, bo zawsze był typem macho, do tego 

rzadko  używającym  intelektu.  O  ile  oczywiście  w  ogóle  go  miał. 

Graża, jak można było w ciągu trzydziestu długich lat 



w ogóle się nie rozwinąć, nie poczytać, inaczej popatrzeć na świat, 

gdy  wokół  nas  wszystko  tak  dramatycznie  się  zmieniło?  Jesteśmy 

pokoleniem  przełomu,  więc  tym  bardziej  powinniśmy  być  choć 

odrobinę  refleksyjni,  zdystansowani,  krytycznie  podchodzący  do 

siebie samych i całego świata. To było długie trzydzieści lat, w ciągu 

których zwaliliśmy kilka pomników, wielu uczciwych ludzi stało się 

złodziejami,  choć  nigdy  na  odwrót,  z  robotniczych  przywódców 

wyrośli  jacyś  naukowcy  albo  celebryci,  a  matki  Polki  wreszcie 

spostrzegły,  że  już  czas  porzucić  swój  heroizm  i  zadbać  o  własny 

interes.  A  on  ciągle  taki  sam!  Elegancka  koszulka,  dobra  woda 

kolońska, luksusowy samochód i ładne dupki. A pod sufitem - pusto. 

Agata przerosła go o głowę, ale on jest na tyle głupi, że nawet tego nie 

widzi! 

- Jesteś chyba zbyt surowa. 

- Może, ale chcę, abyś zrozumiała, jakie to jest środowisko, bo stąd 

te  nasze  wieczne  kłótnie.  Tyle  razy  mówiłam  jej,  że  jest  nim 

zaczadzona, że najwyższy czas, aby wreszcie się od niego uwolniła i 

spojrzała na niego chłodno, oceniła tak, jak na to zasługuje. Niestety, 

bez rezultatu. Fakt, że facet jest ojcem naszego dziecka, nie oznacza, że 

powinnyśmy być wobec niego bezkrytyczne. 

- Krzyś ma z nim kontakt? 

-  Owszem,  komórkowy.  Po  pogrzebie  ojciec  rajcował  go 

reklamówką jakiegoś super telefonu, który chciał mu dać w prezencie. 

A to, że nie płaci alimentów? O tym się nie mówi. 

- A co na to Agata? 

-  No  cóż,  przyjmuje  jego  punkt  widzenia.  Twierdzi,  że  Krzysiek 

powinien iść do pracy i sam na siebie zarobić, skoro nie wychodzi mu 

na studiach. 



- Wiesz, ma rację, ale ja mimo wszystko nie odpuściłabym tak łatwo 

studiów swojego dziecka. Trzeba mu zawsze pomagać, nie patrząc na 

to, ile popełniło w życiu błędów. 

-Jasne, tylko jej to wytłumacz. Twierdzi, że nie wszyscy muszą mieć 

wyższe wykształcenie. 

-  Totalna  głupota.  Niemniej,  będzie  ci  jej  brakować.  Mnie  też, 

trochę. 

-  Wiem,  ale  przecież  nie  mogę  się  siebie  zaprzeć.  A  ty?  Ty  w 

dalszym ciągu możesz się z nią spotykać... 

- Raczej nie, bo to już nie będzie to samo. 

*** 

Już  po  raz  kolejny  oglądała  zdjęcia  nowego,  pięknie  urządzonego 

mieszkania,  które  Kasia  przysłała  jej  mailem.  Napisała  też,  że  za 

sprzedaż  poprzedniego  dostała  tyle  pieniędzy,  że  po  przekazaniu 

pewnej  kwoty  synowi,  została  jej  jeszcze  jakaś  okrągła  sumka.  Od 

jakiegoś czasu dostawała też wojskową rentę po mężu, więc ma sporą 

rezerwę na wypadek, gdyby coś się stało. „Ale nie stanie się zupełnie 

nic, proszę cię, nie wywołuj wilka z lasu, już dość się namęczyłaś" - 

napisała  do  niej  Ewelina,  chociaż  wcale  nie  była  pewna,  czy  jej 

przyjaciółce się uda. Po incydencie z Agatą wiedziała już, że wszystko 

może  się  zdarzyć,  że  ludzie  z  latami  zmieniali  się  na  niekorzyść  i 

wychodziły z nich najgorsze cechy charakteru. Gdy w kilka dni później 

siedziały  w  jej  pokoju  przy  świeżo  zaparzonej  herbacie,  Kasia 

powiedziała: 

- Po raz pierwszy w życiu sama wybrałam meble, dywan i podjęłam 

decyzję o kolorze ścian. Powiedz, czy w moim wieku to nie dziwne? 



—  Wiesz,  ja  też  mam  wrażenie,  że  po  raz  pierwszy  w  życiu 

naprawdę  coś  ode  mnie  zależy,  że  jestem  w  stanie  zrobić  rzeczy,  o 

jakie kiedyś nigdy bym się nie podejrzewała. Po prostu mam odwagę 

mieć marzenia i czuję w sobie siłę, aby je zrealizować. Wiem, że to 

głupio brzmi, ale tak to właśnie wygląda. 

— Gdy zamieszkaliśmy po ślubie u rodziców męża, czułam się tak, 

jakbym  ciągle  była  małą  dziewczynką.  Ktoś  umeblował  mi  pokój, 

powiedział, o której jest śniadanie, obiad, kolacja i gdzie ma stać moja 

szczoteczka do zębów. I - oczywiście - jak okazywać miłość mężowi, 

aby wszystko nam się dobrze układało. 

Po tych słowach Kasia zapatrzyła się w okno i co jakiś czas tylko 

kiwała  głową,  udając,  że  słucha  słów  przyjaciółki.  Zresztą  obie 

próbowały  utrzymać  złudzenie  dialogu,  choć  tak  naprawdę  zdawały 

sobie sprawę, że każdą zaprzątają własne problemy. 

— Myślę, że gdy dostanę oficjalne zaproszenie, to się zdecyduję na 

ten wyjazd do Stanów. Czułam się tam bosko, jakbym dostała drugie 

życie. 

— Gdy przeprowadziliśmy się do L., tam też czekało na nas czyjeś, 

dawno umeblowane mieszkanie. Ale wtedy nie zwracałam na to uwagi, 

miałam już dwoje dzieci i pracę, dzięki której jakoś wiązaliśmy koniec 

z końcem. Tam Krystian zaczął ćpać. 

— Chociaż będę bała się o Maksa, czy dogada się z ojcem i czy nie 

będzie miał pretensji o to, że go opuściłam. Wiem, że to już dorosły 

chłop,  ale  przecież  ciągle  jest  moim  dzieckiem,  jest  dla  mnie 

najważniejszy na świecie. 

— Potem było już tylko gorzej. Sprzedawaliśmy wszystko, co miało 

jakąś  wartość,  aby  mieć  na  leki.  Z  ośrodka  uciekał  trzy  razy.  Gdy 

umarła teściowa i przeprowadziliśmy 



się  z  powrotem  do  Warszawy,  nie  mieliśmy  już  nic.  W  naszym 

pokoju  też  niewiele  się  zmieniło,  obraz  z  martwą  naturą  wisiał  tam, 

gdzie przedtem, tylko meble były bardziej zniszczone. 

-  Potem  sprzedamy  dom,  bo  po  co  nam  tyle  pokoi? Kupimy  sobie 

jakieś przytulne mieszkanko, a ja urządzę je tak, jak zawsze chciałam. I 

na  pewno  nie  kupię  ciemnych  szafek  do  kuchni  -  są  takie 

niepraktyczne! 

-  Gdy  umarł,  wszystko  straciło  sens.  Siedziałam  w  domu  całkiem 

sama, nie wiedząc, co ze sobą zrobić. Wiedziałam, że aby przetrwać, 

muszę zapomnieć o tym miejscu, że kiedyś tu żyliśmy, kochaliśmy się 

i umieraliśmy za każdym razem, gdy Krystian nie wracał do domu. Bo 

właśnie zaćpał albo wylądował na dołku. 

- Wiesz, ile razy się urządzaliśmy? Chyba ze trzy. A ja za każdym 

razem zachowywałam się tak, jakby mnie to nie dotyczyło, właściwie 

nie decydowałam o niczym, nawet szafki do kuchni kupiliśmy takie, 

jakie chciał Tomek. Miałam jakąś traumę, czy co? 

- Wszyscy popełnialiśmy jakieś harakiri, lecz każdy na swoją modłę. 

Mirek  dojrzewał  do  raka,  a  ja  pomału  dorabiałam  się  depresji.  I  to 

dwubiegunowej. 

- Tak mało pamiętam z przeszłości. Jeżeli jest to wyparcie, to już nie 

wiem, co robiłam przez trzy czwarte życia. 

- Dopiero po wielu rozmowach z psychiatrą doszłam do wniosku, że 

dalej chcę żyć. 

- Tak, bo życie jest piękne, pomimo tego, że tak mało z niego później 

zostaje. 

- Poza dziećmi właściwie nic. 

- No tak, nic. 



Ewe, 

co tak  zamilkłaś,  jesteś  chora, czy  co? A  może  ty  po prostu się 

zakochałaś?  Ale  nie  martw  się,  to  zdarza  się  w  każdym  wieku, 

nawet  takim  emerytkom  jak  my.  Kim  jest  ten  facet?  Niedługo 

rodzę! 


Halina 

„No to sobie rodź" - napisała Ewelina, po czym szybko skasowała 

zdanie. 

Właściwie,  to  nie  wiem,  co  ci  napisać?  Prawdę,  czy  jeszcze 

większą prawdę? 


E. 

 

Tę większą, to już znam, więc niech będzie sama, naga prawda. 


H. 

 

No to masz: chyba się zakochałam, ale ciągle sobie tłumaczę, że 

to nic poważnego. To student z mojej uczelni, ma dwadzieścia pięć 

lat i płaski, umięśniony brzuch. Ale większa prawda jest taka, że 

ten romans wynika nie tylko z mojego niegodzenia się z wiekiem i 

wielkiego  apetytu  na  życie,  ale  też  z  jakiejś  zmiany,  którą  nie  do 

końca rozumiem. Jakbym chciała coś sobie udowodnić, przekonać 

samą  do  siebie,  jakbym  dotychczas  nie  dość  sama  się  kochała. 

Wiesz,  jakie  to  jest  dziwne?  A  poza  tym  mam  poczucie  takiej 

intensywności życia, że czasami zdaje mi się, że eksploduję! Może 

to sprawa hormonów? Pisząc to, wreszcie chyba zrozu- 



miałam, dlaczego zrobiłam sobie taki, a nie inny tatuaż. 


E. 

 

A na kuta ci tatuaż? Wiesz, chyba całkiem ci odbiło! 


H. 

 

Chyba tak. Co to będzie, chłopiec czy dziewczynka? 


E. 

Chyba jednak nie była tego specjalnie ciekawa, bo przez następne 

dni  w  ogóle  nie  wchodziła  na  swoją  pocztę.  Za  to  często  oglądała 

telewizję, ciągle widząc Piotra - to w jednym programie, to w drugim, 

za  każdym  razem  w  innym,  jedwabnym  krawacie  i  w  jeszcze 

modniejszej  marynarce.  Potem  ze  smutkiem  spoglądała  na  Tomka, 

który w kółko chodził w tych samych spodniach i tej samej bluzie. „Już 

mi  nie  zależy"  -  mawiał,  a  Ewelina  zastanawiała  się,  czy  tak 

zaniedbany  mężczyzna  mógł  w  ogóle  spodobać  się  jakiejkolwiek 

kobiecie?  „Dlaczego  stałeś  się  takim  abnegatem,  przecież  kiedyś 

bardzo o siebie dbałeś?" -pytała, a on odpowiadał: „Ale, jak sama się 

przekonałaś, ludzie się zmieniają". No tak, już mu nie zależało, więc 

gdyby rzeczywiście kogoś miał, bardziej by się starał, kupił sobie coś 

nowego albo przynajmniej podciąłby trochę brodę, której wiele kobiet 

po prostu nie lubi. No i wreszcie wyjaśniła się sprawa perfum, które, 

jak  się  okazało,  wręczył  jakiejś  urzędniczce  za  załatwienie  sprawy. 

Więc zdawało jej się, że ten problem 



chyba miała z głowy. Gdy powiedziała o tym Ance, ta spojrzała na 

nią dziwnie, mówiąc: 

- I nic więcej cię nie trapi? 

- Chyba nie, bo właśnie zerwałam z Mariuszem. 

- Czyżby? 

—  Ale  o  co  ci  chodzi?  O  co  mnie  podejrzewasz?  Uważasz,  że 

kłamię? 

— No wiesz, ludzie mówią różne rzeczy... 

- Mój Boże, ty słuchasz ludzi? Od kiedy? 

—  To  nieważne,  ale  nic  nie  dzieje  się  bez  przyczyny.  Podobno 

Mariusz chwalił się jakiemuś koledze, że jesteś gotowa się dla niego 

rozwieść, że wszystko rzucisz, byle tylko z nim być. 

-1 ty w to wierzysz? -Już sama nie wiem... 

—  Anka,  rzuciłam  go  raz  na  zawsze  i  nigdy,  ale  to  nigdy,  nie 

zostawiłabym męża, jasne? Czy to, do cholery, jest jasne? 

Była roztrzęsiona, drżały jej ręce, robiło się jej to gorąco, to zimno. 

Co  ten  gówniarz  sobie  wyobrażał,  czy  naprawdę  uważał  ją  za  taką 

idiotkę? A może z nią było coś nie tak? Ostatniego wieczoru pewnie 

robiła  do  niego  jakieś  maślane  oczy,  więc  coś  sobie  pomyślał! 

Przypomniał się jej pewien studencki klub, do którego zaczęła chodzić, 

gdy  miała  szesnaście  lat.  Spędzała  tam  niemal  każdy  weekend,  bo 

zawsze można się było napić taniego piwa, spotkać kogoś z ówczesnej 

warszawskiej  bohemy  i  posłuchać  dobrego  rocka.  Kiedyś,  gdy 

siedziała ze znajomymi przy drewnianej ławie zastawionej butelkami 

piwa, podszedł do niej pewien znany artysta performer i powiedział: 

„Zapatrzyłem się skarbie w te twoje rozmarzone, sarnie oczy i teraz już 

nie masz wyjścia, musisz mnie pokochać". Był 



pięknym,  wręcz  zjawiskowym  chłopakiem,  z  długimi  gęstymi 

włosami  i  zmysłowymi  ustami.  Nie  pamięta,  czy  coś  wtedy 

odpowiedziała, ale jak zna siebie, to pewnie nic. Może dlatego, że w 

większym  gronie  była  bardzo  nieśmiała,  co  musiało  rajcować 

mężczyzn, którzy nawet nie podejrzewali u niej buntowniczego i dość 

wybuchowego  charakteru.  Dopóki  jej  lepiej  nie  poznali,  nie  mogli 

wiedzieć,  że  wtedy  była  raczej  pieśnią  protestu  niż  aniołem,  który 

przez  przypadek  zawieruszył  się  w  knajpie  śmierdzącej  piwem  i 

petami. Dziewczyną ze zdjęcia, która, będąc na spacerze z rodzicami, 

spogląda gniewnie w obiektyw aparatu. Nie, do tego klubu na pewno 

nie przychodziła przez przypadek. 

Jednak poza sytuacjami rodzinnymi rzadko okazywała tę stronę swej 

osobowości, czując, że licealistka, a do tego pochodząca z tak zwanego 

„dobrego  domu",  powinna  kierować  się  jakimś  kompromisem,  a 

przynajmniej  być  lojalna  wobec  własnej  klasy  społecznej.  Co 

oznaczało  ni  mniej,  ni  więcej,  że  jakikolwiek  bunt  lub  odruch 

sprzeciwu wobec rzeczywistości musiał być przez nią w jakiś sposób 

dozowany. Dlatego też bardzo długo nosiła szkockie spódnice, zanim 

włożyła, co zostało jej do dziś, modne, obcisłe dżinsy. Trzydzieści lat 

później Mariusz, przejawiając nienależną jego wiekowi intuicję, chyba 

dojrzał w niej ten czuły punkt, który, jakby nie było, zawsze okazywał 

się  być  chęcią  ucieczki  i  zmiany  tego,  co  ludziom  wydawało  się 

nie-zmienialne  i  trwałe.  Bo  nic  tak  bardzo  jej  nie  mierziło  jak  brak 

zmiany  i  udająca  tradycję  zakłamana  trwałość.  Poza  samą  miłością, 

oczywiście. 

To  było  pierwsze  prawdziwe  uczucie,  wielkie  i  szalone,  trwające 

kilka lat aż do momentu, gdy okazało się, że kochając zbyt mocno i 

żarliwie,  przestała  być  sobą.  Po  prostu  utknęła  w  jakimś  martwym 

punkcie, bez wykształconej 



tożsamości, w całkowitej jedności z kimś, kto nawet nie ukrywał, że 

była tylko jego skromnym dopełnieniem. Wdzięcznym dodatkiem do 

jego  męskiego  świata.  A  w  najlepszym  razie,  myślała  Ewelina, 

artystyczną emanacją jego ego, skutecznie tłumiącego pierwsze oznaki 

rodzącej się w niej indywidualności. Była wobec tej miłości bezsilna. 

Słuchając pijackiego bełkotu, który w pokoju za ścianą miał udawać 

rozmowę, patrzyła przez kuchenne okno na ciemną ulicę. Jej chłopak - 

artysta - mieszkał z rodzicami w jednym z trzech szarych bloków na 

warszawskim osiedlu. Właśnie były ferie, które w wersji oficjalnej, dla 

mamy, spędzała z koleżankami w górach. „To będzie nasze święto" — 

obiecywali sobie, planując wspólne posiłki, spacery i czytanie książek, 

aby  Ewelina  mogła  solidnie  przygotować  się  do  matury.  „Żadnego 

picia,  żadnych  kolegów  i  żadnego  ba-langowania"  —  mówił, 

przytulając  ją  do  swego  wielkiego,  ciepłego  ciała.  Ale  już  drugiego 

dnia wyszedł z domu i bardzo długo nie wracał. Jak zwykle dzwoniła w 

dziesiątki miejsc, aby go namierzyć i uspokoić się, że nic mu się nie 

stało.  Bo  jej  chłopak,  jak  każdy  artysta,  potrafił  być  nieobliczalny  i 

autodestrukcyjny,  a  do  tego  zbyt  mocno  wierzył  w  potęgę  męskiej 

przyjaźni,  umacnianej  zbiorowym,  rytualnym  piciem  tego,  co  akurat 

było pod ręką. Mógł to być bełt, tanie piwo albo najpodlejsza wersja 

wódki z czerwoną kartką. 

Przyszedł gdzieś około dwunastej w nocy, na dużej bani, z kolegą, 

pijakiem  znanym  wszystkim  bywalcom  ich  ulubionego  klubu. 

Wręczyli  jej  pół  litra  wódki  i  trzy  przywiędłe  róże.  „To  dla  ciebie, 

myszko,  a  teraz  szybciutko  zrób  coś  do  zjedzenia,  bo  jesteśmy 

strasznie głodni" - wybełkotał, nie patrząc na nią. Więc stała w kuchni 

i, krojąc chleb, patrzyła na pustą ulicę. Ostatni autobus, sapiąc, 



wyrzucił z siebie kilka osób i z jękiem odjechał w ciemność nocy. 

Ten ruch, choć tak mało znaczący, okazał się dla niej zbawienny. Zdała 

wówczas  sobie  sprawę  z  tego,  że  zawsze  mogła  wyjść,  odjechać, 

zostawić to wszystko. Że nie musiała być przywiązana do końca życia 

do  kogoś,  kto  ją  ranił.  Że  ma  jakiś  wybór  i  może  podjąć  określoną 

decyzję.  Tak,  jak  zrobiła  to  jej  matka,  rozwodząc  się  z  mężem 

alkoholikiem.  Tak,  jak  zrobiła  jej  przyjaciółka,  zostawiając  męża, 

który oprócz tego, że miał widoki na przyszłość, to przede wszystkim 

miał  tabuny  bab.  I  choć  następnego  dnia  znów  go  kochała,  znów 

dawała się uwieść słowami o miłości, to przecież była już trochę inna. 

Jedząc w milczeniu kanapki z pasztetową, patrzyli na siebie, myśląc 

o tym, co będzie potem. On zapewnie liczył w myśli butelki piwa, które 

zostały mu na kaca. A ona? No cóż, była przygnębiona nie tyle całą 

sytuacją,  ile  tym,  co  nagle  sobie  uświadomiła  -  że  tak  wiele  od  niej 

zależało. Opuścić go? Zerwać? Już więcej się nie zobaczyć? Przecież 

mieli się pobrać i mieć dużo dzieci! Przecież tak bardzo go kochała! 

„Ale  męskie  decyzje  chyba  rzeczywiście  są  domeną  mężczyzn"  - 

myślała  wtedy,  bo  jeszcze  długo  trwała  w  związku,  który  nie  dawał 

żadnej  nadziei.  Szukając  jej,  w  jakiś  czas  później  związała  się 

Tomkiem, więc czy w takim razie można powiedzieć, że działając pod 

presją,  podjęła  prawdziwie  autonomiczną  decyzję?  Czy  żyjąc  w 

strachu przed samotnością, kobieta w ogóle ma jakiś wybór? 

 *** 

Gdy w środy wracała z pracy, przez okno w kuchni zawsze widziała 

swoją matkę pochyloną nad zlewozmywa- 



kiem  i szykująca  dla jej rodziny obiad. Za każdym  razem  myślała 

wtedy o tym, ile jeszcze ich czeka takich dni, że może już nie tak dużo, 

że  w  związku  z  tym  trzeba  się  spieszyć.  Ale  z  czym?  Co  mogłaby 

zrobić, abym potem nie żałowała, że coś przeoczyła, że trzeba było o 

czymś z nią porozmawiać albo o coś zapytać. Czy takie nadrabianie 

zaległości, nieodbytych rozmów i niezrealizowanej bliskości w ogóle 

było możliwe? Aby ułatwić sobie zadanie, kiedyś dała jej dyktafon z 

prośbą,  aby  w  wolnych  chwilach  opowiadała  o  swoim  życiu,  swych 

przemyśleniach  albo  ludziach  w  jakiś  sposób  jej  bliskich,  choć 

niekoniecznie  o rodzinie. Robiąc to,  miała nadzieję, że w  ten prosty 

sposób  narodzi  się  jakaś   hersłory,  będąca  świadectwem  dzielności 

kobiet, które większość swego życia spędziły w PRL-u. 

Opowieść  mamy mogła być tym bardziej ciekawa, że dotyczyłaby 

osoby,  która  nie  tylko  była  uosobieniem  awansu  społecznego  ludzi 

pochodzących  z  prowincji,  lecz  także  prawdziwą  bohaterką 

odbudowującego  się,  choć  w  bardzo  zakamuflowanej  formie, 

kapitalizmu. Zwłaszcza, że bycie prywaciarzem w PRL-u wymagało 

nie tylko hartu ducha i odwagi w pokonywaniu trudności, lecz także 

niezwykłej  kreatywności  w  omijaniu  zasadzek  zastawianych  przez 

skorumpowaną i upolitycznioną administrację. To  mogła być niemal 

wzorcowa  historia  o  tym,  jak  jednostka  potrafiła  walczyć  z  potęgą 

wszechmocnego państwa, a także o tym, ile kobieta musiała mieć w 

sobie  siły,  aby  wprowadzone  równouprawnienie  -  które  dla  wielu 

Polek oznaczało marnie opłacaną pracę zawodową i harówkę w domu 

—  można  było  przekuć  w  osobisty  sukces  menadżerki  zawiadującej 

dochodową  firmą.  Niestety,  mama  nie  poradziła  sobie  z  obsługą 

dyktafonu, twierdząc, że to ponad jej 



siły.  Czy  na  pewno  o  to  chodziło?  Ewelina  nie  była  do  końca 

przekonana, ale nie miała w sobie dość odwagi, aby ją o to zapytać. 

Matka pewnie udałaby, że nie rozumie jej wątpliwości. Nie powstała 

więc  opowieść,  która  w  jakimś  stopniu  mogłaby  zdjąć  odium  zbyt 

łatwo zaakceptowanych przez nie ról. Matka stała się w ich rodzinie 

symbolem  walki  o  własną  podmiotowość  w  opresyjnym  systemie; 

Ewelina jedną z wielu Polek, które  - nie radząc sobie ze sprzyjającą 

indywidualizacji rzeczywistością po transformacji - po prostu zagubiły 

się.  Coraz  częściej  myślała,  że  straciły  na  tym  obie,  bowiem 

wypowiadanie opinii o sobie samej mogło oczyścić ich myśli i mowę z 

niedopowiedzeń, przemilczeń lub, narosłych między nimi przez lata, 

małych kłamstw. To, co powiedziane lub tylko pomyślane, mogłoby 

więc stać się jakąś prawdą, która zostanie, gdy już ich nie będzie. Być 

może  wyznania  doprowadziłyby  je  do  jakichś  rodzinnych 

przewartościowań, które są jak den wtedy, gdy między domownikami 

nie układa się najlepiej. 

Tak, chyba obie straciły jakąś szansę, więc kontakty z matką były 

coraz bardziej powierzchowne, wbrew powszechnemu przekonaniu, że 

kobiety będące w dojrzałym wieku potrafią być wobec siebie bardziej 

empatyczne.  Ponieważ  matka  lubiła  mówić,  Ewelina  dość  często 

musiała przedzierać się przez słowotok, aby oznajmić jej coś ważnego 

lub zabrać głos w jakiejś politycznej dyskusji, którą domownicy toczyli 

z wielkim upodobaniem, zwłaszcza podczas cotygodniowego obiadu. 

Była w rodzinie jedyną osobą — czarną owcą — która miała poglądy 

lewicowe,  więc  jej  głos  wypadał  na  de  innych  dosyć  wąde, 

wybrzmiewając  przedwcześnie,  nim  doszła  do  jakiejkolwiek  puenty. 

Zresztą,  pal  licho  politykę,  było  tyle  ciekawych  rzeczy,  o  których 

mogłaby powiedzieć matce, gdyby tylko chciała 



jej słuchać. Ale chyba nie bardzo chciała. Czasami Ewelina myślała, 

że matka mogłaby przynajmniej zachować jakieś pozory, nawet jeśli 

nie była dla niej wymarzoną córką, kobietą, którą można się chwalić 

wśród znajomych. Przyłapywała się na tym, że coraz częściej mówiła o 

swych  sprawach  zdawkowo,  wiedząc,  że  matka  i  tak  słuchała 

nieuważnie. „Mamo, jestem tutaj, hello" - chciała powiedzieć, czego 

oczywiście nie robiła, czując, że i tak nic by to nie dało. W związku z 

tym, nawet nie próbowała uskarżać się na swoje dolegliwości związane 

z  klimakterium,  na  to,  że  znów  przestała  dobrze  sypiać,  ponieważ 

wiedziała, że fakt ten i tak nie spotka się ze zrozumieniem matki. Bo 

przecież  ona,  jako  starsza  osoba,  miała  jeszcze  gorzej,  całą  masę 

różnych bólów i chorób, o których Ewelina, będąc - mówiąc słowami 

matki  -  „osobą  młodą",  nawet  nie  miała  pojęcia.  Gdy  powiedziała  o 

tym Paulinie, która będąc emerytką, mogłaby coś mądrego poradzić, 

ona tylko się uśmiechnęła, mówiąc: 

-  Nie  przesadzaj,  masz  wspaniałą  matkę,  o  którą  po  prostu  trzeba 

dbać. Ona dla ciebie już swoje zrobiła. 

—  Jasne,  tylko  czy  znaczy  to,  że  aby  zasłużyć  na  czyjąś  uwagę, 

muszę  czekać  do  osiemdziesiątki?  -  zapytała  Ewelina,  zawiedziona 

wypowiedzią swojej mądrej koleżanki. 

- Ale co to znaczy „zasługiwać na uwagę"? Matka nie interesuje się 

twoimi sprawami? Nie chrzań, Ewe, nigdy nie uwierzę w to, że pani 

Aurelia nie przejmuje się twoją rodziną. Przecież tyle dla was robi: te 

obiadki, prasowanie, reperowanie waszej odzieży - to jej ciężka praca! 

—  No  tak,  owszem,  ale  czasami  wolałabym,  aby  zamiast  tego 

porozmawiała ze mną o mnie samej, w oderwaniu od rodziny, o tym, 

co naprawdę mnie gnębi. Albo o tym, co 



się we mnie zmienia, czy będąc w moim wieku, ona tak samo przez 

to  przechodziła?  Teściowa  Kaśki  po  prostu  umarła  ze  smutku,  więc 

może i ja tak skończę? Chociaż myślę sobie teraz, że mojej matce nic 

takiego się nie przytrafiło, bo zawsze wyznaczała sobie jakieś bardzo 

ambitne  cele,  uważając,  że  przede  wszystkim  musi  wypełniać 

obowiązki jako matka, babcia i konkubina. Więc była zbyt zajęta tym, 

aby wszystkim dogodzić. 

- Długo była z tym Adamem? 

-  Długo,  poznała  go,  gdy  miała  pięćdziesiąt  kilka  lat  i  po  prostu 

chyba  się  w  nim  zakochała.  Podejrzewam  także,  że  dopiero  będąc  z 

nim, poznała uroki seksu. 

- Coś ty? Skąd wiesz? 

- To były jakieś drobiazgi, gesty, spojrzenia i takie tam... Po prostu 

dawało  się  wyczuć,  że  jest  im  razem  dobrze  w  łóżku.  W 

przeciwieństwie do tego, jak było z ojcem. Nieraz słyszałam, jak po 

pijaku często jej zarzucał, że jest jak kłoda. 

-  Biedna!  Dobrze,  że  w  ogóle  jej  się  udało.  Znam  kobiety,  które 

nigdy nie miały przyjemności z pożycia z mężem - powiedziała smutno 

Paulina, patrząc przed siebie. 

- Ale moim rodzicom nie mogło się udać. Niefajnie jest się bzykać, 

gdy  od  faceta  ciągle  jedzie  gorzałą.  Coś  o  tym  wiem  i  wierz  mi,  to 

zawsze  się  źle  kończy.  Ty  to  co  innego,  masz  takiego  porządnego 

męża. Pewnie dobrze ci z nim w łóżku? Jest taki ciepły i opiekuńczy... 

- Owszem, poza tym tej sfery życia nie odpuściłabym tak łatwo. 

- To tak jak ja, chociaż z Tomkiem różnie bywało. A teraz to nawet 

mam większą ochotę na seks niż kiedyś. Czy to nie dziwne? Złapałam 

się na tym, że patrzę 



mężczyznom  na  rozporki  i  wyobrażam  sobie,  jakiego  mają. 

Okropnie mi głupio, ale nie mogę się powstrzymać. To silniejsze ode 

mnie. 

- To chyba normalne, bo ja też tak mam. Powiem ci coś w tajemnicy: 

Marek wręczył mi ostatnio na imieniny wibrator, mówiąc, że daje mi 

go nie tylko po to, abyśmy mogli wzbogacić nasze życie seksualne i 

zrobić  to  -  jak  on  się  wyraził?  —  „w  dwójnasób",  ale  także  na 

wypadek, gdyby mi się zachciało, a jego akurat nie było pod ręką. 

-  Boże,  jakie  w  „dwójnasób"?  Paulina,  zrobiło  się  z  ciebie 

prawdziwe zwierzę! Ale wiesz, fajnie, że tak jest, że jesteś nie tylko 

poświęcającą się babcią, ale chcesz jeszcze czegoś dla siebie. 

-  Patrz,  co  sobie  kupiłam  w  szmateksie  -  powiedziała  Paulina, 

wyjmując z torebki zwinięty materiał. 

Był to czarny gorset przetykany złotą nitką, który w pomarszczonych 

dłoniach Pauliny wyglądał niczym teatralny rekwizyt, przedmiot tyleż 

nieużyteczny, 

co 

zupełnie 

oderwany 

od 

realiów 

życia 

pięćdziesięcioletniej  Polki.  Na  pierwszy  rzut  oka  wydawało  się,  że 

spośród  ich  piątki  to  właśnie  Paulina  wpisywała  się  w  kobiece 

stereotypy.  One  aż  nazbyt  często  miały  wątpliwości  co  do  swej 

identyfikacji z resztą tak zwanych zwykłych kobiet. I raczej nie było to 

spowodowane  poczuciem  wyższości,  ale  zerwanych  więzi  z  tymi, 

które  zbyt  łatwo  godziły  się  ze  społecznym  stereotypem.  Grażyna 

znów  chlała  na  potęgę  i  podrywała  taksówkarzy,  a  Ewelina  wbrew 

swym  obietnicom  w  dalszym  ciągu  spotykała  się  z  Mariuszem, 

przysięgając  sobie  za  każdym  razem,  że  to  już  ostatni  raz. 

Eksterytorialność Kaśki oraz to, w jaki sposób się wykorzeniła, cała ta 

wykreowana przez nią lub rzeczywista choroba, też  mogła być przez 

społeczeństwo uznawana za dziwactwo starej wariatki. I za- 



pewne  byłoby  tak,  gdyby  Kaśka  się  tym  przejmowała.  Ale  na 

szczęście  niespecjalnie  obchodziło  ją  społeczeństwo,  więc  tylko  się 

cieszyła, że wreszcie może je olać. Jeszcze tylko Agata trzymała jakiś 

pion, choć, nie spotykając się z nią, Ewelina nie bardzo wiedziała, co 

właściwie się z nią dzieje. Zapewne ciągle była w żałobie, która chyba 

jakoś  prostuje  ludzi,  nie  pozwalając  im  za  bardzo  oddalić  się  od 

powszechnie przyjętych norm. Ten stan miał jeszcze dodatkową zaletę: 

Agata nie musiała już, tak jak Ewelina, zastanawiać się nad jakością 

kontaktów z własną matką czy też brakiem komunikacji z nią, więc już 

nie dręczyły jej pytania, które Ewelinie czasami spędzały sen z powiek. 

- Wiesz, ja też ostatnio kupiłam kilka fajnych ciuchów 

— powiedziała Ewelina, oddając przyjaciółce jej gorset. 

-  Najlepszą  z  nich  jest  chyba  amarantowa  spódnica,  rodzaj  tuby 

zwężającej się do dołu. Jest modna, no i bardzo mnie wyszczupla. Ale 

gdy  pokazałam  ją  mamie,  stwierdziła,  że  taki  kształt  mnie  wręcz 

pogrubia, no i kolor jak na mój wiek jest zbyt krzykliwy. 

- Może rzeczywiście tak jest - odpowiedziała Paulina, podejrzewając 

zapewne do czego zmierza ich rozmowa. 

- Nieprawda, jest mi w niej bardzo dobrze. Podobnie jak w żakiecie, 

w  którym  niedawno  mnie  widziałaś.  Byłaś  po  prostu  zachwycona 

moim wyglądem! 

- Owszem, pamiętam, rzeczywiście wyglądasz w nim ekstra. 

- Ale mojej mamie też się nie podobał. Stwierdziła, że mnie skraca. 

Nic już z tego nie rozumiem, nie wiem, skąd u niej ten brak akceptacji. 

- Nie przesadzaj, przecież może jej się nie podobać twoja garderoba. 

Ewe, nie dorabiaj filozofii do zwykłych spraw. 



- Ale ja, aby zrobić jej przyjemność, zawsze chwalę ubranie, które 

ma na sobie! 

- Ojej, robisz z igły widły, i tyle. 

- A co u Agaty? Masz z nią kontakt? 

- Tak, niedawno byłam u niej na kolacji. -Jadłyście faszerowane jaja? 

- No wiesz, jak zwykle. Ewe, powiedz, dlaczego od jakiegoś czasu 

nie mogłyście się dogadać? Po tylu latach przyjaźni? 

- To długa historia, nie powiem ci w jednym zdaniu. 


*** 

 Patrzyły na zachodzące słońce, zastanawiając się, czy zrobić sobie 

 przerwę. Już drugi dzień z rzędu uczyły się do egzaminu, wiedząc, że to 

 ich „być albo nie być”, ze będąc na pierwszym roku studiów, musiały 

 zaliczyć  rok,  bo  inaczej  je  wyrzucą.  Agata  miała  do  zdania 

 matematykę, a Ewelina łacinę, i dla obu to było już ostatnie podejście 

 w letniej sesji przed czekającymi je wakacjami, które chciały spędzić w 

 Londynie.  Ewelina  miała  jeszcze  jeden  problem,  bo  dojrzewająca  w 

 niej myśl o zerwaniu z chłopakiem wreszcie musiała się urzeczywistnić, 

 gdyż  wyjazd  zagranicę  miał  być  dla  niej,  co  chyba  od  początku 

 zakładała, początkiem nowego życia. Poza tym Zpowodu elementarnej 

 uczciwości  musiała  na  coś  się  zdecydować.  Bo  to,  że  się  im  nie 

 układało,  to  jedno.  Jednak  znacznie  ważniejszy  był  fakt,  że  dzięki 

 studiom  udało  jej  się  do  pewnego  stopnia  wyzwolić  zę  środowiska 

 wiecznych  klubowiczów,  którzy  zamiast  tworzyć,  coraz  częściej 

 zajmowali się wprowadzaniem się w stan nieważkości, aby na chwilę 

 zapomnieć o swym okaleczonym ego. 

 Było  to  dla  niej  tym  łatwiejsze,  ze  na  uczelni  poznała  wielu 

 ciekawych ludzi i mogła z nimi porozmawiać o rzeczach naprawdę ją 

 interesujących, przekonując się, że zycie nie polega jedynie na kontes- 



 tacji i abnegacji, żę można je zaakceptować, jeśli spojrzy się na nie z 

 odpowiedniej  strony.  Okazało  się  również,  ze  moze  być  całkiem 

 ciekawe,  bo  wyjazd  na  Zachód  w  ich  socjalistycznych  warunkach 

 jednak  był  możliwy,  o  czym  świadczył  piękny,  pachnący  nowością 

 paszport,  czekający  na  nią  w  stylowej  komódce  matki.  Dodatkowo 

 Zrozumiała, że teraz ona i jej chłopak, a także jego znajomi, należą do 

 innych środowisk. Oni byli pariasami, odrzucanymi przez system, one 

 —  zasymilowaną  z  nim  arystokracją,  dumnie  przechadzającą  się  po 

 Krakowskim Przedmieściu z książkami w ręce. I chociaż jej chłopak — 

 performer— byłponadprzeciętnie inteligentny, to mógł mieć kompleksy 

 zpowodu braku wykształcenia oraz ludzi, którzy, choć mniej zdolni od 

 niego,  demonstrowali  czasami  swoje  poczucie  nyż:  szóści.  Nie 

 wiedziała jednak, jak z nim zęrwać i co mu powiedzieć, abyjej słowa 

 zabrzmiały prawdziwie, ale zbyt mocno go nie zraniły. Nie wiedziała 

 nawet, czy ciągle jeszęzę go kocha. 

 —  Ewe,  napisz  na  kartce  to,  co  masz  powiedzieć—poradziła  jej 

 Agata, gdy stały w oknie jej pokoju, patrząc na zachodzące słońce. — 

 Inaczej nigdy się na to nie zdobędziesz albo powiesz to w taki sposób, 

 że on ciągle będzie miał nadzieję. Masz się rozstać definitywnie, raz na 

 zawsze. 

 —  Boże,  ale  co  ja  mam  mu  powiedzieć?  Że  przespałam  się  z 

 chłopakiem z filozofii? 

 —  Głupia,  takich  rzeczy  się  nie  mówi.  Ale...  naprawdę  się 

 przespałaś? No nic, mniejsza z tym. Powiedz prawdę, że już masz dość 

 jego alkoholizmu, że chcesz wreszcie normalnie żyć i być kimś, nie tylko 

 żoną artysty. 

 — Tak, to prawda, ale — pomijając alkohol — to przecież on zawsze 

 był  dla  mnie  bardzo  dobry,  nosił  na  rękach  i  mówił,  że  jestem  jego 

 księżniczką. Agata, tak w ogóle to jest świetnym mężczyzną. Moze ze 

 mna cos jest nie tak, skoro nie umiałam odwieść go od wódy? 

 — Coś ty?! Nawet o tym nie myśl! Czy mam ci przypomnieć wszystkie 

 jego ekscesy? 



 — Nie musisz Ale nie wiem, jak będę żyć bez niego. Jak ja to wszystko 

 wytrzymam? 

 — Normalnie. A teraz bierz kartkę i pisz 

 — Tylko co? 

 —  Mniej  więcej  tak.  „Nie  możemy  być  razem,  chyba  czujesz  to 

 podobnie jak ja. Pomimo wielu obietnic, ciągle jest tak samo: całymi 

 dniami przesiadujesz w klubie, chlejąc i gadając z kolegami o niczym. 

 Czas przecieka ci przez palce, a ty staczasz się na dno. A ja chcę zdobyć 

 wykształcenie,  mieć  ciekawą  pracę  i  dzieci,  które  będą  miały 

 kochającego i niepijącego ojca. Sam widzisz, ze nie mamy przed sobą 

 perspektyw. I... już cię nie kocham". 

 — Nie, tego ostatniego na pewno nie powiem. —Jak chcesz, ale to   

 prawda. 

 — A ty skąd o tym wiesz? 

 — Znam cię. No to powiedz – „ Nie mogę cię kochać'' albo coś w tym 

 stylu. A teraz dzwoń... 

 — Może jutro? Dzisiaj jestem już taka zmęczona... 

 —  Zrób  to  dzisiaj  —  powiedziała  matka,  która  właśnie  stanęła  w 

 drzwiach. — Ewe, przecież wiesz, że z Agatką chcemy twego dobra - 

 dodała, całując ją w czoło. 

 Wykręcając numer, zaczęła płakać. Gdy usłyszała jego głos, płakała 

 jeszcze bardziej, więc udało się jej wypowiedzieć tylko pierwsze zdanie. 

—  No,  to  co  zaszło  między  tobą  i  Agatą?  -  zapytała  ze 

zniecierpliwieniem Paulina, wypatrując swojego autobusu. 

—  Tak  naprawdę  to  chyba  stworzyła  sobie  mój  wizerunek,  do 

którego,  w  jej  mniemaniu,  nigdy  nie  dorosłam.  Tak  jak  wtedy,  gdy 

zrywałam ze swoim chłopakiem. Obsztorcowały mnie obie z matką, że 

byłam nie dość twarda i zdecy- 



dowana. Że nie było to żadne zerwanie, raczej lament nad samą sobą. 

I  tak  to  poszło  dalej:  ciągle  trzeba  było  mnie  instruować  i  pouczać, 

abym  czasem  nie  zrobiła  sobie  krzywdy,  bo  ja  ciągle  w  pół  drogi, 

zapóźniona  i  z  wątpliwościami.  Zawsze  nie  dość  doskonała  i  jakaś 

niedookreślona.  Teraz,  gdy  powiedziałam  „dość",  gdy  dałam  im  do 

zrozumienia, że już nie muszą się mną opiekować i powtarzać, co jest 

dla  mnie  dobre,  a  co  złe,  wszyscy  zaczynają  się  na  mnie  obrażać, 

mówią, że nie można na mnie polegać, że jestem straszną egoistką i 

mam ludzi za nic. Ale to nieprawda. Nie powiem — jak Agata — że 

kocham  ludzi,  ale  staram  się  być  wobec  nich  w  porządku:  rzetelnie 

wykonuję  swą  pracę,  służę  wszystkim  wiedzą,  informacją,  nie 

obnosząc się ze swoim problemami; więc ludzie zawsze widzą mnie 

uśmiechniętą.  Będąc  na  ulicy  co  prawda  nie  daję  jałmużny,  ale  gdy 

ktoś spyta mnie o drogę, rysuję dokładny plan i tłumaczę, jak ma trafić 

do  celu.  Nie  pcham  się  do  drzwi,  gdy  podjeżdża  autobus,  dobrze 

traktuję  kasjerkę  w  supermarkecie.  Od  niedawna  działam  także  w 

związkach  zawodowych  i  już  zdążyłam  pomóc  sprzątaczce,  którą 

szykanował szef. Czy to do cholery mało? A to, że nie mówię na prawo 

i lewo, że ludzie są  wspaniali świadczy o poczuciu realizmu, bo jak 

dobrze wiadomo, nie są wspaniali. Są tylko ludźmi. 

- Tu się z tobą zgodzę. Agata rzeczywiście niepotrzebnie uderza w te 

wysokie tony. Ale to, co powiedziałaś, nie do końca tłumaczy fakt, że 

przestałyście się spotykać po tylu latach znajomości. 

- Czasami bywa tak, że przyjaźń wygasa i nie jest to niczyja wina. W 

naszym przypadku może to ja za bardzo uciekłam do przodu, a Agata 

zawsze lubiła żyć w stadzie na warunkach, które sama ustaliła. Więc 

nie może się z tym pogodzić. 



- Ale co to znaczy, że „uciekłaś do przodu"? 

- Czy ja wiem? Może to, że robię wszystko, aby się wyobcować ze 

swojej grupy wiekowej i robić coś innego niż cała reszta? 

- No tak, ale sama wiesz, że wcześniej czy później czas cię dopadnie. 

I nie ma od tego ucieczki... Ale, wiesz... nie to jest najgorsze. 

- No to co? 

-  Czy  ja  wiem...  Może  świadomość,  że  będziemy  miały  już  tylko 

gorzej,  że  wokół  otwiera  się  tyle  możliwości,  a  my  już  z  tego  nie 

skorzystamy. 

-1 ty to mówisz??? 

-  A  dlaczego  nie?  Lubię  swoje  życie,  ale  potrafię  dostrzec  jego 

mankamenty.  Bardzo  lubiłam  swoją  pracę  i  czasami  ze  ściśniętym 

sercem  myślę  o  tym,  co  bym  wymyśliła,  co  zaprojektowała,  mając 

wiedzę i dostęp do obecnych technologii. 

- A ja się cieszę, że byłam świadkiem przełomu, że dane mi żyć w 

dwóch różnych epokach. Jesteśmy w jakiś sposób bogatsze od naszych 

dzieci, które znają tylko jedną rzeczywistość. 

- Tylko na co ci to całe bogactwo? Co z tym zrobisz? 

- Jeszcze nie wiem, ale przynajmniej mam o czym myśleć, nie nudzę 

się. 

-Ja też się nie nudzę, ale nie dlatego, że całymi dniami myślę. Mam 

tyle roboty przy wnuczce... A gdy wiosną dojdzie działka, to człowiek 

nie będzie wiedział, gdzie najpierw ręce włożyć. 

- Nie lubię działki, w ogóle nie lubię grzebać się w ziemi. 

- Ewe, czy jest coś, co naprawdę lubisz? - zapytała twardo Paulina i 

głęboko spojrzała jej w oczy. 



-  Owszem,  lubię  książki,  dobre  filmy  i  parę  innych  rzeczy.  No  i 

ciągle mam kilka marzeń, które z pewnością zrealizuję. 

- Nie myślisz o tym, aby wyciągnąć do Agaty rękę na zgodę? 

- Wiesz, fajnie mieć wokół siebie oddanych przyjaciół, ale chyba nie 

za wszelką cenę. Nie chce mi się przekonywać wszystkich dookoła, a 

zwłaszcza jej, że tak naprawdę, to jestem fajna, że warto mi poświęcić 

trochę uwagi, bo może jednak czasem to ja mam rację. 

- Zmieniłaś się po tym wyjeździe do Stanów, przedtem nie byłaś taka 

harda. 

- To nie wyjazd, to hormony - skłamała Ewelina, całując Paulinę w 

policzek. 

„Ją też pewnie stracę" - pomyślała, wsiadając do autobusu. 

 Będąc  w  Londynie,  dostałam  z  Polski  telegram.  Było  w  nim  tylko 

 jedno  słowo:  „dziękuję".  Gdy  po  powrocie  spotkałam  się  z  nim, 

 powiedział, ze to od niego, że w ten sposób chciał podziękować za pięć 

 lat miłości. 

- Mam już pomysł na przyszłość Maksa. Przeprowadziliśmy wczoraj 

poważną,  męską  rozmowę  i  podjęliśmy  decyzję,  że  gdy  się  obroni, 

pójdzie na NBA. Co ty na to? - powiedział Tomek, gdy spotkali się z 

Eweliną na schodach. Mówiąc to zaczął głaskać ją po piersiach, a lewą 

rękę włożył pomiędzy uda. 



- Podjęliście decyzję beze mnie? Dlaczego mnie nie zawołaliście? - 

zapytała, delikatnie wyciągając ze spodni jego dłoń. 

- Bo jak zwykle byłaś u koleżanki. Poza tym sądziliśmy, że zrobimy 

ci miłą niespodziankę. 

- No wiesz, byłoby ekstra, tylko skąd weźmiemy na to pieniądze? 

- Nie będzie łatwo, ale jest pewien sposób. Chociaż gdy usłyszysz, to 

pewnie się wściekniesz. 

- ??? 

-  Sporo  czasu,  jak  wiesz,  spędziłem  ostatnio  w  pralni,  starając  się 

zaaranżować  ją  tak,  aby  nadawała  się  do  życia.  Nie  pytaj,  po  co  to 

robiłem,  bo  chyba  sam  nie  wiem.  Ale  siedząc  tam,  przyszło  mi  do 

głowy,  że  właściwie  moglibyśmy  ja  wynająć  i  to  za  całkiem  niezłe 

pieniądze.  Jest  takich  trzech  Ukraińców,  którzy  mają  na  dwa  lata 

przyjechać  do  Warszawy  na  jakąś  budowę  i  są  gotowi  zapłacić  całą 

kwotę z góry. Co ty na to? 

- Boże, Ukraińcy? No wiesz, zupełnie mnie zaskoczyłeś. .. To bardzo 

trudna  decyzja...  A  właściwie,  to  jak  to  sobie  wyobrażasz?  Tak 

praktycznie?  Będą  się  tu  kręcili  nieustannie,  będą  chcieli  coś  sobie 

ugotować, uprać, umyć się. Nie, to idiotyczne. Przecież nie będziemy 

mieć żadnej intymności. 

- Nie do końca. Prysznic, kibelek i prowizoryczną kuchenkę urządzi 

się im na dole, już o tym pomyślałem. 

- W porządku, ale tak czy owak to będzie rewolucja. I tak spadnie to 

na mnie. A przecież umawialiśmy się, że już nie będę zajmowała się 

prowadzeniem domu? Tomek, po trzydziestu latach harówki to mi się 

po prostu należy! 

- Ależ kochanie, nikt tego nie neguje i nie wymaga od ciebie, abyś 

pracowała w domu. Ja zajmę się wszystkim... 



-  Przecież  wiesz,  jak  to  z  tobą  jest,  że  szybko  ci  się  odechce.  A 

pamiętasz,  jak  było  trzydzieści  łat  temu?  Przyrzekaliśmy  sobie,  że 

będziemy  małżeństwem  partnerskim,  że  będziesz  uczestniczył  w 

prowadzeniu domu, w którym nie będzie podziału na prace kobiece i 

prace męskie, i co? Jak wyszło? W końcu stałam się domową kuchtą! 

- Ewe, nie zaczynaj, bo przypomnę ci inne rzeczy, które nie będą dla 

ciebie miłe. 

- Aha, ciekawe jakie? 

- Wiesz, że nie byłaś święta, ciągłe z kimś flirtowałaś i pewnie nieraz 

mnie zdradziłaś. 

- A co ma piernik do wiatraka? 

- Tylko tyle, że oboje nie wywiązywaliśmy się z obietnic. Ja ci nie 

pomagałem w domu, a ty się pewnie puszczałaś. Zresztą, dajmy temu 

spokój, teraz to już nie ma żadnego znaczenia. Starzejemy się i przede 

wszystkim trzeba myśleć o przyszłości Maksa. 

-  Mów  za  siebie,  to  ty  się  starzejesz.  A  poza  tym,  zawsze  byłam 

wobec ciebie lojalna. Jeżeli nawet miałam jakiś flirt, to było to jakieś 

nic nieznaczące głupstwo. Zresztą, nie ja oglądałam się za facetami, ale 

oni za mną. 

- Jasne. Ewe, kocham cię taką, jaka jesteś, nie drążmy tego tematu, to 

bez sensu. 

- Ja też cię kocham. Ale wiesz, coraz częściej zastanawiam się, co się 

ze mną stało, dlaczego tak głupio roztrwoniłam czas? A teraz tak mi go 

ciągle brakuje... 

-  Co  tak  sobie  gruchacie,  gołąbki?  -  zapytał  Maks,  wchodząc  do 

pokoju. 

- O twojej karierze. Powiedziałem mamie o naszych planach. 

- No i ? - odezwał się cicho Maks, uważnie patrząc na matkę. 



- No i nie pozostaje nam nic innego, jak skończyć urządzanie pralni - 

odpowiedziała. 

- Jesteś tego pewna? — zapytał grobowym głosem. - Mamo, wiem, 

że dla ciebie to będzie koniec świata. Nie chcę, abyś znów się dla mnie 

poświęcała. 

-  Nie  martw  się,  mam  w  tym  swój  interes.  Maksiu,  gdy  już  się 

wykształcisz i zdobędziesz dobrze płatną pracę, to mam cichą nadzieję, 

że  będziesz  pomagał  swym  starym  rodzicom  -  odpowiedziała  z 

udawanym śmiechem. 

-  To  oczywiste...  ale...  ja  wiem  swoje.  Mamo,  przemyśl  to  jeszcze 

dobrze, a ja też zastanowię się, czy na pewno jest mi to potrzebne do 

szczęścia - powiedział Maks, wychodząc z pokoju. 

-  Mamy  mądrego  syna,  strasznie  go  kocham.  Ewe,  pójdziemy  do 

łóżka? - zapytał Tomek, głaszcząc ją po dłoni. 

- Pewnie, tylko jeszcze rozwieszę pranie. Idź na górę, zaraz przyjdę. 

- Dobrze - rzekł ze smutkiem, wiedząc, że jeszcze dużo czasu minie, 

zanim Ewelina położy się spać, więc zanim do czegoś dojdzie, to on 

uśnie. A gdy się rano obudzi, ona już będzie w pracy. 

- Wiesz co? Jednak dam sobie spokój, pranie nie zając, nie ucieknie. 

-  Zuch  dziewczyna  -  stwierdził  Tomek  radośnie,  ciągnąc  żonę  za 

rękę. 

Następnego  dnia  Ewelina  obudziła  się  z  tępym  bólem  głowy.  To 

przez czerwone wino, które wypili z  Tomkiem o trzeciej nad ranem, 

gadając o tym, jakie prace trzeba będzie w najbliższym czasie wykonać 

w pralni. Na myśl o Ukraińcach mających mieszkać w ich domu, robiło 

się jej coraz bardziej niedobrze i z nerwów zaczęła jej drgać lewa 



powieka. Co prawda Tomek przyniósł jej do łóżka kawę, był dla niej 

bardzo czuły i troskliwy, ale z każdą chwilą ogarniała ją coraz większa 

panika. Czuła się tak, jakby w jej kierunku zbliżała się wielka bryła 

gorącej  mazi,  której  jedynym  celem  było  unicestwienie  jej  wraz  ze 

wszystkim, co wokół niej się znajduje. Spod której już nigdy się nie 

wydobędzie. Więc nie ma już dla niej ratunku? Za to Tomka rozsadzała 

energia, ciągle gdzieś telefonował albo zbiegał na dół z miarką. Gdy 

zadzwoniła do pracy, aby powiedzieć, że nie przyjdzie, odtańczył na 

środku pokoju taniec radości, mówiąc: 

-  Cudownie,  zrobimy  sobie  pyszny  obiad,  a  potem  dokładnie 

wszystko ustalimy. 

- Tomek, litości, muszę dojść do siebie, a poza tym już nie wiem, czy 

to dobry pomysł. 

- Ewe, chyba żartujesz? A co będzie z Maksem? 

- To, co z setkami innych ludzi; po studiach pójdzie do pracy i będzie 

żył. Może wreszcie pozna jakąś dziewczynę i się ożeni? 

- Nie chrzań, wiesz, że bez NBA nie ma szans. Chcesz go skazać na 

pracę za 1200 złotych? 

- A co będzie ze mną, pomyślałeś o mnie choć raz? 

- Ciągle o tobie myślę, przecież wiesz. Ale nasz czas już minął... 

- Czyżby? A mój wyjazd do Los Angeles, już zapomniałeś? 

-  Nie,  nie  zapomniałem,  ale  myślałem,  że  z  niego  zrezygnowałaś. 

Odzywali się do ciebie? 

-  Po  pierwsze,  ja  z  niczego  nie  zrezygnowałam.  A  po  drugie,  jeśli 

nawet się nie odezwą, to nic. Tu chodzi o zasadę, o mnie, o to, że nie 

chcę żyć tak jak kiedyś. 

-  A  jak,  można  wiedzieć?  Masz  jakiś  pomysł  na  siebie?  A  może 

dostałaś propozycję jakiejś pracy? 



— Nie, ja po prostu, jak sformułował to Maks, nie chcę się już dalej 

poświęcać, mam dość. 

— Ale co to za poświęcenie, Ewe? Przecież ustaliliśmy, że wszystko 

będzie na mojej głowie. 

— A jeśli, odpukać, coś ci się stanie? Zdarzy się, nie daj Boże, jakiś 

drugi zawał? 

— To wreszcie się ode mnie uwolnisz i będziesz mogła żyć tak, jak 

chcesz. Mnie na życiu już nie zależy. 

— Proszę cię, nie mów w ten sposób, musisz żyć, dla Maksa i dla 

mnie. Jesteś nam potrzebny! 

— Pewnie - powiedział cicho, odwracając głowę. Gdy podeszła, aby 

go  objąć,  poczuła  jak  jego  wielkie,  ciepłe  plecy,  lekko  zadrżały  od 

spazmu płaczu. 

— Tomciu, proszę cię, uspokój się. Tak tylko ględzę, bo mam kaca. 

Zrobimy to... dla naszego Maksa. 

*** 

Mam córeczkę, hura! Waży 3500 g i jest po prostu piękna! 


H. 

 

Ha, to wspaniale, ucałuj małą w stopkę ode mnie! Mam ci wiele 

do opowiedzenia, ale zrobię to za jakiś czas, bo na pewno nie masz 

głowy do innych rzeczy. A jak twój facet, na pewno jest szczęśliwy? 


E. 

 

Pewnie,  tylko  że  już  mi  coś  napomknął  o  kolejnym  dziecku, 

wyobrażasz  sobie?  Może  po  prostu  chce  mieć  syna?  Wiesz, 

mężczyźni  to  jednak  straszni  idioci,  sądzą,  że  jedynym 


przeznaczeniem kobiety 

jest  rodzenie  dzieci.  Zresztą  następnego  porodu  już  bym  nie 

przeżyła,  jednak  co  on  może  o  tym  wiedzieć?  Ale  to  dobry 

człowiek. Pokazał mi zdjęcia naszego nowego domu - pełen odlot! 

Jest nawet duży basen i siłownia, wyobrażasz sobie? 

Ściskam mocno, Halina 



„No,  tam  to  jest  standard.  To  tylko  nam,  Polakom  wydaje  się,  że 

basen to jakiś luksus" - napisała, ale zaraz usunęła to zdanie i zamiast 

tego wysłała: 

 

Naprawdę  bardzo  się  cieszę,  że  wreszcie  jesteś  szczęśliwa.  U 

mnie  w  domu  też  szykuje  się  mała  rewolucja,  chociaż  zupełnie 

innego rodzaju. Jak już trochę ochłoniesz, daj znać - wtedy napiszę 

do ciebie jakiegoś dłuższego maila. 

Trzymaj się! Twoja Ewe 

*** 

Brzydka  pościel  z  kory,  którą  była  owinięta  aż  po  samą  brodę, 

dawała  jej  poczucie  dużego  dyskomfortu,  bo  po  wyglądzie  łóżka 

można  było  przypuszczać,  że  spało  w  nim,  a  zapewne  także  się 

bzykało,  wiele  osób.  Bardzo  chciała  stąd  uciec,  jak  najdalej,  a 

najbardziej do własnej pościeli pachnącej lawendą. Do Tomka, który 

był  jej  mężem  od  trzydziestu  lat.  I  do  zasad,  które  ostatnio  ciągle 

łamała, sprzeniewierzając się wszystkim budowanym przez nich przez 

długie lata, wartościom. Znów chciała poczuć się porządna i solidna, a 

także wysoko nosić głowę, zwłaszcza w biurze, w którym aż huczało 

od plotek na jej temat. Ponieważ Mariusza nie było już dłuższy czas, 

sprawa 



wydawała się prosta - wystarczyło tylko włożyć bieliznę, odgarnąć 

kołdrę  i  szybko  wciągnąć  na  siebie  lnianą  sukienkę,  która,  co 

stwierdziła ze zgrozą, leżała kompletnie zgnieciona na ziemi. 

Jednak Ewelina ciągle pozostawała w łóżku, czując, że nie ma siły, 

aby wstać i wyjść. No i chyba nie chciała, aby zobaczył, jak się ubiera, 

jak wykonuje jakieś pospieszne, niezdarne ruchy, mogące odrzeć ją z 

aury  pewnej  tajemniczości,  którą  przed  nim  roztaczała,  prosząc 

zawsze, aby przed pójściem do łóżka gasił światło. Co prawda trochę 

brzydziła się tych babskich sztuczek, ale wiedziała, że w jej sytuacji to 

najlepsze, co mogła zrobić. W końcu nie miała osiemnastu lat, więc jej 

ciało pełne było mankamentów, które za wszelką cenę chciała ukryć 

przed  wzrokiem  młodego  chłopca.  Zresztą  nawet  wtedy,  gdy  była 

bardzo młoda, też specjalnie nie eksponowała swojej golizny, wiedząc, 

że  taka  skromność  nie  tylko  była  bardziej  odpowiednia  dla 

dziewczyny, ale też — co wydawało się jej równie ważne  — z pew-

nością wzmaga męskie pożądanie. Można więc powiedzieć, że zawsze 

jakoś  się  kontrolowała,  chociaż,  co  zobaczyła  teraz  wyraźnie,  był  to 

chyba duży błąd. 

Czy  w  ten  sposób  wyzbyła  się  odruchów  spontaniczności  i 

beztroskiej  swobody,  stając  się  twardym  cenzorem  własnej 

seksualności?  Więc  czym,  do  cholery,  był  jej  romans  z  Mariuszem? 

Miłością?  Seksem?  Raczej  nie,  bo  te  sfery  życia  z  powodzeniem 

wypełniał  Tomek.  Więc  jeśli  nie  był  miłością,  czy  tylko  zwykłym 

seksem, to zapewne wynikał z narcyzmu, czy - mówiąc brutalnie - jej 

babskiej  próżności,  której  nie  mogła  zaspokoić  zwykłym  flirtem, 

uprawianym przez nich przez ostatnie dwa lata. W ten sposób doszła 

do ważnej kwestii: czy, kochając się z Mariuszem, chciała udowodnić 

sobie własną wartość, tak jak robią to 



mężczyźni uganiający się za młodymi dziewczynami? Czy w takim 

razie oznaczało to, że czuła się kobietą, ponieważ była pożądana? To 

co w takim razie będzie za dziesięć lat, gdy już nie będzie mogła mieć 

kochanka? Myśląc o tych wszystkich smutnych sprawach,  podnosiła 

się  z  posłania  powoli,  z  ociąganiem,  czując,  że  czekała  ją  męcząca 

końcówka  dnia.  Za  chwilę  będzie  musiała  bardzo  poważnie 

porozmawiać  z  Mariuszem,  a  gdy  tylko  wróci  do  domu,  z  mężem  i 

synem. Czekała ją jeszcze telefoniczna rozmowa z Pauliną, która miała 

do niej jakąś ważną sprawę i koniecznie chciała coś przegadać. 

-  Co,  już  się  ubrałaś?  -  spytał  Mariusz,  podchodząc  do  niej,  gdy 

czesała  włosy.  -  Przecież  miałaś  zostać  dziś  dłużej?  Patrz,  co  ci 

przyniosłem... 

Na  szczupłej,  gładkiej  dłoni  leżały  srebrne  kolczyki  z  dużymi 

turkusami, takie jakie lubiła najbardziej. 

- Kupiłem je od Wietnamczyka, który mieszka piętro niżej. Podobają 

ci się? 

- Pewnie, są śliczne, ale mówiłam ci już tyle razy, abyś nie robił mi 

prezentów... Takie gesty nie są na twoją studencką kieszeń. 

- To drobiazg, Ewe, wobec tego, co mi dajesz. 

-  Nie  wygłupiaj  się,  przecież  tyle  samo  otrzymuję  od  ciebie...  Ale 

wiesz co? To chyba dobry moment, abyśmy poważnie porozmawiali. 

- Nie, nie dzisiaj, błagam, wiem, co mi chcesz powiedzieć. 

- Kotku, nie bądź dzieckiem, odkładanie pewnych spraw niczego nie 

załatwi. Przecież zawsze wiedziałeś, że wcześniej czy później musimy 

się rozstać. Już dawno powinnam była to zrobić. Myślę, że dzisiaj jest 

na to odpowiedni moment. 



- Po tym, gdy dałem ci prezent? 

- Ależ z ciebie dzieciak!  Wiesz co? Weź je sobie  z powrotem, nie 

muszę ich mieć - odpowiedziała, wyjmując z uszu kolczyki. 

- Co ty, żartuję! Ewe, nie chcę cię stracić, jest mi z tobą dobrze. 

- Jest ci ze mną dobrze w łóżku, chciałeś powiedzieć. Tak naprawdę 

to  żyjemy  oddzielnie.  Właściwie  nigdy  nie  mieliśmy  czasu,  aby  ze 

sobą porozmawiać... 

-  No,  to  rozmawiajmy,  bardzo  proszę,  jestem  gotów.  Pogadamy  o 

książkach, filmach, czy życiu? 

- Przecież nie czytasz książek, no poza tymi związanymi ze studiami, 

a te filmy, na które chodzisz, w ogóle mnie nie interesują. Widzisz, jak 

mało mamy wspólnych tematów? 

-  Zawsze  coś  by  się  znalazło,  tylko  ty  nie  masz  na  nic  czasu,  za 

każdym razem spieszysz się do domu. 

- Bo dom jest ważny, kiedyś to zrozumiesz. 

- Coś o tym wiem, w końcu całą młodość wychowałem się bez ojca. 

- Nigdy mi o tym nie mówiłeś. Co się stało? 

- Kilka lat temu spotkał miłość swego życia - jakąś wywłokę i ma z 

nią teraz dwoje dzieci, ale nie chcę o tym mówić. 

- Okej, sam widzisz, że rozmowa jakoś nam się nie klei. 

- Ten Wietnamczyk, który sprzedał mi kolczyki, to też niezły numer. 

Wiesz, co zrobił? Tydzień temu w jego pokoju uruchomił się alarm, 

przyjechali strażacy, szukali przyczyny i nic. W końcu, gdy zajrzeli do 

czujki, okazało się, że pełno tam jakichś robali. To one spowodowały, 

że się uruchomił. 

- W akademikach to właściwie normalne, za moich czasów też tak 

było. 



- Tylko że to nie były zwykłe prusaki czy karaluchy, ale specjalne 

larwy, które vietkongi robiły sobie na kolację. 

- Obrzydliwe. Te robaki, oczywiście. 

- Nie przejmuj się, ze mną nie musisz być politycznie poprawna, ja 

też za nimi nie przepadam. 

-  Źle  mnie  zrozumiałeś,  ja  osobiście  nic  do  Wietnamczyków  nie 

mam. Choć rzeczywiście czasami wkurza mnie, że tak ich chwalą za 

pracowitość,  że  niby  dzięki  niej  tak  dobrze  im  się  powodzi.  Ja  też 

ciężko pracuję i co? Czy coś z tego wynika? 

- Sama widzisz. 

*** 

- Jak było? - zapytał Tomek, gdy rozbierała się w przedpokoju.  — 

Piłyście coś? 

- Nie, moje koleżanki z pracy to właściwie abstynentki, zresztą i tak 

nie miałam ochoty na alkohol. 

- Wiesz, myślałem o tych Ukraińcach i doszedłem do wniosku, że to 

chyba nie jest dobry pomysł, że nie mam prawa skazywać cię na takie 

życie. 

-  Przestań,  oboje  wiemy,  że  Maks  jest  teraz  najważniejszy.  Nie 

martw się, jakoś sobie poradzę. 

- Ewe, ja po prostu nie chcę cię stracić... 

- Co ty gadasz? To ty chyba dzisiaj coś wypiłeś! 

Ale Tomek już spał. Gdy zaczęła odsłuchiwać sekretarkę, usłyszała 

głos Pauliny: 

-  Chciałam  z  tobą  pogadać,  byłaś  mi  dziś  bardzo  potrzebna,  ale 

widocznie  ważniejszy  dla  ciebie  jest  chłop,  z  którym  się  spotykasz. 

Tak, wiem o tym szczeniaku i nie pytaj od kogo, po prostu wiem i już. 

Robisz straszne 



głupstwo, opamiętaj się, jesteś już starą babą. Po co ci to? A tak w 

ogóle, to dlaczego nic mi o nim nie powiedziałaś? Nie dzwoń, bo idę 

spać, skontaktujemy się za kilka dni, gdy już ochłoniesz. 

*** 

Tak,  może  rzeczywiście  musiała  trochę  ochłonąć?  Co  prawda 

pożegnali się z Mariuszem tak, jakby mieli niebawem się zobaczyć, ale 

wiedziała,  że  to  był  ich  ostatni  raz.  Gdy  drugi  raz  tego  wieczoru 

zdejmował  z  niej  ubranie,  już  nie  była  podniecona.  Nie  zgasili  też 

światła.  Całował  ją  po  piersiach,  a  ona  po  raz  pierwszy  mogła 

dokładnie  przyjrzeć  się  ich  ciałom,  które  na  de  pościeli  z  kory 

wyglądały  tak  na-turalistycznie,  że  aż  się  zaśmiała.  Choć  wcale  nie 

było  jej  do  śmiechu.  Na  prawym  barku  miał  duży  pieprzyk.  Gdy 

położyła  na  nim  swą  dłoń,  jej  wzrok  padł  na  brązowe  plamy,  które 

zostały jej po ostatnim lecie. Te znaki, zbyt się ze sobą gryzły, aby nie 

wzbudzać  niesmaku,  że  oto  dokonało  się  jakieś  kazirodztwo,  czyn 

zabroniony,  grzech,  za  który  ciało  będzie  musiało  kiedyś 

odpokutować. 

W jej życiu nieraz sprawdzało się to, co kiedyś powiedział jej pewien 

ginekolog:  „cierp  ciało,  kiedyś  chciało".  Realizował  się  więc  na  jej 

oczach  diabelski  pomysł  łączenia  ze  sobą  tego,  co  było  nie  do 

połączenia, tylko po to, aby na chwilę mogła narodzić się jakaś nowa, 

podstarzała zmysłowość. Która w tym pokoju, na tym łóżku wydała się 

jej nie tylko grzeszna, ale także nieestetyczna, odarta z wszelkich barw 

i  zapachów  będących  przywilejem  młodości.  Zapach  jej  ulubionych 

perfum  unosił  się  teraz  nad  nimi  niczym  prostacki,  gumowy  balon, 

który  ktoś  powiesił  ku  ogólnej  radości.  Swoją  jednoznacznością  nie 

pozosta- 



wiał miejsca dla rozpalonej wyobraźni. Zmieszany z jej potem nie 

dawał takie jakichkolwiek złudzeń co do swego pochodzenia. Gdy w 

nią  wchodził,  poczuła  ból  zaciśniętych  mięśni,  w  które  ktoś  usiłuje 

wbić obce ciało. Była całkiem sucha i coraz bardziej zniechęcona. Ale 

też okazało się, co mogło być pewnym pocieszeniem, że w dalszym 

ciągu  miała  władzę  nad  swoim  ciałem,  które  nie  otwierając  się  na 

kochanka, słuchało tylko tego, co teraz usiłowała mu narzucić. Choć 

może wolałaby, żeby tym razem nie było aż tak posłuszne? 

Na  co  dzień,  w  epoce  przed  klimakterium,  było  to  wygodne, 

zwłaszcza,  gdy  miała  udać  się  w  jakąś  długą  podróż.  W  takich 

momentach w jakiś zupełnie niepojęty sposób okres, mający się odbyć 

zgodnie  z  planem,  przekładał  się  na  późniejszy  czas,  gdy  już  mogła 

miesiączkować bez żadnych komplikacji. Ale teraz to poczucie władzy 

sprawiło jej przykrość. Wiedziała, że jeśli nawet jakimś cudem jeszcze 

się  spotkają,  jej  ciało  pozostanie  obojętne,  bo  już  zgasł  w  nim  ten 

płomień. Gdy Mariusz zapytał, dlaczego płacze, odpowiedziała, że ją 

boli. Więc wyszedł z niej, a ona po chwili wyssała z jego penisa całą 

miłość, która nigdy nie powinna się zdarzyć. I już więcej do niej nie 

wróci. Tak zdecydowała ona, Ewelina, która cały czas siedziała w swej 

głowie niczym  mucha w mleku. I nic już tego nie zmieni. Może tak 

właśnie trzeba, bo tak było jej lepiej, tak wygodniej, tak sobie robiła 

dobrze. 

*** 

 Gdy  przed  przyjściem  hydraulika  Tomek  robił  kolejne  porządki  w 

 pralni,  z  jednej  z  książek  wypadło  stare  zdjęcie.  Jak  mi  później 

 wyjaśnił, było zrobione w Bułgarii, w Słonecznym Brzegu, dokąd zaraz 



 po  maturze  pojechał  na  wycieczkę  ze  swoim  bratem.  Gdy  z 

 tajemniczym  uśmiechem  wręczał  mi  zlezały  kartonik,  ujrzałam  nagie 

 ciało  chłopca  stojącego  tyłem  do  obiektywu.  Miał  małą,  bardzo 

 zgrabną pupę, ładnie sklepione nogi i długie, sięgające ramion włosy. 

 Ręce  wyciągnięte  wzdłuż  bioder  właśnie  zawały  z  nich  kąpielowe 

 spodenki. Dziewczyna o urodzie Bułgarki, stojąc frontem do chłopca, 

 patrzyła z uśmiechem na to, co właśnie ukazywało się jej oczom. Choć 

 zdjęcie  ma  grube  ziarno  i  wyblakłe  kolory,  to  w  jakiś  sposób  jest 

 zachwycające.  Zrobione  od  niechcenia,  w  wirze  dobrej  zabawy, 

 zakrapianej tanim, czerwonym szampanem, oddaje chwilę, w której to, 

 co  odsłaniane  jeszcze  bardziej  stawało  się  niedopowiedziane.  Bo 

 postać, która dla oglądających obcych oczu równie dobrze mogła być 

 dziewczyną, emanowała androgynicznym seksapilem i radością życia. 

 Mogła być tym, kim naprawdę była albo udawała, że będzie. Z tym, ze 

 słowo  „naprawdę"  brzmiało  jak  dysonans  wobec  aluzyjnej  i 

 nierzeczywistej aury fotografii. 

 Na zdjęciu dokonywała się jakaś zabawa w płeć, w której nie było ani 

 przegranych, ani wygranych, bo ważne było tylko to, że sie toczyła. I że 

 była możliwa. Że zapewne uszczęśliwiała tych, którzy ją uprawiali, nie 

 patrząc na siebie w sposób, do jakiego przywykli. Uroda chłopca, jego 

 niedookreślony wdzięk i bezwstyd, zjakim się obnażał, wiele mówiły, 

 nie  tyle  o  chłopcu,  ile  tych,  którzy  go  wtedy  otaczali,  a  których  nie 

 widać  na  zdjęciu.  Można  jedynie  przypuszczać,  że  nie  były  to  tylko 

 kolejne wakacje beztroskich, młodych ludzi, lecz określony styl życia, w 

 którym skłonność do przekraczania barier stanowiła o jego treści. Ale 

 to nie Bułgaria była awangardowa. To tylko one, dzieci nomenklatury, 

 nieco  zblazowane,  tyjące  na  luzie  i  z  rozmachem,  wyprzędząły  swą 

 epokę, zwiastując swoją radosną obecnością uliczne pochody ludzi, dla 

 których  płeć  była  efektem  raczej  wyboru,  a  nie  nagim  biologicznym 

 faktem,  od  którego  nie  można  się  uwolnić.  No  bo  jak?  W  jakiś  czas 

 później  musiały  Zrobić  rewolucję,  aby  —  posługując się  tradycją  — 

 pokaząć,jak mocne 



 miała zęby, jak potrafiła kąsać osoby nieumiejące się samookreślić 

 albo  określić  inaczej,  niż  wskazywałaby  na  to  ich  metryka.  W  szale 

 budowania  nowego  początku  nikt  też  nie  zauwatył,  że  awangarda 

 uprawiana przęz ojców, nie stała się dla ich dzieci powszedniością, z 

 której nikomu nie trzęba się było tłumaczyć. Czyżby więc stare zdjęcie z 

 grubym ziarnem ciągle było zwiastunem rewolucji, która nigdy się nie 

 odbyła? 

 Długo  wpatrywałam  się  w  tę  dziwną  chłopięcą  postać,  będącą 

 teraz—jakkolwiek  by  na  to  patrzeć—  od  ponad  trzydziestu  lat  moim 

 mężem,  mężczyźni  Z dużym brzuchem i plackiem  łysiny wyłaniającej 

 się spośród długich włosów. Dzjwne, ale to pozwoliło mi przypomnieć 

 sobie, za co go pokochałam oraz dlaczęgo postanowiłam spędzić z nim 

 całe  życie.  Dlaczego  ząwszę  lubiłam  Wielkiego  Jacko  i  jego  liczne 

 metamorfozy,  Prince'a,  a  także  pewną  pisarkę,  która  potrafiła  być 

 eteryczną  kobietą,  a  gdy  trzeba  było  —  silnym  mężęzyzna  z  krótko 

 obciętymi  włosami.  Kiedyś  Tomek  podarował  mi  szklaną  figurkę 

 chłopca,  który  miał  na  sobie  spodnie  dzwony  i  zadziorną  grzywkę, 

 opadającą na czoło. Na jej spodzie umieścił napis „Tomcio". Podczas 

 jednej  z   p r z ep r o w a d z e k   figurka  się  stłukła,  a  my  całkiem 

 zapomnieliśmy, że w ogóle kiedyś była w naszym domu. 

 W pospiechu wyciągnęłam pudła ze zdjęciami, przetarłam je z kurzu, 

 a przed sobą położyłam dwa nowo zakupione albumy. Miały skromne 

 decorum,  pozbawione  wiekopomnych  napisów,  jak  przystało  na 

 kolekcję  zdjęć  rodziny,  która  nie  miała  jużpretensji  do  tycia,  a 

 zwłaszęzą jego kronikarskiego zapamiętywania. Pozą tym były niezbyt 

 grube,  bo  nie  łudziłam  się,  że  starczy  mi  cierpliwości,  aby 

 posegregować  wszystkie  zdjęcia  bez  wyjątku.  Zresztą  wiedziałam 

 dobrze, ze takie perełki, jak to wydobyte dziś przez Tomka, z pewnością 

 zdarząją  się  rzadko.  Dziwne,  jak  zdjęcia  mogą  wpływać  na  ludzkie 

 zycie. 

 Kto by przypuszczał. ze któregoś dnia będę siedzieć zagrzebana po 

 uszy w stosie jakichś zdjęć, zastanawiając się, jak je posegregować, 



 co zrobić, aby ich kolejność stała się dla Maksa czytelną chronologią 

 wydarzeń,  będących  udziałem  dziewczyny  stającej  się  kobietą, 

 chłopaka stającego się męzęzyzpą, dziecka stającego się człowiekiem. I 

 wszystkich  innych,  bliższych  i  dalszych,  rodziny,  przyjaciół  i 

 znajomych,  którzy  już  dawno  przestali  być  rodziną,  przyjaciółmi, 

 znajomymi. Fotografię, którą miałam ze sobą w Stanach, oprawiłam w 

 srebrne  ramki,  przez  co  nieoczekiwanie  zyskała  cechy  nagrobnego 

 epitafium. Mogłoby brzmieć. „Tu była i tu zwyciężyła". Ale dla mnie to 

 już była przeszłość. 

— Ale dlaczego? - zapytała Jola, która wpadła do Warszawy na dwa 

dni. - Nie chcesz tego jakoś wykorzystać, umieścić w swoim portfolio? 

Siedziały w niewygodnych, stylowych fotelach matki, która właśnie 

szykowała dla rodziny obiad. To miało być małe, niewinne spotkanie, 

podczas  którego  zapewne  miały  sobie  coś  opowiedzieć,  do  czegoś 

nawzajem  próbować  się  przekonać,  aby  szybko  się  rozstać,  ze 

świadomością,  że  i  tak  się  ze  sobą  nie  dogadają.  Jej  siostra  właśnie 

kupiła  jaguara,  co  im  obwieściła  niemal  od  wejścia,  czekając  na  ich 

reakcję, na jakieś: „A po co ci taki luksusowy samochód?". Jola zaraz 

by  odpowiedziała,  że  ciężko  na  to  pracowała,  w  związku  z  czym 

sprawia sobie takie rzeczy, na jakie zawsze miała ochotę. Ale Ewelina 

nic nie powiedziała, myśląc tylko o tym, co zrobić, aby nie zdradzić się 

z  pomysłem  wynajmu  pralni.  Obawiała  się  zarówno  o  matkę,  jak  i 

Tomka,  który  z  tym  swoim  wyniosłym  obnoszeniem  się  z  własnym 

nieszczęściem mógł zachować się zupełnie niespodziewanie, chociaż 

wcześniej prosiła go, aby nic o tym nie wspominał. 



-  Jakie  portfolio?  Niestety,  nie  jestem  jakąś  tam  twórczynią 

kolekcjonującą swoje artystycznie dokonania, więc o czym tu mówić? 

-  powiedziała  kwaśno  Ewelina,  obrzucając  siostrę  nieżyczliwym 

spojrzeniem. 

Jola nigdy nie miała dobrego gustu, a pieniądze trochę przewróciły 

jej  w  głowie.  Ewelina  oceniła,  że  z  całą  pewnością  siostra  miała  na 

sobie kilka tysięcy złotych, a więc furę pieniędzy utopioną w rzeczach, 

które  nawet  nie  udawały  -  tak  jak  to  było  w  przypadku  bazarowych 

ciuchów — elegancji. 

- Jak zwał, tak zwał, ważne jest to, abyś teraz ruszyła z kopyta, już 

najwyższy czas. Rozmawiałyśmy z mamą i doszłyśmy do wniosku, że 

pomysł z pralnią może jest dobry, ale w kontekście twojego wyjazdu, 

to nonsens. Ewe, o Maksa się nie martw, pożyczę ci te pieniądze. W 

końcu to mój siostrzeniec, nie? 

Ewelina spojrzała na matkę z wyrzutem, bo było dla niej jasne, że to 

ona musiała się wygadać. Tomek jeszcze nie miał ku temu okazji. 

- Ale i tak nie będę miała, aby ci je oddać, więc pomysł jest do dupy 

- odrzekła, zaskoczona tym, co powiedziała siostra. 

- To nieważne, oddasz, gdy kiedyś sprzedacie dom. A nawet jeśli nie 

oddasz, to też nic się nie stanie. W końcu jesteś moją siostrą. No i nie 

chcę, abyś żyła z jakimiś obcymi, to okropne! 

- Oho, jakieś poważne siostrzane rozmowy? - zawołał Tomek, stając 

w drzwiach. 

-  Nie,  tylko  Jolka  chce  nas  wybawić  od  towarzystwa  Ukraińców  i 

proponuje pożyczkę. 

- To nie wchodzi w rachubę - odpowiedział poważnym głosem. — 

Wszystko jest już przygotowane. 



Jedli  obiad  w  milczeniu,  które  tylko  matka  starała  się  przełamać, 

opowiadając  o  wykładach,  jakie  mieli  na  uniwersytecie  trzeciego 

wieku. 

- Wiesz, Tomek, nie rozumiem cię - odezwała się w pewnej chwili 

Jola, nakładając sobie plaster piersi z indyka. — Proponuję ci dobre 

rozwiązanie,  a  ty  stroisz  fochy.  Nawet  moja  siostra  ma  dziś  jakoś 

więcej pokory i nie opieprza mnie za wszystko. Tomek, właściwie to o 

co ci chodzi? 

- To bardziej proste, niż ci się wydaje. Zrozum Jolciu, chcemy z Ewe 

własnymi siłami stanąć na nogi. To sprawa naszej ambicji, honoru. 

-  Mocno  powiedziane,  tylko  że  w  ten  sposób  kolejny  raz  to  ona 

poniesie  związane  z  tym  koszty...  A  powinna  się  rozwijać,  przy  jej 

potencjale... 

- To oczywiste, z mojej strony ma wolną rękę, powiem więcej, daję 

jej  błogosławieństwo  na  wyjazd  do  Stanów.  Zasłużyła  na  to  całym 

swoim życiem. 

- Jakiego mądrego i dobrego mam zięcia - szepnęła matka, patrząc z 

zachwytem na nastroszonego i gotowego do ataku Tomka.  - Ewe, co 

byś nie mówiła, to widzę, że twój mąż cię kocha. 

- Tak, wiem - odpowiedziała nieuważnie Ewelina, czując, że zaraz 

wybuchnie. 

-  No  to  jak  będzie?  -  spytała  Jola,  wstając  od  stołu.  -  Nie  dasz  się 

przekonać? 

- A mnie nie pytasz? - odezwała się do siostry Ewelina. 

-  Twoje  zdanie  znałam,  zanim  zdążyłam  powiedzieć  ci  o  swoim 

pomyśle - odpowiedziała Jola, patrząc na nią trochę z góry. 

Jadąc  samochodem  długo  się  do  siebie  nie  odzywali.  Tomek  był 

pochmurny bardziej niż zwykle, prowadził nie- 



uważnie,  bluzgając  po  nosem  pod  adresem  ślamazarnych 

kierowców. 

- Kurwa, przecież mógł przejechać, złamas głupi! A właściwie, to co 

ona sobie wyobraża? Że kim jest? — krzyknął, wciskając mocno pedał 

gazu, gdy tylko pojawiło się zielone światło. 

- Uspokój się, ona chce dobrze, a że bywa prostacka? No cóż, taka 

już jest - łagodnym głosem powiedziała Ewelina. - Dlatego nigdy nie 

byłyśmy ze sobą blisko. Ja też nie wzięłabym od niej tych pieniędzy. 

Znam ją i wiem, że ciągle by mi to wypominała, a co gorsze, czułaby 

się uprawniona do wtrącania się w nasze sprawy, udzielania rad. No 

wiesz, tak jak robi to w plemieniu szacowna starszyzna. 

- I oczywiście wszystko odbywałoby się pod płaszczykiem rodzinnej 

troski - wtrącił Tomek już nieco pogodniejszym głosem. 

-  Jasne,  chociaż  tak  Bogiem  a  prawdą,  mogłabym  na  tym  nieco 

zyskać - westchnęła Ewelina, ziewając szeroko. 

- Ciekawe, jak? 

- Ona lubi robić prezenty tym, których od siebie uzależnia. Uwielbia 

wielkopańskie gesty, nie liczy się wtedy z groszem, bo najważniejszy 

jest efekt. 

-  Ewe,  czy  ci  czegoś  brakuje?  Jeśli  tak,  to  powiedz,  weźmiemy 

trochę z odłożonych ostatnio pieniędzy i to kupimy. 

- Tomciu, chyba masz mnie za kretynkę. Czy naprawdę sądzisz, że 

możesz mnie uszczęśliwić kupieniem jakichś rzeczy? 

- A nie? - zapytał, robiąc minę głupiutkiego misia, którą tak lubiła. 

Ale dziś nie była w nastroju, dziś nic nie 



mogło  jej  rozbawić.  Dobrze  przynajmniej,  że  zrobiła  jedną 

pożyteczną rzecz - założyła nowe konto w banku, co miało pozostać jej 

słodką tajemnicą. Boże, żeby jeszcze mogło zapełnić się jakąś okrągłą 

sumką, myślała, zapalając w domu już chyba dwudziestego papierosa. 

-  Ewe?  -  odezwała  się  Jola  w  słuchawce  telefonu,  który  podał  jej 

Maks. - Słuchaj, ja przyjechałam nie dla przyjemności, bo, jak wiesz, 

nie przepadam za Warszawą, ale z powodu dwóch ważnych spraw. 

- Czyżbyś aż tak się przejęła losem Maksa? Bo to, że przejmujesz się 

krzyżem  na  Krakowskim  Przedmieściu,  to  w  twoim  wypadku  dość 

zrozumiałe. 

-  Żebyś  wiedziała,  a  Maks  jest  świetnym  chłopakiem,  chociaż  nie 

wiem, w kogo się wdał, bo chyba nie w ciebie. 

- Jesteś chamska. Wiesz o tym? 

-  Dobra,  dobra,  gadaj  sobie,  co  chcesz,  ale  Maksa  nie  zmarnujesz. 

Nie pozwolę ci na to. 

- Chyba ci odbiło? Czy uważasz, że masz do nas jakieś prawa tylko 

dlatego,  że  się  wzbogaciłaś?  -  podniesionym  głosem  powiedziała 

Ewelina. 

- Uspokój się, oczywiście że nie, źle mnie zrozumiałaś... 

- Zaraz, jeszcze nie skończyłam - Ewelina coraz głośniej mówiła do 

słuchawki. - Zabraniam ci raz na zawsze wtrącać się do naszego życia, 

dzwonić do mnie, czy w jakikolwiek sposób się ze mną kontaktować. 

To już koniec. A tak na marginesie, to musisz wiedzieć, że Maks działa 

w lewicowej grupie i był jednym z tych, którzy protestowali przeciwko 

takim jak ty, starym, obleśnym dewotkom. 

- Co??? Niemożliwe! Jak ty go wychowałaś? 



- Żegnam. 

- Szczęść Boże i  obyś  kiedyś przed śmiercią nie została z pustymi 

rękami! 

- O to się nie martw, nie jestem taka jak ty, aż tak się nie boję gniewu 

bożego. Ale ty tego nigdy nie zrozumiesz. 

Gdy  Ewelina  wyłączyła  telefon,  poczuła  dziwny  spokój.  Pomimo 

wzburzenia, pomimo napływającej do głowy krwi, która pulsowała w 

skroniach z regularną zawziętością, że aż rozrywało jej czaszkę. „To 

nic,  zaraz  przejdzie"  -  powtarzała  szeptem,  otwierając  szeroko  okno. 

„Nawet dobrze się stało, że wyjaśniłyśmy sobie wszystko, teraz będzie 

już tylko lepiej" - pomyślała. 

Po  kolei,  krok  po  kroku,  oczyszczała  swoje  życie  z  jakichś 

niedopowiedzeń  i  półprawd,  dzięki  którym  najbliższym  jej  osobom 

wydawało się, że ją znały, że w związku z tym, obcując z nią, mogły 

podążać ciągle tą samą, wyrobioną przez czas i nawyki koleiną. Tak 

jakby  w  ciągu  całego  życia  ludzie  nie  zmieniali  swoich  poglądów, 

postaw i zwyczajów, jakby sprawy życia i śmierci zawsze pozostawały 

dla nich takie same. A przecież  tak  nie jest,  myślała Ewelina. Jeżeli 

Bóg  jest  matematyką,  to  dla  niej  ten  fakt  bardzo  wiele  zmieniał. 

Uświadamiając to sobie pewnego dnia, stała się spokojniejsza, bo Bóg 

racjonalny,  wykalkulowany  i  przewidywalny  był  jej  bliższy  od  tego, 

którego  obraz  wyłaniał  się  z  Biblii:  kierującego  się  emocjami, 

karzącego  i  gniewnego.  Krzyż  pozostał  dla  niej  nie  tylko  religijnym 

symbolem,  lecz  bardzo  osobistym,  żywym  znakiem  tego,  że  zawsze 

trzeba zachowywać się porządnie. Wisiał nad wejściowymi drzwiami 

ich  domu  nie  dlatego,  że  tak  wypadało,  ale  dlatego  że  był  to  ciągle 

chrześcijański dom. No i codziennie boleśnie przypominał jej o tym, że 

była grzeszna. 



Po raz pierwszy od wielu lat miała jakąś ciężką infekcję, więc cale 

dni  spędzała  w  łóżku  z  laptopem  na  kolanach,  pisząc  maile  albo 

ściągając z Internetu nowe kawałki niedawno odkrytych przez siebie 

zespołów. Była tak słaba, że co chwila zapadała w krótkie drzemki, z 

których budziła się, nie będąc pewna, gdzie była i czy - nie daj Boże - 

nie spała w swym pokoju w biurze, do którego w każdej chwili mógł 

wejść szef. Tomek, widząc jej przerażoną minę, ilekroć wchodził do 

sypialni,  wyciągał  ręce  w  geście  znaczącym:  „Uspokój  się,  to  tylko 

dom, nic złego się nie dzieje". Była mu wdzięczna za te przyjazne i 

empatyczne  odruchy,  tym  bardziej,  że  po  awanturze  z  Jolą  stała  się 

jeszcze bardziej nerwowa, a także wyczulona na najmniejszy przejaw 

braku  zrozumienia  ze  strony  otoczenia.  Gdy  w  jakimś  momencie 

zapytał ją, czy nie wydaje się jej, że była w stosunku do siostry zbyt 

ostra,  odpowiedziała,  że  i  tak  postąpiła  wobec  tej  zdziry  delikatnie, 

niech  się  cieszy,  że  nie  posłała  jej  wiązanek,  na  które  z  pewnością 

zasłużyła. 

-  Nie  zapominaj  o  jej  chorobie  —  napomknął  jeszcze  Tomek,  a 

Ewelina kolejny raz wpadła w prawdziwą wściekłość. 

- Oczywiście, że nie zapominam, chociażby dlatego, że ciągle muszę 

badać te cholerne piersi, ale nie może mnie traktować w taki sposób 

tylko dlatego, że jest chora. To żadne tłumaczenie. 

- Wiesz co, Ewe? Teraz pomyślałem, że może tu leży przyczyna jej 

zachowania.  Pomyśl,  kobieta  wiele  przeszła,  otarła  się  o  śmierć  i 

właściwie od wielu lat żyje 



w ciągłym napięciu, bo nigdy nie wie, jakie będzie miała wyniki. 

-  Tak,  to  jest  straszne,  ale  w  dalszym  ciągu  nie  tłumaczy  jej 

chamstwa i gruboskórności. 

- No tak, jej zachowanie jest nie do przyjęcia. Ale pomyślałem teraz, 

że człowiek w jej sytuacji, mający świadomość kruchości życia, robi 

wszystko, aby coś po sobie zostawić, więc spieszy się, aby niczego nie 

przeoczyć i szybko osiągnąć upragniony efekt. Pomyśl, gdyby to ubrać 

w  inne  słowa,  to  można  by  powiedzieć,  że  twoja  siostra  chce 

ufundować  naszemu  uzdolnionemu  synowi...  no,  coś  w  rodzaju 

stypendium naukowego. 

- Ha, ha, a to dobre! Co ci właściwie chodzi po głowie? Chcesz, to 

weź od niej te cholerne pieniądze, ale mnie w to nie mieszaj. 

-  No  dobra,  Ewe,  powiem  ci.  Wczoraj  dostałem  telefon,  że  ta 

budowa, na którą mają przyjechać nasi Ukraińcy, może nie dojść do 

skutku. Ale to jeszcze nic pewnego. 

Czy powinna się martwić, że kolejny raz nie wypalił pomysł, który 

mógł okazać się panaceum na ich rodzinną niemoc? Czy raczej cieszyć 

z tego, że w jakimś sensie znów odzyskała wolność? Ciągle czekała na 

informację  ze  Stanów,  łudząc  się,  że  któregoś  dnia  przyjdzie 

upragniony  mail  z  propozycją  pracy  albo  może  nawet  stypendium. 

Ostatnio wchodziła na pocztę nawet kilka razy dziennie, sprawdzając 

czy  czasem  czegoś  nie  pominęła  i  niechcący  nie  wrzuciła  do  kosza 

tego,  na  co  tak  bardzo  czekała.  Nawet  przestała  wchodzić  na  blog 

Piotra,  czując,  że  coraz  mniej  ją  to  wszystko  obchodzi.  Nie 

odpowiadając na jej ostatnie maile, Piotr sam po trochu eliminował się 

z  jej  życia,  stając  się  postacią  coraz  bardziej  odległą,  z  którą  coraz 

mniej ją 



łączyło.  Jego  publicystyczny  talent  spełniał  się  głównie  w 

komentowaniu  bieżącej  polityki  i  związanych  z  nią  większych  lub 

mniejszych  świństewek,  kłamstw,  podłości,  jednym  słowem  całego 

błota, w jakim uprawiali zapasy coraz bardziej znużeni sobą politycy. 

Ewelinę,  lubiącą  prawdziwą,  a  przede  wszystkim  dojrzałą  politykę, 

coraz bardziej brzydziła ta sytuacja, zwłaszcza, że przyglądając się jej, 

w  jakimś  stopniu  sama  stawała  się  jej  uczestniczką.  Coraz  gorzej  to 

znosiła,  dochodząc  do  wniosku,  że  ma  tego  dość,  zarówno  jako 

myśląca  obywatelka,  jak  i  kobieta  ceniąca  sobie  przede  wszystkim 

otwartą, rzeczową dyskusję. Taką, jaka miała miejsce w Los Angeles. 

- Czy robiąc wywiady, ma pani poczucie misji? Czy jedynie jest to 

hobby,  ewentualnie  sposób  na  zarabianie  pieniędzy?  —  zapytał 

amerykański profesor, uśmiechając się do niej przyjaźnie. 

- O pieniądzach nie mówmy, są symboliczne. A co do misji? Tak, z 

jednej strony być może chcę spłacić dług wobec tych, którzy za mnie 

podjęli  walkę  z  systemem.  Poza  tym  myślę,  że  dzięki  temu  mam 

wpływ na to, co w moim kraju może stać się w przyszłości. 

- W jaki sposób? - ciągnął profesor, marszcząc czoło. 

- Aby nie powtarzać banałów typu „historia jest nauczycielką życia" 

powiem  to  inaczej,  po  swojemu.  Siedząc  dzieje  życia  jednostek,  nie 

unikniemy  co  prawda  popełniania  błędów,  bo  jakże  nieciekawymi 

ludźmi byśmy się wtedy okazali, ale szybciej dostrzeżemy tych, którzy 

uważają,  że  działając  w  imię  jakiejś  idei,  nigdy  się  nie  mylą.  I  w 

związku z tym sądzą, że mają moralne prawo dopuszczać się niecnych 

czynów. 

-  To  ciekawe  —  ciągnął  profesor.  —  Czy  ma  pani  na  myśli  jakąś 

konkretną postać? 



-  Mam  na  myśli  grupę  ludzi,  która  może  pojawić  się  w  każdym 

czasie i w każdym systemie: szlachetnych rewolucjonistów. 

- Zatem, która z postaci jest pani najbliższa, czy - jak to pani określiła 

— popełniła najmniej błędów? 

- W opozycji był nią Lecha Wałęsa. 

- A nie Walentynowicz? 

-  Wiem,  co  ma  pan  na  myśli,  ale  w  tak  poważnych  sprawach 

mechaniczna  solidarność  z  własną  płcią  byłaby  lekkomyślnością  i 

świadczyła o krótkowzroczności. Osobiście boję się 

bezkompromisowych radykałów, wolę ostrożnych budowniczych. 

- Nie przeszkadza pani przeszłość Wałęsy? 

- Nie, tak jak nie przeszkadza mi fakt, że Walentynowicz wiele lat 

przeżyła, będąc piewczynią socjalizmu. Zresztą, warto byłoby kiedyś 

zająć  się  jej  biografią  z  tego  punktu  widzenia.  Czasami  myślę,  że 

historia  nieco  przerysowała  jej  dokonania.  Niemniej  uważam,  że  to 

wszystko  kompletnie  się  nie  liczy  wobec  tego,  co  oboje  zrobili  dla 

Polski. 

Uśmiechała  się  pod  nosem,  ilekroć  przypominała  sobie  tamto 

popołudnie.  To,  co  najważniejsze,  nastąpiło  podczas  dyskusji,  po 

wygłoszeniu przez nią  speechu —  spontaniczne wypowiedzi ludzi, ich 

otwartość, jej repliki, interakcja z salą. Niestety wiedziała, że w Polsce 

się  to  nie  powtórzy.  Tu  mogła  liczyć  jedynie  na  dęte  akademie  i 

sztampowe  programy  telewizyjne,  których  jedynym  celem  było 

pokazanie skłóconych przywódców i pogoń za sensacją, przebrana w 

maskę troski o zachowanie walącego się  mitu. Czasami ktoś  napisał 

coś oryginalnego, ale i tak materiał mijał bez echa. Więc co? Czy nie 

będzie już żadnego wzoru,  matrycy, punktu zaczepienia? Nie będzie 

już żadnego „potem"? 



Wiele miesięcy temu, gdy jeszcze nie byli kochankami, zabawiali się 

z  Mariuszem  w  zgadywankę  polegającą  na  tym,  że  każdego 

wchodzącego  do  jej  pokoju  studenta  pytali  o  to,  kiedy  powstała 

„Solidarność".  Założyli  się  o  buziaka,  w  przypadku  gdyby  wygrał 

Mariusz  -  który  twierdził,  że  prawidłową  odpowiedź  będzie  znała 

jedna, góra dwie osoby 

- oraz o lizaka w kształcie serca, gdyby wygrała Ewelina zakładająca 

znacznie  bardziej  optymistyczną  wersję.  Wynik  zabawy  był  dość 

przygnębiający,  ponieważ  tylko  jedna  osoba  udzieliła  poprawnej 

odpowiedzi. 

- No i co będzie teraz? - zapytał Mariusz, podchodząc do niej blisko. 

- Jestem załamana. Czego uczą ich w szkołach? - pytała, uciekając 

przed jego wzrokiem. 

- Ale ja mówię o nas - powiedział zduszonym głosem. 

— Czekam na buziaka. 

-  Jasne,  to  się  panu  po  prostu  należy  -  odpowiedziała  drewnianym 

głosem, patrząc z ulgą na otwierające się właśnie drzwi. 

Ciągle  bardzo  tęskniła  za  żywą  inteligencją  Mariusza,  poczuciem 

humoru i bezpretensjonalnością wielkomiejskiego chłopaka, który nie 

musiał silić się na dęte pozy, tak typowe dla licznie studiującej na jej 

uczelni  młodzieży,  która  przybyła  z  odległych  zakątków  Polski. 

Czasami śmiał się z ich sztucznych zachowań, nie przekraczając nigdy 

granicy dobrego smaku, poza którą rozpościerał się teren zajmowany 

już  tylko  przez  zakompleksionych  nieudaczników  i  frustratów,  bez 

przerwy  wytykających,  czasami  wręcz  bezlitośnie,  niedociągnięcia 

swoich prowincjonalnych kolegów. „Nauczą się" - mawiał Mariusz. — 

„A  to,  że  mają  braki  w  wykształceniu,  to  nie  ich  wina.  Wszyscy  je 

mamy". Po ostatnim wieczorze dzwonił do niej kilka razy, ale nie 



odebrała telefonu, wiedząc, że gdyby to zrobiła, zapewne dałaby się 

namówić na jakieś spotkanie. Jednak, co tu dużo mówić, trochę była 

rozczarowana sytuacją, tym, że tak słabo zabiegał o kontakt z nią, nie 

ujawniał  rozpaczy,  czy  choćby  smutku  albo  nie  wystawał  pod  jej 

biurem, śląc tęskne spojrzenia. „Czy nie pogodził się z sytuacją zbyt 

łatwo? Więc chodziło tylko o seks?" - myślała ze smutkiem. 

— Wszystkie są takie same - często wzdychał. - Albo od razu pchają 

się człowiekowi do łóżka, albo w ogóle nie chcą o tym słyszeć i mówią 

tylko o ślubie. Czy ty coś z tego rozumiesz?  - pytał ją nieraz, a ona 

wtedy  się  na  niego  obrażała,  zauważając,  że  traktuje  ją  trochę  jak 

matkę zastępczą i że jest nietaktowny. 

Potem długo ją przepraszał, mówiąc, że oczywiście miała rację, że 

więcej się to nie powtórzy. 

— Ja nigdy nie szłam z chłopakiem do łóżka na pierwszej randce - 

mawiała udobruchana. - Nie dlatego, że nie wypadało, ale po prostu nie 

miałam  na  to  ochoty.  Wtedy  seks  był  dla  mnie  bardziej  przeżyciem 

duchowym, jakąś komunią dusz dwojga kochających się ludzi. Dlatego 

też, gdy już się zdecydowałam żyć z facetem, nie były mi potrzebne 

jakiekolwiek formalności. A małżeństwa wręcz się obawiałam — po 

tym, co miałam w rodzinnym domu. 

— No, sama widzisz, że dla mnie jesteś idealną kandydatką na żonę 

— szeptał jej do ucha. 

— Uważaj, kotku, bo jeszcze w to uwierzę i dopiero będziesz miał 

kłopot — ripostowała, lekko go od siebie odsuwając. 



Gdy do pokoju wszedł Maks, przez chwilę miała wrażenie, że to nie 

jej syn, tylko Mariusz, który właśnie przyszedł w odwiedziny. Może to 

przez utrzymującą się gorączkę, a może przez bluzę z kapturem, którą 

syn miał na sobie - do złudzenia przypominającą tę kupioną przez nią 

w prezencie Mariuszowi. 

„Ależ ja jestem głupia" - pomyślała, zgarniając z czoła przepocone 

włosy. - „Mam tak cudownego syna, a marnowałam czas, zadając się z 

jego gorszą kopią". 

- Mam dla ciebie ciekawostkę - powiedział wesołym głosem Maks. - 

Wejdź na Interię, to coś zobaczysz. 

Gdy  odpaliła  komputer  i  weszła  na  portal,  ujrzała  wielkie  zdjęcie 

Piotra, a nad nim napis: „Guru młodych filozofów politykiem?". 

- I co ty na to? - zapytał, sprzątając z nocnej szafki brudne szklanki. 

-  Właściwie  należało  się  tego  spodziewać,  to  w  jego  stylu  - 

westchnęła, moszcząc się w posłaniu. 

- Będziesz na niego głosowała? — ciągnął Maks, przyglądając się jej 

badawczo. 

- Na pewno nie, dla mnie on jest przede wszystkim naukowcem. 

-  Ale  to  chyba  coś  dla  ciebie,  on  montuje  jakieś  nowe 

prosolidarnościowe  ugrupowanie.  Ma  się  nazywać  „Polska  Jest 

Solidarna", czy coś takiego. 

-  To  jakaś  ścierna,  Maksiu.  Posłuchaj,  „Solidarność"  zdarzyła  się 

tylko  raz  i  nie  będzie  żadnej  powtórki.  Więc  każdy,  kto  twierdzi 

inaczej, jest populistą i zwykłym cynikiem usiłującym coś dla siebie 

ugrać. 

- Dlaczego jesteś na niego taka cięta? 

-  Może  nie  na  niego,  tylko  na  tych,  którzy  udają,  że  można  być 

solidarnym ze wszystkimi. Piotr pewnie chce 



dobrze, ale znasz  przysłowie o dobrych chęciach? Pamiętaj, lepiej 

robić  coś  drobnego,  na  mniejszą  skalę,  na  własnym  podwórku,  bo 

partyjny szyld odbiera ludziom resztki rozumu i zapał do pracy. 

-  Takich  samych  rad  udzielasz  swoim  studentom?  —  zapytał, 

śmiejąc się do matki. 

-  Broń  Boże,  przestaliby  mnie  lubić,  w  końcu  od  prawienia  kazań 

mają własnych rodziców. Poza tym, nigdy nie miałam ambicji, aby być 

czyimś mentorem. 

-  Ale  dla  mnie...  Jesteś.  Aha,  zapomniałbym,  przyniosłem  ci  coś  - 

powiedział Maks, wyjmując z kieszeni małą pomarańczę. - Zjedz, bo 

teraz szczególnie potrzebujesz witamin. 

W dużej kościstej dłoni leżał zmęczony owoc, oklejony tytoniem z 

papierosów  i  kawałkami  srebrnej  folii  od  gumy  do  żucia.  Na  małej 

owalnej  naklejce  uśmiechała  się  czerwona  kreseczka  czegoś,  co 

udawało buzię dziecka. Po wyjściu syna długo przyglądała się zdjęciu, 

próbując coś wyczytać z twarzy Piotra - czy naprawdę jest szczęśliwy, 

czy tylko udaje, że jest, zajmując się zbyt wieloma sprawami naraz i 

wpadając  w  jakiś  obłędny  wir  pracy.  Jedno  wydawało  się  Ewelinie 

bardzo prawdopodobne: wzmożona aktywność mężczyzny będącego, 

co  tu  dużo  mówić,  spełnionym  naukowcem,  nie  brała  się  znikąd.  I 

raczej nie była próbą sprawdzenia się na różnych polach, powiedzenia 

sobie  „w  tym  też  jestem  dobry",  brała  się  raczej  z  lęku  przed 

popadnięciem  w  społeczny  niebyt,  w  ciszę  gabinetu,  w  którym 

uprawianie popularnej filozofii mogło wydawać się zajęciem jałowym, 

pozbawionym  jakiegokolwiek  sensu.  Uważała,  że  Piotr  źle  robi,  że 

jego  zaangażowanie  w  politykę  jest  drogą  donikąd,  drogą 

nieprowadzącą  do  niczego,  co  byłoby  czymś  więcej  niż  ruchem 

pozornym, nikomu 



niepotrzebnym  naddatkiem  energii.  Bo  w  tym  pokoleniu  i  tak 

niewiele można było zmienić. 

Kiedyś mu to napisała i bardzo się obraził, atakując ją jednocześnie 

za wszystkie przewinienia, jakich się wobec niego dopuściła, chociaż 

zupełnie  nie  wiedziała,  co  mu  takiego  zrobiła.  Przecież  nie  mieli 

wspólnych  spraw  i  znajomych,  od  dawna  już  się  nie  widzieli,  a  ona 

zawsze  była  wobec  niego  lojalna.  Najbardziej  jednak  zabolało  ją 

ostatnie zdanie, że tylko niepotrzebnie zabierała mu jego cenny czas i 

że  wszystkie  kolejne  maile,  które  napisze,  wylądują  w  koszu.  Bez 

czytania. Płacząc z bezsilności i poczucia krzywdy, spojrzała na siebie 

jego oczami, jak na obiekt, który ostatecznie i do końca życia będzie 

znajdował  się  obok  śmieci,  informacji  niepotrzebnych,  odpadów 

ludzkiej  nieprawości  i  głupoty  Od  tej  pory  -  zgodnie  z  wolą  Piotra  - 

miała należeć już tylko do gnojówki spamu wystrzeliwanego masowo 

przez  internautów  w  kosmos  -  tam  było  jej  miejsce.  „Mój  Boże"  — 

myślała, pociągając nosem. - „Czyżby nie wiedział, że wrzucając ją w 

tak bezpardonowy sposób do kosza, wrzucał tam również cząstkę sie-

bie?" 

Gdy  napisała  do  Kasi,  że  jest  jej  smutno  i  źle,  koleżanka 

odpowiedziała: 

 

Kochanie, taki smutek nie jest niczym tragicznym. Ja z nim żyję 

i  powiem  ci,  że  nie  ma  w  nim  rozpaczy  -  ot,  melancholia,  takie 

,,feeling blue" wobec tego, co było i już nie wróci. Pamiętaj, gdy się 

ktoś tak desperacko broni, będzie pluł, kopał, drapał i ranił nawet 

ludzi bliskich. Olej to, dbaj o siebie i zachowaj godność. 



„Tylko co mi po godności, skoro Piotr na dobre odszedł z mojego 

życia?  I  to  na  warunkach,  które  on  ustalił?  Bez  możliwości 

porozmawiania,  czy  choćby  wyjaśnienia  nieporozumień?"  - 

odpisywała, czując jak ponownie zbiera się jej na płacz. 

Kasia  długo  się  nie  odzywała,  aby  w  końcu  napisać  jedno  zdanie, 

które wprawiło Ewelinę w lekki niepokój. 

„Ewe, ale dlaczego tak ci na nim zależy?" — pytała, jednocześnie 

informując ją, że właśnie wybiera się do nowego psychiatry, który ma 

nieco zmodyfikować jej leczenie. 

„No,  właśnie"  -  myślała  Ewelina.  —  „Dlaczego  tak  zależy  mi  na 

kimś, z kim od tak dawna się nie kontaktowałam?" Kim Piotr dla niej 

był  teraz?  Niegdysiejszym  przyjacielem,  kumplem  ze  studiów,  z 

którym  rozumiała  się  w pół słowa? Czy tylko byłym  kochankiem, z 

którym spędziła jedną, jedyną noc, zanim na dobre zerwała z artystą? 

Chciał  z  nią  zostać  na  dłużej,  pobrać  się  i  mieć  z  nią  dzieci,  ale 

powiedziała  mu,  że  nie  może  go  kochać.  Że  może  kiedyś,  gdy 

uporządkuje swoje sprawy. Leżała wtedy naga w białej pościeli matki, 

w  pełnym  słońcu  upalnego  popołudnia.  Piotr  z  ręcznikiem 

przepasanym na biodrach siedział na brzegu łóżka, trzymając twarz w 

dłoniach.  Płakał?  Nie  wiedziała  i,  prawdę  mówiąc,  mało  ją  to 

obchodziło, wołała myśleć o czekającej ją podróży do Londynu. 

- Dlaczego mi to robisz? - zapytał cicho. - Nie umiem żyć bez ciebie. 

-  Muszę  odpocząć...  od  swego  życia,  od  mężczyzn,  od  siebie. 

Potrzebuję  trochę  czasu,  aby  wszystko  dokładnie  przemyśleć  - 

odpowiedziała obojętnym głosem, nie patrząc na Piotra. 

- Więc mam jakąś szansę? - zapytał z nadzieją. 



-  Jasne,  przecież  nie  mówię,  że  nie,  tylko  daj  mi  trochę  czasu  - 

odpowiedziała, patrząc, jak gestem znudzonej primadonny Piotr rzucał 

na nią płatki białych róż, które przyniósł jej poprzedniego dnia. 

- To na twoją cześć, królowo, i obyś podjęła mądrą decyzję. 

Nigdy  nie  żałowała  swego  postanowienia,  aby  nie  wiązać  się  z 

żadnym mężczyzną. Przynajmniej przez jakiś czas. Wolała skupić się 

na  studiach  i  spokojnie  myśleć  o  tym,  co  dalej  chce  robić  w  życiu. 

Ciągle  miała  w  uszach  słowa  ojca,  który  mówił,  że  powinna  być 

niezależna,  mieć swój zawód i nie podejmować na szybko decyzji o 

wyjściu  za  mąż.  „Pamiętaj,  gdy  urodzisz  dziecko,  będziesz  musiała 

pożegnać  się  z  wolnością  i  odłożyć  na  półkę  wszystkie  zawodowe 

plany,  więc  nie  spiesz  się"  -  mawiał  często,  głaszcząc  ją  po  głowie. 

Wiedziała,  że  ojciec  na  swój  sposób  ją  kochał  i  kiedy  był  trzeźwy, 

zależało  mu  na  tym,  aby  miała  udane  życie.  Aby  nie  poszła  w  jego 

ślady i nie spieprzyła czegoś, czego nie będzie już mogła naprawić. 

Zresztą po jej powrocie z Londynu Piotr na nią nie naciskał, wkrótce 

poznał inną dziewczynę i się ożenił. Widywali się później raz na jakiś 

czas  i  zdawało  się  jej,  że  był  zadowolony  z  takiego  obrotu  rzeczy. 

Często mówił, że dobrze wybrał i w sumie miał sporo szczęścia. Ona 

trafiła  na  Tomka,  którego  kochała  do  dziś,  więc  wszystko  jakoś  się 

ułożyło.  Dlaczego  więc  tak  bardzo  bolały  ją  jego  brutalne  słowa? 

Dlaczego  ciągle  się  jej  przypominały,  wpędzając  w  głuchą  rozpacz, 

jakby  straciła  kogoś  bardzo  ważnego  i  bardzo  bliskiego,  jakby  nie 

mogła żyć bez niego? Czy dlatego, że codziennie, czytając jego blog, 

śledziła z uporem detektywa każdy jego krok, znała rozkład dnia, to, co 

będzie jadł na obiad albo z kim się spotykał? 



Wiedziała też, jakie czytał książki, jakiej słuchał muzyki, do którego 

kina  najbardziej  lubił  chodzić.  Z  czasem,  do  czego  z  trudem 

przyznawała się przed sobą, czytała te same książki, słuchała tej samej 

muzyki, oglądała te same filmy. Dlaczego to robiła? Czyżby nie miała 

ukształtowanej osobowości, gustu, zainteresowań? Boże, co właściwie 

się z nią stało, myślała, wpadając w coraz większą panikę. Czym tak 

naprawdę  była  wirtualna  obecność  Piotra  w  jej  życiu?  Realną 

obecnością kogoś, kto naprawdę istniał i tylko porozumiewał się z nią 

poprzez  Internet?  Czy  tylko  fantomem  obecności  osoby,  której  nie 

było,  a  to,  co  pisał,  tylko  kreacją  wystawioną  na  sprzedaż?  Dla 

pospólstwa, znajomych, no i może trochę dla niej? Czy w takim razie 

łączyła  ich  jakaś  więź?  A  może  ta  więź  była  niczym  zerwany  most, 

którego wbrew potrzebie, nigdy nie udało się odbudować? „Nie, raczej 

nie  było  już  nic"  -  myślała.  -  „Pewnie  nie  było  już  mnie  nawet  w 

koszu". 

- Ewe, co się stało, czy ty płaczesz? — usłyszała głos Tomka, który 

trzymał w ręku talerz z parującą zupą. 

- Nie, to gorączka znów urosła - odpowiedziała, nie patrząc na niego. 

- Dziewczyno, co się z tobą dzieje? Co ci znowu chodzi po głowie? - 

westchnął, zabierając komputer z jej kolan. 

- Po tej zupie poczujesz się lepiej, to rosół. 

„Może pójść do kościoła?" - przemknęło jej przez myśl. 

 Kiedyś lubiła pomarańcze. W tamtym pokoju leżały wszędzie 

 —  na  parapecie,  na  drewnianej  szafie,  na  stole,  a  nawet  na 

 niektórych krzesłach. Można więc powiedzieć, że wypełniając nieduży 

 pokój swym intensywnym zapachem, nadawały mu także określony ton, 



 koloryt,  styl.  Szykowała  się  do  tej  pracy  od  dawna,  dlatego  też 

 kieszeniejej  fartucha  były  po  brzegi  wypchane  suchymi  goździkami, 

 które  lekko  szeleściły, gdy okrążała stół, badając,  czy  na pewno jest 

 odpowiednio duży i wygodny, gdyby ktoś chciał przy nim usiąść. Nie 

 spodziewała sięjakichś gości, alejeśli już mieli przyjść, to mogli okazać 

 się  intruzami  kwestionującymi  ustalony  przez  nią  ład.  Mogliby 

 stwierdzić, że jest bałaganem, bo kto to słyszał, aby zwykłe pomarańczę 

 zajmowały miejsca ludzi? Powiedziałaby im wtedy, że przecież wszyscy 

 się zmieszczą, a poza tym do jedzenia pomarańczy nie potrzeba zbyt 

 wiele  miejsca,  ze  można  usiąść  bokiem,  a  i  tak  będzie  wygodnie. 

 Chociaż  sama  jadała  niezwykle  rzadko.  I  tylko  wtedy,  gdy  była 

 naprawdę głodna. 

 Gdy  zbliżyła  się  do  okna,  które  było  na  wpół  zasłonięte  białymi, 

 lnianymi  zasłonami,  przy  nieczynnym  grzejniku  dostrzegła  cząrne 

 męskie  półbuty.  „Skąd  się  wzięły?"  -  pomyślała.  -  „Czy  ktoś  je  tu 

 umyślnie postawił? A jeśli tak, to w jakim celu?" Czy były jej do częgoś 

 potrzebne? Właściwie to dzisiejszego ranka, zapowiadającego się dość 

 pogodnie, stanowiły dysonans, który niełatwo będzie jej Zignorować. 

 Nie  były  jej  własnością,  więc  nie  mogła  ich  po  prostu  wynieść,  aby 

 potem udać, że ich nie było. Ale skoro znalazły się wjej domu, w którym 

 nie  było  nikogo,  kto  mógłby  się  o  nie  upomnieć,  to  równie  dobrzę 

 mogła je uznać za swoje. 

 Gdy  do  pokoju  wpadł  podmuch  wiatru,  długo  prostowała  bolące 

 plecy,  przyglądając  się,  jak  wybrzuszył  zasłonę,  ząhuśtałgwałtownie 

 papierowym żyrandolem, poruszył pomarańcza, leżącą na parapecie. 

 Suwając futrzanymi kapciami po lekko trzeszczących deskach podłogi, 

 podeszła  do  okna.  Zamknęła  lufcik  i,  nie  patrząc  przęz  szybę, 

 pomyślała, że najwyraźniej zblirza sie burza. Jeszcze raz spojrzała na 

 buty,  które  nieporuszenie  ciągle  stały  w  tym  samym  miejscu.  Moze 

 gdyby  przyszli  goście,  to  coś  by  się  wyjaśniło.  A  tak?  Zresztą  i  tak 

 będzie  musiała  zrobić  całą  robotę,  jak  zwykle.  Buty  były  czarne, 

 skórzane, z lekką mgiełką kurzą na poddartych noskach. 



 Gdy wziela je do ręki, poczuła nieznaczny zapach pasty. Właściwie 

 niczym się nie różniły od innych butów, ale nadal nie wiedziała, skąd 

 się  wyjęły.  Zapewne  pochodziły  z  jakiejś  przeszłości,  w  której 

 mężczyźni  zakładali  wyczyszczone  buty  wtedy,  gdy  mieli  coś  do 

 Załatwienia  albo  szli  do  pracy.  Zapewne  takie  buty  musiały  zpstać 

 wcześniej  wypastowane  przez  ich  kobiety.  Ale  w  jej  domu  nie  było 

 mężęzyzn ani czekających na nich kobiet, nie załatwiało się żadnych 

 spraw i nie chodziło do pracy. Jej dom spowijała wielka ciszą, chyba ze 

 zarwał  się  wiatr  i  poruszył  białą  zasłoną,  papierową  kulą  albo 

 pomarańczą-  Odłożyła  buty  tam,  gdzie  wcześniej  stały,  gestem 

 powolnym, 

 majestatycznym, 

 imitującym 

 ruch  ręki  pianisty 

 wygrywającego ostatni akord. Gdy na zegarze wiszącym przy dużych 

 sosnowych  drzwiach  wybiła  trzynasta,  wzdrygnęła  się  i-  lekko 

 przymykając oczy — zdjęła fartuch, z którego na ziemię wysypało się 

 kilka goździków. „To nic" — pomyślała. „ Potem się je pozbiera". Gdy, 

 nie schylając się, po prostu weszła w buty, okazało się, ze były całkiem 

 wygodne i idealnie przylegały do jej zdeformowanych przez reumatyzm 

 stóp. Pasowały też    do jej szarych, flanelowych spodni zakończonych 

 szerokim mankietem, które poprzedniego dnia długo prasowała. Gdy 

 wychodziła  z  pokoju,  pomyślała  jeszcze,  ze  w  taką  pogodę  powinna 

 wziąć ze sobą parasol. 

 Na ścieżce pokrytej żwirem spotkała swojego kota, który zmierzał do 

 miski z karmą. Miał lekko naderwane ucho i minę taką, jakby w nocy 

 stoczył walkę na śmierć i życie. „Najedz sie, a potem pośpij, to na nowo 

 nabierzesz sił" — powiedziała do niego cicho, aby ktoś jej nie usłyszał- 

 I nie pomyślał, że mówiła do kogoś, kogo nie było albo — co byłoby już 

 kompletnym  dziwactwem  -  tylko  do  siebie.  Nigdy  nie  rozumiała, 

 dlaczego ludzie przywiązywali taką wagę do tego, aby móc do kogoś 

 mówić.  Jakby  fakt,  że  prowadzili  z  kimś  rozmowę,  rozgrzeszał  ich 

 mowę ze wszelkich sensów,  z  tego, co było w niej mądre albo głupie. 

 Ona tego nie potrzebowała, wiedząc, 



 ze człowiek mówi tylko to, co ma do powiedzenia. Wszystko inne było 

 tylko  wyobrażeniem  o  tym,  co  należy  mówić,  aby  nie  powiedzieć  nic 

 naprawdę, ważnego. 

 Gdy była mniej więcej w połowie drogi, poczuła, że coś wpadło jej do 

 buta. Może był to mały kamyk jeden z wielu pokrywających ścieżkę? 

 Moze  coś  innego?  O,  cholewcia,  westchnęła,  wiedząc,  że  będzie 

 musiała  zakończyć  spacer.  Jeszcze  raz  spojrzała  na  drogę,  czy  na 

 pewno  nikt  po  niej  się  nie  przechadza  i,  odwracając  się  na  pięcie, 

 powoli  zaczęła  iść  w  stronę  domu.  Otwierając  drzwi,  pozwoliła 

 najpierw wejść kotu. 

*** 

-  No,  i  jak  tam  samopoczucie?  -  zapytała  Anka,  wyjmując  z  szafy 

segregatory. - Już zdrowa? 

-  Nawet  nie  wiem,  co  ci  odpowiedzieć  -  mruknęła  Ewelina.  -  Jest 

gorzej niż zwykle. 

- To już wiesz? -Co? 

- O Mariuszu, że zostaje na uczelni, no i niedługo się żeni? Wczoraj 

przyszło zaproszenie na ślub. 

- Ooo... ale super, jakoś mu się wszystko ułożyło... 

- Nie wygłupiaj się. Nie jesteś zazdrosna? 

-  O  jakiegoś  smarkacza?  Daj  spokój,  mam  większe  problemy.  No 

dobra,  niech  ci  będzie,  zabolało  mnie,  troszkę...  Wiesz,  co  to  za 

dziewczyna? 

- Taka myszka w okularach, nic specjalnego. A co tam u ciebie? 

-Jak  zwykle,  będziemy  jednak  wynajmować  tę  pralnię.  Ale  wiesz, 

ciągle jakoś sobie tego nie wyobrażam. Anka, powiedz, czy dzieci w 

ogóle warte są tych wszystkich wysiłków? 



- Złe pytanie. Widzę, że nie jesteś w dobrej formie, więc nie będę cię 

pognębiać. 

- Masz jeszcze jakieś wieści? 

- Nie, nie o to chodzi. Chcę ci po prostu powiedzieć, że robiąc to, 

zaprzepaszczasz  wszystko,  o  czym  marzyłaś.  Wiesz,  że  na  powrót 

staniesz  się  kuchtą  we  własnym  domu?  Zapewniam  cię,  że  żadne 

dziecko,  nawet  najbardziej  genialne,  nie  jest  warte  tego,  aby  z  jego 

powodu  matka  traciła  ostatnią  szansę,  jaka  trafia  się  w  jej  życiu. 

Powiem ci coś, bo i tak za chwilę się o tym dowiesz. Jesteś typowana 

na  kierownika  działu  nauki,  no  i  masz  duże  szanse.  Ale  wiesz,  że  to 

praca dwanaście godzin na dobę? I pełna dyspozycyjność! 

- Już mi chyba wszystko jedno. 

- Nie cieszysz się? Będziesz dwa razy tyle zarabiać! 

-  Sama  nie  wiem...  Anka,  czuję  się  taka  wypalona...  Czasami  nie 

chce mi się żyć. 

- No, nie, teraz to już przegięłaś. Stało się coś? No, coś się musiało 

wydarzyć, bo przecież nie chodzi chyba o Mariusza. 

-  Chodzi  o  całokształt.  Żeby  było  śmieszniej,  to  w  nocy  przyszedł 

mail ze Stanów, że mogę ubiegać się o stypendium. Fajnie co? 

- No tak, samo życie: albo zupełna plaża, albo nadmiar propozycji i 

nie  wiadomo,  co  robić.  Ja  bym  chyba  jednak  została  w  Polsce,  tu 

wszystko jest pewniejsze. 

-  Pewnie  będziesz  się  ze  mnie  śmiała,  ale  teraz  oddałabym  to 

wszystko za jedną... Ech, nie ma o czym mówić. 

- Za co? 

- Za jedną chwilę z przeszłości... 

- Wiesz co? Ty jednak jesteś nienormalna. 



- Może i jestem nienormalna, ale chyba dzięki temu dostałam awans. 

- Możesz wyrażać się jaśniej? 

-  Anka,  o  moim  romansie  wiedzą  już  wszyscy,  począwszy  od 

rektora, a skończywszy na sprzątaczce, to oczywiste. 

-No i...? 

-Jeszcze nie rozumiesz? Jestem bardziej w cenie, moje akcje poszły 

w górę, to proste... 

- Myślałam, że to działa odwrotnie, ale w tym, co mówisz, jest jakaś 

logika.  Skoro  kobieta  w  twoim  wieku  sprawdza  się  jako  kochanka 

młodego faceta... to znaczy, że... 

- Że jest sprytna, a także zna się na rzeczy, nie tylko w zakresie  ars 

 amandi.  A poza tym, jest jeszcze coś, o czym mało kto wie. Niedawno 

Mariusz zdradził mi, że jest jakimś pociotkiem kanclerza. 

- No tak, to wiele wyjaśnia. 

-  Chyba  nie  chcesz  przez  to  powiedzieć,  że  nie  zasługuję  na  to 

stanowisko? 

-  Przestań,  Ewe,  ale  sama  wiesz,  jak  u  nas  jest.  Tu  nie  dostaje  się 

podwyżek  ani  awansu  ot  tak,  tylko  dlatego,  że  ktoś  dobrze  pracuje. 

Przecież jest parę osób, które są równie dobre jak ty. Tylko proszę, nie 

obraź się, naprawdę nic do ciebie nie nam, jesteś moją najlepszą ko-

leżanką. 

-Jasne, nie ma sprawy. 

 

Ewe, 

nie odzywałam się, bo mała jest w szpitalu i jeszcze nie bardzo 

wiadomo, co jej jest. Strasznie się tym 



wszystkim  martwię,  a  jeszcze  bardziej  przeżywa  to  mój  mąż, 

który  w  ogóle  przestał  jeść,  spać  i  całymi  dniami  przesiaduje  w 

szpitalnej poczekalni, czekając na jakieś wieści. Powiedział, abym 

siedziała w domu i odpoczywała, abym nabrała sił przed tym, co 

nas czeka. Nie wiem, co to jest, może nie mówi mi wszystkiego, w 

końcu bardzo słabo znam hiszpański, aby mnie nie martwić, ale, 

Ewe, czuję, że będę musiała się opiekować naszą Mariangeles już 

do końca życia. Wiesz, przypomniałam sobie, co kiedyś mówiłaś o 

nudzie takich kobiet jak my i doszłam do wniosku, że miałaś trochę 

racji.  W  końcu  w  Polsce  niczego  mi  nie  brakowało,  byłam 

niezależna i wolna, więc mogłam robić to, co chciałam. A że nic nie 

chciałam?  Może  po  prostu  nie  wiedziałam,  co  mogłabym  chcieć. 

Taki to nasz przeklęty los, że jak są dzieci, to jesteśmy zarobione i 

nie  mamy  czasu  dla  siebie,  a  jak  już  dorosną,  to...  ech,  szkoda 

mówić. No, nic, trzymaj za mnie kciuki. 


Twoja Ha 

Ostre marcowe słońce wpadało do łazienki, wyostrzając zielonkawą 

biel kafelków, dzięki czemu przez chwilę zdawało się jej, że była w 

sterylnym  laboratorium,  w  którym  miała  spełniać  rolę  królika 

doświadczalnego  wydanego  na  żer  wścibskich  i  bezwzględnych 

lekarzy  Stojąc  naga  przed  dużym  lustrem,  wołała  jednak  patrzeć  na 

siebie  oczami  nie  tych,  którzy  mogli  ją  oceniać,  czy  też  sprawdzać 

przydatność jej ciała do badań, ale swoim własnym wzrokiem, nieco 

łagodzącym tak typowe dla jej wieku nierówności ciała, 



przebarwienia, załamujące się fałdy  trochę zwiotczałej skóry. Dziś 

była dla siebie życzliwa, pogodzona z czasem, z tym, jakie czynił w 

niej  spustoszenia.  „Właściwie  to  nie  jest  tak  źle"  -  myślała, 

uśmiechając  się  ironicznie.  -  „Jeszcze  fajna  ze  mnie  laska".  Potem 

długo smarowała się balsamem, rozprowadzając go równomiernie po 

całym  ciele,  dzięki  czemu  za  kilka  godzin  miało  nabrać  odcienia 

lekkiej  opalenizny,  czy  -  jak  mówią  reklamy  -  „zdrowego  wyglądu", 

zarezerwowanego  tylko  dla  zadbanych  i  pewnych  siebie  kobiet. 

Bardziej  dokładnie  niż  zwykle  nakładała  na  twarz  peeling,  aby 

drobinki preparatu nie dostały się na delikatną skórę pod oczami. W 

tym miejscu miała dużo zmarszczek, więc musiała bardzo uważać, by 

nie  dokładać  sobie  kolejnych.  Masując  policzki,  czoło,  a  zwłaszcza 

okolice  nosa,  starała  się  ułożyć  plan  dnia  -  żeby  zdążyć  zrobić 

wszystko, co było do zrobienia, a jednocześnie zostawić jakiś margines 

czasu  na  improwizację,  coś  nieoczekiwanego,  co  pozwoliłoby  jej  na 

pewien  luz  potrzebny  do  tego,  aby  się  jakoś  zresetować,  oczyścić  i 

przemyśleć bez żadnych obciążeń to, co ostatnio przynosił jej los. 

„Błogosławiona sobota" - pomyślała, wsłuchując się w dobiegające z 

pralni odgłosy wiertarki. - „Tomek chyba odżył, wreszcie ma swój cel i 

poczucie, że robi dla rodziny coś naprawdę pożytecznego". Wyglądało 

na to, że w ich domu kolejny raz zagościła harmonia, ład, spokój dany 

ludziom, którzy mieli plany i wiedzieli, dokąd zmierzają. Jednak dziś 

nie  chciała  zastanawiać  się  nad  tym,  czy  ta  odzyskiwana  przez  nich 

stabilizacja miała pochłonąć jakieś ofiary, czy będzie nią ona, a może 

tym  razem  mąż,  który  na  wieść  o  lawinie  propozycji,  jakie  na  nią 

spadły, obiecał jej, że wszystkiemu podoła sam, że jego obowiązkiem 

jako 



męża było dopilnowanie tego, aby ona całkowicie mogła oddać się 

pracy  zawodowej.  Ich  sytuacja  finansowa  miała  się  znacząco 

poprawić,  wyliczyli  nawet,  że  jeśli  nie  dadzą  się  ponieść  jakiemuś 

szaleństwu,  to  w  ciągu  najbliższego  lata  stać  ich  będzie  na 

dwutygodniowy wyjazd do Hiszpanii. Nie, nie do Haliny, która przy 

poważnie chorym dziecku miała ręce pełne roboty, ale na wycieczkę z 

dobrym biurem podróży. 

- To co? Odradzasz mi wyjazd do Stanów? - zapytała Tomka, licząc 

na twierdzącą odpowiedź. 

— Ewe, to nie ja, to ty już sama zdecydowałaś. Znam cię i wiem, że 

poczucie bezpieczeństwa jest ci potrzebne jak den. Dobrze wiesz, że 

przy takiej pensji masz szansę na dobrą emeryturę. A stypendium? No 

cóż, wspaniała przygoda, ale gdy już z niego wrócisz, to czy będzie 

jakieś dalej? Jedna wielka niewiadoma. 

Tak,  oczywiście  miał  rację.  Chyba  podjęła  już  decyzję.  Chcąc  się 

upewnić, musiała wyjść na zewnątrz, pobyć sama ze sobą, aby odgłosy 

pracy wiertarki, ten kojący rytm domowej normalności, nie znieczulił 

jej na to, co było w tym wszystkim pozorne i nietrwałe. Już nie miała 

złudzeń, że dom stanowi jedyną enklawę, w której można się schronić 

przed  brutalnością  świata.  Nie,  nie  można,  nie  te  czasy.  Więc  co 

jeszcze?  W  ciągu  jednego  miesiąca  straciła  dwóch  mężczyzn,  na 

których  jej  zależało.  Mariusz  odszedł  do  przyszłej  żony,  a  Piotr 

wykreślił  ją  ze  swego  życia.  Czy  coś  naprawdę  się  stało?  Zadawała 

sobie  to  pytanie  kilka  razy  dziennie  i  zawsze  odpowiedź  była 

twierdząca,  choć  gdy  miała  ją  bardziej  sprecyzować,  nadać  temu 

zdarzeniu  jakąś  nazwę,  czy  wypełnić  je  konkretną  treścią,  to  nic  nie 

przychodziło jej do głowy. Przecież miała udane dziecko, kochającego 

męża i od niedawna perspektywy 



zawodowe. Czego mogła chcieć więcej? Nawet z Tomkiem częściej 

niż  zwykle  chodzili  do  łóżka,  dzięki  czemu  ranki  nie  były  już  dla 

Eweliny ponurym koszmarem, lecz początkiem nowego dnia, który za 

każdym  razem  miała  ochotę  dobrze  przeżyć.  Udany  seks,  o  czym 

wiedziała nie od dziś, był cholernie ważny, a zwłaszcza to, że budziła 

się po nim w swoim łóżku, w świeżej pościeli, obok człowieka, którego 

zapach  był  nieodłączną  częścią  jej  samej.  Więc  wydawało  się,  że 

wszystko było na swoim miejscu, zgodne z ruchem zegara i biciem jej 

serca,  które  tylko  czasami  kurczyło  się  w  sobie  na  myśl  o  tym,  co 

właśnie straciło. 

„Do  cholery,  o  co  mi  właściwie  chodzi?"  -  myślała,  wsiadając  do 

samochodu. Jechało się jej dobrze,  wręcz płynęła po szosie, kiwając 

rytmicznie  głową  w  takt  ostrego  kawałka  Metaliki.  W  takich 

momentach  zawsze  wyobrażała  sobie,  że  udaje  się  gdzieś  bardzo 

daleko, w nieznane, zupełnie sama, nie myśląc o jutrze, a także tym, co 

zostawia za sobą. Nie była już odpowiedzialną matką, troskliwą żoną, 

sumiennym pracownikiem, lecz bytem samym w sobie, lekkomyślnym 

i  nieodpowiedzialnym,  kierującym  się  własnym  instynktem, 

nastawionym  wyłącznie  na  siebie,  wielkim  super  ego.  Było  to 

fantastyczne uczucie, które napełniało ją prawdziwym szczęściem, za 

nic  mającym  prawdy  mówiące,  że  człowiek  jest  tyle  wart,  ile  może 

zrobić dla innych. Ona ciągle robiła dużo i co z tego miała? Dostała 

jakąś nagrodę? Ktoś jej za coś podziękował? Czy wzbogaciło się jakoś 

jej wnętrze? Nie, nic takiego się nie stało. Zawsze słyszała tylko, że 

robiła to, co do niej należało, bo taki był jej los, takie było życie, taka 

była  jej  karma.  „Ręce  są  do  pracy"  —  ciągle  powtarzała  matka,  nie 

patrząc jej w oczy. Czyżby o czymś zapomniała? A może po prostu nie 

wie- 



działa i tylko nie chciała się do tego przyznać? Mamo, gdzie mnie 

doprowadziłaś? Droga była prosta, szeroka i przewidywalna. Znała tę 

trasę tak dobrze, że mogła jechać niemal z zamkniętymi oczami. Gdy 

zabrzmiała  jej  ulubiona  solówka,  podgłośniła  odbiornik  tak,  że  cały 

samochód  aż  bujał  się  od  ciężkich  basów  gitary.  Kierowca  z 

samochodu obok spojrzał na nią ze zdziwieniem, ale kobieta siedząca 

po jego prawej stronie uśmiechnęła się przyjaźnie, podnosząc w górę 

kciuk.  Gdy,  odrywając  od  nich  wzrok,  spojrzała  na  siedzenie, 

zobaczyła,  że  jej  komórka  rozpaczliwe  pulsowała  sztucznym, 

mechanicznym światłem. „Nie ma mnie" - pomyślała. - „Przynajmniej 

przez najbliższą godzinę jestem dla was niedostępna". Jednak komórka 

nadal świeciła, więc na najbliższych światłach podniosła ją do ucha. 

- Ewe, dlaczego nie odbierasz? - darła się Grażyna. — Słuchaj, mam 

propozycję nie do odrzucenia. Napijemy się? 

- Przecież jest południe, no i prowadzę samochód — odpowiedziała, 

wiedząc, że zabrzmiało to jak wymówka. 

- No to odstaw samochód i przyjdź do mnie, błagam. 

- Co się znów stało? - zapytała Ewelina drewnianym głosem, czując, 

że Grażyna wypiła już swego pierwszego drinka. 

- Właściwie to nic, ale mam strasznego doła. Mam ochotę się zabić... 

- Przestań, Graża. Masz doła, bo za dużo pijesz. 

- Ewe, to też, ale wiesz, gdy wstałam dzisiaj z łóżka, uświadomiłam 

sobie jedną rzecz: że już nigdy się nie zakocham, nigdy już nie spotkam 

mężczyzny swego życia. Wszystko już jest za mną, umrę bez miłości i 

bez nadziei. 



- Graża, pieprzysz, masz fajną rodzinę, uratowałaś mieszkanie, to o 

co ci chodzi? 

-  Nie  udawaj,  że  nie  rozumiesz.  Myślisz,  że  nie  wiem,  że  jesteś 

nieszczęśliwa? 

- Słuchaj, wszyscy nasi znajomi, w ogóle ludzie w naszym wieku są 

nieszczęśliwi, więc ja też. Ale to nie powód, żeby się nad sobą użalać i 

chlać. 

- Ale nie wszyscy mieli takie szczęście jak ty. Miałaś tylu świetnych 

facetów i z żadnym nie byłaś do końca. Ciągle gdzieś gnałaś, uciekałaś, 

nosiło cię to tu, to tam, ech, sama wiesz, jak było. Nie boisz się, że 

przed  śmiercią  nie  będziesz  mogła  sobie  tego  darować?  Może  teraz 

jeszcze o tym nie myślisz, ale za jakiś czas... może ci być ciężko. 

-  Martw  się  bardziej  o  siebie,  o  swoje  picie,  bo  alkohol  nic  tu  nie 

rozwiąże,  a  jutro  będziesz  miała  ciężkiego  kaca  i  jeszcze  większego 

doła. 

- Tak, wiem, przepraszam cię, niepotrzebnie do ciebie zadzwoniłam. 

-  Nie  wygłupiaj  się,  zbyt  długo  się  znamy,  aby  bawić  się  w  takie 

ceregiele.  Graża,  wierz  mi,  codziennie  myślę  o  swych 

zaprzepaszczonych szansach, chociaż to droga donikąd, ale pogadamy 

o tym nie przez telefon. Będę u ciebie za pół godziny. 

Gdy Ewelina przestępowała próg  mieszkania przyjaciółki, poczuła 

mocny zapach  perfum oraz drogiej  whisky, którą obie bardzo lubiły. 

Zamawiały  ją  nieraz  w  pubie,  płacąc  jakieś  horrendalne  pieniądze  i 

obiecując sobie, że to ostatni raz, że po prostu szkoda na alkohol ich 

ciężko zarobionych pieniędzy. Grażyna jak zwykle była nieskazitelnie 

uczesana i ubrana w elegancką szarą sukienkę, jakby za chwilę miała 

iść na przyjęcie. Na stole obok popielniczki pełnej petów stała wielka 

miska ze świeżo zrobioną sałatką, 



a  przy  niej  -  symetrycznie  ułożone  na  dizajnerskim  półmisku 

misterne koreczki z jej ulubioną papryką chili. 

- Wypij karniaka - powiedziała Grażyna, podając jej szklankę ze zbyt 

dużą ilością alkoholu. - Ja też wypiję, na pohybel facetom, którzy nie 

chcą nas kochać. 

- No, nie przesadzaj, nie jest tak źle - westchnęła Ewelina, wiedząc 

już, że czeka ją ciężki dzień, bo zaraz się upiją, pójdą spać, a potem 

będą przeżywać koszmarnego kaca. 

-  Właśnie,  że  tak,  jest  trrragicznie.  Chyba  nie  jesteś  w  pełni 

wszystkiego świadoma, naiwna istoto? 

- Właściwie co mi chcesz powiedzieć? Że nie chcesz się starzeć, że 

ciągle  masz  apetyt na życie? To  banały, o których  mówiłyśmy setki 

razy. Trzeba jakoś sobie z tym radzić... 

-  A  właściwie  dlaczego  miałabym  sobie  ze  wszystkim  radzić?  A 

może nie chcę być dzielna, mądra i pogodzona ze wszystkim? Spójrz 

na tych wszystkich idiotów-celebrytów, którzy nie godzą się ze swym 

wiekiem, ciągle coś kombinują i jakoś nikt im tego nie wyrzuca! 

- Sama mówisz, że to idioci, więc nie porównuj się do nich. A poza 

tym, Graża, od kiedy stałaś się świadomą siebie istotą, wiedziałaś, że 

musisz  umrzeć.  Wszyscy  musimy  umrzeć,  więc  o  co  tyle  hałasu? 

Jeszcze nie przyzwyczaiłaś się do tej myśli? 

- Ale ja nie śmierci się boję, tylko tego, że umrę bez miłości. 

-  Sorry,  przecież  masz  byłego  męża,  z  którym  utrzymujesz  dobre 

kontakty, dzieci, wnuka. Więc o czym mówisz? 

- Ewe, ja po prostu nigdy nie przeżyłam prawdziwej miłości i wiem, 

że już nie przeżyję. To straszne. Czy takie 



życie  ma  w  ogóle  jakiś  sens?  -  mówiła  coraz  ciszej,  z  trudem 

powstrzymując się od płaczu. 

Ewelina milczała długą chwilę, wiedząc, że pytania Grażyny trafiały 

ją prosto w serce, w sam środek tego, co od dłuższego czasu wpędzało 

ją w przygnębienie. 

- Nie, nie ma sensu - odpowiedziała matowym głosem, wypijając do 

dna dużą porcję whisky. 

- Więc jednak? - Grażyna spojrzała na nią z ukosa. 

- A co myślałaś, że będę cię pocieszać, mówić jakieś głupstwa, od 

których mnie tylko mdli? Pytasz, to ci mówię to, co naprawdę myślę. 

Ani dzieci, ani wnuki, czy choćby najbardziej opiekuńczy i porządni 

partnerzy  życiowi,  nie  zastąpią  wielkiej,  prawdziwej  miłości. 

Zadowolona? 

- O Jezu, Ewelina, nie spodziewałam się, że to powiesz. Nie ty. 

- A to dlaczego? 

- Nie obraź się, ale zawsze miałaś w sobie coś z hipokrytki. 

- Chyba masz rację, zawsze trafiasz w sedno. Ale znam cię i wiem, 

że robisz to w dobrej wierze. 

- Ejże, koleżanko, chyba jesteś już pijana? 

-  Dlatego,  że  mówię  prawdę?  Okej,  przyznaję  się,  przez  wiele  lat 

udawałam  różne  rzeczy,  stroiłam  jakieś  miny,  czasami  się 

wygłupiałam,  co  nie  znaczy,  że  byłam  nieprawdziwa,  tylko... 

uważałam, że tak trzeba, że jeśli nie będę zachowywać się w określony 

sposób,  to  znaczy,  że  nie  dorosłam  do  życia.  A  ja  zawsze  bardzo 

chciałam być dorosła i zasługiwać na szacunek... 

- No, nie bierz sobie tego tak do serca. W sumie porządna z ciebie 

kobieta,  tylko,  trzymając  się  zbyt  kurczowo  swojej  roli,  trochę  się 

pogubiłaś. Zresztą, podobnie jak ja. Ale tego już nie zmienimy, stało 

się. 



- Niestety. Ale wiesz, gdy kiedyś o tym myślałam, przyszedł mi do 

głowy  pewien  pomysł.  Tylko  nie  śmiej  się...  Może  by  z  tej  naszej 

słabości,  bezradności  uczynić  siłę,  jakąś  nową  jakość,  która 

przywróciłaby  nam  sens  życia?  Bo  skoro  nie  miłość,  to  może  coś... 

Sama nie wiem co... 

- Co by to miało być? 

- Czasami wydaje mi się, że mam to na końcu języka... 

- Mówisz jak potłuczona. Graża, przecież wiesz, że  możemy sobie 

jakoś pomóc i to nie alkoholem... 

-  Tak,  alkohol  won,  ale  od  jutra,  obiecuję.  A  co  z  wyjazdem  do 

Stanów? 

-  Chciałam  z  niego  zrezygnować,  ale  teraz  myślę,  że  byłoby  to 

głupie. 

- Też tak uważam. A poza tym, gdyby coś poszło nie tak, to zawsze 

masz jeszcze Tomka, możesz na niego liczyć. 

- Na razie, tak. A co będzie kiedyś? To się zobaczy. 

- Myślisz, że mógłby od ciebie odejść? Po tylu latach małżeństwa? 

- Myślę, że tak. Mężczyźni to potrafią. Wypijmy. 

Obudził  ją  głośno  włączony  telewizor.  Wisząc  płasko  na  ścianie 

obok kilku czarno-białych grafik, wyglądał jak kiczowaty obraz, który 

w magiczny sposób nagle ożył. Spod półprzymkniętych powiek - nie 

udało się jej z powodu silnego bólu w skroni zbyt wysoko ich podnieść 

- mogła jedynie skontrolować porę dnia (chyba był już wieczór?) oraz 

położenie swego ciała. Była jakoś dziwnie wykręcona, nogi leżały na 

dużych poduszkach kanapy, a tułów i głowa opie- 



rały się o poręcz fotela, która boleśnie wpijała się w jej nagie plecy. 

„Boże,  czyżbyśmy  się  znowu  przebierały?"  -  myślała  ze  strachem, 

usiłując przypomnieć sobie jakieś szczegóły sprzed trzech godzin. Gdy 

dotknęła piersi, pod palcami poczuła ostrą fakturę czegoś, co  mogło 

być cekinem, dżetem lub koronką wieczorowej sukienki. Więc jednak? 

Miała  na  sobie  jedną  z  pięknych  kiecek  Grażyny,  które  zwykle 

sprawiała  sobie  przed  Sylwestrem?  A  więc  znów  to  zrobiła?  „Pijana 

zdzira"  —  przypomniały  się  jej  słowa  Pauliny.  Gdy  jakimś  cudem 

udało  się  jej  ściszyć  rozwrzeszczany  telewizor,  usłyszała  głośne, 

gardłowe chrapanie. Grażyna leżała na ziemi, z rozwalonymi szeroko 

nogami,  w  czymś  co  przypominało  strój  tancerki  go  go.  „Ciągle  ma 

ładne ciało" 

- pomyślała Ewelina, wiedząc, że za chwilę będzie musiała wstać i 

doprowadzić  się  do  porządku.  Sięgnęła  po  koc,  owinęła  się  nim 

szczelnie,  próbując  jedną  ręką  otworzyć  torebkę,  w  której  musiało 

zostać  jeszcze  parę  tabletek  ibupromu.  „Najpierw  zlikwiduję  ból,  a 

dopiero  potem  wstanę  i  zadzwonię  do  Tomka"  —  planowała  w 

myślach, popijając lek resztką ciepłej coli. 

Jakże  to  wszystko  dobrze  znała  i  jak  tego  nienawidziła!  Więc 

dlaczego kolejny raz zrobiła to samo? Dlaczego dała się wciągnąć w tę 

paskudną sytuację? Zawsze lubiła rozmawiać z Grażyną, uwielbiała jej 

cięty język i szczerość 

-  która,  mądrze  i  z  taktem  podana,  nigdy  nie  bolała,  co  najwyżej 

lekko stawiała do pionu — ale, na Boga, czy nie można było robić tego, 

nie pijąc? Dlaczego na trzeźwo Grażyna była kimś innym, milczącym, 

oddalonym  i  nieprzystępnym?  Dlaczego  unikała  poważniejszych 

rozmów, chowając się za tajemniczym i lekko ironicznym uśmiechem? 

Gdy Ewelina ponownie spojrzała na ekran telewizora, zobaczyła rząd 

białych, idealnie równych zębów, które stukały lekko 



o  stalowy  blat  chirurgicznego  stołu.  Były  wizją  czegoś,  co  miały 

ośmieszać, jednak jej wydały się bezwzględne i naturalistyczne w tym, 

czego  nie  umiały  ukryć  —  że  były  tylko  kolejnym  gadżetem, 

niezbędnym  dodatkiem  do  szybkiego  seksu,  randki  w  ciemno,  którą 

rozświedał jedynie błysk zdrowej i nieskazitelnej szczęki. Oczywistym 

fałszem  udającym  oczywistą  prawdę,  że  w  zdrowym  ciele  zdrowy 

duch. Tu w ogóle nie było ducha, a i ciało zostało pozbawione ciała na 

rzecz tego, co miało być tylko uśmiechem. 

Grażyna cały czas spała, a z kącika jej ust ściekała ku brodzie cienka 

niteczka śliny. Właściwie to wyglądała jak dziecko odpoczywające po 

długotrwałej  i  męczącej  zabawie.  „Bez  miłości"  -  Ewelina 

przypomniała  sobie  jej  słowa,  nie  pojmując,  jak  to  się  stało,  że 

przyjaciółka  nigdy  nie  kochała.  Przecież  była  atrakcyjna  i  zawsze 

miała  powodzenie  u  mężczyzn.  Czyżby  w  ogóle  jej  nie  znała?  Gdy 

Ewelina się podnosiła, poczuła silny ból w plecach, nogi miała zdręt-

wiałe, a mdłości, które zaczęła odczuwać po obudzeniu, przybrały na 

sile.  W  jasno  oświedonej,  minimalistycznie  i  z  dużym  gustem 

urządzonej  łazience  długo  wymiotowała,  myśląc,  że  oto  wyrzuca  z 

siebie wszystkie brudy życia, a także tę cząstkę samej siebie, której nie 

lubiła  i  o  której  szybko  chciała  zapomnieć.  „To  nie  mogę  być  ja"  - 

myślała. - „Naprawdę jestem inna, mądrzejsza, wyważona i nigdy nie 

poddaję się zwątpieniu." Gdy umyła twarz i związała włosy w kucyk, 

wydawało się, że wszystko wracało do normy. I choć z pewnym lękiem 

wyciskała na komórce numer do Tomka, to była już bardziej spokojna. 

— Ewe, gdzie cię znów poniosło? - jęczał do słuchawki, obiecując, 

że niedługo po nią przyjedzie. 

-Jest Maks? - zapytała rutynowo. 



-  Od  wczoraj  się  nie  odzywał  i  ma  wyłączoną  komórkę  - 

odpowiedział Tomek, siląc się na spokój. 

„No tak, jak zwykle" - pomyślała, odkładając telefon. Gdy usiadła w 

fotelu,  ponownie  spojrzała  na  Grażynę.  Przyjaciółka  nie  zmieniła 

pozycji,  ale  pod  jej  pupą  pojawiła  się  kałuża,  która  cienkim 

strumykiem  podążała  w  stronę  dywanu.  „Jeszcze  tego  brakowało, 

zsikała się" - pomyślała Ewelina, idąc do kuchni po szmatę. 

- Ewe, to ty? - jęknęła Grażyna, zakładając okulary. 

- A kto ma być? - niegrzecznie odezwała się Ewelina, żałując swych 

słów sekundę po ich wypowiedzeniu. 

- Przepraszam cię, to coraz częściej mi się zdarza. 

- Bo pijesz - powiedziała łagodniejszym głosem. 

- Nie, to nie to. Wiesz, od pewnego czasu popuszczam, nawet wtedy, 

gdy  jestem  w  pracy.  Okropność!  Co  prawda  noszę  takie  specjalne 

wkładki, ale dzisiaj nie założyłam, bo myślałam, że w domu mi się nie 

zdarzy. .. 

- Wielkie  mi rzeczy - prychnęła Ewelina. — To przypadłość wielu 

kobiet  w  naszym  wieku.  Dam  ci  telefon  do  kliniki,  która  to  leczy  i 

wszystko będzie w porządku. 

- Ewe, nie brzydzisz się mnie? Powiedz... 

- Dziewczyno, o czym ty mówisz? To tak jakbym brzydziła się samej 

siebie. Ja też ciągle sikam, norma. 

- Ale w majtki? Chyba nie? 

-Jeszcze  nie,  ale  wszystko  przede  mną.  Graża,  skończ  z  tym 

poczuciem winy! Urodziłaś dwoje dzieci i masz prawo sikać, ile ci się 

podoba.  A  jak  komuś  nie  pasuje,  to  niech  spada.  Zobacz,  czy  nie 

pociekło pod dywan. 

—Jesteś  super,  naprawdę,  odwołuję  wszystko,  co  wcześniej 

powiedziałam. 

- Nie musisz, w końcu miałaś rację. 



- Kocham cię. — J a  ciebie też. 

*** 

Wracali  do  domu  w  całkowitym  milczeniu.  Tomek  co  chwilę 

odrywał  rękę  od  kierownicy,  aby  pogłaskać  żonę  po  głowie,  po 

kolanie,  jakby  chciał  jej  powiedzieć,  że  nic  się  nie  stało,  że  jej 

popołudniowe picie z Grażyną to incydent, nad którym oboje powinni 

przejść  do  porządku  dziennego.  „Niby  dlaczego?"  -  myślała.  -  „Czy 

ostatnio miała jakąś taryfę ulgową? Czy  może był to jakiś specjalny 

bonus  za  dzielną  rezygnację  z  wyjazdu  do  Ameryki?  Bo  przecież 

Tomek był pewien, że już podjęła decyzję. A może tylko łaknął ciepła, 

co  szczególnie  dawało  o  sobie  znać,  gdy  bał  się  o  Maksa.  Jakby 

dotykanie ciała żony miało uchronić go od złych myśli lub ponurych 

wizji  tego,  co  mogło  się  stać.  Przecież  tylu  bandziorów  chodzi  po 

mieście!"  „Nie  martw  się"  -  mówiła  do  niego  w  myślach,  bojąc  się 

odezwać.  —  „Pewnie  wyładowała  mu  się  komórka".  Chociaż  sama 

była już mocno podenerwowana, a przed jej oczami zaczęły pojawiać 

się obrazy wykrzywionej z bólu twarzy jej dziecka, jego krzyk, plama 

krwi i cisza... Niewyobrażalna, straszna cisza... 

Gdy zadzwonił telefon, oboje rzucili się, aby odebrać. 

- Ewe, mam prośbę, aż boję się powiedzieć... Czy mogę dzisiaj u was 

przenocować? — chlipała do słuchawki Grażyna. 

- Jasne, przyjeżdżaj, my też mamy doła - odpowiedziała Ewelina, z 

trudem łapiąc oddech. 

Niecałą  godzinę  później  Ewelina  stała  przy  kuchennym  blacie, 

krojąc chleb. Grażyna ściszonym głosem opowia- 



dała Tomkowi o swych perypetiach związanych z kredytem. 

-  Graża,  jak  w  ogóle  mogłaś  tak  zaryzykować?  I  to  ty,  chłodno 

myśląca, doświadczona kobieta? - w pewnej chwili spytał Tomek. 

- Nie pytaj, rzeczywiście, zupełnie zgłupiałam. Wydawało mi się, że 

skoro dzieci chcą budować dom, to powinnam jakoś im pomóc. Wiesz, 

kiedy  syn  był  mały,  ciągle  pracowałam,  a  później  coraz  mniej  mnie 

potrzebował, aż pewnego dnia powiedział mi, że czy jestem, czy mnie 

nie  ma,  to  bez  znaczenia,  bo  już  ma  własne  życie.  Chciałam  mu  to 

jakoś zrekompensować. 

- A nie przypomniałaś mu, że dzięki twojej pracy mógł chodzić do 

dobrej szkoły albo pojechać na kurs do Brighton? 

-  Owszem,  tylko  że  podobno  nie  było  to  dla  niego  tak  ważne,  że 

wolał, abym więcej z nim była. 

- No tak, ale gdyby nie wykształcenie, jakie  mu zapewniłaś, dobre 

wychowanie,  ogłada,  to  być  może  nie  byłby  teraz  ustawionym 

facetem? 

-  Może  tak,  ale  on  jakoś  tego  ze  mną  nie  wiąże,  twierdzi,  że  do 

wszystkiego doszedł sam. 

-  Ach,  te  dzieci...  Maks?  Dzięki  Bogu,  że  jesteś!  Gdzieś  się 

podziewał? Strasznie się o ciebie martwiliśmy! 

- Panikujecie, jak zwykle. Boże, co za rodzina, jak ja bym chciał już 

sam mieszkać! 

Ewelina  na  dźwięk  głosu  syna  wyprostowała  się,  po  czym, 

uśmiechając się szeroko, podeszła do chłopaka i mocno się do niego 

przytuliła. 

-  Maks,  nawet  nie  wiesz,  jaką  głupią  masz  matkę  -  szepnęła, 

głaszcząc go po ramieniu. 



„Jestem z tobą" — mówiły wpatrzone w nią oczy Maksa. 

„Wiem,  i  tylko  to  się  naprawdę  liczy"  -  pomyślała,  lekko  kiwając 

głową. 

Ewelina siedziała na dywanie, przeglądając paszport. „Jakże łatwo 

przywykliśmy do tego, że w każdej chwili możemy wyjechać, że poza 

pieniędzmi o nic więcej nie musimy się troszczyć" - myślała, patrząc z 

czułością  na  swą  amerykańską  wizę.  Paszport  był  ważny  tylko  rok, 

więc gdyby się coś wydarzyło, to mogła mieć kłopot. „Ale — pytała 

samą siebie w myślach — co właściwie mogło się wydarzyć? Przecież 

mam jechać tylko na trzy miesiące!" 

Miała  dać  odpowiedź  do  końca  tygodnia,  więc  miała  czas,  aby 

przygotować  Tomka  na  to,  czego  chyba  się  nie  spodziewał.  No  i 

znalazła te prezerwatywy w kieszeni jego marynarki, a nigdy ich nie 

używali! „Nie będę wkładał na siebie tej śmierdzącej gumy" - mawiał, 

ilekroć go prosiła, aby jakoś się zabezpieczył. Więc w ostatnich dniach 

unikała jego wzroku i częściej zamykała się w sypialni pod pozorem 

migreny, aby dokładnie przemyśleć to, co zamierzała zrobić. Chociaż 

była  już  chyba  zdecydowana,  skoro  kupiła  garnitur  z  szarej  flaneli, 

buty i modny prochowiec? 

Gdy  wczoraj  po  założeniu  nowych  ciuchów  przeglądała  się  w 

lustrze, Maks wykrzyknął: 

— Mamo, wyglądasz odlotowo! 

- I bardzo, bardzo seksy - powiedział Tomek, który właśnie wszedł 

do domu. 



-  Jeszcze  załóż  mój  kapelusz  -  powiedział  Maks,  sięgając  do 

wieszaka. 

- No, teraz to jesteś stuprocentowym facetem  - powiedział Tomek, 

mierząc Ewelinę od stóp do głów.  -  Z takim  mężczyzną to nawet ja 

mógłbym się kochać - dodał, puszczając do niej oko. 

Później  długo  się  wygłupiali;  Maks  dopasowywał  do  jej  garnituru 

stare i nieco poplamione krawaty ojca, jakieś chustki do butonierki i 

zegarek-cebulę odziedziczony po dziadku. 

- Wiesz co? - powiedział w pewnej chwili. — Ale nie obrazisz się? 

Myślę sobie teraz, że kobiety w  pewnym wieku powinny chodzić w 

męskich ubraniach. 

-  Maks,  przywołuję  cię  do  porządku  -  odpowiedziała  Ewelina, 

udając,  że  grozi  mu  palcem.  -  O  jakim  wieku  właściwie  mówisz? 

Uważasz, że starzejący  się  mężczyzna wygląda lepiej, niż starzejąca 

się kobieta, tak? 

-  Nie,  nie  to  miałem  na  myśli.  Uważam,  że  kobieta  przebrana  za 

mężczyznę staje się jeszcze bardziej kobietą, tyle że ironiczną i trochę 

tajemniczą...  no,  taką  postkobie-tą,  bez  wieku  i  płci,  ale  takiej 

rozumianej w tradycyjny sposób. 

- Czyli wypraną z erotyzmu, aseksualną, tak? 

- No, nie... nie o to chodzi, zresztą na ten temat wypowiedział się już 

ojciec... W każdym razie, ja sam chciałbym mieć taką dziewczynę. A 

może nawet... już mam? 

- Maks, strasznie się cieszę. Kiedy ją do nas przyprowadzisz? 

-  Wiesz,  to  jeszcze  nic  pewnego,  ale  bardzo  bym  chciał,  abyś  ją 

poznała... zanim wyjedziesz - odpowiedział poważnym głosem, kładąc 

palec na usta. 



Uśmiechnęła  się  na  wspomnienie  tej  sceny.  Czyżby  i  ten  problem 

zmierzał  do  szczęśliwego  rozwiązania?  Gdy,  układając  rzeczy  na 

biurku, trafiła na książkę Piotra, przesunęła palcami po okładce, jakby 

chciała ją pogłaskać i... ostatecznie pożegnać. To nie był jej świat, nie 

jej  myśli  i  jej  prawdy,  więc  nie  znajdzie  w  tej  książce  żadnej  od-

powiedzi.  Postawiła  ją  więc  na  najwyższej  półce,  obok  starych 

słowników,  do  których,  odkąd  kupiła  nowe  wydania,  już  prawie  nie 

zaglądała.  Na  drogę  postanowiła  wziąć  książkę  o  wyspie.  Chyba 

czegoś nie doczytała w niej do końca? 

 

Droga Ha, 

no  i  stało  się,  jadę  do  LA!  I  co  ty  na  to?  Wiem,  wiem,  co  mi 

powiesz,  że  z  perspektywy  twego  doświadczenia  taki  wyjazd 

właściwie niczego nie załatwia, że i tak będę się gryzła myślami o 

domu, dziecku i tym, czego nie udało mi się do końca załatwić. Ale 

popatrz na to inaczej, jak na szansę, którą dał mi los, abym mogła 

przyjrzeć się samej sobie z pewnej odległości. Z dala od rodziny, 

znajomych  i  wszystkich  spraw,  które  nigdy  nie  pozwalały  mi 

myśleć o sobie w chłodny i racjonalny sposób. Bo albo wpadałam w 

jakieś przesadne pozy, albo, wymierzając sobie za nie karę, szybko 

sprowadzałam się na ziemię, aby, broń Boże, nikt nie pomyślał, że 

wypadłam  ze  swej  roli.  Bo  wtedy  byłabym  już  nikim?  Tak  więc, 

moja droga, ten wyjazd nie tyle jest tym, o czym kiedyś marzyłam - 

ucieczką (bo w końcu wszystko w jakiś sposób zabieram ze sobą) - 


ile 

raczej wyprawą po zdrowie do dziwnego sanatorium, w którym 

będę  odgrywała  podwójną  rolę:  obiektu  badań  oraz  badaczki. 

Kobiety  spinającej  klamrą  swą  dotychczasową  biografię  i  tej, 

która przyglądać się będzie biografiom innych. Tym zakończonym 

i tym czekającym na szczęśliwe zakończenie, gdy na nowo zostaną 

przeze mnie odkryte. A potem opisane w doktoracie, bo on też od 

pewnego  czasu  chodzi  mi  po  głowie.  Zdziwiona?  Ja  też,  tym 

bardziej, że na ten pomysł wpadłam, będąc kiedyś na ciężkim ka-

cu,  gdy,  wyrzucając  w  kiblu  resztki  niestrawionej  whisky, 

poczułam do siebie taki wstręt, że odechciało mi się żyć. W każdym 

razie,  Ha,  wreszcie  w  moim  życiu  zaczęło  się  dziać  coś,  o  czym 

zawsze  marzyłam:  podejmuję  w  pełni  autonomiczną  i  ważną 

decyzję  o  sobie,  jako  niczym  nieskrępowana  i  wolna  jednostka! 

Jako  kobieta,  która  narodziła  się  po  raz  drugi,  ale  chyba  nie 

ostatni? Wiem, że może cię nieco denerwować ta moja egzaltacja, 

ale  przypomnij  sobie,  jak  na  początku  byłaś  zachwycona  swoim 

wyjazdem  do  Hiszpanii.  A  to,  że  nie  wszystko  poszło  po  twojej 

myśli? No cóż, tak to w życiu bywa, ale zobaczysz, jeszcze wszystko 

jakoś się ułoży. 


Twoja Ewe 

*** 

 Pociągi  mego  dzieciństwa  jeszcze  jezdza  dopóki  żyją.  Stukają  tak 

 rytmicznie i  przyjaźnie, że chciałabym mówić tylko: tu, tak, tam  - tu, 

 tak, tam - tu, tak, tam. I tak bez końca. Ta onomatopeja to też mowa, 

 tyle że uproszczona i zgodna z ruchem mego serca. Więc 



 nie ma się czego wstydzić, chociaż ludzie niechętnie przyznają się do 

 swojej prostolinijności. 

 Gdy byłam dziewczynką, wiązałam włosy w kucyki. Więc wracam do 

 tej  fryzury  oraz  mowy  dzieciństwa.  Tych  wyrazów  starczy  na  jedno 

 skromne istnienie. Jest ich aż nadto. Zawiera się w nich afirmaría życia 

 i zgoda na monotonne trwanie. Chociaż pociągi zwykle mkną w jakąś 

 nieznaną albo, co gorszą, tajemniczą dal. Wiem, ze to tylko manienie, 

 Iluzja, bo wielka dal to mój mózg i parę myśli o niej. Znika, przybliża 

 się — właściwie robi, co chce. A. gdyby nawet istniała, to nigdy jej nie 

 posiądę, pamiętając o tym, że babcina szafa pełna odświętnych ubrań 

 też wyrażała jakieś marzenie. Które się nie spełniło. Bo szafa zawsze 

 jest  tylko  zapowiedzią  i  oczekiwaniem.  Ale  zanadto  udomowiona  czy 

 też urealniona - co właściwie na jedno wychodzi — ciężko kładzie się 

 cleniem na wszystkim, co ząyt ruchliwe i ulotne. 

 W nocy przybiera kształt ogromnego żaglowca  bez morzą. I sucho 

 skrzypi. Mała dziewczynka się jej boi. Aby uciszyć lęk, robi czary-mary, 

 zamieniając ją w sząfę biblioteczną. Wtedy aż roi się w niej od cienkich 

 i grubych książek. Czasami nie wytrzymuje i pęka od nadmiaru wiedzy, 

 stając się brakiem szafy pełnym małych życzeń i zażąleń. Skierowanych 

 nie  do  Boga,  rzecz  jasna,  ale  do  uśmiechniętych,  uwodzicielskich 

 chłopców.  Mogą  być  żeglarzami  bez  morza  i  statków  albo  niemymi 

 wyrazicielami  tego,  co  miało  być,  ale  się  nie  stało.  Tak  czy  owak, 

 zawsze kłamią. 

 Dlatego  w  obecności  kobiet  ten  tak  mocno  podejrzany  mebel  na 

 powrót zamienia się w zwykłą sząfę. Tyle że bardziej kobiecą i może 

 trochę niesforną. Wiosną lubi być sząfą grającą gromadzącą w sobie 

 pieprzne  piosenki.  Zimą  lekko  przysypia,  zdając  się  na  kwiecistą 

 pościel  i  pachnące  lawendą  woreczki.  Gdy  włoży  się  do  niej  modną 

 sukienkę,  to  czasami  nawet  ubiera.  Więc  jest  uniwersalna.  I  szalenie 

 przydatna,  jeśli  przyjmiemy,  żę  najważniejszą  i  niepodważalną 

 wartością kobiet i ich sząf jest erotyzm - Gdy pozbawi się go złudzeń, 



 szafę  wyrzuca  się  na  śmietnik.  Wtedy  mówią,  ze  statek  właśnie 

 odpłynął.  Albo  pociąg  dopiero  co  odjechał.  I  zabrał  ze  soba  małą 

 dziewczynkę. Ale o niej cicho sza! 

 Tu, tak, tam - tu , tak, tam - tu, tak, tam. 
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